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NOTATKI MIEJSKIE
STAN POGODY

Dziś w Chicago i okolicy po­
goda nieustalona i chłodniej 
przy umiarkowanych zmien­
nych wiatrach; jutro przeważ­
nie pochmurnie i w dalszym 
ciągu chłodno.

W stanie Illinois dziś po­
chmurnie i deszcz w środkowej 
i południowej połaci stanu; ju­
tro przeważnie pochmurnie i 
chłodno.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 4:25 popołudniu 
— 67 stopni; najniższa o godz. 
5-tej rano — 47 stopni.

Wschód słońca o godz. 5:38; 
zachód o godz. 7:55. Zachód 
księżyca o godz. 2:26 rano.

Kalendarzyk.
Dziś sobota, 7-go maja, Flo­

riana, Ludomiła.
Jutro niedziela, 8-go maja, 

Stanisława.
Pojutrze poniedziałek, 9-go 

maja, Grzegorza, Bożerada.

Doroczna sprzedaż różnych 
artykułów na rzecz pomocy dla 
szpitala Lutheran Memorial 
Hospital odbędzie się w czwar­
tek, 19go maja, pnr. 911 Arm­
itage avenue, w Aldine Hall, 
od 9ej rano do 4ej po południu. 
Różne cenne rzeczy będą sprze­
dawane po umiarkowanych ce­
nach.

Joseph Chavina, lat 46, z 
pnr. 519 North Drake avenue, 
skazany został wczoraj na mie­
siąc więzienia i otrzymał roz­
kaz zwrócenia $124.85, które 
to pieniądze zabrał nieprawnie 
od Chicagoskiej Administracji 
zapomogowej. Wyrok na nie-j 
go wydał sędzia Eugene Hol­
land w sądzie przy ulicy South 
State. Był on skazany o wy­
branie z komisji zapomogowej 
2378.24 w czasie od 13go lipca 
1937 do Igo stycznia 1938, cho­
ciaż w tym czasie pracował i 
zarobił $600 w fabryce mate­
raców.

Pani Mary F. Green, żona sę­
dziego municypalnego Thomasa

| A. Greena uzyskała wczoraj 
rozwód ze swoim mężem. Ko­
bieta skarżyła sędziego o okrut­
ne obchodzenie się z nią. Roz­
wodu udzielił jej sędzia Roman 
Posański, który też wydał swo­
je orzeczenie odnośnie podziału 

I majątku Greenów.

Dwa tysiące więźniów w wię­
zieniu miejskim otrzymało 
wczoraj obiad z pewnym opóź­
nieniem, a to z powodu pożaru, 
który wybuchł między pierw­
szym a drugim piętrem. Stra­
żacy pod komenda szefa Johna 
Harringtona z 28go batalionu 
wycięli małą dziurę w suficie 
i ugasili płomienie przy pomo­
cy ręcznej pompy.

Polski Skład Sukien. Martha’s Bri­
dal Shoppe, ma na składzie Wielki 
Wybór Sukien Wieczorowych i zwy­
kłych po $6.95 i wyżej podczas obec­
nej wysprzedaży. Robimy suknie ja­
kiekolwiek na zamówienie we wszy­
stkich stylach i rozmiarach. Suknie 
ślubne, welony i dla druhen po bar­
dzo niskich cenach. Przyjdźcie panie 
a przekonacie się pnr. 5012 S. Ash­
land Ave. M. Ronkowska, właści­
cielka.

Sędzia Holland w sądzie przy 
ulicy South State skazał wczo­
raj na $50 grzywny i koszta 
sądowe dziewięciu mężczyzn, 
których policja aresztowała w 
śródmieściu za nagabywanie 
przechodniów o datki pieniężne. 
Ukarani zostali: George Lee, 
lat 54; Lamont Doylan, lat 38; 
Harry Hull, lat 63; Leo Lar­
son, lat 45; Frank Lauben, lat 
25; James Coswell, lat 24; Geo. 
Hagduck, lat 57; Theo. Rus­
sel, lat 34, i Manuel Stokes, 
lat 38.

Na sezon wiosenny najlepiej mo­
żna kupić kapelusz, koszulę, krawat 
i wszelką galanterię męską w skła­
dzie B. M. Piecuch, 1818 W. Chicago 
Ave., gdzie jest wielki wybór, a ceny 
zawsze przystępne.

Jeśli mowa o żebrakach, to 
warto nadmienić, że podczas 
gdy w śródmieściu policja o- 
czyszcza ulice z włóczęgów i 
żebraków, na Polonii często wi­
dzi się różne typy, które naga­
bują ludzi o pieniądze i policja 
tutaj tego nie widzi. Miasto 
ma pieniądze i utrzymuje wszy-

Gotujcie
Elektrycznością

by mieć

Lepsze Potrawy 

Mniej Pracy.

Tawz Koszt

• Tysiące Chicagoskich gospodyń gotujących elektry­
cznością, wiedzą że gotowanie elektrycznością nadaje 
dobrej żywności jeszcze lepszy smak. Prędkie, równe, 
niezawodne elektryczne gorąco, zachowuje naturalny 
smak żywności. Gotowanie na nowoczesnym, automa­
tycznym elektrycznym piecu, zapewnia nadto mniej 
pracy. Automatyczna kontrola czasu i temperatury 
usuwa znaczną- część pilnowania i kłopotów które 
dawniej były nieodzowne przy gotowaniu.

A gotowanie elektrycznością jest tanie! Wiele Chi­
cagoskich rodzin przekonało się, że gotowanie elek­
trycznością kosztuje mniej niż $2 do $2.50 miesięcznie

Oglądnijcie wystawę czystych, akuratnych automa­
tycznych pieców kuchennych w składach przyborów 
elektrycznych, mebli, w składach departamentowych, 
i w Electric Shops Commonwealth Edison Company.

SPECJALNA OFERTA
1. Dobrze odliczymy za Wasz stary piec.
2. W większości wypadków suma ta pokryje koszt 

założenia drutów i instalacji.

COMMONWEALTH EDISON COMPANY

Nadzwyczajna Wyprzedaż 
Sposobność

Dr. Władysław Pas, starokrajski 
specjalista wzroku postanowił wy- 
sprzedać tysiąc okularów nie zwa­
żając na ich koszt w tym miesiącu. 
Dobre okulary już od $2 i droższe 
w najnowszych stylach prawie o pół 
ceny ich jakość. Egzaminacja ócz 
darmo. Zgłaszajcie się natychmiast. 
Adresa biur: 1747 W. Chicago Ave. 
i 8519 Commercial Ave., Chicago, Ill. 
Godziny od 9 rano do 9 wieczorem 
codziennie. Po specjalne wizyty te­
lefonujcie Seeley 9322 albo Saginaw 
Cł3O) '9908

“WUJASZEK Z GDYNI”
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JANINA PRUSIEWICZ

Już jutro, w niedzielę, 8-go maja 
przyjeżdża ‘Wujaszek z Gdyni” do 
Audytorium św. Stanisława Kostki, 
Noble i Potomac ulicach, o godzinie 
7:30 wieczorem.

‘‘Wujaszek z Gdyni” jest to ko­
media, którą wystawia Kółko im. 
Ossolińskich przy Z. P. K. L. D. 
Członkowie biorący udział w tej 
komedii dokładają wszelkich sta­
rań, ażeby wszyscy byli zadowoleni, 
i gwarantują że ci, co przyjdą nie 
pożałują.

Kółko Ossolińskich jest znane ze 
swoich sztuk scenicznych.

Jeszcze raz zapraszamy wszystkich 
a szczególnie członków poszczegól­
nych Kółek, ażeby przybyli 8-go 
maja do Audytorium św. Stanisława 
Kostki, o godz. 7:30 wiecz.

stkich swoich biednych i kale­
ki, ale przed składem. Wiebold- 
ta, czy Goldblatta stale widzi 
się ludzi wyciągających ręce do 
przechodniów. Choć to polskie 
dzielnice, włóczęgami i żebra­
kami tutaj są ludzie obcy, któ­
rzy przychodzą korzystać z 
polskiej dobroci.

Trzej mężczyźni, właściciele 
sklepów z cygarami i magazy­
nami zostali wczoraj areszto­
wani na podstawie warantów 
ks. Philips Yarrow, superinten- 
denta Illinois Vigilance Asso­
ciation, za sprzedawanie nie­
moralnej literatury. Aresztan- 
tami są: Samuel Blender, 1055 
West Madison ulica; Israel Gla­
ser, 8758 South Wabash ave­
nue, i Alex Silberman, 1403 
West Madison ulica.

W malowniczej okolicy położone 
letnisko pp. Magleckich. Hill View 
Resort, przyjmuje już gości, gwaran­
tując wszystkim miłe spędzenie cza­
su, doskonałą kuchnie i wypoczynek 
na świeżym powietrzu. Przy brzegu 
jeziora Michigan. Śliczne małe jezio­
ra w pobliżu. Góra piaskowa Thun­
der Mountain. Ceny bardzo umiar­
kowane. Autem jechać drogą No. 12 
do Benton Harbor, a stąd droga No. 
31—7ł4 mil do Riverside. Listy adre­
sować: S. B. Maglecki, Hill View 
Resort. R. 3, Coloma, Mich. Telefon 
Benton Harbor 9248 i 71252.

Podczas wizyty w innym 
szynku, Frank Quigley, 335 S. 
Sacramento avenue, właściciel 
szynku pnr. 3031 West Madison 
ulica, został wczoraj postrzelo­
ny w prawą nogę, w kostkę. 
To właściciel sklepu, Patrick 
McClaren strzelił z rewolweru 
dla uspokojenia kłócących się 
gości, kula odbiła się od podło­
gi i trafiła Quigley’a.

Policja zabrała wczoraj do 
szpitala powiatowego na egza- 
binację Jana Orleskiego, lat 59, 
który wezwał oddział ratowni­
czy i policję ze stacji Racine 
do swojego domu pnr. 1252 
Bosworth avenue, powiadając, 
że ktoś “pompuje gaz do jego 
mieszkania i chce go zabić”.

Klinika Na Choroby Nóg

W poniedziałek i wtorek odbędzie 
się w kancelarii Dra. A. Błaszczyń- 
skiego, pod nr. 1200 No. Ashland 
Ave., na 5-tym piętrze, pokój No. 
552, klinika dla cierpiących na 
wszelkie choroby nóg.

Klinika odbywać się będzie od 
godziny 10-ej rano do godz. 1-ej po 
południu.

W tych dniach Dr. Błaszczyński u- 
dzieli egzaminacji i porady zupełnie 
bezpłatnie. R. M.

Święto Ojczyzny Polski
i Święto Matki

Z okazji święta narodowego po­
święconego Ojczyźnie Polsce oraz 
święta Matki, odbędzie się w Au­
dytorium przy Katedrze WW. Świę­
tych. dnia 8-go maja, b. r., uroczy­
sta Akademia. Mowy okoliczno­
ściowe wygłoszą ks. biskup Leon 
Grochowski i dziennikarz p. dr. 
Czesław Łukaszkiewicz. Akademię 
uświetni też występ chórów kated­
ralnych pod kierunkiem p. prof. L. 
Cieszykowskiego. Początek progra- 

tmu o godz. 7:30 wiecz.

■

GAZOWY

Ogrzewacz

ga-

DOSTAWA

MAX CERBER DARMO

Najlepsze Na Rynku

56-25 $7.95 58.95

MODERNISTYCZNY
42-CAL. ZLEW Z SZAFKĄ

pokrytą e A 4
Z wszy- * J 1

Jak na || I
t............... ** “

$2-50 $3.95

. 42-CAL ZLEW42-CAL. APRON ZLEW
ZLEW Z SZAFKA z Okrągłym Brzegiem

KRAN DO WANNY
Bet DodatkówKOMPLET

MODERNISTYCZNY
KOMPLET^ŁAZIENKI

SIEDZENIA DO WYGÓDKI

$4975 PRZYBORY PLUMBIARSKIE, DO ŁAZIENKI, KUCHNI I PRALNI

BEZ DODATKÓW

do Waszego

POR YOUR BATHROOM

Pojemność 
40 Galonów

Pojemność
52 Galonów

Piec z 3 Pal­
nikami x 
Półeczką

Ogrzewacz do uży. 
wania w pralni. Po 
jemność 40 galonów

Grube siedzenia z 1'4-calowego drzewa. 
Gruby ' chromowy zawias * _ _
gwarantowany, że nie pęk- ł .43 
nie. Dębowe lub mahonio- — I 
we wykończenie........................ ■

Fuller Krany 
Do Zlewów

Drain Pipe 
CleanerWabałdowy 

Kran

Komplet 
Do Wygódki

Naprawcie Cie­
knące Krany

DO PRALNI PIECE 
DO OGRZEWANIA WODY

Nowoczesny Zlew za niską cenę. 
8-caIowy tył; 6 
rant owany 
pierwszorzęd­
ny emaljowa- 
ny zlew z la­
nego żelaza....w

Z podwójną miedzianą rurą 
zowy ogrzewacz. Do 30-galono 
wego kotła.

Silnie zrobione 
japonizowanym
Piec x 2 Pal­
nikami 1 x 

Półeczką

$2-95

Pamiętajcie że-

SPRZEDAJE

Niezbędny w nowoczesnej kuchni. Lśniąco 
Biały Emaljowany Zlew x Lanego Żelaza, ze 
stalową szafką pokrytą 7C
wypaloną emalją. Z wszy- 0 J ■ • I V 
stkimi przyborami 
ilustracji. Komplet.

NA ŁATWE SPLATY.XX.

OPALANE WĘGLEM PIECE
DO OGRZEWANIA WODY

Zbytu 
Pojemność 

82 Galonów

Otworzy zatkane 
ścieki. OAP 
1-funtowa 
puszka .........

Piec z 2 Pal­
nikami Bez

Półeczki

Zmodernizujcie kuchnię tym pię­
knym zlewem. 8-calowy; głębo­
kość 6 cali; 6-caIowa boczna po­
wierzchnia. Gwarantowany pier­
wszorzędny 
emaljowany f JJ

zlew x lanego 
żelaza. I W

Bez Dodatków

Bibb Seat Dresser, 
kompletny wraz z 
Cutters i
Guides.
Komplet ..... w

Urządzenie Przystosowane 
Domu By Odpowiadało Waszym 

Wymaganiom

Urządzenia do 
Ogrzewania Gorącą Wodą 

Komplet już od

*195
(Tylko Materiał)

Darmo Obsługa Inżynierska 
Niechaj Inżynierzy Maxa Gerbera rozwiążą 
Wasz problem ogrzewania. Zatelefonujcie 

do nas — bez zobowiązania.

KOCIOŁ
Na Corącę Wodę

Wraz x 
flange. Q 
Niklowane.

Z Lanego żelaza Emaljowany 
Zlew, ze stalową, z 2 drzwiczka- 
"Xt SOE.95 

wypalaną «- Ł J LJ 
malją. "

60-CaI. Zlew z Podwójnym Ściekiem 
Odporny Na Kwasy

i z Szafką
Lśniąco Biały i Grubego Lanego Żelaza Emaljowany 
Zlew z De Luxe Emaljowaną Stalo­
wą Szafką, kompletny z Wahałdo- a mh "Tr 
wym Kranem, Połączeniem do ście- ® W ■ / U
ku i ze Strainer. Nie potrzeba nl- ‘ J J 
czego dokupywać. Komplet.............. .. ■■

69

W

do każdej części 
miasta Chicago

Chromem C4 4K
PlaterowanyI •“ "

Galwanizowany we­
wnątrz i zewnątrz. 
Elektrycznie spaja­
ny. 85 funtów ciśnie­
nia. 30-galonowy..... —

2-PRZEDZIAŁOWA BALIA 
Z GRANITINE

Gruba konstrukcja z metalowym! końcami. 
Kompletna z wahałdowym kra­
nem. Grubo japonizowana sta- *
Iowa podstawa z “trap” 1 z ’
“funnel” połączeniem. Rozmiar ‘
24 cali X 48 cali. KOMPLET

GAZOWE PIECE DO PRALNI 
piece do pralni, w czarnym 
wykończeniu.

42-Cal. Modernistyczny

Nowoczesny komplet 
z wszystkimi dodat­
kami. Do wyboru sl»- 
dianie w dębowym 
iłrt m a h e I 0 r ; m 
wykończeniu.

e
Ładny, Nowoczesny Komplet do Łazienki. 
Nada dystynkcji Waszej Łazience. Składa 
«ię z: 5-stopowcj Modernistycznej Recess 
Wanny, z Modernistycznej Umywalki do 
Zawieszenia na Ścianie i z Kompletnej Wy­
gódki z Białym Siedzeniem.

MIEJSKI POŁÓW
NA DOM STARCÓW

Rodacy! Wiem, że wielu z was 
zna ważność i znaczenie obrazka 
przedstawiającego staruszka wspie­
rającego się no kosturku, a obok 
niego żonę staruszka chwiejnym 
krokiem z nim idącą.

Zostawili oni poza sobą ognisko 
domowe, a przed sobą mają tylko 
widmo przytułku powiatowego tak 
zwanej farmy przeznaczonej prze­
ważnie dla nędzarzy, i tak idąc z 
bólem serca—opuszczają swój ma­
ły' domek, zmuszeni zapukać do 
drzwi przytułku powiatowego, z 
powodu, iż nikt o nich nie dba, są 
ciężarem dla dzieci, a mały zasób 
oszczędności dawno został wyczer­
pany.

Rodzice wychowali kilkoro dzie­
ci, ale te dzieci nie chcą dać utrzy­
mania rodzicom na stare lata, ażeby

mogli spędzić swoje ostatnie chwile i 
w kółku rodzinnym.

Każda staruszka lub staruszek za- l 
służyli sobie na uszanowanie i ką-'l 
cik na stare lata, jeżeli nie przy ■ 
swoich najbliższych to w zakładach 
polsko-katolickich, miejskich lub 
stanowych.

Wymagania ich są bardżo skro­
mne i żądania małe. Dlatego niech 
wszyscy otworzą swe serce i w dniu I 
połowu zwanym ‘‘Tag Day” 9-go| 
maja złożą swą ofiarę na ten cel. |

‘‘Chicago Federation of Aged and i 
Adult Charities”, którego prezeską 
jest pani A. H. Brumback urządza ' 
połów w całym mieście Chicago i ■ 
na przedmieściu, dnia 9-go maja.

Trzydzieści osiem instytucji ko- 
' rzysta z tego połowu.

Jedną z nich jest Dom Starców 
| pod wez. św. Józefa, pnr. 2650 No. j 
' Ridgeway Ave., w Avondale, pod 
j opieką Sióstr Franciszkanek pod 
' wez. św. Kunegundy. Jest on jedyną 
polską instytucją dla starców, nale- 

[ łącą do tej Federacji.

Rozdawaniem puszek zajmuje się' 
pani Joanna C. Lama, przy pomocy | 
pań: Leokadii Ziółkowskiej i Frań- ! 
ciszki Kirstein.

Trade Mark

Burdick’s

VEGETABLE
Compound

Blood and Nerve 
Medicine

Burdicka Tableciki Ziołowe są ideal­
ne na zatwardzenie i wszystkie choro­
by od tegoż pochodzące: jak Nerwo­
wość, Nieczystą Krew, Choroby Nerek 
i Reumatyzm. Tableciki ie nie zawie­
rają nic szkodliwego tylko same ży­
ciodajne zioła. Bespieczne do używania. 
Wygodne do użycia, bo nie potrzeba pa­
rzyć i gotować, a bierze się jeden table- 
cik na noc przed spaniem. Spróbujcie 
jedną paczkę, a przekonacie się sami o 
cudownej własności łych tablecików. 
Do nabycia we wszystkich lepszych ap­
tekach. Nie przyjmujcie nic innego. 
Jeżeli wasz aptekarz nie ma. piszcife. 
załączając dolara a tableciki wyślemy 
wam odwrotną pocztą. Adres: Burdick 
Medicine Co., P. O. Box 1113, Milwau­
kee. Wis.

Z Klubu Par. Brzyska,
Powiat Jasło

darcza: M. Madej, J. Żygłowicz, F.
Kopera i J. Szczepanik.

Zaznaczamy, iż Klub Parafii Brzy-

W niedzielę, dnia 24-go kwietnia 
b. r., w sali 1-go Pułku Strzelców 
Pol., pnr. 1336-38 Cortez ul., ze­
brała się wielka liczba rodaków i 
rodaczek z par. Brzyska w celu zor­
ganizowania się w jeden wielki 
Klub.

St. Szczepanik zagaił posiedzenie 
i oznajmił, że celem Klubu ma być 
nawiązanie łączności rodakami za 
oceanem. Następnie St. Szczepanik 
powołał na przewodniczącego sekr. 
Klubów Małopolskich p. Jana Bu- 
rzawę, Burzawa wygłosił piękną 
mowę, gratulując inicjatorom my­
śli stworzenia Klubu par. Brzyska.

Przystąpiono potem do wyboru 
administracji, do której weszli: S. 
Szczepanik, prezes; F. Węgrzyn, wi­
ceprezes: M. Blicharz, wiceprezeska; 
J Madej, sekr. prot.; J. Mikos, sekr. 
fin.; A. Szczepanik, kasjerka; S. 
Krajewski, marszałek. Rada gospo-

ska urządza zabawę kostkową, po­
łączoną z balem, w niedzielę, 15-go 
maja, w sali pnr. 1336-38 Cortez ul., 
początek o godz. 2-ej po południu. 
Czysty dochód przeznaczony na bu­
dowę domu ludowo-oświatowego w 
tejże parafii.

Następne miesięczne posiedzenie 
Klubu Parafii Brzyska odbędzie się 
w niedzielę. 8-go maja, o godz. 3-ej 
po południu, w sali p. Osikiewicz, 
pnr. 1001-03 Wolcott, dawniej Lin­
coln ul. Upraszamy o liczne przy- 

[ bycie. — St. Szczepanik, prez.; Jan 
Madej, sekr. prot.

CIEKAWE
OGŁOSZENIA—
—znajdziecie w dziale drobnych 

ogłoszeń. Tysiące naszych czytel­
ników czyta je regularnie i korzy­
sta z ofert ogłaszanych. O tak— 

1 opłaci się je czytać codziennie. (x)
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!

Wielkie Uroczystości 
Związkowe

1 Jak pielgrzym w puszczy, co niosąc kęs chleba, 
Żyje nim, ufny wzrok wznosząc do nieba, 

j Tak my w tułactwie naszym do tej chwili 
I Tą cząstką Polski w każdym sercu żyli...

--------------------- 1-------
BUDUJMY PRZYSZŁOŚĆ NA FUNDA­

MENCIE GOSPODARCZYM
Komitet Przemysłu i Handlu Okręgu XIII-go 

j ZNP., powołany do życia wolą ostatniego Sej­
miku tegoż Okręgu, opracował zakres swoich 
zamierzonych w przyszłości poczynań i rozpo­
czyna swoją działalność w porozumieniu z Gmi- 
nami do nego należącymi. Podobna praca szy­
kuje się także w Okręgu XII-tym. W Gminach 
składających Okręg XIII zakładane są takież 
komitety, biorące sobie za zadanie współpraę 
z głównym komitetem okręgowym.

Komitet Przemysłu i Handlu Okręgu XIII, któ­
rego prezesem jest prof. J. S. Kozaczka, a se­
kretarzem p. G. Zakrzewski zakreślił sobie na­
stępujący program działania, na który zwraca­
my uwagę całego Ogółu związkowego:

CEL: Celem naszej pracy jest rozwój ludu polskiego 
w Okręgu XIII ZNP., pod względem ekonomicznym.

SPOSOBY, PRZY POMOCY KTÓRYCH MOŻEMY 
DOJŚĆ DO CELU:

1. Przez zachęcanie obywateli polskiego pochodzenia 
do popierania swoich kupców', przemysłowców, profe­
sjonalistów, pośredników, fachowców i zawodowców;

2. Przez zachęcanie kupców, przemysłowców, profe­
sjonalistów i fachowców do głębszego kształcenia się 
w swojej gałęzi pracy tak, aby mogli służyć swoim

I klientom korzystniej, przez co mogą powiększyć swe 
interesy i dać więcej zajęcia naszym ludziom;

3. Przez zachęcanie polskich kupców, przemysłow­
ców, profesjonalistów i zawodowców do popierania 
polskiej prasy przez więcej intensywną niż dotychczas

Dziś i jutro Związek Narodowy Polski obcho­
dzić będzie dwie ważne uroczystości, które 
przejdą do historii naszej Organizacji i przeka­
zane będą potomności jako dwa ważniejsze w’ 
jej życiu wydarzenia.

Pierwszą z nich jest dzisiejsza uroczystość 
poświęcenia i oficjalnego otwarcia nowego Do­
mu Związkowego, co dla całej Organizacji na­
szej jest wydarzeniem niezwykle ważnym, 
symbolicznym i realnym. Jest bowiem symbo­
lem i dowodem realnym stałego rozwoju i roz­
rostu Związku, stałego jego postępu w pocho­
dzie ideowym i gromadzeniu materialnych sił.

Związek Narodowy Polski wybudował sobie 
nową wspaniałą siedzibę, nowoczesną w zupeł­
ności stolicę, z której będzie kierował dalej ży­
ciem Organizacji i jej przeznaczeń.

Wielkie to wydarzenie w życiu organizacyj­
nym powinno być obchodzone uroczyście i z du­
mą przez całą Brać Związkową wr Chicago przez 
branie w tej uroczystości osobistego udziału, a 
duchowo przez całą Brać związkową z prowin­
cji, która aczkolwiek na tę uroczystość przybyć 
w swej masie nie może — bierze jednak w niej 
udział duchem j sercem, umysłem i myślami.

Jest to wydarzenie, z którego słusznie mogą 
się czuć dumni wszyscy Związkowcy, gdziekol­
wiek mieszkają na olbrzymiej przestrzeni Sta­
nów Zjednoczonych. Jak każda indywidualna 
rodzina cieszy się z posiadania nowego domu, 
tak i nasza wielka zbiorowa Rodzina Związko­
wa raduje się, że posiada odpowiedni, nowy 
Dom, który jest widomym znakiem jej jedności,

• solidarności, jej siły i stałego rozrostu.
Własny Dom — to wielka rzecz! Własny Dom 
to świątynia rodzinna, to port schronienia, 

to źródło siły i trwałości -— to najsilniejsze o- 
parcie istnienia doczesnego i czynnik wysoce 
stabilizacyjny.

Związek Narodowy Polski miał, swój Dom i 
poprzednio, ale go przerósł, nie mógł się w nim 
już pomieścić i musiał sobie pobudować inny, 
i dzisiaj oficjalnie go otwiera z odpowiednimi 
uroczystościami, na które zaprasza całą Brać 
związkową w Chicago. Komu czas dziś na to 
pozwoli, niech przybywa tłumnie pod nowy Dom 
Związkowy, gdzie odbędzie się odpowiedni pro­
gram poświęcenia i otwarcia.

Jutro zaś, dorocznym zwyczajem, Polonia 
chicagoska, pod auspicjami Związku Narodo­
wego Polskiego, będzie obchodzić w parku 
Humboldta święto Konstytucji Trzeciego Maja, 
jak zwyczajnie wielką paradą pochodową wszy­
stkich towarzystw zorganizowanej Polonii w 
Chicago i odpowiednim programem w Parku. 
Nie trzeba chyba specjalnie zachęcać nikogo, 
aby brał osobisty udział w tej wielkiej uroczy­
stości, w tym wielkim święcie polskim Konsty­
tucji Trzeciego Maja, który jest drogim sercu 
każdego Polaka. Na uroczystość tę przybywają 
masowo wszyscy patriotyczni Polacy z poczu­
cia obowiązku narodowego i dla wykazania ob­
cym naszej wielkiej siły i solidarności. Spodzie­
wamy się więc powitać jutro całą Polonię chi- 
cagoską w parku Humboldta, gdzie się odbędzie 
wspaniała rewia naszych sił i jedności narodo­
wej.

Wieczorem zaś w niedzielę w Palmer House 
w śródmieściu odbędzie się bankiet, który bę­
dzie zakończeniem tych uroczystości związko­
wych — poświęcenia nowego Domu i Święta 
Majowego. Na bankiecie tym będzie oddany 
starannie przygotowany program,

Będziemy więc przeżywać przez te dwa dni 
podniosłe chwile w tym pięknym miesiącu Ma­
ju, który zarówno w historii Polski, jak i w hi­
storii Związku ma specjalne znaczenie. Jest bo­
wiem miasiącem symbolicznym rozwoju życia 
1 twórczości i patriotyzmu.

Polski Sejm Konstytucyjny, uchwalając świę­
to Trzeciego Maja jako uroczystość Narodu 
Polskiego na czczenie pamięci Konstytucji 3-go 
Maja z roku 1791, powiedział, że Polska w mie­
siącu maju czci twórców kultury, języka 1 o- 
światy polskiej.

Miesiąc ten poświęcony jest pracy oświato­
wej, pracy ideowej. Jest to zatem miesiąc bar­
dzo ważny dla działalności polskich organizacji 
na wychodźtwie. W miesiącu tym nasza Brać 
Związkowa powinna się zabrać do bardziej wy­
tężonej pracy nad budowaniem swej Organi­
zacji, nad rozwojem Związku. W ostatnich cza­
sach praca ta jakby trochę osłabła. Skrzepmy 
się więc przy tych dwudniowych uroczysto­
ściach związkowych i postanówmy sobie z wię­
kszą energią, z większą ochotą, z większym za­
pałem zabrać się do pracy ponownej nad roz­
wojem Związku, nad szerzeniem oświaty, nad 
pielęgnowaniem języka polskiego. Przy obcho­
dzeniu tych uroczystości związkowych przy- 
pomnijmy sobie wezwanie Marii Konopnickiej 
do Polaków w Ameryce, która tak do ich serc 
apelowała:
Kiedy ocean oddzielił Was wielki 
Od Matki naszej, ziemi rodzicielki. 
Każdy z Was uniósł za góry, za rzeki 
Cząstkę Ojczyzny w sercu w świat daleki. 
Ta cząstka, Bracia, to język nasz stary, 
To miłość kraju, cześć ojców i wiary, 
To łza gorąca, co z oczu wytryska 
Na domowego wspomnienie ogniska.

reklamę;
4. Przez zachęcanie polskich kupców, przemysłow­

ców i profesjonalistów do organizowania sie w więk­
sze zrzeszenia, które faktycznie będą mogły wywierać 
wpływ na otoczenie, a nie jak dotychczas, w małe klu­
by samodziałające i małoznaczące;

5. Przez zachęcanie młodzieży do kształcenia się w za- 
I wodzie kupieckim, gdzie są lepsze szanse zrobienia ka- 
I riery życiowej, niż w służbie fabrycznej.

ZAKRES NASZEJ PRACY
1. Staranie się, aby w każdej Gminie ZNP. w Okrę­

gu XIII ZNP. istniał Komitet Przemysłu i Handlu, 
którego zadaniem będzie głosić ideę popierania polskie-

i go interesu:
2. Odbyć przynajmniej dwa razy do roku posiedze­

nie reprezentantów Gmin w celu większego zaintereso­
wania ogółu pracą na polu ekonomicznym;

3. Stałe przypominanie, aby grupy na swoich posie­
dzeniach dawały informacje o swoich członkach, któ­
rzy prowadzą interesy i zachęcały ich do popierania

i wszystkich polskich interesów;
4. Staranie sie, ażeby Komisja Przemysłu i Handlu 

w ZNP., utworzona na mocy uchwały Sejmu w Balti-
| more, Md., zaczęła działać na tym ważnym polu.

Akcję tę Związkowców w Okręgu XIII należy 
powitać z prawdziwym zadowoleniem i uzna­
niem i życzyć jej powodzenia i rozszerzenia się 
na cały Związek.

i Akcja, jaką sobie nakreśla Komitet Przemy- 
j słu i Handlu Okręgu XIII-go ZNP., — akcja, 
i która, mamy nadzieję, rozszerzy się i przyjmie 
I w całym Związku — jest godną uwagi'i głębo- 
! kiego zastanowienia się nad nią. Wyłuszczone 
I w tym programie cele rozwoju ekonomicznego 
Ludu polskiego w Ameryce, popieranie swoich 
przemysłów i handlów, zachęcanie polskiego 
kupiectwa do głębszego kształcenia się facho­
wego, systematycznego ogłaszania się, organi­
zowania się w polskie zrzeszenia zawodowe i 
organizowanie poszczególnych branży handlu 
w swoje specjalne organizacje, własne hurtow­
nie, zachęcanie młodzieży naszej do kształce­
nia się w zawodzie kupieckim — wszystko to 
są cele bardzo pożądane, bardzo potrzebne i 
konieczne do naszego prawidłowego rozwoju 
gospodarczego i do wzrośnięcia w potęgę i zna­
czenie oraz wpływy odpowiednie w tym kraju.

Polscy kupcy powinni zrozumieć, że nic tak 
; nie osąga powodzenia, jak powodzenie, zarad­
ność, postęp, rozwój, samopomoc indywidualna 
i zbiorowa przez organizowanie się. Kupiectwo 
polskie w Ameryce stanie na wyżynie swego za­
dania i przeznaczenia, gdy się przede wszystkim 
zorganizuje samo między sobą dla własnego 
podniesienia się, rozwoju i samopomocy gro­
madnej. Kupcy w Ameryce muszą się zorgani­
zować w jedną wielką organizację kupiecką, i 
poszczególne organizacje branżowe — dla 
każdego działu handlowego osobno, z odpowie­
dnimi hurtowniami i domami rozrachunkowy­
mi i kredytowymi na takiej podstawie współ- 
dzielczej, na jakiej istnieją już dwie nasze han­
dlowe współdzielnie w Chicago — Midwest i 
Universal.

Taką polską współdzielnię powinni zorgani­
zować polscy aptekarze i droguerzyści, polskie 
składy galanteryjne i z ubraniami —i wszyst­
kie wogóle branże kupieckie.

Pozwolimy tu sobie także na pewne słowa 
życzliwych rad i przestrogi: W akcji organiza­
cyjnej kupiectwa polskiego i uświadamiającej 
ogół polski o potrzebie popierania swoich inte­
resów unikać absolutnie negatywnej akcji ata­
kowania kogokolwiek. Jeżeli będzie się wspo­
minać innych to tylko na to, aby brać z nich 
wzór w pozytywnej akcji podnoszenia własnego 

i hańdhi i przemysłu na wyższe wyżyny. Po- 
i zyskujmy kostumerów dla naszego handlu nie 
atakami na innych, lecz skuteczną z nimi kon­
kurencją przez organizowanie się i samopomoc 
własną — przez bicie ich takimi samymi lub 
lepszymi od nich metodami. Doświadczenie z 
polską współdzielnią Midwest dowodzi, że sa­
mopomoc taka może być skutecznie przeprowa­
dzaną i że możemy skutecznie konkurować z 
innymi.

W wielkiej solidarnej, zorganizowanej gro­
madzie będziemy mogli dokonywać wielkich 
rzeczy i zbudować wspaniałą wprzyszłość i siłę 
na fundamencie gospodarczym.

W EUROPIE EWOLUCJA KU WOJNIE
Pułkownik T. Różycki omawiając na łamach 

“Polski Zbrojnej” ewolucję państw europej­
skich po wielkiej wojnie, wyciąga następują­
ce wnioski z gruntownej analizy całej sy­

tuacji.
I “Otóż z całą ścisłością możemy stwierdzić, 
co następuje: po krótkiej pauzie, kiedy wszy-

I stkim zdawało się, że kłopoty międzynarodo- 
I we rozwiąże Liga Narodów, gdy ostatecznie
1 rzeczywistość przekreśliła wszystkie rachuby 
rozbrojeniowe — w ostatnich latach między 
państwami rozpoczął się wyścig zbrojeń, roz­
miarami przekraczający wszystko to, co Eu-

1 ropa widziała przed wojną światową.
I nie będzie paradoksem twierdzenie, jeżeli 

powiem, że gdyoy Europa była dzisiaj tak u- 
zbrojona, jak w roku 1914, to moglibyśmy ją 

i uważać niemal za rozbrojoną.

Z POEZJI.;.
TRZECI MAJA

Czarny ptak posiał zmierzchy pogrobowe—
Niewolnym szeptem grób Twój opowiada.
Gdzież Twe zalsnienia husarów skrzydlatych?
Wokoło trójcą przystanęli kąty.
Zagasło słońce—połamana szpada—
Krew się rozchluści kwitniejącym słowem.

W noc się majowa błyskawica wdarła—
Wolnością przyszła a niewolą padła.
Aż oto Imię czterdzieści i cztery—
Aż oto serca knutem nie zamarłe—
Aż oto krwawe polskie Termopile—
Duchem we Wolnej—ciałem już w mogile—
Polsko! Kajdany Twoje we proch się roztarły— 
Twój duch potężny—w Znaku biało-szczerym.

Niech się dziś pożar chwały w duszach polskich wznieci— 
Niech się w Narodzie rozwiośni Maj Trzeci.

TADEUSZ STAICH (Kraków).

To i Owo
Beze Mnie Niema
Jutro Obchodu

W pewnym większym środo­
wisku żydowskim w Europie— 
opiewa jedna z anegdot—znaj­
dował się zasłużony dla spraw 
żydowskich i powszechnie łu­
biany rabin. W tym zbliża się 
srebrny jubileusz jego dzia­
łalności. Członkowie gminy 
żydowskiej, co wybitniejsi i za­
możniejsi kupcy, zbierają się 
na naradę i postanawiają u- 
czcić swego lidera duchowego. 
Posypały się rozmaite projek­
ty, lecz wkońcu zgodzono się 
jednomyślnie ofiarować swemu 
rabinowi... beczkę wina! Zna­
lazły się jednak, jak zwykle, 
poprawki do wniosku, aby nie 
kupować beczki wina w żad­
nym składzie, ale by każdy 
przyniósł kwartową butelkę wi­
na i wylał do beczki. Zapadła 
zgoda. Wszyscy rozeszli się do 
domu zadowoleni z uchwały.

Nadszedł wyznaczony dzień 
zlewu wina. Zeszli się znów 
wszyscy i każdy swą butelkę 
wypróżni dyskretnie do beczki. 
Jakież jednak zdziwienie i zdu­
mienie opanowało zebraną gro­
madę, gdy w wypełnionej po 
brzegi beczce znalazła się czy­
sta woda.

Otóż, Drodzy Czytelnicy, by­
ło tak: Jeden z ofiarodawców 
pomyślał sobie, że nic złego się 
nie stanie, jeżeli on jeden do 
całej beczki wina wie  je kwartę 
wody. Odrobina wody winu nie 
zaszkodzi! Nikt nawet tego nie 
zauważy!... Tymczasem zda­
rzyło się, iż wszyscy sobie tak 
pomyśleli i uczynili. Wobec te­
go nie było beczki wina, ale 
beczka wody .. .konsternacja i 
kompromitacja.

Wiele naszych rozmaitych 
imprez, jak manifestacji, wie­
ców, zebrań towarzyskich, a- 
kademii i przedstawień, nie u- 
daje się nie dla tego, aby one 
nie były potrzebne, lecz dla te­
go, że ten i ów myśli sobie, jak 
ci żydzi, ża nic wielkiego prze­
cież się nie stanie, skoro jego 
jednego tam nie będzie. I czę­
sto zdarza się, że takich “jed­
nych” jest właśnie za wielu. 
Więc zamiast zbiorowego u- 
czczenia wielkich zasług wiel­
kiej chwili, jesteśmy świadka­
mi niepowodzenia i swawolnej 
kompromitacji całego ogółu, a 
przede wszystkim — poniżenia 
tej sprawy, którą ogólnie pra- 
gngęliśmy uczcić swą obecno­
ścią.

Musze Być!
To powiedzonko “beze mnie 

się obedzie i nic złego się nie 
stanie” jest bodaj najgorszą 
wadą we wszystkich poczyna­
niach zbiorowych. Powinno, się 
więc chwast taki wykorzenić z 
umysłu i rozumowania.

Jutro wielka manifestacja 
narodowa w Parku Humboldta 
dla uczczenia rocznicy wielkiej 
Konstytucji Trzeciego Maja i 
wykazania siły liczebnej, doj­
rzałości obywatelskiej i patrio­
tyzmu społeczeństwa polskiego 
w Chicago.

Niechaj więc tych “obędzie 
się beze mnie jednego” nie bę­
dzie wcale w Chicago! Niechaj 
każdy postanowi, że bez niego 
manifestacja i wyrażony hołd 
nie będzie kompletny—i nie­
chaj przyjdzie i przyprowadzi 
z sobą wszystkich krewnych i 
znajomych. Niech im wytłu­
maczy, że bez nich także ob­
chód będzie niekompletny.

Wszyscy powinni przyjść, bo 
jak nas widzą, tak nas piszą i 
tak nas cenią. A nam przecież 
wszystkim zależy na tym, aby 
z każdym Polakiem i całym 
ogółem polskim w metropolii 
chicagoskiej liczyły się wszyst- 
kię czynniki i wszycy innona- 
rodowcy.

“Jasnowidze”
Uwagę polskich władz bez­

pieczeństwa zwróciło na siebie 
dwóch, uwijających się od 
dłuższego czasu na terenie ca­
łej Samborszczyzny osobników, 
którzy reklamowali się jako 
“jasnowidzowie i cudowni le-j 

! karze”. Specjalnością obu 
wróżbitów miał być jakiś nie-

| zwykły i dotychczas jeszcze 
nigdzie nieużywany elektryczny 
aparat do “automatyczpego od­
gadywania myśli”. Z aparatem 
tym występowali obydwaj ja­
snowidzowie zarówno w samym 
Samborze, jak i w wielu miej­
scowościach podsamborskich i 
dzięki sprytnej, a pomysłowej 
propagandzie, .naciągnęli licz­
nych naiwnych na spore sumy. 
Przy sposobności zabawiali się 
również i w lekarzy, a sprze­
dawane przez nich “cudowne” 
środki lecznicze przynosiły im 
również spore zyski.

Po przytrzymaniu obu wy­
drwigroszów przez funkcjona­
riuszy Samborskiego wydziału 
śledczego okazało się, że rze­
komo zagranicznego pochodze­
nia niezwykły aparat jest zwy­
czajnym bateryjnym przyrzą- 
rem do elektryzowania, a oby­
dwaj “cudowni lekarze” znany­
mi i kilkakrotnie karanymi o- 
szustami. Nazwisko jednego 
z nich brzmi Jan Marcuch, a 
pochodzi ze Lwowa.

Niezwykła jest droga życio­
wa drugiego przytrzymanego 
A. Engierta z Tarnowa, obecnie 
bez stałego miejsca zamiesz­
kania, który do 1927 roku pia­
stował stanowisko urzędnicze 
w wileńskiej dyrekcji kolei. Za 
malwersacje został usunięty 
wtedy z posady, a następnie 
staczał się coraz niżej “prze­
bywając” w międzyczasie za 
oszustwa i paserstwa w więzie­
niu ...

W trakcie dochodzeń policyj­
nych wyszło na jaw, że obaj 
oszuści trudnili się w wolnych 
chwilach również i przywłasz­
czaniem sobie cudzego mienia. 
Między innymi skradli oni w 
samym Samborze rower i gar­
derobę na szkodę p. Bazylego 
Jurkowa. Obu aresztowanych 
przekazano sądowi. Skończyło 
się na tym, że “jasnowidze” 
nie przewidzieli tego, co ich 
czekało.

Polski Stratostat
W lotach stratosferycznych 

jedną z najważniejszych rzeczy 
jest utrzymanie łączności po­
między stratostatem a ziemią 
i nad tem obecnie Zastanawia­
ją się ci, którzy przygotowują 
się do lotu stratosferycznego.

Zasadniczym środkiem łącz­
ności będzie oczywiście radio, 
ze względu jednak na koniecz­
ność maksymalnego ogranicze­
nia ciężaru gondoli, stratostat 
otrzyma słabą, ale za to lekką 
radiostację krótkofalową. Za­
sięg takiej radiostacji jest sto­
sunkowo niewielki. Aby za­
pewnić nieprzerwany kontakt 
stratostatu nietylko z obozem 
stratosferycznym w dolinie 
Chochołowskiej, ale z innymi 
radiostacjami krótkofalowemi, 
a pośrednio ze stacjami Pol­
skiego Radia dla umożliwienia 
transmisji z lotu—postanowio­
no zorganizować ruchome sta­
cje przekaźnikowe.

Stacje te przez cały czas lo­
tu będą niejako w pościgu za 
balonem. Wysuwane są dwa 
projekty: albo szlakiem stra­
tostatu jechać będzip samo­
chód, albo na pewnej, dość 
znacznej wysokości krążyć bę­
dzie samolot z odpowiednią ra­
diostacją.

W jednym i drugim wypad­
ku zorganizowanie takiego po­
ścigu za balonem-gigantem nie 
będzie należało do rzeczy łat­
wych, gdyż lot rozpocznie się 
w górach, gdzie warunki dla 
samochodów są szczególnie 
ciężkie, a dróg jest mało. Przy 
olbrzymiej wysokości jaką o- 
siągnąć ma stratostat polski, 
odległość miejsca lądowania od 
startu wynieść ma 400—500 
kilometrów, czas lotu obliczo­
ny jest na 12 godzin. Co do 
kierunku lotu, to określić go 
można w przybliżeniu tylko do­
słownie w ostatnich godzinach 
przed startem.

W tych warunkach zorgani­
zowanie pościgu za balonem 
stratosferycznym będzie szcze­
gólnie trudne.

Domyślny.

— Jeżeli się nie mylę, małżonek 
szanownej pani, to dawny pani na­
rzeczony?

ANDORA PAŃSTWEM O SZEŚCIU 
TYSIĄCACH LUDNOŚCI

W chwili, gdy coraz wyraź­
niej trzeszczeć zaczynają spo­
idła powojennej Europy, gdy 
wystarczy 24 godzin dla prze­
kształcenia układu sił na na­
szym kontynencie, myśl zwra­
ca się mimowoli ku tym zakąt­
kom, które zdołały przetrwać 
niejedną burzę dziejową, nie­
tknięte przez falę wydarzeń, 
wiodąc żywot małych ale wol­
nych tworów państwowych.

W Europie prócz Szwajcarii, 
która w przyszłych rozgryw­
kach może się stać terenem 
krwawych zmagań, mamy 5 
państewek, których obszar czę­
sto nie przekracza granic na­
szych wielkich miast. Państew­
ka te to republiki San Marino 
we Włoszech, Monaco, Księs­
two Luksemburg, księstwo 
Lichtenstein i Andorra.

Stosunkowo największym z 
nich jest kraj górski, położony 
na południowym stoku wschod­
nim Pirenejów, o przestrzeni i 
ponad 4,000 km. kw. Na prze­
strzeni tej żyje około 6,000 j 
mieszkańców, należących do j 
szczepu katalońskiego. Cechu-1 
je ich podobnie, jak ich bracij 
z pod Barcelony, fanatyczne u-| 
miłowanie wolności. Dzikość I 
gór, których zbocza pokryte są | 
wspaniałymi lasami i rozległy-' 
mi pastwiskami, dodaje uroku 
surowemu krajobrazowi pire-! 
nejskiemu. AndoiTa należy do 
krain, wyposażonych dość obfi­
cie w bogactwa naturalne. Poza 
hodowlą i wyrębem lasów, sta­
nowiących główne'źródło utrzy­
mania mieszkańców górale an- j 
dorscy żyją z eksploatacji rudy 
żelaznej a nawet w ostatnim 
czasie zaczęto eksploatować 
nieliczne wprawdzie, za to dość I 
bogate w srebro pokłady blendy 
ołowianej. Wspaniałe, nietknię­
te w swej pierwotnej dzikości 
góry Andorry stać się mogą 
miejscem wypoczynkowym dla 
ludzi zmęczonych nerwowo, j 
pragnących w obcowaniu z 
pierwotnością przyrody powró­
cić do stanu równowagi psychi­
cznej i zahartować się do dal­
szej walki o byt. Liczne, nie 
wyzyskane dotychczas gorące 
źródła wód mineralnych, tak 
zwane las escaldes, zawierają 
cenne pierwiastki lecznicze. — 
Andorra — to kraina pełna le­
gendarnego uroku. — W poda­
niach ludowych tej okolicy do­
trwały do naszych czasów echa 
dalekich o dziesiątki wieków 
odległych, wydarzeń dziejo­
wych. Twórcą wolnego pań­
stewka andorskiego, liczącego 
wszystkiego 6 gmin, miałby być, 
według legendy, Karol Wielki. 
Pierwszy akt, odnoszący się do 
Andorry datuje się z 1287 r., 
kiedy to hrabia Foi i biskup 
z Urgel uzyskali prawa suwe­
rennych panów Andorry. — Za 
Henryka IV prawa potomków 
hrabiego Foix przeszły na ko­
ronę francuską, a po Wielkiej 
Rewolucji i ostatecznym usta­
leniu się ustroju republikań­
skiego we Francji na każdora­
zowego prezydenta Republiki.1 
Prezydent Francji i biskup Ur­
gel, położonego na terytorium 
aragońskim, są suwerennymi 
panami Andorry. Obaj “suwe- 
reni” mianują swych namiest­
ników oraz kolejno sędziego 
apelacyjnego. Rząd wyłania ra­
da generalna na 4 lata. Andorra 
jest jedynym krajem na świę­
cie, który nie zna pisanego ko­
deksu, nikt tu nie rządzi su­
chym paragrafem.

Stolicą tego państewka jest 
położona na bardzo żyznej wy­
żynie 1051 m. nad poziomem 
morza wioska Andorra la Viej- 
ja a jedynym w niej monumen­

talnym gmachem, będącym re­
zydencją rządu i władz admi­
nistracyjnych jest stary ratusz 
podobno pamiętający jeszcze 
XII wiek.

Kraj, który przetrwał nieje­
dną burzę dziejową, byłby w 
roku ubiegłym padł ofiarą ag­
resji. W Puigcerda, miasteczku 
położonym w Katalonii na po­
graniczu Andorry zgromadzono 
bataliony, które lada dzień 
miały wkroczyć do Andorry la 
Viejja. Wtedy “siły zbrojne” 
kraju zwiększono o 40 żandar­

mów pośpiesznie wysłanych z 
Francji. Jednocześnie biskup z 
Urgel i prezydent Francji po­
wołując się na swe prawa su­
werenne w Andorze, zdołali 
powstrzymać falę wojny domo­
wej u wrót samych cichej gór­
skiej republiki. Bataliony z Pu­
igcerda zostały wycofane, po­
czym i żandarmi francuscy o- 
puścili Andorrę. Straż porząd­
kowa pełni nadal 6 gwardzis­
tów, rekrutujących się z miej­
scowych górali, obywateli 6^ciu 
gmin Andorry.

DLA

ZWIĄZKOWI N. P.

::

::
I

W Pięknym Nowym 
Domu Związkowym

ZWIĄZKUJ
NARODOWEGO

POLSKIEGO

POWODZENIA
W NOWYM GMACHU

ŻYCZY

1653 ARMITAGE AVENUE
BRUNSWICK 3040

John Malczyński
EXCAVATING
CONTRACTOR

THE FAIR
MILWAUKEE AVE. AT WOOD ST

Pracę kopania pod fundamenty nowego gmachu Z. N. P. 
wykonał Malczyński

W NOWYM 
DOMU

SZCZĘŚCIA, POWODZENIA, 
ROZWOJU 

ŻYCZY ZWIĄZKOWI N. P.

ASHLAND BOOK
BINDERY

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
Oprawa Książek

1231 N. ASHLAND AVE., CHICAGO
Trzecie piętro—Tylny Budynek

Tel. Armitage 1498



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 7-GO MAJA (MAY), 1938 7

••• ujiflDomości ze stanu Indiana •••

WINA WÓDKI LIKIERY!
Pierwszorzędnej Jakości, Zagraniczne i Krajowe

Po Cenach Umiarkowanych. Możecie Nabrt w Polskiej Aptece 
BROADWAY PHARMACY
1700 BROADWAY, GARY. INDIANA
KOBYLAŃSKI-SIELSKI, Właściciele

KRONIKA Z GARY, INDIANA
Feliks Kaul Nominowany Na Prokuratora; Edmund Ro­

berts Przepadł; Karol Baran Ubity; Znowu Osłabienie 
w Stalowniach; Bal Majowy Chóru Chopina

Mayor L. B .Clayton Nominowany
Nominację na powtórny termin 

na mayora miasta Gary otrzymał 
obecny mayor L. B. Clayton, zwy­
ciężając swoich dwóch przeciwni­
ków, Edwarda Ennis i doktora Ro­
berta J. Doty, przyczym zaznaczyć 
trzeba, że doktor Doty znalazł się 
na trzecim miejscu, co do liczby 
otrzymanych głosów, a na drugim 
miejscu Edward Ennis, kandydat 
ze strony robotniczej, przywódca 
w kołach unii CIO.

Liczba głosów jaką otrzymał Ed­
ward Ennis, który jako robotnik, 
nie posiadał pieniędzy na prowa­
dzenie kosztownej kampanii, świad­
czy o tern, że w mieście Gary przy­
biera na siłach prąd, zwłaszcza 
wśród młodzieży, w kierunku zdo­
bycia dla miasta Mayora ze sfer 
robotniczych. Mayor Clayton był 
indorsowanym przez Polską Ligę 
Demokratyczną powiatu Lake.

Feliks Kaul Na Prokuratora Góruje
Pomimo, że jeszcze niema całko- I 

witych obliczeń ze wszystkich pre- 
cynktów, wszystko jednak wskazu­
je, że polski adwokat z Gary, do­
tychczasowy deputy- prokurator 
miasta Gary, Feliks Kaul otrzyma 
nominację na prokuratora powiatu 
Lake. Góruje on nad swymi dwo­
ma przeciwnikami, John N. Stan­
ton z Gary, oraz Floyt C. Vance z 
East Chicago. Feliks Kaul rów­
nież był indorsowany przez Polską 
Ligę Demokratyczną powiatu Lake.

Ray Madden Przoduje
Dotychczasowy skarbnik powiatu 

Lake, Ray Madden, który ubiega 
się o ponowną nominację na ten 
sam urząd, jak wykazują oblicze­
nia głosów, góruje nad swoim kan­
dydatem, obecnym szeryfem powia­
tu Lake, Carrol O. Holley nieznacz­
ną większością głosów, lecz w mia­
rę napływania obliczeń z prycynk- 
tów w Gary, Madden ma zapewnio­
ną nominację. Ray Madden jest 
indorsowanym kandydatem na u- 
rząd skarbnika powiatu przez Pol­
ską Ligę Demokratyczną powiatu 
Lake. Panu Ray Madden zawdzię­
cza Polonia miasta Gary, że na po­
zycji skarbnika miasta Gary zna­
lazł się nasz rodak, Jan Roszkowski.

T. Joseph Sullivan Na Sędziego 
Okręgowego

Nominację na sędziego okręgowe­
go sądu powiatu Lake zapewnił so­
bie dużą większością głosów obecny 
sędzia Joseph T. Sullivan. O posadę 
tę Ubiegało się czterech kandyda­
tów, a między nimi polski adwokat 
z miasta Gary, Edmund Roberts. 
Sulivan miał indorsację Poskiej Li­
gi Demokratycznej.

Większość Kandydatów Ligi 
Zwycięża

Większość kandydatów, którzy 
dostali indorsację Polskiej Ligi De­
mokratycznej powiatu Lake, zdoby­
ło nominację na urzędy. Fakt ten 
dodatnio wpłynie na uformowanie 
się opinii o sile Ligi wśród obcych, 
jak również pozwoli może na obsa­
dzenie kilku drobniejszych urzędów

Z New Chicago, Indiana
W ostatnich prawyborach nomi­

nację ha sędziego pokoju, Hobart 
Township dużą większością otrzy­
mał Polak, dotychczas pełniący u- 
rząd sędziego pokoju w tymże 
Township, ob. Stanisław Kasper. 
Przeciw Kasprowi ubiegał się rów­
na tykiecie demokratycznym Irland­
czyk.

Znowu Zwolnienie Tempa Pracy 
'w Stalowniach

Przez ostatnie dwa tygodnie zno­
wu zaznaczył się spadek pracy w 
stalowniach w rejonie Calumet, a 
szczególnie w Gary i Indiana Har­
bor.

Posiedzenie Tow. Św. Trójcy
Posiedzenie Tow. Św. Trójcy, Gr. 

337, odbędzie się jutro, to jest w 
niedzielę, 8go maja, w sali zwyk­
łych posiedzeń, o godzinie lej po 
południu.—Wacław J. Bogusławski, 
sekr. prot.

Z Posiedzenia Tow. Dziewic R. Św.
Ostatnio Tow. Dziewic Różańco­

wych przy parafii Św. Jadwigi od­
było swoje regularne posiedzenie. 
Po załatwieniu zwykłych rutyno­
wych spraw Towarzystwo zbiorowo 
wzięło udział w uroczystym nabo­
żeństwie w kościele Św. Jadwigi. 
Było to nabożeństwo majowe z pro­
cesją, podczas którego miejscowy 
ksiądz proboszcz Michał Świątkow­
ski przy asyście księdza Ludwika 
Madejezyka odebrał przysięgę od 
nowych członkiń Towarzystwa. Po 
skończeniu nabożeństwa powrócono 
na salę, gdzie podana została wspól­
na przekąska dla wszystkich gości 
oraz członkiń Towarzystwa, przygo­
towana przez specjalny komitet.

Podczas przekąski przemawiali 
do zebranych członkiń Towarzystwa 
Dziewic Różańcowych, ks. proboszcz 
Michał Świątkowski, ks. Ludwik 
Madejczyk oraz Siostry M. Zyta i 
M. Eusstachia.

Przy okazji zawiadamia się Polo­
nię w Gary, że Tow. Dziewic Ró­
żańcowych urządza tak zwaną Ha­
wajską Zabawę Taneczną dnia 2Igo 
maja, o godzinie 7:30 wiecz., w sa­
li Pułaski i Virginia ulicy, na któ­
rą to zabawę Towarzystwo zapra­
sza Polonię z Gary i okolicy.

Posiedzenie
Zawiadamia się członków Tow. 

Józefa Piłsudskiego, Grupy 1513 Z. 
N. P., że regularne posiedzenie od­
będzie się jutro, to jest w niedzie­
lę, 8go maja, w sali zwykłych po­
siedzeń, o godzinie 2ej po południu. 

I Wszyscy członkowie są proszeni o 
przybycie.—Ignacy Woźniak, prezes; 
Stanisław Duszczyński, sekr.

Bal Chóru Chopina
Bal majowy, który urządza Chór 

Chopina w niedzielę, 22go maja w 
pawilonie Marquette, zapowiada się 
wesoło. Przewodniczący komitetu, 
Stanisław Dziurdzy, podaje do wia­
domości, że bilety można już na­
być u członków chóru. Podczas ba­
lu będzie dany piękny program, w 
którym wystąpią goście-sympatycy 
Chóru oraz członkowie nasi.przez Polakow.

Co Zdobyła i Co Straciła Polonia w Po­
wiecie Lake w Ostatnich Prawyborach

Ponieważ obliczenie oddanych 
głosów we wtorkowych prawybo­
rach, z powodu bardzo wielkiej ’ 
liczby kandydatów, będzie ukoń­
czone dopiero kompletnie około ju- j 
tra wieczór, w niedzielę, dlatego 
gdy to piszę, trudno jest określić 
co Polonia zyskała na drobniejsze 
urzędy, lecz wynik kandydatur na 
główne urzęda jest już wiadomy.
Polonia Straciła Posadę Komisarza 

Powiatu
Większością z górą tysiąca głosów 

zwyciężył obecnego prezesa komi­
sarzy powiatowych Karola Barana 
Niemiec Walter Laudien. Baran u- 
blegał się po raz czwarty o urząd 
komisarza powiatu z 1-go dystryk­
tu. Tak Karol Baran, jak i Laudien 
zamieszkują w’ mieście Gary. Ba­
ran jest Związkowcem od 35 lat, 
przed rozpoczęciem kariery poli­
tycznej był kontraktorem budowla­
nym oraz właścicielem składu me­
bli. Laudien, który w Stanach Zje- ■ 
dnoczonych nie jest długo, posiada 
w mieście Gary dystrybucję piwa 
oraz jest czynnym członkiem w 
niemieckich organizacjach.

16 Rodzin Polskich Straci Pracę
Wraz z utrąceniem Karola Ba­

ran z posady komisarza powiatu 
Lake straci pracę 16 osób polskiej ' 
narodowości, które pracują z po- 
ręki Karola Barana w różnych po- | 
dległych mu departamentach, bo 
przecież już jest tak, że obejmujący 
urząd zwykle obsadza w pracy swo­
ich przyjaciół.

Wielka Radość Wśród Niemców
Zwycięstwo Laudiena nad Bara-1

nem wywołało wśród Niemców po­
wiatu Lake wielką radość, szcze­
gólnie, gdy się zważy, że ostatnio 
w powiecie I^ike odbywała się na­
gonka na różne faszystowskie orga­
nizacje. W tym wypadku posiada­
nie na urzędzie komisarza powiatu 
swego ziomka budzi wśród Niem­
ców zrozumiałą radość.

Polonia Nie Poparła Barana Całą 
Siłą

Powodem przegranej Karola Ba­
rana na korzyść Niemca był brak 
szczerego poparcia jego kandydatu­
ry ze strony Polonii miast Gary i 
East Chicago. Nie poparli też Ba­
rana dostatecznie Słowacy i Wę­
grzy, którzy przyrzekli mu popar­
cie, jako kandydatowi indorsowane- 
mu przez Polską Ligę Demokratycz­
ną powiatu Lake.

Podczas gdy w mieście Ham­
mond, gdzie zamieszkują przeważ­
nie Niemcy, przeciwnik Barana tyl­
ko sto kilkadziesiąt głosów więcej, 
w mieście East Chicago-Indiana 
Harbor, gdzie żywioł polski i sło­
wacki gra główną rolę liczebnie, 
Laudien dostał blisko tysiąc głosów 
więcej od Barana. To samo można 
powiedzieć i o mieście Gary. Przy­
czyny braku poparcia kandydatury 
Karola Baran ze strony Polonii na­
leży szukać w zazdrości, jak rów­
nież w braku zrozumienia, że tu 
nie rozchodziło się o osobę Barana 
ale o utrzymanie w rękach pol­
skich jednej z największych posad 
powiatowych, którą wątpić należy, 
czy Polacy kiedykolwiek potrafią 
zdobyć w przyszłości.

Z EAST CHICAGO, INDIANA 
HARBOR I WHITING, INDIANA

Dwaj Polacy Uzyskali Nominację Na Mayorów: Migas w 
East Chicago, Opachan w Whiting; “Wesele Krakow­

skie”; Chubiński Ma Szansę, Roray Przepadł; 
Posiedzenie Grupy 2509 Z. N. P.

Franciszek Migas Otrzymał Nomi­
nację Na Mayora

Większością kilku tysięcy głosów 
otrzymał nominację na mayora mia­
sta East Chicago, Polak, Franciszek 
Migas, dotychczasowy deputowany 
szeryfa na miasto East Chicago. 
Głównym przeciwnikiem Migasa 
był ze strony demokratycznej do­
któr J. S. Niblick. Jak wykazują 
pierwsze obliczenia z precynktów 
zamieszkałych przez Polaków, Po­
lonia miasta East Chicago dała Mi­
gasowi szczere poparcie.

Chubiński Ma Szansę
Dobrą szansę otrzymania nomina­

cji na reprezentanta do legislatury 
stanowej ma młody Edward L. 
Chubiński, z Indiana Harbor. Chu­
biński jest trzecim co do liczby 
otrzymanych głosów. Adwokat, Po­
lak, p. William Roray, ubiegający 
się na ten sam urząd z pośród 14 
kandydatów, nie otrzymał dosta­
tecznej liczby głosów do nominacji.

John M. Zyvich Góruje 
Na Koronera

Również doskonałą szansę nomi­
nacji na koronera powiatu Lake 
ma John M. Zyvich, z East Chica­
go, który, jak wykazały ostatnie 
raporty, prześcigł swego przeciwni­
ka, doktora Hofmana, z Hammond 
i prawdopodobnie otrzyma nomina­
cję. Zyvich został indorsowany 
przez Polską Ligę Demokratyczną 
powiatu Lake.

Posiedzenie
Zawiadamia się wszystkich człon­

ków Tow. im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, Grupy 2509, Z. N. P., 
że regularne posiedzenie odbędzie 
się jutro, w niedzielę, 8go maja, w 
sali zwykłych posiedzeń, o godzinie 
2:30 po południu.

“Wieczór w Krakowie”
Zabawę taneczną, p. n. “Wesele 

w Krakowie” urządza miejscowe 
Towarzystwo Żeńskie Matki Boskiej 
Nieust. Pomocy. Zabawa odbędzie 
się dnia 15go maja, w sali św. Ja­
na Kantego, przy 139 i Pułaski ul., 
o godzinie 7ej wieczorem.

Ludwik Opachan Otrzymał 
Nominację

Na mayora miasta Whiting we 
wtorkowych prawyborach otrzymał 
nominację Polak, Ludwik Opachan. 
Oponentem Opachana był Republi­
kanin, James T. McNamara, który 
nie miał ze strony republikańskiej 
oponenta. Republikanie mają duże 
wpływy w mieście Whiting i spo- 
dziewanem jest, że na jesieni ro­
zegra się między kandydatami na 
mayora z obu stron gorąca walka.

George Kochis Wygrywa Nominację 
Na Szeryfa

Mieszkaniec miasta Whiting, Sło­
wak, dotychczasowy asesor powia­
tu Lakę, do ostatniej chwili góro­
wał liczbą głosów nad swoim opo­
nentem, Johnem Knotts, w ubiega­
niu się o nominację na urząd sze­
ryfa powiatu Lake. Kochis był in­
dorsowany przez Polską Ligę De­
mokratyczną.

Z HAMMOND I CALUMET CITY
Mayor Martin i Kongresman Schulte Nominowani; Rekor­

dowa Liczba Głosów Republikańskich; Wystawa Prac 
Malarskich; Złodzieje Byli Czynni w Dniu Prawyborów

Mayor R. Frank Martin popularny.■
Mayor miasta Hammond, Frank | 

Martin, nie tylko zdobył nominację 
na ten urząd, ale w dodatku z pra­
wyborów wyszli zwycięsko prawie 
wszyscy kandydaci na radnych mia­
sta, ci, którzy sprzyjają mayorowi. 
Jak wiadomo, od dłuższego już cza­
su między mayorem miasta Ham­
mond a frakcją radnych miejskich 
panowała niezgoda. W nowym skła­
dzie rady mayor będzie miał zapew­
nioną większość swoich zwolenni­
ków.

Wystawa Prac Malarskich
W specjalnie przygotowanym w 

tym celu salonie w miejscowym 
sklepie departamentowym, E. C. Mi­
nas, w śródmieściu miasta Ham­
mond, otwarto 10-cio dniową wysta­
wę prac malarskich i rzeźbiarskich 
artystów zamieszkałych w rejonie 
Calumet. Między nazwiskami arty­
stów malarzy, jacy ’nadesłali swoje 
prace na wystawę, znajdujemy na­
stępujące nazwiska polskie: Stanley 
Bielecki, East Chicago, oraz Frank 
Myśliwy, również z East Chicago, 
Indiana.

Kongresman W. T. Schulte nomino­
wany.

Nie lada popularnością cieszy się 
wśród obywatelstwa powiatu Lake 
kongresman William T. Schulte, któ­
ry we wtorkowych prawyborach po­
bił dużą większością swoich dwóch 
przeciwników.

Kongresman Schulte był jednym 
z tych kongresmanów ze stanu In­
diana, który popierał prezydenta 
Roosevelta w jego dążeniu do reform 
społecznych czy innych.

Rekordowa liczba głosów republi­
kańskich.

Wtorkowe prawybory wykazały 
również znamienny fakt ożywienia 
się na całym froncie politycznym po­
wiatu Lake partii republikańskiej. 
Po raz pierwszy od roku 1932 repu­
blikanie poszli do głosowania w tak 
wielkiej liczbie we wszystkich mia­
stach, a ogólnie mówiąc, liczba rzu­
conych głosów republikańskich we 
wtorkowych prawyborach jest mało 
mniejszą od demokratycznych. Za­
powiada to zaciętą walkę podczas je­
siennych wyborów, a wielu z repu­
blikanów żywi do pewnego stopnia 
uzasadnione nadzieje, że republika­
nie potrafią w jesieni zdobyć dużo 
poważnych urzędów w powiecie 
Lake, — jeżeli nie większość.

Policja Poszukuje “Artysty”
Policja miejscowa poszukuje tu 

złodzieja, swego rodzaju “artysty” 
w rozmienianiu na drobne 10-dola- 
rówek. Oszust ten w ostatnich kilku 
dniach potrafił oszukać kilku skle­
pikarzy miejscowych w ten sposób, 
że po wejściu do sklepu zwykle 
kładzie na ladę dziesięciodolarówkę 

] i prosi o rozmienienie na drobne. 
Gdy kupiec poda żądane drobne, 
wówczas oszust szybko zgarnia drob­
ne razem ze swoją dziesiątką i wy­
chodzi ze sklepu, siada do auta i 
odjeżdża.

—
Złodzieje Skorzystali z Prawyborów

Podczas gdy obywatele miast w 
rejonie Calumet zajęci byli polityką 
i głosowaniem na kandydatów ubie­
głego wtorku, skorzystali z tego zło­
dzieje, którzy okradli cały szereg 
domów w miastach powiatu Lake. 
Podczas gdy uczennica miejscowej 
wyższej szkoły, panna Loretta Dub- 
bert, 5646 Sohl ave., praktykowała 
grę na komecie, złodziej korzysta- 

I jąc ze zbyt głośnej muzyki zakradł 
się do pokoju na drugim piętrze i 
skradł należącą do niej torebkę, w 
której znajdowało się $20.

“Pożyczył” Auto
Pan Konstanty Jabłonowski nale­

ży do grzecznych i czynnych ludzi, 
jako właściciel byznesu w dzielnicy 
Maywood, więc gdy się do pana Ja­
błonowskiego zgłosił w dzień pra­
wyborów młody chłopak, którego 
Jabłonowski zna tylko jako “Tony”, 
by mu pożyczył swego auta do prze- I 
wożenia obywateli do lokali wybor­
czych, pan Jabłonowski jako dobry 
demokrata auto chętnie wypożyczył. 
Lecz gdy już dzień prawyborów mi- | 
nął a Tony z Autem się nie zjawił, 
by auto oddać właścicielowi, pan 
Jabłonowski zawiadomił policję.

Fatalny Wypadek Automobilowy
Gdy 27-letnia Ruth Dingle chcia- 

ła skręcić auto w lewo i przejechać 
ulicę Rudge Road, na auto wówczas 
wpadł jadący z tyłu wielki trok 
ciężarowy z takim pędem, że auto 
zostało rozbite a Ruth Dingle z po­
łamanymi nogami i pękniętą cza- : 
szką została zabrana do szpitala. 
Jadąca z Dingle ll-sto letnia Wan-I 
da Mehan, zamieszkała przy rodzi­
cach pnr. 1349 East Ridge Road 
została na miejscu zabita.

Właściciel salunu, Duane Solon, 
137 Sibley ulica, zaraportował do 
policji, że jacyś złodzieje zakradli 
się do jego składu piwa w piwnicy 
pod salunem i skradli całą beczkę 
chłodnego trunku, wartości 29 dola­
rów.

Orville Mervin, 4704 Hohman( uli­
ca, zaraportował do policji, że pod­
czas jego nieobecności do mieszka­
nia zakradli się złodzieje i zabrali 
wszystkie meble z mieszkania.

Wiadomość Polityczna z Wiednia.

Szanowni czytelnicy, pewnego 
poranku

Do schuschnigga, kanclerza, przy­
szli pachołkowie,

I rzekli: Weź parasol) i palto, 
kochanku,

Dęciaka nie zapomnij, być go miał 
na głowie,

I wyjeżdżaj za wrota, idzie nowa era 
Bowiem przyszła depesza śpieszna 

od Hitlera,
Że przenosi Austrię pod berlińskie 

strzechy,
Poczem obok postawić ma niemiec­

kie Czechy,
Bo w ten sposób, powiada Hitler, 

szczęścia dziecię,
Jako tako my Niemcy, będziemy w

komplecie...

Jeśli pozwolić sobie nie możecie 
na zakupno naszych nowych mo­
deli chłodni elektrycznych Kel- 
vinator, mamy na sprzedaż

ODNOWIONE LODÓWKI 
ELEKTRYCZNE

tylko po $39.50 i wyżej. Przyjdźcie 
obejrzyć te zadziwiające zakupna!

FEINGOLB
tOWŁETE HOME APPLIANCES
737 WESTERN-PHONE 3 0322

Katowice. — Powołany do szere­
gów wojskowych dla odbycia swej, 

i powinności Szyja Szwicer z Będzi­
na. będąc strzelcem pułku, usiłował 
wykręcić się od pójścia na manewry 

I i w tym celu chciał przekupić pluto­
nowego Edwarda Chuchrę, wręcza­
jąc mu bransoletkę dla żony. Pluto- 

; nowy zrobił z tego użytek służbo- 
I wy i sprawa znalazła się przed są 
dem okręgowym w Katowicach. W 
wyniku rozprawy Szwicer skazany 
został na 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia i 50 złotych grzywny.

DWÓCH WIELKICH LUDZI
Miała Polska Za Naszych Czasów

Jako cenną pamiątkę
Nadesłano nam z Polski Medale, które każdy uznający 
zasługi tych Wielkich Ludzi powinien nabyć. Wykonane 
one zostały przez najlepszych polskich rzeźbiarzy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1406-08 W. Division St., Chicago, Ill.

JOZEF PIŁSUDSKI 
ciężka tabliczka z rzeźbą na oby­
dwie strony, wielkości (2-4 AA 
I%x2% cala. Cena

— oraz —

IGNACY J.PADEREWSKI 
medalion okrągły- z lekkiego meta­
lu o średnicy 5% cala, ff
Cena. VVV

Czy Będzie Wojna?
Dla zrozumienia powodów pobudzających ludy do wojen 

CZYTAJCIE HISTORJĘ WOJNY ŚWIATOWEJ 
a łatwiej wam będzie odpowiedzieć na powyższe pytanie.

400 STRONIC
PIĘKNE ILUSTRACJE—BOGATA OPRAWA 

tylko S2.50
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

1406-8 WEST DIVISION STREET
CHICAGO, ILLINOIS

SÓW.

Dzielny Żołnierz

Radny 6-tej Wardy Przepadł.
Dr. Maksymilian J. Palicki, o- 

becny radny republikański szóstej 
wardy, dzielił los ze wszystkimi in­
nymi Polakami pobitymi we wtorek 
pó republikańskiej stronie. Ubiegał 
się on teraz o urząd ogólnego rad­
nego miasta. Jak wszyscy inni Po­
lacy w partii republikańskiej, stał 
na szarym końcu.

Po demokratycznej stronie na o- 
gólnego radnego przepadł również 
Teodor Michalak.

Polscy Kandydaci, Republikanie, Przepadli; Niema Kul­
tury Bez Języka; Program w 3-cią Rocznicę Śmierci 
Piłsudskiego; Związkowcy z South Bend Na Uroczysto­
ściach Związkowych w Chicago

Na Otwarciu Domu ZNP.
Dziś na uroczystości otwarcię no­

wego Domu Związku Narodowego 
Polskiego w Chicago bawią wraz z 
dyrektorem Ignacym K. Werwiń- 
skim, p. Władysław Jaroszewski, 
były prezes Gminy 24-ej i Jan Wit­
kowski, długoletni bibliotekarz bi­
blioteki Związkowej w South Bend. 
Jechać również mieli p. Alfred Za­
wisza, prezes Gminy 24-tej i kilku 
innych Związkowców.

Ubili Polaka w Michigan City.
Nie tylko w South Bend republi­

kanie zmietli każdego Polaka, który 
usiłował zdobyć nominację na jaki­
kolwiek urząd. Przegrał w nomi­
nacji na mayora miasta Michigan 
City, Ind., niezwykle zdolny pol­
ski lider republikaski, p. Antoni G. 
Kominiarek jr. Dostał on 992 gło­
sów a jego przeciwnik, Fred W. Par­
ker, 1,119. Lecz Kominiarek mimo 
to “leciał” nadzwyczaj dobrze, zwa­
żywszy fakt, iż Polonia w Michigan 
City nie jest bardzo liczną. Braku- 
wało mu 207 głosów.

Zaproszenia Wysłane.
Komisja młodzieży przy Polskim 

Centralnym Komitecie Obywatel­
skim poczęła w tych dniach wysy­
łać zaproszenia i mandaty do wszy­
stkich polskch organizacji młodzie­
żowych w South Bend na sejmik 
młodzieży w piątek wieczorem, dnia 
17-go kwietnia, na Sokolni Zyg. Ba- 
licikego. Na tym sejmiku powstać 
ma pierwsza w Ameryce Rada Pol­
sko-Amerykańskiej Młodzieży z a- 
probatą wszystkich tutejszych pro­
boszczów polskich i liderów mło­
dzieży.

Przyznawają sami księża probo­
szczowie, że młodzież nasza szybko | 
wynaradawia się a im szybciej się to 
dzieje, tym szybciej zmyka z na­
szych polskich parafii. Dlatego, a- j 
żeby ratować ten dobytek naszych j 
ojców, żeby ratować również male- I 
jące i kurczące się polskie organiza­
cje, taka centrala młodzieży dziś jest 
ostatnią kotwicą ratunku.

Mursyn Na Radnego 2ej Wardy
Jak mało dziś osób białych gło­

suje w polskich dzielnicach na ty- 
kiet republikański dość wyraźnie 
świadczy fakt, iż mała mniejszość 
murzyńska w drugiej wardzie. ob­
jętej przez parafię św. Stanisława i 
część św. Jadwigi, wybrała swym 
nominatem na tym dykiecie... mu­
rzyna. Nim jest Streets, który pobił 
Polaka, Wincentego Rzepkę, 435 gło­
sami do 356. Gdyby republikanie w 
listopadzie odnieśli zwycięstwo w 
drugiej wardzie, to nasze polskie 
parafie reprezentowane b y łyby 
przez radnego o czarnej twarzy.

Jedynym Polakiem, który “wy­
grał”’ na republikańskim tykiecie 
to p. Alfred Zawisza, kandydat na 
radnego Szóstej wardy, która nigdy 
jeszcze w historii nie głosowała po 
republikańsku. Lecz p. Zawiszy mu- 
sieli chyba dać nominację. Nie miał 
bowiem opozycji. W innym bowiem 
razie, republikanie murzyna teźby 
wybrali w miejsce Polaka. Zawisza 
Zawisza dostał mimo braku opozy­
cji — tylko 372 głosy.

Trudno Będzie Prosić o Głosy.
Pobiwszy na kwaśne jabłko trzech 

Polaków ubiegających się o nomi­
nację republikańską na wyższe u- 
rzędy i szereg innych, partia repu- 
blikaska będzie miała w listopadzie 
bardzo blade szanse wśród wybor­
ców pochodzenia polskiego. Jakże 
bowiem będzie mogła spodziewać 
się jakiegokolwiek poparcia, jeżeli 
kandydatom polskim, którym zgóry 
przeobiecywała silne poparcie całej 
organizacji republikańskiej, sprawi­
ła niemiłą niespodziankę w zeszło- 
wtorkowych prawyborach. Przepadł 
dr. Kazimierz L. Libnoch na koro­
nera. zasłużony od długich lat partii 
republikańskiej Kazimierz Woltman 
na asesora gminy Portage i jeszcze 
jeden Kazimierz Kukla, na komisa­
rza powiatowego.

Lecz nie jest to nic nowego. Za­
wsze ta sama historia się powtarza 
i dlatego trudno dostać Polaków, 
aby głosowali na tykiet republikań­
ski. Element “stuprocentowy” i in­
ne żywioły wrogie “forynerom” za­
wsze w partii republikańsikej ubi­
jają Polaków. Dlatego Polacy, któ­
rzy poprzednio byli republikanami, 
ustawicznie przechodzą na stronę 
demokratów, bo tylko tam otrzymu­
ją uznanie.

L. J. Stachowiak, 1122 Western 
ave., telefon 3-2813, przyjmuje zaT 
mówienia na stałe donoszenie 
"Dziennika Związkowego” do wa­
szego domu gdziekolwiek mieszka­
cie. Nowiny z South Bend pisze p. 
Fr. K. Czyżewski, 837 N. Elmer ul.

Reporter Zezna,je w Sądzie
Franciszek K? Czyżewski, kore­

spondent pism związkowych i re­
porter dziennika “South Bend Tri­
bune”, wezwany został wczoraj 
przed ławę sędziów wielkoprzysię- 
głych na wyższym sądzie powiato­
wym do złożenia zeznań w sprawie 
trzech oszustw, których ujął dwa 
miesiące temu na “Krakowie”. Pa­
na Czyżewskiego do złożenia zeznań 
powołał prokurator George Beamer 
i opowiedział wielkoprzysięgłym 
szczegóły i fakty dotyczące szajki, 
która setki dolarów wyłudziła od 
laków na “Krakowie”, sprzedając 
łatwowiernym $5,000-we noty po $5.

Mayor Smith Pobity w LaPorte
Mayor Alban M. Smith w La 

Porte, Ind., poniósł dotkliwą klęskę 
w zeszłowtorkowych prawyborach 
i nominację demokratyczną w jego 
miejsce otrzymał Alfred Norris 
2,086 głosami do 1,432. Tom McDo­
nald został wysunięty przez republi­
kanów jako nominat na ten sam u- 
rząd.

Wszyscy Polacy w LaPorte prze­
padli. Józef T. ’Włoch o włos zgu­
bił w głosowaniu na radnego pierw­
szego dystryktu. Włoch dostał na 
tykiecie demokratycznym 1,004 gło­
sów a zwycięzca Joseph C. Suitor, 
tylko kilkanaście głosów Więcej, 
1,046. Trzecim kandydatem na ad- 
nego w tej wardzie był Edmund 
Berk i dostał 677 głosów. W czwar­
tej wardzie przepadł Józef H. Ka-

; bo 
ny

Kalendarzyk Posiedzeń
Jutro — Tow. Gwiazda Zwycię­

stwa, Gr. 83 ZNP., na górnej sali 
Sokołów Zyg. Balickiego Tow.; Ks. 
Piotra Skargi, gr. 1437 ZNP., w sa­
li Króla Jagiełły, 501 S.Carlisle ul.; 
Tow. Dziewic Niep. Serca N. M. P. 
i Tow. św. Józefa, na Stanis.awo- 
wie; Tow. Bratniej Pomocy św. 
Wojciecha na “Krakowie”.

W poniedziałek — Korpus Posił­
kowy Pań Nr. 51 przy Palcówce 125 
Stow. Weteranów Armii Polskiej, 
na Sokolni Zyg. Balickiego; Stow. 
Alumnów Wyższej Szkoły św. Jad­
wigi w wyższej szkole.

We wtorek— Klub Dobroczyn­
ności św. Teresy na Wojciechowie; 
Tow. Sokół Polski, gr. 864 ZNP., na 
Sokolni Zyg. Balickiego; Młodszy 
oddział Tow. Imienia Jezus na Kazi­
mierzowie.

W środę — Oddział Kobiet przy 
Stow. Polskich Kupców i Przemy­
słowców na Sokolni Zyg. Balickie­
go.

Bankiet Korporacji Jagiełły.
Korporacja Groseryjna Króla Ja­

giełły, 502 S. Carlisle ul., obchodzić j 
będzie jutro bankietem w sali pa- | 
rafialnej św. Józefa swój srebrny : 
jubileusz istnienia jako prosperują­
ca placówka handlowa założona wy­
łącznie przez naszych rodaków. Mo- j 
dlitwę na rozpoczęcie bankietu od- j 
mówi ks. Prałat Jan W. Osadnik, | 
proboszcz, a mistrzem toastów bę- ! 
dzie p. Alfred Zawisza, prezes kor­
poracji i także prezes Gminy 24-ej j 
Z. N. P. Przemówią także, p. Leon [ 
J. Chlebowski, prezes Sow. Pol- i 
skich Kupców i Profesjonalistów; 1 
p. Stanisław H. Tobolski, sekretarz 
Stow. Cmentarnego św. Józefa; p. i 
Chrobot, pierwszy prezes korpora­
cji, i ks. Józef Zieliski, wikary z 
Wojciecha.

swej kultury polskiej, oświadczył 
na radio ks. dr. Stanisław F. Lisew­
ski, C. S. C., profesor z katedry ję­
zyka polskiego na Uniwersytecie 
Notre Dame w zeszły poniedziałek 
wieczorem. Ks. Lisewski był głów­
nym mówcą na radiowym obcho- 

, dzie Konstytucji Trzeciego Maja u- 
I rządzonym na polskiej godzinie pro- 
■ wadzonej przez p. Fr. K. Czyżew- 
’ skiego, koresjondenta Pism Związ- 
I kowych.

“Jednej rzeczy bardzo doniosłej 
. nam nigdy zapomnieć nie wolno, 
I a mianowicie, że płynie w nas naj­
szlachetniejsza krew na świecie, bo 
krew polska. Krew, która tak du- 

| chowo jak fizycznie łączy nas z 
| chrobrymi, Kazimierz Wielkimi, So­
bieskimi, Sienkiewiczami, Paderew-

Program Na Cześć Piłsudskiego
Trzecia rocznica śmierci Marszał­

ka Józefa Piłsudskiego uczczona zo­
stanie w przyszły poniedziałek wie­
czorem podczas polskiej rodziny ra­
diowej z WSBT, która potrwa od 
godz. 8 do 9:30. dziewczęta z Chóru 
Wianków pod egidą ąpani Heleny 
Słomińskiej występować będą na 
tym słuchowisku.

co było powszech­
nym zjawiskiem w czasie, gdy p. 

' Czyżewski, jako korespondent po- 
’ drużujący dziennika ’South Bend 
Tribune” bawił w Europie w r. 1929 
i spędził miesiąc na Litwie.

Niezgódzki i Pułaski Na Radnych
Klemens Niezgódzki o 252 głosów 

zwyciężył w demokratycznej nomi­
nacji na radnego drugiego dystryk­
tu swego najbliższego oponenta, p. 
Władysława J. Bojewicza, byłego I skimi, Piłsudskimi. W niezbadanych 
prezesa Okręgu VI-go Sokolstwa. ’ wyrokach bożych wyciśnięte zostało 
Za Nezgódzkim padło 1,108 głosów, ' na naszej duszy szlachetne piętno 

Dawid Podel- | polskości. Tego piętna nigdy zma- 
Józef zać nie zdoła napór innej jakiej kul-

I “Dla tej właśnie przyczyny tro- 
| skliwą opieką otaczać powinniśmy 
j i popierać, a nie zwalczać i lekce- 
i ważyć, te szkoły nasze polskie, te 
różne wyższe szkoły i uniwersytety, 
które stawiły sobie za cel, by zasilać 
społeczesńtwo polskie tymi żywot­
nymi sokami kultury polskiej, by 
ta jasna pochodnia bogatej spuści- 

| zny po przodkach naszych nie słab­
ła i nie gasła, ale przeciwnie, aby 
potęgowała się i swym pięknym 
światłem coraz szersze zataczała 
kręgi.

“I z całą przyjemnością notujemy 
zachęcające zjawisko, że nasza 
kształcąca się młodzież z odnowio­
nym zainteresowaniem zabiera się 
do nauki języka, literatury i histo­
rii polskiej. Od kilku lat daje się 
zauważyć wśród niej jakby odro­
dzenie, renesans polskości. Wsku­
tek tego język polski bywa wykła­
dany w licznych wyższych szkołach 
i w jedenastu uniwersytetach w A- 
meryce jako jeden z języków nowo­
czesnych. Jednym z takich ośrod­
ków Polskości jest sławna i wysoce 
poważna Wyższa Szkoła Św. Jadwi- 

i gi w South Bend. Jest to bodaj naj- 
; większy dorobek duchowy Polonii 
I w South Bend. Przeto wszyscy po- 
I czuwać się powinni do obowiązku 
! wspólnej odpowiedzialności, aby 
1 popierać naszą tę placówkę kultu­
ralną”.

Pierwszy list od krewnych na 
'i granicy 

wać będziemy własną kulturę, tak i polsko-litewskiej dnia 19-go marca 
długo jak na naszych ustach nie za- J otrzymał w tym tygodniu p. Fr. K. 
milknie piękny język polski. | Czyżewski, k o r e s p ondent pism 

‘Stawia to nas więc w obliczu związkowych. Donoszą mu w liście, 
niesłychanie doniosłego i pilnego I ze teraz nie jest wolno naśmiewać 
zadania —to jest, gorliwszego niż z Polaków, 
przedtym kultywowania języka oj­
ców naszych, przywracania mu je­
go czystości i tężyzny, które wśród 
przeróżnych naleciałości obcych za­
nikają.

“Język jest jakby syntezą postę­
pu, kultury i cywilizacji całej ludz­
kości. Poprzez język właśnie snuje 
się ta nieprzerwana nić łączności 
duchowej pokoleń ludzkich od za­
mierzchłych, pradawnych czasów aż 
do obecnej chwili. Całe to przebo­
gate dziedzictwo, jakie otrzymaliś­
my w spadku po tysiącleciach hi­
storii, przechodzi do naszej świado­
mości za pomocą języka. Dlatego 
słusznie nazywamy język bezcen­
nym skarbem i fundamentem kultu­
ry. I dlatego też czas najwyższy, 
aby nawoływać wszystkich do pie­
lęgnowania tej cudownej mowy 
Mickiewicza, tej wspaniałej muzyki 
słów Słowacikego, tej płomiennej 
prozy autora “Irydiona”.

“Mowa, to wyraz duszy narodu, 
a bogactwo duszy narodu — to jego 
kultura. Jakżeż więc można wy­
razić niezmierne bogactwo naszej 
duszy narodowej, jeżeli nam zabra­
knie na to słowa polskiego, albo je­
żeli zniekształcimy je do niedopo- 
znania?

Amerykanin, bardzo ciekawa po­
wieść z czasów Kościuszki.......... 25c

Dziennik Związkowy,
1406-08 W. Division St., Chicago, Ill. I

za Bojewiczem 856. 
wicz dostał głosów 505, a 
Przestwór, który liczył na pomoc tury tak długo, jak długa pielęgno- I Litwie od czasu otwarcia 
weteranów, dostał 437. ‘ “ i------

Znów Mu Się Nie Powiodło.
Wojciech Żmudziński, który daw- 

nipjszymi laty był radcą szóstej 
wardy a kilkakrotnie przegrał lecąc 
na ten sam urząd, doznał niezwyk- 

| le silnej porażki w zeszły wtorek, 
j gdy zdołał otrzymać tylko 749 gło- 
{ sów. Jego ponent z parafii św. Ka- 
! zimierza, Bolesław Pułaski, zagar­
nął 2,391 głosów.

Nowiny z South Bond, Ind. Niema Kultury Bez
Jeżyka, Powiada 

Ks. Profesor

Sautbend, w tym roku.
Drogi Panie Barantryks!

Astronomowie, co to patrzą na 
gwiazdy szkłami, zapowiadają za­
ćmienie księżyca rychło rano w 
przyszłą sobotę. Zaćmień miewaliś­
my więcej i częściej w naszym Saut- 

i bencie, gdy była księżycówka. Od 
dzisiejszej wódki się nie ćmi. Tyl- 
tak odrazu lampy zgasną i kaput.

Zaćmienie tu było w zeszły wto­
rek na tykiecie republikańskim. Na­
wet i nasz Kaziu Woltman zgubił 
żelazny kapelusz, który cisnął do t. 
zw. “political ring”. Dr. Libnoch też 
dostai goij^r pigułkę. Kaziu Kukła 
kukiełkę, a Dr. Palicki dostał pałkę. 

■ U demokratów tez coś się zaćmiło, 
jakoś p. Mayr nie umiał “maszy- 
zmiażdżyć.’ ’

Tak długo jak na ustach naszych 
nie zamilknie piękny język polski, 

miński, który dostał tylko 496 gło- I tak długo nie zatracimy w Ameryce
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szczegóły zarządu”, — powie­
dział Lamont dalej. “Nie musi- 
my przemieniać naszych tęgich 
i odpornych Amerykanów w ro­
botów, maszerujących gęsim 
krokiem w regimentacji”.

Związek Narodowy Polski jest or­
ganizacją narodową i społeczną, n- 
tworzoną dla dobra wychodżtwa i 
wszystkich swych członków. Zapisz 
się wiec do niego jak najprędzej.

EDWARD A. |

KirsteN
POGRZEBOWY I BALSAMATORWyjęli Licensje

Ślubne
TELEFON ARMITAGE 3378 lub 3379

wojsk japońskich pogarszają położę- przyznaje Że pewna Miara Kontroli Nad Korporacjami
HIP Ja.nnnP7Vknur na rmnniA hAJtiao u 7 i j

Jest Konieczna

Majowy Bal Batorego

najniższych. Dwie ka-

Tel. BOULEVARD 4421

Podziękowanie
* kĆ&t?' ' -T&T-'2

10-lecie Klubu Brzeziny
3 Płytkie Talerze

Miseczki do Zupy3
M.3 Talerze do Sałat

3 K.
3

W.

Ś. p. MICHAŁ PYZIK2
J.3

3
S.3

1
F.

3 Talerze do Sałat
1

J.
3
2
1

Salaterka bez Pokrywki 
i 2 Miseczki do Owoców

Miseczki do Kaszy
Talerze do Chleba

SO. PULASKI RD. 
W. 32-ND STREET

Do Członków Tow. Obrona 
Polski, Gr. 712 Z w. N. P.

Stowarzyszenie Dobroczynności Przy 
Związku Nar Polskim Prosi o Poparcie

Grup w 
bilety, 

braci

Wydatki Stanowe Na Akcje Ratunkowa 
Potroiły Sie w Ostatnich Trzech Latach

datku)—upoważnia do odbioru 
jednej kombinacji Hollywood Ser­
wisu, ogłaszanego w każdym wy­
daniu Dziennika Związkowego.

Płytkie Talerze
Filiżanki i 2 Spodeczki
Cukiernica, Pokrywka 
Miseczka do Masła

Filiżanki i 2 Spodeczki 
Miseczki do Kaszy 
Miseczki do Zupy 
Talerze do Chleba
Duży Półmisek i 2 Mi­
seczki do Owoców

nie Japończyków na froncie północ­
nym. Znaczne siły powstańców spę­
dziły wczoraj z pozycji posterunki 
wojsk japońskich w okolicy mostu 
Marco Polo pod Pekinem.

NIERÓWNOMIERNE Z WYDATKAMI WPŁYWY Z PO­
DATKU OD SPRZEDAŻY ZALEDWIE SIĘ PODWOIŁY

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz

BORUS
4318 S. Richmond St.

KOWYNIA
1749 W. 48th St.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka i siostra na­
sza

człon. Tow. Unia Lubelska No .2, Gr. 268 Z.N.P. zamieszkiwał 
pnr. 2150 N. Avers ave., po bardzo ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony Św. Sakramentami, dnia 6go 
maja, o godzinie 9ej rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 9go maja, 1938 
roku, o godzinie 9:30 rano z kaplicy A. Lisowskiego, 1137 
Noble ul. do kościoła Św. Trójcy, a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni: Marianna, żona; Al­
fred, Władysław, Józef i Wilhelmina, dzieci; Natalia, Antonina, 
synowe; Ks. Ignacy Pyzik w Polsce, brat; Eleonora, bratowa, 
w Polsce; wnuczka i wnuczek, wraz z całą rodziną.«

Pogrzebem zajmuje się A. Lisowski, 1137 Noble ul. Tel. 
Armitage 3271.

Kupon
B No. 42

Misjonarz Francuski Zabity 
Przez Japończyków

je liczne prośby o pomoc, którą sta­
ra się w miarę możności po zbada­
niu udzielać. Lecz skromne fundu­
sze, którymi rozporządza, nie wy­
starczają na szerszą działalność oraz 
niesienie wydatniejszej pomocy.

1006 N. WESTERN AVENUE
Blisko Augusta Boulevard

po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami," dnia 6go maja, 1938 roku, o 
5:55 rano, przeżywszy lat 30.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 9go maja, 1938 
roku, o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 4043 N. La­
vergne ave., do kościoła Św. Jacka, a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrążeni: Aleksander Hahn, mąż; 
Jan i Marianna Kieszkowski, rodzice; Józefa, Marianna i Leo­
kadia, siostry; Stefan i Tadeusz, bracia; Robert Kolb, Włady­
sław Ciosek i Edward Jembrzycki, szwagrowie; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się Anton A. Pociask. 1335 W. Chicago 
Ave. Tel. Monroe 4643.

4. Jutro wieczór urzędnicy i 
członkowie są proszeni o przybycie 
na Wieczornicę Z. N. P., urządzaną 
w Palmer House. Początek o godz. 
7-ej. Strój dowolny.—Tomasz Przy­
dział, prezes; Adam J. Penar, kores.

Powstańcy Generała
Franco Zwyciężają

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza żona moja, córka i siostra nasza

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka, siostra i 
babcia nasza,

Ś. p. Zofia Cesarz
(x pierwszego męża 

Mosgowic)
człon. Różańca Św. 32 Róży 3 
Drzewa, Klubu Królowej Ja­
dwigi, po długiej chorobie, po­
żegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 5go maja, 1938, o godzinie 
4:00 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 9go maja, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 2145 N. Lorel Ave., 
do kościoła Św. Stanisława B. 
i M., a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Józef, mąż; Balbina, 
Andrzej. Teresa i Józef, dzieci; 
Wincenty Jackowiak, A. Sloan, 
zięciowie; Alicja i Wiktoria, 
synowe i wnuczki wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jan 
Wojciechowski, 5325 Fullerton 
Ave., tel. Berkshire 2876.

Ten Kompletny Serwis jest zrobiony z najlepszych materiałów, 
Komplet, który • dumą będziecie używać jako Serwis Stołowy . . . 
Prosimy wyciąć 6 tych kuponów, numerowanych porządkowe, 
wraz z dopłatą 46c (44c oraz 2c podatku) upoważnia do jednej 
kombinacji naczyń, jaka jest zaoferowana w danym tygodniu. Ofer­
ty te będziemy ogłaszać przez 17 tygodni, ażeby każdy miał możność 
nabycia kompletnego serwisu.

ZAMÓWIEŃ ROBIONYCH PRZEZ POCZT? 
NIE BĘDZIEMY ZAŁATWIALI

Greta Garbo i Stokowski 
Milczą

— Thomas W. Lamont, partner 
firmy bankowej Morgana, wy­
korzystał okazję wręczania 
medalów wyróżniającej służby 
Narodowego Instytutu Nauk 
Społecznych do wypowiedzenia 
swego przekonania, że kapitał 
i praca są zdoljie rozwiązać 
swoje własne problemy bez ża­
dnej obcej pomocy i mieszania 
się trzeciej strony w ich spra­
wy.

Wręczając złoty medal Wal­
terowi S. Giffordowi, prezesowi 
American Telephone and Tele-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec nasz

Ś. p. Franciszek Kruzel 
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 6-go maja 1938 
roku, o godzinie 6:30 rano, 
przeżywszy lat 43.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 9-go maja, o 
godzinie 9-ej rano, z domu ża­
łoby pnr. 2137 W. 54 Place, do 
kościoła Św. Basila (55-ta i 
Honore), a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Aniela (z domu Solarczyk) 
żona; Karolina, Loreta i Do­
rota, córki; Robert i Franci­
szek Jr., synowie; Andrzej So- 
larczyk, teść; szwagrowie i 
szwagierki; wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy W. M. Andzie- 
wicz, tel. Canal 1123.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
brat i przyjaciel nasz

Ś. p. Jan Krawczyk
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie pożegnał się z tym świa­
tem. opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 6-go maja 1938 ro­
ku, o godzinie 8:45 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 9-go maja, o 
godzinie 8:30 rano, z zakładu 
pogrzeb. Stanisława Bafii, 1810 
W. 18 ulica, do kościoła Naj- 
słod. Serca Pana Jezusa, a 
stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Karol i Katarzyna Stoch, 
przyjaciele; wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebem zajmuje się Sta­
nisław Bafia, tel Canal 2298.

Stowarzyszenie D o b roczynności 
przy ZNP. prosi Brać Związkową w 
Chicago i okolicy, o liczne popar­
cie zabawy kostkowo - karcianej, 
którą urządza w środę, dnia 11-go 
maja, b.r. w sali św. Trójcy róg 
Cleaver i Division ul.

Cały dochód z tejże zabawy, prze­
znaczony jest na wspomaganie bied­
nych rodzin związkowych, którzy 
chwilowo znajdują się w przykrem 
położeniu finansowym i potrzebu­
ją waszej pomocy. Wiadoma rzecz, 
iż długoletnia depresja najwięcej 
dała się poznać naszym biednym ro­
dzinom, i po chwilowym polepszeniu 
się ekonomicznym, nastąpiła obec­
na recesja, więc rodziny biedne nie 
miały sposobności wybrnąć z dłu­
gów. Bieda panuje teraz większa 
niż kiedykolwiek przeAem. Brak 
zatru3nienia zmusza ifc’vi'e rodziny 
do udania się po zapomogi lub pra- 

~cę w WPA., gdzie skromne zarobki 
nie wystarczają na niezbędne po­
trzeby życiowe.

Dlatego też Stowarzyszenie Do- 
-broczynności przy Z. N. P. otrzymu-

Gdy Stan w Roku 1935 Wyasygnował Na Pomoc Dla Bez 
robotnych $9,134,150, Tow Roku 1937 Cyfra 

Ta Podskoczyła Do $29,904,525

Godzina Radiowa
Kościoła Narodowego

W niedzielę, dnia 8-go maja h. r., 
o godz. 7-ej wieczorem odbędzie 
się Audycja Kościoła Narodowego 
ze stacji nadawczej W. H. I. P., 
w Hammond, Ind.

Przemawiać będzie Ks. Biskup 
Leon Grochowski, Ordynariusz 
Zachodniej Diecezji K. N.

graph Company, Lamont po­
wiedział:

“W tych dniach my wszyscy 
pojmujemy, że korporacje, za­
równo publiczne jak i prywatne, 
muszą się poddać pewnemu sto­
pniowi rządowego nadzoru o 
wiele większego niż w starych 
dniach”.

“A jednak właściwa regulacja 
wielkich byznesów nie będzie 
w żaden sposób oznaczać nad­
zoru sięgającego daleko w

Kiedy lokalni urzędnicy pu­
bliczni zapowiadali wczoraj, że 
czterdzieści procent z korzy­
stających z zapomogi pozosta­
nie się bez pomocy o ile legisla­
tora na specjalnej sesji nie 
znajdzie jakiegoś wyjścia z kło­
potliwej sytuacji, to cyfry uzy­
skane z autoratywnych źródeł, 
wykazują, iż koszta ratunkowe 
stale się zwiększają.
Przy porównaniu cyfr z osta­

tnich trzech lat dochodzi się do 
stwierdzenia faktu, że gdy 
wpływy z podatku od sprzedaży 
prawie że podwoiły się w okre-

fi

ostatnich trzech lat podatek 
ten był największym z pośród 
innych podatków stanowych. 
W roku 1935 skolektowano o- 
gółem $41,621,526, gdy w roku 
1931 — $77,003,831. Z sumy 
tej w roku 1935 wyznaczono 
na ' utrzymanie bezrobotnych 
$9,134,150, a w roku 1937 — 
$29,904.525.

Inne źródła dochodu z podat­
ków wykazują normalny przy­
rost, a podatki od posiadłości i 
od specjalnych opłat nawet się 
zmniejszyły. Zwiększony ciężar 

r________ ___ _ administracyjny opłacany jest
sie"od 1935 do 1937, to rozcho-obecnie z dochodów od podat- 
dy na cele ratunkowe trzykrot- ku od sprzedaży.
nie się zwiększyły. Badania wykazują dalej, że

Ciekawe te zestawienia zebrał wszystkie czynności stanowe, 
adwokat Charles V. Falken-poza szkołą, czerpią zasiłek z 
berg, legionista i członek klubu funduszu, przychodzącego z ; 
Logan Square Kiwanis Club, podatku od sprzedaży. Stan re-[ 
które rozesłał do wszystkich dukuje też fundusze przezna-] 
członków klubu. czone dla niewidomych, fun- i

W swoim raporcie p. Falden-dusz bondowy dla dróg wod- 
berg przypomina, że zaledwie nych i na bonus weterański. 
jedna trzecia z tego- podatku od Fundusz nie niewidomych o- 
sprzedaży oddawana jest na krojony został o $41,508, a na 
cele zapomogowe. W ciągu zaś uniwersytet Illinois o $156,004. j

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.
4748 
1059

Dzbanek do Śmietanki i 2 
Miseczki do Owoców

Niniejszym składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do 
upiększenia pogrzebu najuko­
chańszego męża mego, ojca i 
brata naszego, 

ś. p.
Władysława Pudelek

Przede wszystkim dziękujemy 
Wiel. Ks. Jerzemu Jendricks 
za eksportację zwłok z kaplicy 
do kościoła i za odprawienie 
Mszy Św.; Wiel. Ks. Antonie­
mu Ziober i Wiel. Ks. Janowi 
Zulińskiemu za asystę; panu 
organiście za piękny śpiew i 
grę; tym, co nieśli trumnę; 
Tow. Wiara i Ojczyzna, Grupa 
1474 Z. N. P.; jakoteż Tow.

Vana Chrzciciela Nr. 186 Z. P. 
R. K.; tym, co nadesłali kwia­
ty i bukiety duchowne; oraz 
panu Ewald za wzorowe zaję­
cie się pogrzebem. Jeszcze raz 
dziękujemy wszystkim krew­
nym i znajomym staropolskim 
Bóg zapłać.

Helena, żona; wraz z dzie­
ćmi; Ignacy, brat i Bronisława 
Szymczak, siostra.

Koło S. Batorego Wolnych Kółl 
Ligi Morskiej, urządza wielki majo­
wy bal w dzień św. Stanisława i w 
dzień Obchodu Majowego, to jest I 
w tę niedzielę, 8-go maja. Komitet i 
wraz z prezesem Stanisławem Le- ' 
szczyńskim na czele, najserdeczniej | 
zaprasza wszystkie Koła L. M., Sta­
nisławy, Stasie i Stanisławów, oraz 
przyjaciół i sympatyków na ów bal I 
do sali Filaretów, 1234 Milwaukee 
Ave., zaraz po wymarszu, gdzie dla 
każdego przygotowany będzie smacz­
ny obiad i inne smakołyki. — Sta­
nisław Leszczyński, prezes; Stani­
sław Osiński, sekr.

Sztokholm. Szwecja. — Greta Gar­
bo i Leopold Stokowski spędzili 
dzień wczorajszy w domu matki 
gwiazdy filmowej. Oboje w dalszym 
ciągu nie ehcą jednakże przyznać się 

| do wejścia w związek małżeński 
■ potajemnie.

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
córka moja, siostra i szwagier - 
ka nasza,

Ś. p. Irena Kowalska 
członkini Dziewic Różańco­
wych i Tow. Wianka Kon­
walii Praca i Postęp, gr. 114 
Z. P. w A., nagle pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 6go maja, 
1938 roku, o godzinie 6:00 rano, 
przeżywszy lat 16.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 9go maja, o 
godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 614 N. Ashland 
Avenue do kościoła ŚŚ. Mło­
dzianków, a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni: Anastazja, 
matka; Ludwika, Edward, Ma­
ria. Stefania, Kazimierz i Ge­
nowefa, siostry i bracia; Maria, 
bratowa; George Markland, 
Teodor Talend i Julian Stoga, 
szwagrowie; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebowy B. F. Malec, 852 
N. Ashland Ave., telefon Hay­
market 5210.

Klub Brzeziny znany ze swej dzia­
łalności będzie obchodził ip-lecie 
swego istnienia. Z tej okazji odbę­
dzie się bankiet jubileuszowy z pro- 

I gramem w niedzielę 15-go maja, w 
| sali Oaza, 1250 Milwaukee Ave Po- 
; czątek bankietu o godzinie 4:30 po 
południu . Komitet zaprasza wszy- 

I stkich przyjaciół i sympatyków. Po 
bankiecie zabawa taneczna. Muzyka 
doborowa.— Jan Niewiarowski, pre­
zes; Stanisław Szyper, przewodni­
czący.

Walki w Chinach Na
Martwym Punkcie

Szanghaj. — Walki w Chinach 
centralnych między głównymi siła­
mi chińskimi i japońskimi stanęły 
yfczoraj na martwym punkcie. Ja-1 
pończycy donoszą jedynie o drób-; 
nych utarczkach lokalnych. Depesze 
chińskie mówią zaś o dalszej izola­
cji wojsk japońskich w Tancheng. 
W międzyczasie operacje chińskich 
oddziałów partyzanckich na tyłach

J. KIERASZ
4110 W. 47th St.

w Sensacyjnej Nowej Ofercie
Dziennik Związkowy poleca

Hollywood Serwis Porcelańowy
dekorowany prawdziwym 22 Karat. Złotem

Oswobodzone 
Sumienie

Klienci ci którzy powierzają 
nam ten ważny obowiązek od­
dania ostatniej obsługi tym 
drogim, którzy odeszli w za­
światy, mogą być zapewnieni, 
że nawet najmniejszy punkt 
obsługi będzie wykonany. Jes­
teśmy sumienni i szczerze wy­
konujemy obowiązki nasze tak. 
że ostatnia obsługa oddana 
zmarłemu pozostanie na długo 
w pamięci tych w smutku po­
grążonych.

Nasze długoletnie doświad­
czenie, nowoczesne metody i 
najnowsze przyrządy sprawiają 
wam zadowolenie. Nadto, sta­
ramy się bardzo być wam przy­
chylni z pomocą tak ażebyście 
mieli oswobodzone sumienie.

Stowarzyszenie rok rocznie wyda- 
je także setki koszyków gwiazdko­
wych, które dzięki ofiarności na­
szych Braci i Sióstr Związkowych, 
niejednej rodzinie uprzyjemniają 
święta Bożego Narodzenia. Fundusz 
ten jest zasilany podczas całego ro­
ku, a ponieważ zapotrzebowanie ko­
szyków jest ogromne podczas cięż­
kich ekonomicznych czasów, więc 
popierając wysiłki Stowarzyszenia, 
przyczyniamy się do ulżenia doli 
biednych naszych bliźnich.

Do wszystkich Gmin i 
Chicago, zostały lozesłane 
więc upraszamy naszych
związkowych o ich zakupno oraz o 
liczne poparcie zabawy kostkowo- 
karcianej, gdyż każdy dolar nade­
słany, to jedna łza otarta z twarzy 
biednego rodaka.

Lewis Hayslett, Rose Sowa.
John Bogdanovich, Katherine Ga- 
sparovich.

Edgar Athel, Rose Kozłowska.
Bruno Gołdyn, Helen Swilecicka. 
Andrew Novak, Emilie Martinek.
Frank Tozcinski, Clara Kolanowska. 
Peter Czernick, Eleonorę Wepsiec. 
Frarik Micek. Anna Hofnolka.

i Kactau Ordakowski, Mary Koby- 
arczyk .

I Stanley Czapalski, Angela Brandl. 
William Ginapp, Anna Mocko. 
Paul Jachim, Sophie Nowak. 
Walter Mutton, Rose Malicki.
Joseph Matyszczak, Helen Wojdyła.
Vaiden Koski, Ruth Tremper.

! John Balestra, Evelyn Lenza.
George Manićki, Lorraine Zmich.
Walter Maczka, Estelle Kowalczyk.
Joseph Hrach, Helen Kubat.
Raymond Wolshon, Bernice Stolin- 

ska .
John Belitsakos, Helen Sitko.
Stanley Blais, Genevieve Wojtysiak. 
Alex Walowiec, Jean Wentkowska. 
Michael Kozak, Helen Wodzien.
Stanley Kaczmarek, Bernice Marci­

niak.
George Clark, Dorothy Revinski. 
Carl Carlson, Laura Brzostowska. 
Otto Fremi, Florence. Simonek. 
Anthony Annerinp, Theresa Choj­

nacka.
Edwin Korpela, Ruth Hepokoski.
John Billick, Sophie Nocek.
William Schemerdiak, Mary Schu- 

mowska.
Walter Wojtaszek, Mary Idzik.
John Kaliszewski, Stella Malaichuk.
Joseph Bradtke, Adeline Wyszyń­

ska.
Richard Klarkowski, Jane Golab.

1 Edmund Chorzewski. Rose Jagielski. 
Bennie Radziewicz, Clara Petrokus.

I William Herman, Genevieve Wiśnie­
wska.

Benjamin Parciak, Florence Mu- 
dziak.

Theodore Turkowski, Genevieve 
Liszka.

Edward Kovarik, Adeline Markvart.
Juliusz Warbranu, Gertrude Maru- 

szak.
Clemons Lewiński, Wanda Lisew­

ska .
Walter Goiembieski, Dorothy Holy, 

j Joseph Posłuszny, Theresa Bryk.
Louis Janowski, Florence Szuflita.

i Emilio Ri^zo, Annette Janus 
Clarence Kauth, Agnes Kaudelka 
Walter Wrona, Antoinette Wierbi- 

cka
Joseph Cermak, Julia Budisalovich 
Chester Śmigielski,Marthą Sobieska 
Joseph Grzmalski, Cecelia Pyra 
Albert Vahrenwald, Violet Yakubik 
Joseph Goch, Mieczysława Karanie- 

wicz.
Casimir Bohenek, Anna Najder

Ś. p.
Jadwiga Mazurowska

(z domu Książek) 
członkini Bractwa Niewiast 
Różańca Św., Tow. Królowej 
Wandy No. 3 Zw. Polek w 
Am., Tow. Króla Zygmunta 
No. 1, Gr. 486 Z. Ń. P„ po 
krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona Św. Sakra­
mentami, dnia 6-go maja 1938 
roku, o godzinie 7:10 rano, 
przeżywszy lat 49.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 10-go maja, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 1745 W. 16 ulica, do 
kościoła Św. Wojciecha, a 
stamtąd na cmentarz Św. Woj­
ciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Józef Mazurowski, mąż; 
Władysław, Konstancja, Elż­
bieta, Anna, Apolonia i Geno­
wefa. dzieci; Maria Makow­
ska. Franciszka Pikowska, We­
ronika Hetmanowska, Karo­
lina Rączkowska, Teresa Stec- 
ker,- siostry; Stanisław Mako­
wski, Józef Pikowski. Andrzej 
Hetmanowski, Stanisław Rącz- 
kowski, George Stecker, Wa­
wrzyniec Mazurowski, szwa­
growie; Kazimiera, bratowa; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Mi­
chał Kowalski. 1735 W. 18 St. 
Tel. Canal 0471.

Lamont Wierzy w Zgodę Kapi­
tału i Zorganizowanej Pracy

Lekcja Ogólna Okręgu
1-go Zw. Śpiew. Pol. w 4.

W poniedziałek, 9-go maja, odbę­
dzie się wspólna lekcja następują­
cych chórów przy Okręgu I-szym: 
Chopin, Filareci-Dudziarz, Filhar­
monia, Halka, Kalina, Melodia, Fi- 
lomeni, Drużyna, Echo i Plon. Sa­
la Nowego Życia, 1182 Milwaukee 
Ave., godzina 7:30 wiecz. punktual­
nie. Uprasza tsię bibliotekarzy o | 
przyniesienie nut ‘Raili mi”, Czap­
skiego. — Klemens Zarembski, pre­
zes Okr. I-go; Izabela Morawska, 
sekr. Kom. Przedzjazd.

Nowy Plan Pieniędzy 
Na Pogrzeb 

$100 do $5,000
Rodziny Zmarłych Teraz Mogą 

Otrzymać Gotówkę
ELLIS PLAN

Jeżeli macie trudność w uzyskaniu 
pieniędzy w razie śmierci w rodzi­
nie. korzystajcie z prostego, bezpo­
średniego planu. Możecie natych­
miast otrzymać pieniądze na odzież, 
obsługę kościelną, koszty pogrzebu 
i t. d. Wasz pogrzebowy załatwi 
wszelkie formalności. Zapylajcie go 
o Ellis Tian.

L. T. ELLIS 00.
33 N. La Salle St. Fra. 1593

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

Ś. P. JANINA HAHN
(Z DOMU KIESZKOWSKA)

| Ten Kupon
i pięć następnych porządkowe numerowanych 
kuponów, z dopłatą 46c (44c oraz 2 centy po-

;3 SZTUKI SERWISU PORCELANOWEGO Będą Wydawane 
Co Tydzień

Filiżanki 2 Spodeczki

GDY BÓG POWOŁA 
kogoś z waszych najdroższych do chwa­

ły swojej, to najlepiej, najtaniej 
obsłuży Was

W. M. ANDZIEWICZ
Pogrzebowy i Balsaniator 

Kaplica do Usługi.
1701 WEST 18th PLACE 

Telefon Canal 1123

Tow. Obrona Polski, Gr. 712 Z. 
N. P., apeluje do swoich członków 
i członkiń o gremialny ich udział w 
następujących uroczystościach Zwią- 

Hendaye. — Na froncie w Hisz- zkowych.
panii nie zaszły żadne większe zmia- j Dzisiaj, w sobotę, o godzinie 
ny, z wyjątkiem odcinku Alcala de 2~e^ po Południu, w poświęceniu i 
Chisvert, 26 mil od miasta Castellon otwarciu nowego Domu Związko- 
na wybrzeżu Morza Śródziemnego, 
gdzie wojska powstańcze zdobyły w 
ataku szereg pozycji wojsk lojal­
nych.

wego, przy ulicach Division i Bos­
worth, niedaleko ul. Milwaukee.

2. Jutro, w niedzielę w wymar­
szu do pomnika Kościuszki w par­
ku Humboldta. Zbiórka w sali Lib­
erty, pnr. 1511 W. Emma .ulica, o 
godz. 12-ej w południe, skąd wszy­
scy wyruszymy dołączyć się do po­
chodu.

3. Ponieważ nasze regularne po- 
Szanghaj. — Japońska agencja siedzenie przepada na jutro, przeto

prasowa donosi z Londynu, iż ksiądz dłuższego zebrania nie będzie. Je- 
Frederick Fourre, misjonarz fran- dnakowoż sekretarz finansowy, ka- 
cuski, został zastrzelony przez żoł-. sier i inni urzędnicy pozostaną na 
nierza japońskiego w Changlo. De- sa'i posiedzeń, gdzie wszyscy człon- 
pesza doda je, iż rzekomo ksiądz miał L kowie i interesanci mogą załatwiać 
pierwszy strzelać do Japończyka,) swoje sprawunki, 
czemu trudno uwierzyć.

SERWISY TE SĄ NA WYSTAWIE Poza Naszym Biurem
1406-08 W. Division St., w Następujących Agencjach Dz. Zw. 

J. LOZAŃSKA
2231 S. Whipple St.

LAMACKI
4854 S. Throop St.

A. BIERNAT
136 E. 118th St.

PYRKA
13356 Brandon Ave.

KUBACKI
4907 Magoun Ave.,
E. Chicago, Ind.

DOLATOWSKI
8354 S. Burley Ave.

WM. RUHNKE
3152 S. Morgan Ave.

WATRAH
3651 Wolfram St.

A. SMUSZKIEWICZ
5033 a. Throop St.

W powyższych agencjach można złożyć 
Kupony z dopłata, a następnego dnia 
zgłosić slg po kombinację naczyń ogła- 
gzanych. 1

Z Tow. Wierność,
Grupy 2671 Z. N. P.

Tow. Wierność, Gr. 2671 Z. N. P„ I 
odbędzie swoje regularne posiedzę- I 
nie w niedzielę, 8-go maja, w sali ob. I 
SSbory* pnft 47&8 So. Marshfield 
ave., o godz. 1-ej po południu, aby I 
każdy po zapłaceniu podatku mógł ! 
pójść na wymarsz do Humboldt par- j 
ku i wziąć udział w uroczystości ■ 
Konstytucji 3-go Maja.

Sekretarz będzie już o 1-szej po 
południu i zbierać będzie podatek, 
dlatego prosi się wszystkich, aby j 
raczyli przybyć, gdyż jest wiele waż­
nych spraw do załatwienia. — K. ' 
Spisak, prez.; W. Mąkowan, sekr. 
fin.
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Serdeczne Życzenia
Z OKAZJI OTWARCIA NOWEGO DOMU Z. N. P.

Składa

REGULARNA DEMOKRATYCZNA ORGANIZACJA
Z CICERO

Honorowy PrezesGEORGE STEDRONSKY
FRANK J. BROZ Prezes

SkarbnikA. F. MACIEJEWSKI
SekretarzJOS. A. BECKER

TRUSTYSI

ANTON KRUPICKA, Township Committeeman

Kalendarzyk Posiedzeń

I

PROKURATOR MIASTA CICERO

WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI I ROZWOJU, ŻYCZĄ Z. N. P.

ZASYŁAJĄ

2900 SO. 48 COURT, CICERO, ILL. TEL. CIC. 3205H. FORYŚJ. ZAREMBA

Czytajcie Dziennik Związkowy!

PRZESYŁA Życzenia Dalszego Sukcesu Przesyła

Serdeczne
2913 SOUTH 49th AVENUE

Życzenia PomyślnościCICERO, ILLINOIS

od

ZASYŁA

National

SERDECZNE ŻYCZENIA 
GRATULACJE PRZESYŁA

SERDECZNE ŻYCZENIA
ZW. NAR. POLSKIEMU

ŻYCZENIA DALSZEGO ROZWOJU NAJWIĘKSZEJ POLSKIEJ 
ORGANIZACJI ZWIĄZKOWI NARODOWEMU POLSKIEMU

KAPITAN POLICJI 
MIASTA CICERO

ZWIĄZKOWI 
NARODOWEMU 

POLSKIEMU

KOMISARZE:
S. WAWRZYNIAK

Klub "Ognisko Lwowian” urządza 
już dziś w sobotę, t. j. dnia 7-go 
maja, b. r. wesołą Zabawę Wiosenną 
połączoną z "Święconem”, w sali 
“Nowego Życia”, 1182 Milwaukee 
Ave., o godz. 7:30 wieczorem, na któ­
rą wszystkich swoich Członków i 
całą Polonię chicagoską jak naj­
uprzejmiej zaprasza. — Doborowa 
orkiestra i tradycyjna lwowska goś­
cinność są najlepszą gwarancją do­
skonałej zabawy..

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
■ię w Dzienniku Związkowym

ŻYCZENIA OKAZYJNE 
ZASYŁA Z. N. P.

Właściciele największego Polskiego 
Składu Żelastwa, Farb, Pieców, Mebli, 
Lodówek i rzeczy codziennego użytku

Klub Chicago Polsko-Amerykań­
skich Obywateli i Obywatelek od­
będzie swe posiedzenie w niedzielę 
8-go maja w sali zwykłych posie­
dzeń pnr. 1436 Cortez ul. o godzinie 
2-ej po południu. — W. Plisz, pre­
zes; E. Lipski sekr. prot.

SERDECZNE ŻYCZENIA 
DALSZEGO ROZWOJU 

PRZESYŁA Z. N. P.

FRANK E. SVOBODA....
JOSEPH B. KOVARIK....
EUGENE CLARK 
JOSEPH S. IDZIASZEK
FRANK J. NOVAK 
EDWARD J. SASS
JOHN J. SHERLOCK....
GEORGE A. SCHWEBEL

PIERWSZORZĘDNY 
SKŁAD MIĘSA I GROSERII

.....Prezes 
Sekretarz

FRANK
WILKOSZ

CICERO, ILLINOIS
Telefon Cicero: 2893

HENRY R. SCHWARZEL 
JERRY J. VITERNA

JOS. A. BECKER 
GUSTAV 0. RANDA 

A. F. MACIEJEWSKI 
NICHOLAS HENDRIKSE 

FRANK J. BROZ

SERDECZNE ŻYCZENIA SKŁADA 
ZWIĄZKOWI NARODOWEMU POLSKIEMU

Środa, 11 Maja
Stowarzyszenie Właścicieli Real­

ności odbędzie swoje miesięczne 
posiedzenie 11-go maja o godz. 8-ej 
wieczorem w środę, w sali szkolnej 
przy Whipple ulicy. Proszeni są 
wszyscy właściciele domów, gdyż 
będą ważne sprawy podatkowe do 
załatwienia. — H. Chorzempa, sekr.

ŻYCZENIA DALSZEJ 
POMYŚLNOŚCI 

ZWIĄZKOWI NAR. POL. .

W. T. CHOJNACKI 
i SYN

ŻYCZENIA 
DALSZEGO ROZWOJU 

Z. N. P. ZASYŁA

5340 WEST 30th STREET
CICERO. ILLINOIS

2802 SOUTH 48th COURT
CICERO, ILLINOIS

Apel Do Oddziałów
Żeńskich Leg. Pułaskiego

Niniejszym rozkazem wzywam 
żeńskie Oddziały pierwszego okrę­
gu Legionu Pułaskiego, do wzięcia 
udziału w wymarszu do Parku 
Humboldta do pomnika Tad. Ko­
ściuszki. Zbiórka w mundurach o 
godzinie dwunastej w południe 
punktualnie, na ulicy Greenview 
(dawniej Holt) i Division ulicy. — 
Komendantka Helena Schendel.

powodzeniem u dorosłych jak i 
wśród dziatwy szkolnej. Treść o- 
brazu interesująca, pełna humoru i 
dowcipu, intryga, romans, miłość i 
zazdrość, plus żywa akcja i piękna 
oprawa dekoracyjna — stanowią ca­
łość, która zadowoli nawet najwy­
bredniejszych.

Teatr West, pnr. 2743 W. Cermak 
Rd. (dawniej 22-ga ul.) przy Cali­
fornia ave. otwarty jest od godziny 
11:30 rano do 12-tej w nocy. Ceny 
do godziny 6:30 znacznie zniżono.

Nasze hasło: "Najlepsze filmy pol­
skie w największych teatrach Ame­
ryki.”

Zarząd Gminy 2ej ZNP. po­
wiadamia grupy, że Gmina 
weźmie udział w Obchodzie 
Konstytucji 3go Maja, który 
odbędzie się w niedzielę, 8go 
maja. Wobec tego apelujemy, 
aby jak najliczniejszy wzięły 
udział grupy ze sztandarami i 
administracjami na czele, a 
obowiązkowo mają wystąpić 
chorążowie grup, jak również 
Harcerstwo.

W dniu tym przed wszystki­
mi kościołami polskimi odbę­
dzie się także połów na fun­
dusz oświatowy, dochód z któ­
rego jest przeznaczony na ce­
le oświatowe. Mamy nadzieję, 
że wszyscy Związkowcy złożą 
ofiarę na ten cel. — J. F. Mi­
chalak, prezes; J. J. Sokołow­
ski, sekretarz.

rzędnicy będą urzędować w sali 
posiedzeń, jak zwyczajnie, zatem 
członkowie mogą swoje sprawy za­
łatwić. — Za zarząd: Tomasz Przy­
dział, prezes; Adam J. Penar, kor.

To w. Miecz Kościuszki Gr. 670 Z. 
N. P. odbędzie swoje posiedzenie w 
niedzielę 8-go maja w sali zwykłych 
posiedzeń, 1460 Walton ul. uprasza 
się wszystkich członków, ażeby 
przybyli wcześniej, żeby dać moż­
ność wziąć udział w obochodzie 
Konstytucji Trzeciego Maja. — F. 
Polan, prezes; B. Kazikiewicz, sekr.

Sobota, 1 Maja
Klub Msaanka, odbędzie swoje po­

siedzenie w tę sobotę 8-go maja, w 
sali pnr. 884 N. Marshfield ul. o 
godzinie 5:30 a nie jak zwykle o 3-cj 
a to ze względu na obchód 147 rocz­
nicy 3-go maja. — Kazimierz Ma- 
rynowski, prezes.

Ponieważ liczba aplikantów jest 
ograniczona, przeto rodzice polscy 
powinni chłopców zapisać zaraz, aby 
być zapewnionymi tych bez kosztu 
wakacji. Pobyt chłopców w tych o- 
bozach wywiera na nich jak naj­
lepsze wrażenie i na drugi rok sami 
chcą iść. Uczą się jak pielęgnować 
zdrowie czystości i higieny .porząd­
ku, szacunku dla starszych, dobrych 
obyczai, patriotyzmu i dobrego oby­
watelstwa. Jest to miesiąc spędzo­
ny w dobrym towarzystwie, pod do­
brym nadzorem, na świeżym powie­
trzu i bez kosztu.

Interesowani rodzice zgłoszą się 
z chłopcami niepełnoletnimi, a peł­
noletni sami. Aplikacje można wy­
pełnić wieczorami u kapitana Kali­
sza, 2215 W. Iowa ul. Telefon Ar­
mitage 8685.

Poniedziałek, 9 Maja
Tow. Polskich Krawców Gr. 5! 

Z. N. P. odbędzie regularne posie­
dzenie w poniedziałek, 9-go maja 
o godzinie 8-ej wieczorem w sali 
posiedzeń zwykłych. Członkowie są 
proszeni o przybycie. — Franci­
szek Zarnowski, prezes; Józef Jan­
kowski, sekr. prot.

4900 W. 29th PLACE
CICERO, ILLINOIS

Telefon Cicero: 15—161

Na posiedzeniu Okręgu Ligi Mor­
skiej, zapadła uchwała, że organiza­
cja weźmie gremialny udział w wy­
marszu do pominka Kościuszki w 
obchodzie Konstytucji 3 Maja, rok 
rocznie urządzanej manifestacji 
przez Związek Narodowy Polski. 
Oddziały Ligi Morskiej proszone są 
by jak najliczniej wystąpiły w u- 
mundurowaniu. Zbiórka koło Domu 
Związkowego o godzinie pierwszej 
po południu, 8-go maja. — Eugenia 
Przybyła, sekr. Okręgu L. M.

Nadzwyczajne Powodzenie Dwóch Polskich Obrazów 
w Teatrze West, “Straszny Dwór” i “Książątko”

Dziś ostatni dzień, z okazji kończą­
cego się sezonu filmowego, podwój­
ny program polski "STRASZNY 
DWÓR” i "KSIĄŻĄTKO”. Kto jesz­
cze nie widział Opery Stanisława 
Moniuszki, p. t. “STRASZNY 
DWÓR”, przerobionej na film, dziś 
powinien pospieszyć do teatru West, 
przy Cermak Rd. (dawniej 22-ga 
ulica), przy California avenue.

Treścią, muzyką i śpiewami wy- 
konanemi przez gwiazdy Opery War­
szewskiej — obraz zasługuje na wy­
różnienie.

W nadprogramie, drugi obraz, naj­
nowsza polska komedia “KSIĄŻĄT­
KO”, która się cieszy niezwykłym

JERRY B. SILHA
MICHAEL SOLAR
JOHN W. VOLLER
NORBERT TOMAVIK

.......... Adwokat
Superintendent

Bal. Tow. Tomasza Zana,
Grupy 17O-ej Z. N. P.

Tow. Tomasza Zana, Gr. 170 ZNP. 
urządza w sobotę, dnia.7-go maja 
doroczny Bal w sali Weteranów,1239 
N. Wood ul., początek o godzinie 8 
wieczorem. Doborowa orkiestra pod 
dyrekcją p. Łukowskiego przygry­
wać będzie do tańca. Komitet przy­
gotowuje wiele niespodzianek.

Wakacje Potrwają Od 7-go Lipca Do 5-go Sierpnia; Zgła­
szać Się Mogą Chłopcy Od 17 Do 28 Lat

GŁOGOWSKI
POLSKI ZEGARMISTRZ 

5108 WEST 31st STREET 
CICERO, ILLINOIS

POMYŚLNEGO ROZWOJU 
ZW. NAR. POLSKIEMU

ŻYCZY

dr. Florian
Ostrowski

Kapitan William F. Kalisz, komi­
sarz obozów militarnych (Citizen’s 
Military Training Camps) 26-ej 
Wardy), donosi, że obozy dla chop- 
ców w wieku od 17 do 28-miu lat o- 
twarte będą przy Rezerwach Woj­
skowych od 7-go lipca do 5-go sier­
pnia.

Rodzice tych chłopców, którzy Pobyt w tych obozach nie zobowią- 
nie mogą sobie pozwolić na waka- zuje żadnego chłopca do służby mi- 
cje dla synów, mają teraz możność | litarnej. 
wysłać ich na miesiąc wakacji na 
koszt rządu. Rząd ponosi wszelkie 
wydatki, włącznie z kosztem podró­
ży do i z obozów. Chłopcy muszą 
być zdrowi, normalnego wzrostu na 
wiek, musą czytać i pisać po angiel­
sku, mieć dobry wzrok i słuch i być 
normalnie inteligentni. Wymaga­
nym jest również, aby byli szczepie­
ni przeciw tyfusowi. O ile nie są 
szczepieni, to otrzymają to przed 
wyjazdem do obozu bezpłatnie.

Rząd, prócz kosztów przejazdu, 
daje jedzenie, ubranie i wszelki e- 
kwipunek do ćwiczeń i do zabawy. 
Rano są ćwiczenia fizyczne, śniada­
nie, ćwiczenia militarne, obiad. Po- 
obiedzie wszelkie rodzaje lekkiej at­
letyki, gry i sport a wieczorem u- 
rozmaicenia. Cały czas jest zajęty 
czymś interesującym.

Kursów w obozach C. M. T. C.

JULIUSZ T.
SKRZYDLEWSKI,

Do Wszystkich Oddziałów 
Ligi Morskiej

Wm. Woliny
SKŁAD MLEKA
I ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH

LEKARZ I CHIRURG 
(LEKARZ GMINY 55 Z. N. P.)

Biuro:
4900 WEST 30th STREET

CICERO, ILLINOIS
Telefon Cicero: 282

^Pharmacy
MAKS J. WIKARYASZ, Właś.

Apel do Gr. Gm. 2e j
ZNP. i Chorążych

Niedziela, 8. Maja
Tow. Króla Stefana Batorego Gr. 

110 ZNP. odbędzie swoje posiedze­
nie, dnia 8-go maja o godz. 2ej po 
południu w sali zwykłych posie­
dzeń. — Teofil Skoraczewski, prez.; 
Piotr Lisiński, sekr. prot.

Klub Jastrząbka Stara odbędzie 
swe miesięczne posiedzenie w nie­
dzielę, dnia 8-go maja w sali Św. 
Heleny przy Augusta blvd. i Wes­
tern ave. o godzinie 2:30 po połu­
dniu. Po posiedzeniu urozmaicony 
program na cześć matek. Uprasza 
się członków o obecność oraz 
punktualność. — K. Kosiba, preze­
ska; J. Ćwiok, sekr. prot.

Klub Czernina Powiat Jasło od­
będzie swoje miesięczne posiedze­
nie dnia 8-gc maja w sali p.n. 1048 
N. Marshfield ave. Początek o go­
dzinie 2-ej po poł. Prosimy wszy­
stkich obywateli i obywatelki o 
przybycie. Ci, którzy jeszcze nie 
należą a mają życzenie się zapisać 
do tegoż klubu mile będą widziani. 
Będą ważne sprawy omawiane. Po­
nieważ zbliża się rocznica założenia 
tegoż klubu w czerwcu. — Józef 
Ziemski, prezes; Weronika Wierz- 
gacz, sekr. prot.

Tow. Obrona Polski, gr. 712 Z. 
N. P., nie odbędzie regularnego po­
siedzenia w niedzielę, 8-go maja, 
lecz zwołuje wszystkich swoich 
członków i członkinie do sali zwy­
kłych zebrań, 1511 West Emma 
ulica, na godzinę 12-tą w południe, 
skąd wyruszymy do parku Hum­
boldta. Sekretarz, kasjer i inni u-

Bezpłatne Wakacje Dla Chłopców i 
Młodych Mężczyzn w Obozach Wojsk

ŻYCZENIA NA OTWARCIE DOMU Z. N. P. PRZESYŁA

FR. WASZKIEWICZ
WŁAŚCICIEL POLSKIEJ GOSPODY

2915 SO. 49 AVE., CICERO, ILL. TEL. CIC.: 3575

Frank
Ligmanowski

SKŁAD LODÓW, 
CUKIERKÓW, 

MIĘKKICH NAPOI 
I PRZYBORÓW 
SZKOLNYCH

4900 W. 30 th STREET
CICERO, ILLINOIS
Telefon Cicero: 3522

ART. CHOJNACKI, Prezes
FR. HAREMZA, Wiceprezes

JUL. T. SKRZYDLEWSKI, Adwokat

jest cztery: początkowy, biały, czer­
wony i niebieski, a podzielone są 
według wieku, zdolności i pobytu 
poprzednio w obozach. Ukończenie 
tych czteroletnich wakacji daje moż­
ność do egzaminu, a po daniu tako­
wego chłopiec otrzymuje stopień o- 
ficera rezerwy Armii Stanów Zjedn.

Matei#
Wojciechowski

ZARZĄD SZKÓŁ NIŻSZYCH 
Dystrykt 99 w Cicero, 111.

KOMISARZE PARKU
HAWTHORNE PARK DISTRICT

T. STACHOWIAK, Sekr. 
FR. WESOŁOWSKI, Skarbnik

Dziś Zabawa Wiosenna 
i “Święcone” Kluba 

“Ognisko Lwowian”

ZA ROK 1937, PRZYZNANY PRZEZ SWIA 
TOWY ZWIĄZEK POLAKÓW Z ZAGRANICY 
PANU TADEUSZOWI J.KOZUC+łOWI 
W UZNANIU ZASŁUG POŁOŻONYCH 
NA POLU KRZEWIENIA ZAMIŁOWANIA 
DO MUZYKI I PIEŚNI POLSKIEJ WŚRÓD 
POLONII W STANACH ZJEDNOCZO 

NYCU AR
SEKRETARZ S-ZPzZ.

| ODZIV4K4 DŁ4 MŁODYCH KOMPOZYTORÓW

PREZES $.Z.PzZ

Powyższy dyplom Światowego Związku Polaków z Zagranicy otrzymał 
w ubiegłą sobotę na raucie w Konsulacie Generalnym R. P. w Chicago zna­
ny młody pianista i kompozytor, p. Tadeusz Kożuch, syn znanej rodziny 
Związkowej, rokujący wielkie nadzieje na polu muzyki i kompozycji. Wrę­
czenia tego odznaczenia oraz czeku na tysiąc złotych dokonał dyrektor 
Światowego Związku Polaków z Zagranicy p. Stefan Lenartowicz, który 
obecnie bawi w Chicago. Jak czytamy na dyplomie, p. Kożuch otrzymał go 
"w uznaniu zasług położonych na polu krzewienia zamiłowania do muzyki 
i pieśni polskiej wśród Polonii w Stanach Zjednoczonych A. P.”

Taki sam dyplom otrzymał inny młody polski muzyk p. Władysław 
Zierkiewicz.

2906 S. 49th AVENUE
W®

ż Cicero
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GROUP 1460 OPPOSES WAWEL 1400 TOMORROW AFTERNOON

DZIAŁ SPORTOWY I TOWARZYSKI

-AMD-
SOCIAL ACTIVITIES

Six Teams Open Circuit 13 P. N. A . Softball Races Monday

POLAME RICANS 8

G.F. VS. 3 CROWNS
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One of the important measures 
I passed by the Baltimore convention I
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Crystal Arrows PAC.location. SKŁADA
Hold Dance Tonight
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Entree

Polskiemu
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Best Wishes to P. N. A
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The Group 1515 PNA Social and 
Athletic Club will present a May 
Dance this evening, May 7. at 
Kurland’s Hall, 25th place and Sac­
ramento ave., starting at 8 o’clock. 
Music by the Melody Makers.

The Central S. A. C. of the PNA 
will present a May Frolic Saturday 
night, May 14, at the St. George 
ballroom, Wood and Walton streets, 
featuring musical arrangements by 
Ted Mikos and his Paradise Orioles.

Tickets, including wardrobe, are 
available at thirty-five cents each. 
Entree at 8 o’clock.
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Council's on Monday. 
Zmich, winningest

The Craftsmen Younger Element 
P. N. A. Group 1119 will hold its 
regular monthly meeting on Mon­
day evening, at the Polish American 
Veterans Home, 1239 North Wood 
Street, one block North of Division 
Street.

All members are urgently re­
quested to attend this important 
meeting as the reservation for the 
coming Picnic to Cedar Lake, Ill., 
which will take place on or about 
July 10. Busses will provide the 
transportation. A roiind trip will 
cost only seventy-five cents per per­
son.

Meeting will start promptly at 8 
p. m. Please be prompt.

of the morn- 
impartially

Stanislaw 
Zbyszko

o 
o 
n 
o

o
2
2
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Władysław 
Talun

R.
L.
E. 
J.
T. 
W.

For an enjoyable evening of danc­
ing and entertainment, you are most 
cordially invited to attend the Smi- 
lax S. A. C. May Dance to be held 
tomorrow at the Falcon’s Hall, 1062 
N. Ashland avenue.

You will dance to the smooth 
rhythms of the well known Cham­
pagne Syncopators orchestra, who 
will render both, Polish and Ameri­
can tunes. The admission price is 
only 35 cents, including wardrobe. 
Commencement at 7:00 p. m.

S. Czerwień 
Wodniakowski 
Brzezinski___
Laube -----------
Gorny ______
Kral ________

Migała-----------

The Catholic Evidence Guild of 
St. Hedwig’s parish will present an 
entertaining and fast moving, breezy 
three act comedy, entitled “Speed­
ing Along,” tomorrow in the parish 
auditorium, comer Lyndale and 
Hamilton streets.

A dance will follow the perfor­
mance, with Dorothy Chorozoniew- 
ska, Vera Wilson and Helen Kieł­
basa as hosts to the attending guests. 
These young people also compose 
the production committee. All read­
ers of this page are cordially in­
vited to be present and speed along 
in fun and laughter with “Speeding 
Along.” — AJP.

The Ziggies P. N. A. Gr. 1979 
softball team will engage in a prac­
tice double header tomorrow at Cor­
nell Park, 51st and Wood Sts.

In the first game at 11 A. M. the 
Ziggies will encounter the Sherwins. 
Tre second game at 2 P. M. will pit 
the against their arch-rivals, the 
Kościuszko Cadets of the Southern 
P. N. A. League.

SEEKS SECOND STRAIGHT TRIUMPH
OF 1938 S.S. BASEBALL CAMPAIGN

St. Isadores 
Group J 460 
Wawel 1400
Sonnies . . . . 
Speedboys 
Kosynierzy

JUTRO“WISŁA"

Craftsmen V. E. Holds 
Meeting Monday Evening

Radio Artists To Appear
At Comin Ups Hop Tonite

open on the 
either team.

STANDING

TALUN REDZIE
TERAZ CZĘŚCIEJ
ZAANGAŻOWANY

members of the current 
Commission besides Dir. A.

very likely a sectional softball tour­
nament.

Official leagues all over the coun­
try for both boys and girls include 
baseball, softball, tennis, basketball, 
bowling, volley ball and others.

The last few years in particular 
revealed a tremendous interest in 
athletic competition among our fair 
ladies.

The above is a general outline of 
the activities of the Sports Com­
mission through a decade of con­
stant propagation of youth activi­
ties and stressing the greatness of 
the Polish National Alliance, into 
which organization, directly or indi­
rectly, the Younger Element is 
banding because of sports, among 
other activities, and thanks to the 
full appreciation of the respective 
members of the several Boards of 
Directors, who made this phase pos­
sible and easily accessible, to all its 
members.

“A decade of encouraging our 
young generation to follow the ideals 
of our forefathers through a very 
popular medium of approach, the 
trend of the times is the bountiful 
fruit growing out of ten years of 
activity of the PNA Board of Direc­
tors’ Sports Commission!”

Renaissance Society’s softball team 
will meet the Love of Poland squad 
in a pre-season softball game tomor­
row morning on the Humboldt Park 
grounds, near the tennis courts, 
starting at 10:30 o’clock. Players of 
both teams are requested to be on 
hand before game time.

The Crystal Arrows P. A. C. are 
sponsoring a Maytime Jamboree 
Dance at the St. John Cantius Ball­
room, Chicago ave. and Carpenter 
street, this evening. Dance music 
will be rendered by Doc Clayton 
and his orchestra. Admission 40 
cents including wardrobe, 
at 8:15.

The committee headed by 
Zachwieja promises all who
a grand time. So come one, come 
all. We will help you forget the 
Kentucky Derby.—Ed Schafer, pres.

softball debut on the west diamond. 
Both squads have gone through ex­
tensive practice sessions 
nounce themselves ready 
title grind.

Ted Smoliński, rangy

Maroons Softball Team
Crushes Hawks A. C., 14-2

Dwukrotnie już odkładane zawo­
dy ligowe między “Wisłą” a nie­
miecką drużyną “Workers” dojdą 
do skutku jutro na boisku gości, 
przy 2600 W. Grand ave. i Rockwell 
ul., o godzinie 3ej po południu.

Mecz ten ma dla polskiej drużyny 
doniosłe znaczenie. O ile “Wisła” 
wygra to znaczy posunięcie się o dwa 
miejsca wyżej w tabeli Ligi Między­
narodowej Piłki Nożnej.

Rezultat gry w ubiegłą niedzielę 
między “Wisłą” a Forest Pk. pozo­
stał w stosunku remisowym 2-2. 
Rezultat ten jednak należy postawić 
pod znakiem zapytania, gdyż trze­
cia bramka, która była zdobyta przez 
T. Kanabrockiego w ostatnich 15-tu 
minutach, została bez żadnych po­
wodów przez sędziego Niemca dla 
Polaków nieuznaną. Dla Wisły zdo­
byli bramki Stanisław Żydło i Ta­
deusz Kanabrocki.

Na jutrzejszych zawodach będzie­
my prawdopodobnie mieli za sędzie­
go naszego łubianego Związkowca 
Franciszka Nowakowskiego.

Kral _________ lii
Laube_______ lii
Gorny _______2
Wodniakowski >/2 
Brzezinski___’/a

Z przybyciem do Ameryki przed 
kilku miesiącami Władysława Ta­
lun, olbrzyma polskiego z Wilna, 

promotorzy po 
tu tej szych 
centrach z a- 
paś n i c zy c h 
niechętnie na 
niego spoglą­
dali. Znalazło 
się nawet kil­
ku takich, któ­
rzy poprostu 
zapowiadali o- 
twarte bojko­
towanie tegoż. 

Przyc z y n ą 
tego było to, 
że Talun za­
witał do go­
ścinnych pro­
gów Ameryki 
jako protego­
wany Stani­
sława Z b y- 
ezka, znanego 

i byłego szam- 
Indwidua ci nie 
że wielki wzrost

Renaissance Meets LOP.
Softball Team Tomorrow

| our publications, that interest in the 
Polish National Alliance has been 
revived considerably and spontane­
ously in all localities, wherever they 
were staged.

The moral value of such tourneys

The Chi-Reymonts’ Senior team 
won its first game of the season 9-8, 
Goodfellows. Goodfellows took a 
in the tenth inning over the P. N. A. 
2-0 lead in the first inning, but were 
unable to retain it. The Chi-Rey- 
monts went into the lead 7-3, in the 
fourth. The Goodfellows scored 3 
runs in the sixth and one in the 
seventh to tie the game, 7-7. They 
came right back in the tenth to take 
a one run lead, but the Chi-Rey­
monts came back with two to win 
the game. Corness with 3 hits and 
Walter Sutkus with his tremendous 
homer and a triple featured for the 
Chi-Reymonts.
Score by innings:
Goodfellows ' 210 003 100 1—8—10—4 
Chi-Reymonts   203 200 000 2—9—14—3

The
Sports
Sobota, a two-term chairman, are 
Dir. Mrs. A. Wojcik, Dir. M. W. 
Majchrowicz, Joseph R. Kowal, 
sports editor and official statistician, 
and Dr. B. H. Sadowski, secretary­
organizer, the last-named being the 
only ten-year member of that body 
from its inception in 1928 up to the 
present time.

The policy of the present body is 
incorporated in expansion of the 
a’bove activities, and projects plan­
ned for this year include the annual 
track and field meet for juniors and 
seniors the latter part of next 
month, the regular tennis meet, and

Backward, turn backward,
Time in your flight,
Let’s be kids again May 7, 1938 

a Saturday night,
At Poklacki Hall we’ll meet, 

(2110 N. Damen avenue) 
Dressed up like kiddies from head 

to feet,
May the 7th is the date,

(mark it down and don’t be late) 
There’ll be music, prizes and fun so 

grand,
This is an invitation for an evening 

in Babyland,
Backward, turn backward,
O time in your flight.

Tickets 35 cents at door. Entree 
at 8 p. m.

c. 
E. 
T. 
E. 
V. 
G. 
B.

Polamrican Chess Club 
Subdues Oak Park, 8-4

G. 
E.
V. 
E.
T.

STOCZY WALKĘ
Z NIEMCAMI

pne stinted his time and energy, 
Wten to the wee hours 
Ing, unselfishly and
Rendering services to all, without 
regard to geographical
! After three years of improvement 
Snd constant if not rapid progress, 
and with sports branching out into 
practically all phases of athletic 
tompetition, the 25th convention at 
Scranton, Pa., in 1921, fully 
considered the movement and work 
accomplished of sufficient impor­
tance to form a sports commission 
in itself, independent of any other

Chi-Reymonts Turn Back 
Goodffellows In 10th, 9-8

One of the outstanding events of 
the season will be held tomorrow at 
the Hawthorne Community Build­
ing, 29th place at 52nd ave. in Cice­
ro, sponsored by the Maciejewski 
Cornin’ Ups. An array of radio 
stars will be guests of the Cornin’ 
Ups, with Mr. John Stamford, direc­
tor of broadcast productions, will 
act as master of ceremonies. Being 
one of the pioneers of radio in the 
vicinity of Chicago, he has held the 
leading role in “The First Nighter” 
drama for several years, and later 
was the musical director of Station 
WGN. Among other personalities 
to be presented will be the “Sun­
shine Girl” of radio fame, Audrey 
Pollitz, and many others.

Lou Estell and his orchestra will 
furnish the music, featuring young 
Andy Marin, vocalist. Entree at 8 
p. m., tickets are priced at thirty- 
five cents each.

Pro motorzy Amerykańscy 
Pozbywają Się Uprze­

dzenia Do Niego

ret. 
1.000 
1.000 

ooo
.000 
.000 
.000

PRESENT PERSONNEL 
CONTINUING

weterana polskiego 
piona światowego, 
brali w rachubę to, 
Taluna, i fakt, że go Zbyszko wyu­
czył techniki zapaśniczej mogło by 
z niego robić prawdziwą atrakcję 
wśród amerykańskich zwolenników 
sportu zapaśniczego.

O CO IM SIE ROZCHODZIŁO
Najwięcej rozchodziło się tym pa­

nom o to, aby jeden z nich był ma- 
nażerem Taluna. 
na to, że Zbyszko 
go rzeczywiście 
odkrył w Polsce, 
że poświęcił dłu­
gie miesiące wy- 
trenowania go, że 
swoim kosztem 
sprowadził go do 
Ameryki i że w 
dalszym ciągu 
wykłada swe pie­
niądze na utrzy­
manie swego pro- 
tegowan e g ó w 
jaknajlep szych 
warunkach 
ciowych.

Zarzucali 
Zbyszkowi, 
jako jeden z tych 
co dorobił się 
majątku na ame­
rykańskiej arenie 
zapaśniczej, powinien 
w ręce jednego z nich. Były prze­
cież inne podobne wypadki gdzie 
dawne gwiazdy były manażerami 
nowego talentu, a ci nie wchodzili 
im w paradę. Dlaczego więc takie 
uprzedzenia dla Zbyszka i konse­
kwentne bojkotowanie jego prote­
gowanego.

PRZESZKODY TERAZ USU­
NIĘTO

Po odbyciu kilku konferencji z fi­
larami promotorskimi na wschodzie, 
Zbyszko zdołał usunąć stawiane mu 
dotychczas przeszkody, i jak wyglą­
da, droga dla Taluna jest już jak 
najlepiej utorowana. W New Yor­
ku przyobiecał Taluna używać Jack 
Pfeffer, tamtejszy obecny car pro­
motorski, znany z poprzednich lat 
na bruku chicagoskim, kiedy był 
manażerem Aleksandra Garkowien- 
ko, olbrzyma ukraińskiego.

W Chicago Taluna przedstawiać 
będą promotorzy Kaziek Pawłowski 
i Joe Coffey. Pawłowski również 
go będzie angażował do walk w Mil­
waukee, jak również w innych cen­
trach zapaśniczych w stanach Wis­
consin, Iowa i Minnesota. Podob­
nież postąpi Lou Daro w Kalifornii, 
a chodzą też słuchy, że z czasem pu­
bliczność amerykańska będzie mia­
ła sposobność widzenia Taluna 
obrazkach kinematograficznych.

committee, but cooperating with 
all. . . ’ . .

DIRECTOR SOBOTA AT HELM 
. . . TWICE

The new sports committee ap­
pointed for a term of four years, a 
convention decree, and still without 
any definite budget, was placed in 
charge of Dir. A. Sobota, elected 
for the first time at Scranton, and 
the other members named were Dir. 
S. Zawilinski, Dir. Mrs. B .Menczyn- 
ski, Stanley Wisniewski as secreta­
ry-organizer, and Dr. B. H. Sadow-

The
Employees will sponsor their Fifth 
Anniversary May Dance Saturday 
evening, May 21, at the National 
Ballroom, 1643 N. Cicero avenue. 
Music will be furnished by that very 
popular Swing Orchestra, the Cham­
paign Syncopators.

The Committee has invited many 
social, civic and fraternal clubs for 
this celebration. A good time will 
be assured to all who attend this 
celebration.

The entertainment committee for 
this affair is composed of J. T. Mi­
chalik, chairman; Jos. Marek, Emil 
Sikorski, Walter Vandigo, Matt Ja- 
kus, Steve Wartalski, Julius Kania, 
John Brochocki, Walter Michałek, 
Leonard Wiszowaty, Henry Lewan­
dowski, George Demski, Jos. R. 
Dankowski, Leo Postelanczyk, Edw. 
Block and Walter Jaszkowski.

p.n.a. sports commission SONS OF LIBERTY 
INIOth YEAR OF ACTIVITY FACE COUNCIL 91;

Group 1515 SAC. Holds
May Dance Tonight

Ziggies Softball Tearn
In Twin Bill Tomorrow

local meets, it was found that that 
medium of inter-competition proved 
to be the binding link, which 
brought together PNA athletes from 
all over the country in a gathering 
of true sportsmanship, established

OAK PARK 4
Courtney--------0
A. Kraft--------
Hinson ------------- ’2
Coldeway ----------0
MacKenzie------ 1’2
McCain----------IY2

Smilax S. A. C. Presents
May Dance Tomorrow

Central S. A. C. Presents
May Frolic On May 14

1270 Milwaukee Avenue
Naprzeciw Składu Wieboldta

Semi-monthly meetings and special A. A. U., and other affiliations with 
sessions in each section of the city , maior American sports bodies. 
Jvere fully attended by the mem- j Returning to the subject of tour- 
i>ers of the sub-committee, and no naments of National scope besides

Scoring six runs in the first in­
ning and another cluster of six in 
the second frame, the Maroons soft- 
ball team experienced little trouble 
in crushing the Hawks A. C. last 
week at Eckhart Park, 14-2. Ed 
Wojcik, Frank Gray and Ben Koz- 
lik aced at bat for the winners. Lou 
Melzer limited the losers

Score by innings: 
hawks a. c.____ ___ ooo
MAROONS ________________661

friendly relations, and cementing 
the spirit of true brotherhood.

The National basketball meets in 
particular, first at Chicago, then 
Wilkes Barre, Pa., Hamtramck, 
Mich., and lately at East Chicago, 
Ind .impressed all concerned to such | was found to be immeasurable in 
a great extent through publicity in \ bringing inactive members and new 
the American newspapers besides i prospects closer to the Mother orga- 

nization, and stimulating activity 
_______• ' ■ ————— =a and interest anew.

Daughters of Liberty
Hold Baby Ball Tonite

St. Isadores Battle Speedboys at Indiana Harbor, Ind.fj 
Kosynierzy Squad Tangles With Sonnies 

In South Chicago

Softball crashes into the 
spotlight Monday' evening at Eck­
hart Park, Chicago Ave .and Noble 
St., where six Circuit 13 P. N. A. 
teams will inaugurate the 1938 
championship marathon. The Sons 
of Liberty, who gained the North­
west section .diadem last year, will 
test their skill against the revamp­
ed Council 91 unit in the best bet 
of the evening. Two new teams, 
the Smilax S. A. C. and Love of Po­
land, are carded to clash in another 
interesting game. God-Fatherland, 
transferred from the Northwest to 
the North division this season, will 
oppose the newly organized Three 
Crowns in the third tilt.

SONNIES GUARD AGAINST 
SURPRISE

The Sonnies, rated as one of the 
outstanding 
competition 
field with another great squad 
against the 
Hank “Lefty' 
pitcher of last year, will be on the 
hill for the Sonnies opposing Ted 
“Dietz” Dziedzic, a righthander, of 
the 91 combine.

Both Zmich and Dziedzic rate on 
a par as far as pitching efficienty 
is concerned, but the Sonnies field­
ers and hitters are more consistent 
than those of Council 91 and, unless 
the 91’s come through with the 
brand of ball they are capable of 
playing, their chances of tripping 
the defending champions will be 
very slim to say the least. Hank 
Skaluba, one of the finest defensive 
outfielders in the loop, and Hank 
Galazkiewicz, third sacker, are two 
of the Council 91 veterans who are 
depended on, along with Dziedzic, 

_ , . . . ... .. to pace their team to a decision overTo keep in closer contact with the the Sonnies
scattered districts in the country,! Two tea^s of undetermined 
the next important action of the | strength—Smilax S. A. XI. and Love 
Commission was to appoint sports of Poland—will make their P. N. A. 
directors for each of the fifteen Cir- | 
cuits of the Polish National Alliance, 
and the launching of tournaments.

The latter proved to be THE BIG 
attraction for our youth, and was 
continuously repeated each year 
during the two terms of Chairman 
Sobota up to the present time.

Before the end of the first term, 
prior to the Baltimore convention in 
1935, at which Dir. Sobota was re­
elected, a change in the personnel 
of the Commission was made neces- ] do their best to spoil the debut of 
sary because of the illness of the *^e Three Crowns:ina battle sched­

uled for the north diamond.
The Reds pulled off a couple of 

prize upsets in the Northwest sec­
tion last year by subduing the Cir­
cuit 13 champion Crescents once and 
and are rated high in the 1938 pen­
nant forecasts.

The Three Crowns have gathered 
a squad of young players who may 
not finish high in the standing, but 
whose fighting spirit is certain to 
cause such teams like the Sonnies, 
Lublins, Council 91, Renaissance, 
Club 41 and God-Fatherland a lot 
of trouble during the course of the 
race.

n 
o 
o 
n

SUNDAY’S GAMES
12:30—Wawel 1400 vs. Group 1400 

Kinley Park
3:00—St. Jsadorew vs. Speedboys at Indi­

ana Harbor, Ind.
3:00—Kosynierzy vs. Sonnies at South 

Chicago.

Although the firśt free sets of I 
baseball uniforms were issued by' 
the Board of Directors of the Polish f 
National Alliance over 15 years ago, 
it was not until the fall of 1928 af­
ter the Jiectic 24th convention here I 
in Chicago that the sports activities 
for our Younger generation were 
placed on a wide, sound and orga­
nized scale, when the Ways and 
Means Committee (“Komitet Roz-1 
woju”) was instructed to form a 
sub-committee on sports, and since 
that time, a decade of uninterrupted j 
fostering of athletic competition has 
been stressed and carried out to 
date, materializing into a nation-1 
wide sports organization, which has 
its rightful place in the eyes of the 
American public.

TREASURER SPIKER FIRST 
CHAIRMAN )

In launching this epochal move­
ment ten years ago, Director J. 
Spiker, now treasurer of the PNA, 
was placed at the helm of that body, 
which included the late vice-pres. 
Mrs. K. Obarski, Dr. M. W. Maj­
chrowicz, then sports editor, Stanley 
Wisniewski, representing the south­
ern section of this municipality, and ] 
Dr. B. H. Sadowski, leader of the 
northern.

Starting practically from scratch, 
a code of rules and regulations was 
immediately drawn up, subsequent­
ly improved and elaborated upon 
under the untiring guidance of 
Chairman J. Spiker, and immediate

The St. Casimir Polamerican 
Chess Club won from Oak Park and 
increased their lead in the Suburban 
League to seven games. With one 
opponent (Glen Ellyn) in the way 
the title almost looks to be a cer­
tainty, but the Polish boys are not 
taking chances in that last 
with the second placers.

Casey Czerwień and Vic 
provided half of the total 
while George Kral and Capt. Ed 
Laube won and drew. Ed Laube 
drew seven games out of twelve in 
league competition, while George 
Kral has the most wins for the sea­
son. C. S. Czerwień has the best 
percentage for reasonable amount 
of games played.

The Polamerican Chess Club 
championship was won by C. S. 
Czerwień, who swept thru the 
schedule with six wins. Second 
place is still undecided, but it looks 
like a gallant fight between 
men .

CLUB TOURNEY
w.
6
3
3
2’A
2
1
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Polish A. F. E. Present
Anniversary May 21st

ski, the new sports editor. The first 
! step undertaken was the amend­
ment and modification of the then 
existing rules and regulations, and 
an official constitution of the Sports 
Department, was adopted and ap­
proved by the Board of Directors.

Love of Poland Opposes 
Smilax; Three Games 

Next Friday

Having sampled victory in their opening battle of the 1938 South­
ern PNA Baseball campaign last Sunday afternoon at the expense of the 
classy Speedboys of Indiana Harbor in a ten-inning thriller, 6-5, the 
smooth-functioning Group 1460 basebailers will attempt to record their 
second successive triumph of the new season when they engage the 
---------- ■...... ............................................ +Wawel 1400 nine at McKinley Park 

’ tomorrow afternoon. It will mark 
the first appearance of the Wawel’s 
in league competition, their game 
with the Sonnies of Hegewisch hav­
ing been called off due to the tragic 
death of Stan “Happy” Loniewski, 
his brother Ed and their wives last 
Thursday morning, all members of 
the Sonnies, Groan 624 PNA.

KONSTANTY VS. KOSOWSKI
John Konstanty, who was batted 

around quite freely by the Speed­
boys last week and was forced to 
retire from the mound in favor of 
Frank Smola who received credit 
for the 1460’s victory, is slated to do 
the twirling against the Wawel 
1400’s who will employ Kosowski 
on the firing line.

Kosowski is a fine pitcher and 
should cause the highly-touted 1460’s 
no end of discomfiture

The 1460 defense functioned flaw­
lessly in last week’s clash, and the 
attack, although not as robust as the 
fans expected it to be, came through 
in the pinches to give the team an 
edge? over the Speedboys. Kurczak, 
who scintillated for the 1460’s last 
Sunday, and Pellock, Wójcicki, Sli- 
woski and Konstanty are counted on 
to prove the undoing of pitcher Ko­
sowski and the Wawel’s on the mor­
row.

IZZIES BATTLE SPEEDBOYS ’
The St. Isadores, who got off ta 

an impressive start last Sunday in 
defense of their 1936 laurels (no 
league was operated in 1937) by, 
crushing the Group 1405 Kosynie­
rzy, 19-0, will encounter more stub­
born resistance in the Indiana Har­
bor Speedboys on the morrow. The 
Speeds dropped a close decision to 
Group 1460 in their campaign open­
er last week in extra innings and 
may surprise the Saints in their sec­
ond start. W. Kulig has been nomi­
nated to toe the rubber for the 
Speedboys, while Mysza will do the 
twirling for the Saints.

KOSYNIERZY VS. SONNIES
Refusing to be discouraged by 

their drab showing against the St. 
Isadores in the 1938 debut, the Ko­
synierzy will be all set to gain their 
initial triumph of the new season 
when they tangle with the Sonnies 
who will be making their first ap­
pearance in a PNA league game 
since 1932 when they annexed the 
Calumet League championship. No 
information has been received as to 
who will 
mound for

_ Smilax 
| righthander who checked Council 91 
in a 7-inning practice game a few 
weeks ago, 5-3, will in all proba­
bility ascend the mound against the 
Love of Poland unit whose starting 
pitcher has not been named.

REDS FACE CROWNS
Joe Romb, crafty righthander, 

and the God-Fatherland Reds will1__ 4. __ 4.U ~ J^u.,4-

Catholic Evidence Guild
Presents “Speeding Along

Sporting Goods 
Mfg. Co.

secretary, Stanley Wisniewski, who 
was replaced at that post for a short 

results were noticeable, as the Young time by Edward Albin. 
Element flocked into the organiza­
tion, actively participating in base- BALTIMORE EDICT SETS IP 
ball, and bowling, which were con- l BUDGET
sidered the major sports of that ~ .... •
period.

Lacking a budget, Chairman Spi- , was the setting up of a definite 
ker and Vice-chairlady Mrs. Obar- : budget, one cent per member from 
ski championed the youths’ cause at | the general fund, a little over $20,- 
every meeting of the Board of Di- i 000.00 per year, which was used for 
rectors, and managed in practically uniforms, awards, tournaments, fl­
ail instances to obtain the desired I nancial assistance to groups when- ,— -------- ----------
aid and suppoft. I ever possible, membership in the xCouneil »i v». s. o. T„ (East Diamond)

(Umpire—Sokolowski
i xSmilax vs. L. O. P. (West Diamond) 

(Umpire—Dziedzic)
xG.-F. vs. Three Crowns (North Diamond) 

(Umpire—Sawczuk)
FRIDAY, MAY 13 

xNationals vs. Fannts (East Diamond) 
(Umpire—Sokolowski) 

xCluh 41 vs. I.nhlins (West Diamond) 
(Umpire—Dziedzic) 

xBraves vs. Warzala S.A.C, (N. Diamond) 
■(Umpire—Sawczuk).

; xHome Team.

A. S. Sobota

Joseph T. Spiker

■

Nie zważali oni
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Nowy Dom Zw. Nar. Pol. Twierdza Polskiej Myśli Narodowej 

Siedziba biur administracyjnych w nowym gmachu przy ulicach Division i Milwaukee

NOWY DOM ZWIĄZKU NARODOWEGO POL. W CHICAGO
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Program Obchodu Konstytucji 
Trzeciego Maja

IV Niedzielę, 8-go Maja Po Południu w Parku Hum­
boldta Pod Pomnikiem Tadeusza Kościuszki

1. Zagajenie obchodu Pan Jan Juszczyk,
Kom. Okr. XII Z.N.P.

a) Powołanie pana Jana Romaszkiewicza, Prezesa 
Z. N. P. na przewodniczącego obchodu ,i pana 
J. K. Wieczorek, Komisarza Okręgu XIII Z.N.P., 
na sekretarza obchodu.

2. Inwokacja Wielb. Ks. Jan Kowalski, C.R.
3. Hymny narodowe: Amerykański i Polski

Kapela Weteranów Armii Polskiej
4. Złożenie wieńca u stóp pomnika Tadeusza Kościu­

szki — przez panie Marię Majka, Komisarkę 
\ Okręgu XII Z. N. P.. Jadwigę T. Szumkowską, 

Komisarkę Okręgu XIII Z. N. P. i pana F. X. 
Śwfetlik, Cenzora Z. N. P.

a) Salwa, Polski Legion Weteranów Ameryk.
5. Mowa Hon. Paul Farthing,

Naczelny Sędzia Najwyższego Sądu Stanu Illinois.
6. Śpiew Chóry Harcerskie Z. N. P.
7. Mowa Dr. Wacław Gawroński,

Konsul Generalny Rzeczpospolitej Polski.
8. Występ  ........... Harcerstwo Związku Nar. Pol.
9. Mowa Hon. Edward J. Kelly,

Burmistrz Miasta Chicago.
10. Występ Harcerstwo Związku Nar. Polskiego
11. Mowa Sędzia Edmund K. Jarecki
12. Występ Harcerstwo Związku Nar. Polskiego
13. Mowa Pan Franciszek J. Kempa,

Adiutant Stanowy, Pol. Legionu Wet. Amer.
14. Popis Drużyny Doboszy i Trębaczy Z.N.P.
15. Mowa Pan Franciszek X. Świetlik,

Cenzor Związku Narodowego Polskiego.
16. Boże Coś Polskię Wszyscy Zebrani.

Skreślił KAROL PIĄTKIEWICZ

Z NOWEGO DOMU Z. N. P. MA PROMIENIOWAĆ CIE­
PŁO ŚWIETNOŚCI KULTURY POLSKIEJ

IV Nowym Dorna Będzie Się Skupiać Praca Dla Dobra 
Polonii Amerykańskiej

To Widome Oparcie Dla Polskości Przed Za­
lewem Coraz Silniejszego Wynarodowienia 

A więc marzenie tysięcy zwią­
zkowców stało się jawą.

Nowy dom związkowy stanął w 
sercu Polonii Chicagoskiej, przy 
zbiegu ulic Division, Milwaukee i 
Bosworth, (dawniej Dickson), w 
miejscu łatwo dostępnem z innych 
dzielnic.

Nowy dom silny, uderzający mo­
cą swych linii, trwały, tak trwały, 
że przetrzyma setki lat, rozległy i 
obszerny, dość duży, aby pomieścił 
wszystkie potrzebne biura, sale, ar­
chiwa, kasy i t. d., jest dzisiaj 
chlubą związkowców.

Jest to dom głównych biur Zwią­
zku Narodowego, w którym są i 
będą załatwiane wszystkie sprawy, 
interesy i problemy wszystkich 
związkowców w całej Ameryce. — 
Dom Z. N. P. to nie sala do posie­
dzeń, bankietów czy przedstawień, 
ale siedlisko polskiej myśli w Ame­
ryce, skupisko polskości, promie­
niujące na cały kraj żądzą o naj­
skuteczniejszym i najmocniejszym 
zachowaniu polskości na ziemi 
amerykańskiej jak najdłużej, po 
wszystkie lata.

Ku tej siedzibie skierowywują 
się dzisiaj oczy czterech milionów 
Polaków w Ameryce, oczy szuka­
jące oparcia o coś silnego i trwa­
łego, będące uzmysłowieniem pol­
skiego centrum duchowego i umy­
słowego, świątyni skąd wszystko co 
polskie znajdzie zachętę do pracy 
ideowej, pomoc chętną i współpra­
cę serdeczną.

Związek Narodowy Polski w 
swej przeszłości dowiódł najlepiej, 
że do dzieła przewodniczego w za­
kresie oświatowym, narodowym i 
społecznym był przygotowanym 
z racji wysokiej wartości ludzi, w 
nim się skupiających, a nadto w 
pracy tej oprze się w przyszłości na 
swej świetnej przeszłości, będącej 
chlubą nietylko dla samej organi­
zacji. ale i dla cąłej Polonii amery­
kańskiej.

Dzisiaj cieszymy, się, że mamy 
nowy Dom Związkowy, silny, po­
ważny, majestatyczny. Linie pro­
ste, surowe, twarde, nieustępliwe. 
Materiał trwały, potężny. Biały ko­
lor kamienia, to nasze cnoty naro­
dowe. Siła stali i betonu, to siła 
naszych muskułów do pracy, dusz 
i serc. Kształtna prosta forma, to 
zapowiedź pracy na przyszłość, 
chęć służenia pracy narodowej, 
dążność do zespolenia się i wzmoc­
nienia, potrzebnego dzisiaj niezbę­
dnie jeżeli mamy się utrzymać 
przed wynarodowieniem, zbliżają­
cym się coraz szybcięj z każdym

dobrych obywateli tego kraju, ale 
o głębokim poczuciu obowiązków 
względem Ojczyzny swych przod­
ków.

Aczkolwiek powstanie Związku 
Narodowego Polskiego w kołach 
emigracji zwróciło powszechną na 
siebie uwagę, i co gorętsze serca 
a światlejsze umysły zaczęły się 
garnąć do niego, w pierwszych 
dniach swego istnienia nie wywołał 
on popłochu w szeregach kół kon­
serwatywnych i tej nienawiści, ja­
ka mu później towarzyszyć zaczęła. 
Powodem bezpośrednim była sła­
bość jego liczebna i powolny w 
pierwszych latach rozwoju. Tylko 
już należycie uświadomieni stali się 
heroldami jego haseł, nad ludem 
jednakowoż potrzeba było długiej i 
żmudnej pracy, aby go porwać za 
sobą, przekonać i zachęcić do słu­
żenia dobrej i świętej sprawie.

Niesienie oświaty jeden a celów 
Z. N. P.

Jednym z celów Związku Naro­
dowego Polskiego było niesienie 
kagańca oświaty przed ludem. — 
Bardzo wielu księżom zdawało się, 
że oświata ta to nic innego, jak 
tylko namawianie mas polskich do 
zaburzeń parafialnych, do kontroli 
administracyjnych czynności pro­
boszczów i do otwartego przeciw 
nim występowania. Nie pomogło, 
że wielu księży o liberalniejszych 
poglądach należało do Zw. Nar. 
Pol., nawet tu i ówdzie organizo­
wało grupy związkowe, i w pracy 
oświatowej Związku żywy brało 
udział.

Tego rodzaju postępowanie nie 
mogło pozostać bez odpowiedzi ze 
strony związkowców, którzy czując 
się pokrzywdzonyrhi, zaczęli się 
bronić. Organ więc związkowy 1 
wychodzący co tydzień, “Zgoda”, 
rozpoczął odpierać ciosy, a gdy to 
nie pomogło, stawiać pod pręgierz 
opinii publicznej tych wszystkich 
księży, którzy celowo a bezpodstaw­
nie godzili na całość organizacji, 
wszelkimi siłami starając się ją 
zniszczyć.

Nie pomogło,, że na Sejm w St. 
Paul Ojciec Św. przysłał swe bło­
gosławieństwo dla Związku, nie 
pomogła obecność na tym sejmie 
arcybiskupa Irelanda i udział 17 
księży polskich w sprawach sejmo­
wych Konserwatywny kler rzucił

na Związek anatema, nazwał go 
zrzeszeniem masonów, bezwyzna­
niowców i anarchistów, wezwał 
cały lud polski w Stan. Zjedn. do 
unikania Związku, a na tych księ­
ży patriotów, którzy stali wiernie 
przy Związku, poszły skargi do bi-. 
skupów w specjalnie zredagowa-1 
nym memoriale, w którym zwalo­
no winę za wszystko zło, jakie w j 
koloniach polskich istniało, na karb j 
Związku i księży przy nim skupio­
nych. Prócz tego na całej linii za­
częło się kopanie dołków pod księż­
mi związkowcami. Bez powodu za­
częli oni tracić stanowiska pro­
boszczów w parafiach, przez siebie 
założonych, albo też ni stąd ni zo­
wąd wybuchały w ich parafiach 
bunty.

Dzielni księża walczyli o ideały
Z. N. P.

Walka rozszalała na całej linii. 
Związek bronił się z podziwu go­
dną wytrwałością; do pomocy sta­
nęli mu światli a dzielni księża 
narodowcy, którzy zmagającą się 
z nawałą przeciwników “Zgodę” 
zasilali ciętymi artykułami. Gdy to 
nie wiele pomagało, z początkiem 
1888 roku Zarząd Centralny Z. N. 
P. wysłał do prefekta propagandy 
w Rzymie, kardynała Ledóchow- 
skiego, zażalenie na pewną część 
duchowieństwa polskiego, prześla­
dującą ciągle, a niesprawiedliwie 
organizację związkową pomimo, że 
jak zażalenie powiada:

“Do Związku naszego nikt nie 
może należeć, ktoby należał do taj­
nych, przez Kościół potępionych to­
warzystw, lub też socjalistycznych, 
albo anarchistycznych. My, jako 
Towarzystwo narodowe i Polacy 
chcemy pracować i pracujemy dla 
Ojczyzny naszej’, nie mieszając tej 
sprawy z zasadami wiary i Kościo­
ła, które dla nas są święte. Konsty­
tucja nasza, którą załączamy, a’ 
głównie paragraf Ill-ci, nie pozwą- I 
lają nam mieszać się w sprawy ko­
ścioła, do których mają jedynie 
prawo Stolica Apostolska i bisku­
pi, pod których władzą duchowną 
chcemy żyć i do niej się stosować. 
Obowiązki nasze jako katolicy 
pragniemy i chcemy wypełniać. •— 
Tymczasem owi księża, prawdopo­
dobnie dlatego, że ich supremacji 
na sobą w sprawach polityczno-na- 
rodowych nie uznajemy i uznać nie 
możemy, rzucają na nas przekleń­
stwa i obelgi, posądzając nas o 
brak wiary, nieposłuszeństwo Ko­
ściołowi, o należenie do masonów, 
odmawiają nabożeństwa przy roz­
poczęciu naszych konwencji i t. d., 
lit. d.”

Zażalenie to podpisało 2470 
członków Związku Narodowego 
Polskiego.

Wice-Cenzor M. Powieki
I rto jednak niewiele poskutko­

wało. Walka nie ustała, ale ow­
szem, jeszcze ostrzejszą przybrała 
postać.

Związek Narodowy Polski zna­
lazł się wobec tego w położeniu 
nadzwyczaj trudnym. Z jednej 
strony zagrażała mu pewna klasa 
ludzi, którzy w dzikiej jakiejś i 
trudnej do wytłómaczenia zaciekło­
ści byli gotowi wskrzesić średnio- 
wieczyznę, byle tylko zapanować 
wszechwładnie, z drugiej natomiast 
całe konsorcjum ludzi, pod każdym 
względem wykolejonych, którzy w 
bezwyznaniowości i obaleniu tego, 
co wieki zbudowały, chcieli wi­
dzieć ideał patriotyzmu, postępu i 
szczęśliwości ludzkiej. In medio 
virtus — powiada przysłowie ła-

Cenzor F. X. świetlik

napływo- 
postano- 
nie tylko 
ale nau-

społecznych ,lub polityczno-amery- 
kańskich.

cińskie i Związek Narodowy Pol­
ski wpatrzony w swe promienne 
hasła, których celem wytycznym 
prawdziwe dobro narodu, zrozu­
miał, że nie skrajnością, ale rozu­
mem,'taktem, miłością wszystkiego, 
co nie tylko polskie, ale coby tej 
Ojczyźnie naszej pomogło stanąć 
w rzędzie najkulturalniejszych i 
najpotężniejszych mocarstw świa­
ta, rządzić się winien i kierować, 
a wówczas dojdzie do wytkniętych 
celów i stanie się dla Polonii w A- ■ 
meryce mózgiem, sercem, duszą i 
puklerzem.

W tym też kierunku tak Zarząd 
Centralny jak i sejmy poszczegól­
ne głównie zwróciły swą uwagę, 
biorąc na swe barki wielkie zobo­
wiązania wobec ogółu tak wy- 
chodztwa polskiego w Ameryce, 
jak i tu już urodzonych i wycho­
wanych pokoleń, które różnią" się 
zasadniczo od fali świeżo 
wej. Związek Narodowy 
wił dla tych mas stać«się 
opiekunem, dobroczyńcą,
czycielem równocześnie, obrońcą i 

! rzecznikiem w wielu wypadkach — 
wskazywać im drogi, jakimi im 
kroczyć należy w nowych warun­
kach życia, a uczyć zarazem miło­
ści braterskiej, wspólnego działa­
nia opartego na kooperatywie i 
wzajemnej pomocy. Rozpalając w 
dodatku serca i umysły wzniosły- 

| mi hasłami narodowymi, ucząc set­
ki tysięcy nieuświadomionych, co 
to jest Polska, jaka jej przeszłość, 
stan dzisiejszy i jaka powinna być 
przyszłość, która w rękach milio­
nów ludu polskiego spoczywa i od 
niego tylko zależy, Związek Naro­
dowy Polski podjął w rzeczywisto-

dobrze mogą w Związku pracować j ści odnośnie do wyznania, dążeń 
socjaliści, jak i klerykali, wyrzec 
się jednakowoż muszą prób prze­
istoczenia Związku na swoją mo­
dłę. Ilekroć bowiem w mniej lub 
więcej sprytny sposób zamachy po­
dobne były dokonywane, zawsze 
lud związkowy potrafił je odeprzeć 
bez większego ze swej strony wy­
siłku.
Wpływ na powstające społeczeń­

stwo polskie w Ameryce
Nie odrazu jednakże Związek

Związek stał się po sejmie w Narodowy Polski został tym, czym
Cleveland rzeczywiście powszech- dzisiaj jest wobec społeczności pol­
nym, otworzył bowiem wrota dla skiej w Ameryce, a społeczeństwa 
wszystkich, każdemu dając moż- polskiego w Europie. Wprawdzie 
ność pracy w zakresie jego poglą- płomienne odezwy wydane przez 
dów i dążeń. Jak zbawiennym to jego inicjatora Agatona Gillera. a 
się okazało w skutkach, dowodem następnie program szkicowo wy- 
tego jest, że gdy dotychczas po- tknięty przez jego założycieli, o- 
większał się Związek liczebnie naj- bejmował szerokie horyzonty, jed- 
wyżej o 700 członków rocznie, po nakże początkowe ustawy nie się- 
sejmie w Cleveland rok pierwszy gały tych wyżyn, do których w 
przyniósł 3,562 nowych członków, rozwoju swym zmierzał z latami | 
następne Jata po 2, 3, 4 1 5 tysięcy Związek Narodowy Polski i do któ- 
nowozaciężnych. Nie zacieśnił się rych dzisiaj doszedł, stając się or- 
bowiem w ramach tego lub owego j ganizacją powszechną, na gruncie 
hasła partyjnego, ale w swym łonie narodowym opartą, pragnącą zor- 
dał możność rozwoju każdej idei, | ganizo*wać całe wielkie już dzisiaj 
każdej partii, stojąc sam ponad | społeczeństwo polskie w Ameryce, 
partiami. Dla wspólnych celów tak bez względu na jego składowe ćzę-

Prezes Jan Romaszkiewicz 
ści zadania poważnego, którego 
chlubnie wypełnił.

Jakimi drogami zdąża Związek 
Narodowy Polski do tych tak sze­
roko zakreślonych celów, najlepiej 
poznać można z prac już w tym 
kierunku dokonanych, zapoczątko­
wanych albo też zapowiedzianych 
na najbliższą przyszłość.
Z.N.P. prowadzi akcję unarodowie­

nia mas.
Przede wszystkim olbrzymiej do­

niosłości jest od samego początku 
powstania Związku do dzisiaj jak 
najkonsekwentniej prowadzona ak­
cja w kierunku unarodowienia mas | 
polskich. Jeszcze dzisiaj stosunki 
pod tym względem wcale się nie 
zmieniły, a cóż mówić o latach, 
które dziesiątkami tysięcy wyrzu­
cały na brzegi amerykańskie Ślą­
zaków, Kaszubów, lud polski 
z Prus Zachodnich i Wschodnich 
z Poznańskiego, ą Galicji wscho­
dniej i zachodniej. Tak samo mało 
lub zupełnie nieuświadomioną na­
rodowo była fala późniejszej co­
kolwiek emigracji polskiej z Króle­
stwa, Litwy i Rusi, o ile na falę 
tą składały się siermiężne rzesze 
ludu rolnego lub małomiasteczko­
wego. Nauczyć ten lud myśleć i 
czuć po polsku było zadaniem 
Związku, które pełnił z podziwu ’

■ godną wytrwałością, osiągając zdu­
miewające wprost rezultaty, za po­
mocą pism przez siebie wydawa­
nych, stale urządzanych obchodów 
narodowych i święcenia uroczy­
ście rocznic ważniejszych w dzie- 

| jach Polski wypadków — dalej 
przez urządzanie wykładów nauko- 

| wych, odczytów historycznych, wy­
dawanie broszur o treści patrio- 

I tycznej, urządzanie wieców i zgro- 
! madzeń, na których słowa gorącej 
; miłości Ojczyzny i umiłowania 
| wszystkiego, co polskie płynęły do 
serc słuchaczy — w końcu przez 
nieustanną agitację werbowniczą 
do szeregów narodowych, przy któ­
rej tłómaczyć trzeba było cele i 

i zadania Związku, odsłaniać dzieje

przeszłości, wskazywać obowiązki 
względem Ojczyzny i napawać 
wiarą we własne siły i lepszą przy­
szłość — wreszcie przez biblioteki 
zakładane po grupach i gmanach, 
wreszcie szkoły związkowe.

Z biegiem lat bezpośredni lub 
pośredni wpływ Związku Narodo­
wego Polskiego sięgnął jeszcze da­
lej, gdyż nie tylko pogłębił uczu­
cie patriotyczne w masach ludu 
polskiego w Ameryce, ale bardzo 
często pchnął ten lud poza Zwią­
zkiem stojący do ofiar nadzwyczaj­
nych na rzecz dotkniętych jaką 
klęską braci w Europie, a nawet 
spowodował potrzebę istnienia łącz­
nika pomiędzy nim a Macierzą.

I gdy powstanie Niepodległej 
Polski ułożyło stosunki pomiędzy 
Polonią amerykańską a Macierzą i 
streściło się w dojściu do zrozumie­
nia, iż Polonia amerykańska, cie­
sząca się tu wszelkimi swobodami 
i prawami, może spokojnie praco­
wać na ziemi amerykańskiej jako 
społeczeństwo wolne, nieskrępowa­
ne, ale patriotyczne, — Z. N. P. 
przy tej zupełnej przemianie pojęć 
i stosunków przyjął formułę poli­
tyczną rzuconą przez Cenzora 
Świetlika, iż Polonia amerykańska 
kocha całą Polskę i cały naród pol­
ski, ale nie może mieszać się do 
wewnętrznych starć partyjnych, nie 
przenosi na swój grunt programów 
stronnictw z Warszawy, natomiast 
popiera każdy rząd polski we 
wszystkich jego poczynaniach pań­
stwowych.

Jedynym problemem dzisiaj 
przed Związkiem, jak i przed ca­
łym wychodztwem jest utrzymanie 
przy polskości młodzieży. Problem 
to nie nowy i nie tyczący wcale 
tylko a jedynie Polonii amerykań­
skiej, ale problem poważny. I pro­
blem ten Z. N. P. stara się sku- 

I tecznie rozwiązać przez zapozna­
wanie tej młodzieży ze skarbami 
kultury polskiej i przez wpajanie 

I w nią dumy z pochodzenia naro- 
| dowego a nadto przez wprowadza- 
I nie nauki języka polskiego w u- 
‘ czelniach amerykańskich i za po- 
| średnictwem szkółek przy grupach 
I i gminach.

Tak to Związek spełnia < ... 
swe zadanie.

Dumny z przeszłości, z ufnością 
patrzy w przyszłość, iż zdoła prze­
prowadzić cały swój wspaniały i 
potężny program zakreślony przez 
założycieli naszej organizacji.

Z GMINY 178-EJ ZW. N. P.

Podajemy do wiadomości, iż 
puszki dla kwestarek z Gminy 
178 ZNP., będą, wydawane je­
szcze w niedzielę rano od go­
dziny 8-ej w sali Weteranów, 
1239 N. Wood ul. Komitet Ob- 

. chodu będzie urzędował w sali 
j i odbierał puszki do godz. 5-ej 
I po południu. — Jakób Matys,, 
przew. komitetu.

rokiem.
Ta groźba wynarodowienia nie

jest nowa.
Groźba wynarodowienia sięga daw­

nych lat.
Sięga dawnych lat, nim jeszcze 

powstał ^wiązek Nar. Pol. Sięga 
okresu, kiedy to jeszcze przed 60 
laty zbyt silną stawała się już bo­
wiem Polonia amerykańska, aby 
politycznie nie miała coś znaczyć, 
zbyt świadomą niebezpieczeństw, 
grożących jej ze wszech stron, aby 
nie widzieć potrzeby sypania przed 
zalewem amerykanizmu i zakłada­
nia fundamentów pod swój przy­
szły byt narodowy na ziemi Wa­
shingtona. Rzucane w tym kierun­
ku hasła i projekty przyoblekły się 
w realną szatę w roku 1880-tym 
w Filadelfii, gdzie kilku najgoręt­
szych propagatorów budowy spo­
łeczności polskftj w Ameryce, za­
łożyło Związek Narodowy Polski.

Od tej chwili datuje się nowa 
era w dziejach Polonii amerykań­
skiej. Dotychczas nie troszczono się 
o narodowe jutro setek tysięcy 
emigracji polskiej. Bytowanie osad 
polskich określić można było tro­
ską o zarobek.

Powstanie Związku Narodowego 
Polskiego otworzyło przed Pola- 
kiem-Amerykaninem szerokie ho­
ryzonty, nie znane mu dotychczas, 
chociaż w znacznej mierze odczu­
wane. Związek bowiem zajął ugo­
rem stojące odłogi pracy naszej 
społeczno-narodowej i programem 
swym sięgał w głąb potrzeb ogól- 
no-polskich i ogólno-społecznych. 
Nie zasklepił się w dążeniach hoł­
dujących celom partyjnym, ale 
program swój oparł na tych 
wszystkich postulatach, jakie słu­
żyć mogą do rozwoju społeczności 
polskiej w Ameryce, do utrzyma­
nia narodowej jej odrębności, do 
wychowania młodych pokoleń na
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Świetna Działalność Kobiet Przy Zw. Nar. Polskim
Nasza Organizacja liczy obecnie w swych 
szeregach 87,464 Kobiet i Dziewcząt

PRACA KOBIET SKONCENTROWANA JEST W WY­
DZIAŁACH KOBIET PRZY OKRĘGACH

Ponadto Życie Kobiece w Związku Skopia Się w 218 Gru­
pach Wyłącznie Kobiecych

; Napisała HELENA MOLL

■ W poniższym artykule będziemy 
się starali choć pobieżnie przejść 
najważniejsze punkta w naszej pra- i 
cy organizacyjnej, w których na­
sze siostry związkowe brały bar­
dzo czynny udział. Ażeby skreślić 
historię działalności kobiet w Zwią­
zku Narodowym Polskim, potrzeba 
by wielkiej i obszernej księgi, a 
ponieważ brak miejsca w temże 
wydaniu nie pozwala nam na o- 
pis całkowitej działalności kobiet w 
Z. N. P., przeto ograniczamy się 
tylko do najważniejszych zdarzeń 
w historii Związku Narodowego 
Polskiego.

Nie wymieniamy wszystkich na­
szych dzielnych pracowniczek zwią­
zkowych, gdy imię ich to cały le­
gion, które z zaparciem siebie i 
poświęceniem pracowały i pracują, 
dla idei przyświecającej naszym’ 
pionierom, idei, która głęboko wry- 
ła się w serca wszystkich dzielnych 
związkowców i związkowczyń. W 
ciągu tej pracy nieraz spotykały i 
spotykają się z różnemi przykro-1 
ściami i niepowodzeniami, praca 
ich nieraz nie otrymała należytego 
pznania, niektóre posunięcia kiero­
wane z myślą ku dobra organiza­
cji nieraz były źle zrozumiane, lecz 
pomimo to pracowały i pracują na­
dal biorąc czynny udział we wszy­
stkich żywotnych kwiestiach orga­
nizacyjnych, wszelkie niepowodze­
nia odsuwając na bok, gdyż cóż 
znaczy dobro jednostki, gdy się roz­
chodzi o dobro całego ogółu?

Inicjatorki szkółek.
Nasze siostry związkowe w ogro­

mnej mierze przyczyniły się do tak 
świetniego rozwoju naszej organi­
zacji, Związku Narodowego Pol­
skiego. Związkowczynie są czynne 
na każdym odcinku pracy organi­
zacyjnej. One to były inicjatorka­
mi szkółek dokształcających języka 
polskiego, które później objął Wy­
dział Oświaty przy Z. N. P. i któ- 

:aj są prowadzone w niemal 
Każdym osiedlu, gdzie liczniej za­
mieszkują Polacy. Nasze związkow­
czynie pamiętając o bohaterach na­
rodu polskiego, urządzają obcho­
dy i akademie, biotą czynny u- 
dżiał w pracy Harcerskiej, bądź to 
jako instruktorki, czy też w ko­
mitetach opiekuńczych po Gminach 
ź Grupach.

Działalność kobiet w naszej orga­
nizacji, sięga aż do samego zało­
żenia Związku Narodowego Pol­
skiego. Już przy zakładaniu Z. N. 
P. kobiety brały czynny udział. Go­
rące pragnienie zorganizowania 
wszystkich Polaków na Wychodz­
icie. w celu uchronienia przyszłych 
pokoleń od wynarodowienia, oraz w 
celu podniesienia znikomych wów- 
<ftas wpływów Wychodztwa, na 
prąd życia i rządów amerykańskich, 
już w rokul879 natchnął dzielną 
patriotkę, literatkę, i poetkę ś. p. 
Teofilę Samolińską do nawiązania 
korespondencji z Agatonem Gille- 
rj»m, jednym z założycieli Związku 
Narodowego Polskiego, zamieszku­
jącego wówczas w Rapperswillu, 
gorące prośby ażeby powziął jakąś 
akcję w celu zorganizowania Wy­
chodztwa w jedno potężne ciało i 
organizację. Na skutek licznych li­
stów i gorących próśb, Agaton Gil- 
ler, wielki patriota i członek byłe­
go Rządu Narodowego, pisze słyn­
ny list publiczny do Polonii w 
Ameryce, o potrzebie zorganizowa­
nia się.

List znalazł odźwięk w patrio­
tycznych sercach wychodźców poi-

w.

TEOFILA SAMOLIŃSKA

skich, i pobudził do czynu garstkę 
dzielnych rodaków naszych w mie­
ście Philadelphia, Pa., którzy za­
początkowali pracę w tym kierun­
ku i dali pierwsze początki naszej 
organizacji w tern historycznym 
mieście, w którym była podpisana 
Deklaracja Niepodległości narodu 
amerykańskiego.

WANDA SZAJNERT 
Organizatorka Grup 579 i 633 Z.N.P.

1 pierwsza bibliotekarka biblioteki 
Z.N.P.

W małym domku ś. p. Wandy 
Szajnert, odbywały się narady i 
stąd brała potężna dzisiaj organi­
zacja pierwsze początki. Wanda 
Szajnert wspólnie z swym mężem 
Juliuszem Szajnertem i innymi za­
łożycielami, brała udział w obra­
dach, swą pomysłowością kobiecą 
dając cenne rady w formowaniu 
konstytucji związkowej, i zachęca­
ła wszystkich do czynu oraz wy­
trwania w tej zbożnej pracy, zor­
ganizowania Wychodztwa.

Po zorganizowaniu Związku Na­
rodowego Polskiego, kobiety cho­
ciaż nie miały równouprawnienia, 
gorąco popierały naszą organiza­
cję, gdyż w roku 1885, grono Po­
lek, będącymi wówczas gośćmi na 
Sejmie V, w La Crosse, Wis., wy­
dało odezwę do wszystkich Polek 
i Polaków zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych, do wstępowania 1 
popierania Związku Narodowego 
Polskiego.

MARIA ŁEBKOWSKA
Organizatorka grup 579 i 633 Z.N.P. 
i pierwsza bibliotekarka, biblioteki 

Z. N. P.

Gdy Rząd Narodowy w Rappers­
willu, w roku 1984, wydał apel do 
wszystkich Polaków o nadsyłanie 
datków w celu zbudowania silne­
go Skarbu Narodowego, to Zwią­
zek Narodowy Polski, zażądał po­
mocy naszych Polek przy zbieraniu 
funduszów. Nasze Polki jako gorą­
ce patriotki, pukały do serc naszej 
Polonii o datki, urządzały różne a- 
fery i w znacznej mierze przyczy­
niły się do powiększenia funduszu 
Skarbu Narodowego.

Nasze Polki, wiedzione ofiarnym 
uczuciem, pragnąc ażeby Związek 
Narodowy Polski, posiadał sztan­
dar ufundowany własnym stara­
niem kobiet, postarały się o takowy 
i wręczyły go Związku Narodowe­
mu Polskiemu w roku 1897, przy- 
czem p. Wojczyńska z Philadel­
phia, Pa., odczytała list od p. Ma­
rii Łebkowskiej, Prezeski Komitetu 
Sztandaru, która wyraziła życze­
nia w tern liście, ażeby sztandar 
wraz z Związkiem, doczekał się 
chwili, gdy Ojczyzna nasza będzie 
wolna i niepodległa.

Do roku 1900, Związek Narodo­
wy Polski, przyjmował tylko męż­
czyzn do organizacji i zarazem za 
stosowną opłatą ubezpieczał żonę 
członka wypłacając mu w razie 
śmierci żony $300 pośmiertnego. 
Kobiety bardziej uświadomione, 
żądały równych praw i przywile­
jów członkoskich. Ponieważ taki u- 
strój nie przyczyniał się do roz­
woju organizacji, przeto bracia 
związkowcy rozumiejąc, iż kobieta 
jest wielce dodatnim czynnikiem w 
rozwoju naszej organizacji, i że 
praca kobiet jest potrzebną do te­
goż rozwoju, gdyż jako główna 
strażniczka ogniska domowego, ma 
ona wpływ na całą rodzinę i wy­
chowanie młodego pokolenia w du­
chu polskim i organizacyjnym, u- 
chwalili w roku 1900, na sejmie 
nadzwyczajnym odbytym w Chica­
go, 111., nadać kobiecie równo­
uprawnienie z pełnym prawem gło­
su w wszystkich zasadniczych kwe­
stiach organizacyjnych.

Dlatego też rok 1900, zaznaczył 
się złotemi głoskami w historii 
Związku Narodowego Polskiego, 
gdyż zaraz po owym epokowym 
Sejmie, serca wszystkich Polek na 
Wychodztwie, zabiły radością na 
wieść o równouprawieniu i odpo­
wiedziały czynem, organizując gru­
py żeńskie, które powstawały we 
wszystkich osiedlach, jak grzyby 
po deszczu. Tysiące Polek poczęło 
wstępować do Związku Narodowe­
go Polskiego, ażeby wspólnie z mę­
żami i synami, oraz córkami radzić 
nad sprawami organizacyjnemi i 
pracować dla dobra społeczeństwa. 
Pierwszą zorganizowaną grupą 
żeńską, była Grupa 519 Z. N. P., 

lTow. Niewiast Korony Polskiej w

Chicago, 111., Grupa ta została zor-i 
ganizowana w dwóch miesiącach 
po owym epokowym Sejmie, w 
miesiącu maju, a organizatorkami 
były: Zofia Małkowska, Józefa 
Zembal, Amalia Jeleń, Katarzyna 
Sobota i Anna Urbanowska. Grupa 
ta do dziś dnia istnieje i świetnie 
się rozwija, a ponieważ starsze 
członkinie z każdym rokiem uby­
wają, przeto werbują młode człon­
kinie, zasilając swą grupą młodą 
krwią i miodem życiem. Przy gru­
pie tej istnieje także Klub Panie­
nek, który wykonuje piękną pracę 
wśród młodzieży tutaj zrodzonej.

Za kilka miesięcy, gdyż w 
sierpniu tegoż roku, zostaje zało­
żona Grupa numer 531, Tow. św. 
Anny w Chicago, Ill., a założycie­
lami były: A. Stotera, E. Sleichert, 
M. Pijanowska, i H. Stachowiak. 
Następnie została zorganizowana 
grupa 526 w Pittsburgh, Pa., Tow. 
Polek Ognisko Domowe, którego

KATARZYNA SOBOTA
Organizatorka pierwszej grupy żeń­
skiej gr. 519 Z.N.P. w Chicago, 111.

założycielkami były: W. Domachow- 
ska, Zofia Hecht, i Bolesława Fur- 
mańska. Później została zorgani­
zowana Grupa 579 Z. N. P., Klub 
Patriotycznych Polek w Chicago, 
Ill., a założycielkami były: Maria 
ŁebkoWska, Maria Olbińska i Wła­
dysława Chodzińska. Następnie 
Tow. Zorza Wolności, Grupa 588 
Z. N. P., a założycielkami były: 
Maria Kraszewska i Katarzyna 
Nawrocka. Tow. Polek, Grupa 522 
w Grand Rapids, Mich., założyciel­
kami były: Maria Lipczyńska i 
Kornelia Centilli.

Powyższe grupy, żeńskie, były 
pierwszemi, które zostały zorgani­
zowane w roku 1900, zaraz po 
Nadzwyczajnym Sejmie. Później 
zaczęto organizować grupy żeńskie, 
w każdym mieście, gdzie tylko za­
mieszkiwali Polacy, i liczba kobiet 
w naszej organizacji rosła z dniem 
każdym. Obecnie mamy 218 grup 
żeńskich w Związku Narodowym 
Polskim, a do organizacji należy 
87,464 kobiet w grupach żeńskich 
i mieszanych, które stanowią wiel­
ce dodatnią siłę w naszej organi­
zacji.

»■

♦

Nasze Gratulacje i Serdeczne 
Życzenia Pomyślności i 
Szczęścia w Nowym Domu

ANTONI C. SHEPANEK

WALERIA LIPCZYŃSKA 
Pierwsza wicecenzorka Z.N.P.

Od roku 1900 kobiety biorą wię­
cej czynny udział w pracy orga­
nizacyjnej. Gdy w roku 1901, od­
był się Sejm XIV w Toledo, Ohio, 
kobiety miały reprezentantkę w o- 
sobie p. Walerii Lipczyńskiej, je­
dnej z najgorliwszych patriotek i 
najczynniejszych pra cowniczek 
związkowych, która była pierwszą 
i jedyną posłanką na owym Sej­
mie. Przy sprawozdaniu stanu li­
czebnego członkostwa Związku 
Narodowego Polskiego, okazały się 
znamienne skutki uchwały równo­
uprawnienia kobiet, gdyż Związek 
Narodowy Polski, w jednym roku, 
to jest od roku 1900 do 1901, wzrósł 
liczebnie z 15,000 członków do licz­
by 29,767 członków. Dlatego też 
nasi bracia związkowcy rozumie­
jąc jak wielce potrzebnym do dal­
szego rozwoju jest osobna stronica 
dla Kobiet w tygodniowem pismu 
“Zgody” uchwalili na tymże Sej­
mie takowe powiększyć i nadać 
kobietom miejsce w tygodniku do 
umieszczania wiadomości z działal­
ności gryp żeńskich oraz pracy 
związkowczyń.

Kobiety z całem sercem oddały | 
się, pracy związkowej, a najlepszym 
dowodem zainteresowania było to, 
iż w trzy lata po otrzymaniu rów- |

JÓZEFA ZEMBAL 
Organizatorka Grupy 519 Z.N.P.

nouprawnienia, na Sejmie XV od­
bytym w roku 1903 w Wilkes 
Barre, Pa., posłankami były 
już trzy kobiety, a mianowicie: Wa- 
leria Lipczyńska, F. Rytlewska, i 
Józefa Zembal. Zaś na Sejmie XVI 
w roku 1905, w Buffalo, N. Y. po­
raź pierwszy wyróżniono kobietę- 
związkowczynię, wybierając na. tak 
zaszczytny urząd jak wicecenzorki 
panią Walerię Lipczyńską.

Ponieważ do roku 1906, nie było 
żadnego komitetu centralnego, któ­
ryby zajmował się reprezentacją 
Kobiet Związkowczyń, oraz miał 
nadzór nad grupami żeńskimi i pro­
pagował sprawy dla dobra związ­
kowczyń, przeto wicecenzorka p. 
Waleria Lipczyńska po porozumie­
niu się z przedstawicielkami grup 
żeńskich, zwołała do Chicago pierw­
szy zjazd związkowczyń, na dzień 
23-go kwietnia, 1906 roku, wyda­
jąc odezwę, w której zawiadamia, 
iż podług uchwały Sejmu XVI, 
polecono jej stworzyć Wydział Ko­
biet przy Zarządzie Centralnym, i 
takowy zamierza stworzyć na tem­
że Zjeździe.

WŁADYSŁAWA CHODZIŃSKA 
Była Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

Na Zjazd, związkowczynie licznie 
się stawiły i zorganizowano Wy­
dział Kobiet przy Zarządzie Cent­
ralnym wybierając do zarządu: 
Walerię Lipczyńską, prezeskę; Ma­
rię Łebkowską, wiceprezeskę; Wła­
dysławę Chodzińską, sekretarkę; 
Zofię Małkowską, kasjerkę; Józefę 
Zembal,5 W. Świderską i W. Szy­
mańską, dyrektorki.

Na temże Zjeździe postanowio­
no, iż Wydział Kobiet będzie ener­
gicznie pracował w celu organizo­
wania grup żeńskich, prowadził 
pracę oświatową, za inicjatywą i 
na wniosek p. Marii Sakowskiej 
postanowiono organizować szkółki 
języka polskiego dla dziatwy u- 
częszczających do szkół publicznych.

Szkółki te zostały zorganizowane 
w krótki czas po owym zjeździe, 
i Komitet Szkółek z Wydziału Ko­
biet, napotykał różne trudności w 
organizowaniu tychże. Lecz dzięki 
wysiłkom i energicznej pracy na­
szych związkowczyń, szkółki te roz­
wijały się i dziatwa uczęszczająca 
do nich, miała sposobność naucze­
nia się gramatyki polskiej, pod 
światłym kierownictwem wykształ­

conych nauczycieli i nauczycielek. 
Pracą tę z początku podtrzymano, 
funduszami zbieranymi na różnych 
aferach, które urządzały związkow­
czynie na tenże cel, lecz z biegiem 
czasu, otrzymano od Zarządu Cent­
ralnego subwencje za uchwałą 
Sejmu, tak, iż praca ta mogła na­
brać, większego impetu i liczniej 
się rozgałęzić. Ponieważ subwen­
cja udzielona Wydziałowi Kobiet, 
nie była wystarczającą na pod­
trzymanie szkółek, które powsta­
wały w każdym osiedlu, gdzie tyl­
ko zamieszkiwali liczniej Polacy, 
przeto Sejm postanowił pieczę nad 
tymi szkółkami przydzielić Wy­
działowi Oświaty przy Z. N. P.

W roku 1909 na Sejmie XVIII 
w Milwaukee, Wis., poraź pierwszy 
w historii Związku Narodowego 
Polskiego, wybrano kobietę do Za­
rządu Centralnego z pełnym pra­
wem głosu w sprawach organiza­
cyjnych. Do zarządu weszła, mło-

MARIA SAKOWSKA
Była Wiceprezeska i Dyrektorka 

Z.C. Z.N.P.
dziutka wówczas, lecz dzielna 
związkowczyni i działaczka spo­
łeczna, Maria Sakowska, jako dy­
rektorka Z. N. P., która zrodzo­
na tutaj w Stanach Zjednoczonych, 
gorąco pokochała ideologię Związ­
ku Narodowego Polskiego i stała 
się jedną z najgorliwszych działa­
czek związkowych, oraz wybrano 
panią Walerię Lipczyńską komi- 
sarką na wszystkie stany.

Gdy w roku 1910, odbył się 
Kongres Polski w Washingtonie, i 
odsłonięcie pomników bohaterów 
dwóch światów, Tadeusza Ko­
ściuszki i Kazimierza Pułaskiego, 
ufundowanych przez Wychodztwo 
Polskie i na które nasze związkow­
czynie na równi z braćmi związ­
kowymi zbierali składki, to na Kon­
gresie tym, związkowczynie rów­
nież miały swą reprezentację w o- 
sobach dyrektorki Zarządu Central­
nego Marii Sakowskiej i Walerii 
Lipczyńskiej, komisarki.

Ponieważ w okresie tych lat, 
przybywały do Stanów Zjednoczo­
nych, w ogromnych liczbach emi­
grantki z Polski, więc nasze związ­
kowczynie roztoczyły opiekę nad 
temi emigrantkami, które przyby­
wając do tego kraju nie znając o- 
byczajów i mowy tutejszej, znajdo­
wały się nieraz w przykrem poło­
żeniu. Wielce szlachetna działal­
ność ta, uchroniła setki naszych 
polskich dziewcząt od wpadnięcia 
pod wpływy wielce zagatkowych 
osób, które grasowały pomiędzy 
emigrantkami i czychały na wiel­
ce nieświadome stosunków tutej­
szych emigrantki polskie. Starano 
się dziewczęta umieszczać w pol­
skich domach, oraz wystarano się 
dla nich o pracę. W tym celu na­
sze związkowczynie porozumiały 
się z Immigration Bureau, i gdy 
przybyły do Chicago emigrantki, 
które nie miały żadnych krewnych 
i znajomych w temże mieście, na­
tychmiast roztaczano nad niemi o- 
piekę, i tak długo się niemi opie­
kowano aż potrafiły być samodziel­
nymi.

Rok 1914 był rokiem strasznym, a 
jednocześnie rokiem nadziei, gdyż w 
tymże roku wybuchła wojna świa­
towa. Wtenczas żywiej zabiły serca 
polskie, gdyż spodziewano się, iż w 
tej zawierusze wojennej Polska bę­
dzie mogła wyswobodzić się z kaj­
dan niewoli. Tutaj w Stanach Zje­
dnoczonych rozszerzyła się szeroka 
działalność w celu oswobodzenia Oj­
czyzny. Zaczęto organizować się W 
oddziały, zbierać fundusz obrony 
narodowej; odzież i żywność w celu 
wysłania ich za ocean dla uciemię­
żonych rodaków. Nasze związkow­
czynie pierwsze stanęły na czele tej­
że pracy i w tymże roku urzędnicz­

ki Zarządu Centralnego i Wydziału 
Kobiet zwołały zjazd związkowczyń 
do Chicago, na dzień 13-go sierpnia, 
ażeby były zjednoczone i gotowe do 
czynu, gdy przyjdzie potrzeba nie­
sienia pomocy materialnej, jak i 
moralnej ojczyźnie. Wyraz tymże u- 
czuciom dała rezolucja uchwalona 
na tymże zebraniu, którą podajemy 
poniżej:

Rezolucja.
My Polki, Związkowczynie w Chi­

cago i. okolicy, zebrane staraniem 
Wydziału Kobiet Z. N. P. w Domu 
Z. N. P. w czwartek, dnia 13-go 
sierpnia, 1914 roku, celem omówie­
nia, w jaki sposób rozłożyć pracę, a- 
by dopomóc wyrwać z kajdan nie- i 
woli nieszczęśliwą Ojczyznę naszą,

Zważywszy, że kiedy wojna roz- [ 
szalała w całej swej grozie nad 
Polską Krainą, nam, Polkom, bez­
czynnie stać nie wolno, lecz całym 
sercem zabrać się do wspólnej pracy 
aby wywalczyć wolną i niepodległą 
Polskę, i w tym celu musimy zespo­
lić wszystkie siły nasze i pokazać 
całemu światu, że i my Kraj całą 
duszą kochamy.

Zważywszy, że Związek Narodo­
wy Polski, prowadząc Lud swój do 
służby Ojczyźnie, uzdolnił go do 
zbiorowej akcji;

Akcją tą, idąc w ślad i ręka w rę­
kę z Braćmi naszymi, niech będzie 
zbieranie grosza na fundusz narodo­
wy i zabranie się do pracy czysto 
polskiej i patriotycznej, jaka powin­
na ciążyć na sercu każdej Polki tu­
taj na wolnej Ziemi Washingtona.

Stwierdźmy czynem, źe Polkami 
jesteśmy i że Kraj nasz na patrioty- 
źmie naszym się nie zawiedzie.

Więc do pracy! Do czynu! A bło­
gosławić nam będzie Bóg i Ojczyzna 
którą spodziewamy się wolną i nie­
podległą odzyskać. Niech żyje wol­
na i niepodległa Polska! Niech żyje 
Związek Narodowy Polski!

Waleria Lipczyńska,
Komisarka Z. N. P.x 

Kazimiera S. Obarska,
Dyrektorka ZNP,

Maria Sakowska,
Dyrektorka ZNP.,

Magdalena Milewska,
Wicepr. Wydz. Kob. ZNP 

Maria Zaremba,
Prezeska Gr. 628 ZNP.

KAZIMIERA S. OBARSKA
Była Dyrektorka i Wiceprezeska 

Z.C. Z.N.P.

Po tym zjeździe stworzono Komi­
tety dzielnicowe, w celu lepszej i 
wydatniejszej pracy narodowej. Aby 
przyjść z pomocą naszym rodakom 
w Ojczyźnie, nasze związkowczynie 
zorganizowały Biały Krzyż. Na cze­
le tegoż stanęła Helena Pade- 
rewska, żona wielkiego patrioty, 
pierwszego premiera Polski, twórcy 
Armii Polskiej w Stanach Zjedno­
czonych, oraz genialnego mistrza 
fortepianu, Ignacego J. Paderew­
skiego, który wspólnie z Polonią 
pracował nad oswobodzeniem Oj­
czyzny, i położył dlań niespo­
żyte zasługi, zajmując pierwsze 
miejsce w oswobodzeniu Ojczyzny.

Po kilkumiesięcznych wykładach 
udzielanych bezinteresownie przez 
lekarzy polskich, za inicjatywą Bia- 
żego Krzyża grono Polek z p. Agnie­
szką Wisłą na czele, wyjechało jako 
wojenne pielęgniarki do Polski. Gdy 
w roku 1917 zaczęły się formować 
oddziały żołnierzy polskich, które 
miały walczyć we Francji pod ko­
mendą Generała Hallera, to nasze

Związkowi Narodowemu 
Polskiemu
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Sejmie, 
Wydział

został także 
Kobiet przy

16
Z.

Z. C. automatycznie 
Stowarzyszenia Do- 
a dyrektorki, wice-

członkiń i przy wytężonej 
werbunkowej, jest nadzieja, 
przyszły Sejm w Detroit, 

nasza organizacja będzie li-

DEKOROWANIE 
MALOWANIE 

I TAPETOWANIE

ANIELA SKIERCZYŃSKA
Była Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

BOLESŁAWA MENCZYŃSKA 
Była Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

Związku Narodowego Pol- 
będzie wieść organizacje na 
większe wyżyny, i do świe- 
przyszłości.

■
■

ANIELA WÓJCIK 
Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

Pomyślnego Rozwoju 
w Nowym Gmachu

BRONISŁAWA ZA WILIŃSKA 
Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

ŻYCZENIA ROZWOJU 
W NOWYM DOMU 

SKŁADA ZWIĄZKOWI N. P.

ZNP.; J. Chrapek, Okręg 
P. Smolińska, Okręg

Groszewska, Okręg 19

pracę dla organizacji, wybrali 
Zarządu Centralnego trzy reprezen­
tantki w osobach: Magdaleny Mi­
lewskiej, jako wiceprezeski, Włady­
sławy Chodzińskiej i Marii Kuflew- 
skiej jako dyrektorki, oraz mianując 
honorową dożywotnią komisarką p. 
W. Lipczyńską, a komisarką na 
wszystkie stany wybrano p. L. Li­
pińską. Oprócz tego wyznaczono 
Wydziałowi Kobiet przy Zarządzie 
Centralnym $2,000 subwencji na a- 
gitację organizacyjną i prowadzenie 
szkółek dokształcających.

W roku 1919 nasze związkowczy- 
nie rozwinęły szeroką agitację w 
celu uświadomienia obywatelskiego, 
gdyż w tymże roku kobiety w Sta­
nach Zjednoczonych otrzymały no­
we prawo głosowania obywatelskie­
go. Nasze związkowczynie uświa­
damiały nasze rodaczki o korzyś­
ciach wypływających z prawa gło­
su i nalegały ażeby jak najwięcej 
tego prawa korzystały.

stany, o ile Zarząd Centralny u- 
znałby takowe za potrzebne. Na tym 
Sejmie wybrano kobietę komisa­
rzem na stan Delaware, w jniejsce 
mężczyzny, a była nią pani Rozalia 
Skura. Na Sejmie tym wybrano do 
Zarządu Centralnego p. Magdalenę 
Milewską, wiceprezeską, a p. Kazi­
mierę S. Obarską i Anielę Skier- 
czyńską dyrektorkami.

W rok czasu po odbytym XXIII 
Sejmie, dnia 23go marca, został zor­
ganizowany nowy Wydział Kobiet, 
który podług nowej konstytucji 
składał się z urzędniczek Zarządu 
Centralnego i 12 delegatek wybiera­
nych przez Gminy chicagoskie. Po­
nieważ na odbytym w Toledo, Ohio, 
Sejmie, nie powzięto żadnej uchwa­
ły, jak mają być wybierane komi- 
sarki, przeto polecono komisarzom 
przedstawić odpowiednie kandydat­
ki na urząd komisarek i przysłać 
ich nazwiska Wydziałowi Kobiet do 
uchwalenia, poczem Zarząd Cen­
tralny miał je zatwierdzić. Stosując 
się do tych wymagań, komisarkami 
zostały wybrane: Rozalia Skóra z 
Wilmington, Del.; P. Smolińska z 
Grand Rapids, Mich., A. Cieślewicz 
z Pittsburgh, Pa., C. Kossakowska 
Yonkers, N. Y., E. Groszewska 
St. Louis, Mo., i W. Kowalewska 
Buffalo, N. Y.

Na tymże Sejmie powstała wielce 
pożyteczna i humanitarna instytu­
cja, którą jest Stowarzyszenie Do­
broczynności przy Z.N.P., a które 
przez czas swego istnienia śpiesży- 
ło i śpieszy wydatną pomocą bied­
nym rodzinom związkowym, a naj­
większą swą pracę wykonuję pod­
czas świąt Bożego Nagodzenia, gdzie 
rok rocznie udziela setkom bied­
nych rodzin związkowych, koszyki 
gwiazdkowe. Na tenże cel zbiera 
fundusz w formie składek, oraz u- 
rządza zatbawy taneczne i kostkowo- 
karciane, ażeby tenże fundusz za-

Na temże Sejmie uchwalono zor­
ganizować drużyny Harcerskie, w 
wszystkich osiedlach gdzie zamie­
szkuje Polonia. Podczas pracy or­
ganizacyjnej brały czynny udział 
i nasze siostry związkowe, gdyż ja­
ko matki najlepiej umiały do tej 
młodzieży .przemówić i zachęcić do 
wstępowania w jego szeregi. Dla­
tego też dzięki energii naszych 
związkowczyń, w krótkim czasie 
powstały silne drużyny harcerskie, 
które w swych pięknych mundur­
kach stanowiły i stanowią dumę i 
chlubę naszych starszych braci 
związkowych. Nasze związkowczy­
nie udzielają się pracy harcerskiej, 
bądź to jako instruktorki, lub też 
w komitetach opiekuńczych. Biorą 
także bardzo czynny udział w fi­
nansowaniu obozów harcerskich, 
które poszczególne okręgi zakupiły 
w celu prowadzenia obozów let­
nich dla dziatwy harcerskiej.

Na ostatnim Sejmie, to jest 27, 
odbytym w Baltimore, Md., w roku 
1935, wybrano do zarządu Central­
nego następujące urzędniczki: Fran­
ciszka Dymek, wiceprezeska; Bro­
nisława Zawilińska i AAiela Wój­
cik jako dyrektorki. Na temże Sej­
mie zaszła bardzo ważna uchwała, 
mocą której będą zasiadać dwie 
Komisarki w Radzie Nadzorczej, a 
mianowicie Genowefa Szymczak i 
Anna Petyk, co bardzo dodatnio od- 
bije się na sprawy kobiece w orga­
nizacji, gdyż komisarki będą strze­
gły praw kobiecych w Radzie Nad­
zorczej.

NATIONAL ADDRESS 
PLATE CORP.

Zembal.
Organizacja nasza liczy obecnie 

87,464 
pracy 
iż na 
Mich.,
czyć 100,000 związkowczyń.

Czytelniczki nasze powinny po- 
módz w tern zbożnem dziele i swe 
córki zapisać do grup żeńskich.

STEFANIA DWORAK
Była Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

Na Sejmie 26 odbytym w Scran­
ton, Pa., w roku 1931^ do Zarządu 
Centralnego weszły następujące 
urzędniczki: K. S. Obarska, wice­
prezeska; B. Zawilińska, S. Dwo­
rak i B. Menczyńska jako dyrektor­
ki. Komisarkami zostały A. Armo- 
siewicz, Okręg 2 Z.N.P.; H. Mar­
kowska, Okręg 4 Z.N.P.; K. Woź­
niak, Okręg 5 Z.N.P.; Julia Noga, 
Okręg 6 Z.N.P.; A. Czegier-Świer- 
czewska. Okręg 7 Z.N.P.; A. Won- 
sal, Okręg 8 Z.N.P.; J. Niewodow- 
ska, Okręg 9 Z.N.P.; Anna Petyk, 
Okręg 11 Z.N.P.; A. Wonsal, Okręg
13 Z.N.P.; H. Spychalska, Okręg
14 Z.N.P.; Genowefa Szymczak, 
Okręg 
Okręg 
Okręg 
Okręg 
25 Z.N.P.

Z.N.P.
16 Z.N.P.; M. Schweitzer,
17

18
19 Z.N.P.

Na temże 
rozwiązany 
Zarządzie Centralnym, gdyż podług 
uchwały sejmowej, wszystkie okrę­
gi otrzymały Wydziały Kobiet, a 
ponieważ w Chicago istnieją dwa 
okręgi Okręg 12 i 13, przeto tym sa­
mym Wydziały Kobiet powstały przy 
tych okręgach. Komitet Spraw Ko­
biecych przy Zarządzie Centralnym, 
od tegoż Sejmu ma za zadanie re­
ferować i roztaczać opiekę nad 
sprawami kobiecymi. Wydziały Ko­
biet powstały na mocy uchwały 
Sejmu przy wszystkich okręgach.

silić. Stowarzyszenie Dobroczynnoś­
ci przy ZNP., nie otrzymuje żadnych 
funduszów od Zarządu Centralnego, 
lecz jest usilnie popierane przez 
zorganizowaną w Chicago brać 
związkową, która rozumie wielce 
pożyteczne i szlachetne cele tegoż 
Stowarzyszenia. Podczas roku udzie­
la zapomogi w formie wsparć, i nie­
jednemu biednemu otarło łzę przez 
swą czasową pomoc. Obecnie podług 
regulaminu Zarządu Centralnego, u- 
rzędniczki Zarządu Centralnego są 
zarazem urzędniczkami Stowarzy­
szenia Dobroczynności przy ZNP. •— 
Wiceprezeska 
jest prezeską 
broczynności, 
prezeskami.

BALLAS WINDOW CLEANING SYSTEM
610 SOUTH SHERMAN STREET

Szczere Życzenia
DLA

FELICJA SINIARSKA
Była. Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

Kobiety coraz więcej zdobywają 
urzędów w Zarządzie Centralnym, 
gdyż na Sejmie XXIV, odbytym w 
Philadelphia, Pa., wybrano jedną 
więcej dyrektorkę. W skład Zarządu 
Centralnego weszły następujące u- 
rzędniczki: Maria Sakowska, wice­
prezeska, Kazimiera S. Obarska, W. 
Chodzińska i Felicja Siniarska, jako 
dyrektorki.

2311 W. VAN BUREN ST,
SEELEY 4254

Na powtórnym Sejmie XXV, od­
bytym w roku 1928 w Chicago, 111., 
wybrano do Zarządu Centralnego: 
panią Magdalenę Milewską, wice­
prezeską; K. S. Obarską, Anielę 
Skierczyńską i Helenę Prokesz, dy­
rektorkami. A komisarkami w tym 
roku były: A. Armosiewicz, Okręg 2 
ZNP.; B. Oldziej, Okręg 4 ZNP.; M. 
Dylewska, Okręg 5 ZNP.; L. Kal- 
dowska, Okręg 10 ZNP.; A. Cięśle- 
wicz, Okręg 11 ZNP.; 'A. Wonsal, 
Okręg 13 
14 ZNP.; 
ZNP. i E.
N.

GENOWEFA SZYMCZAK 
Komisarka Okręgu X Z.N.P. 

i Komisarka Rady Nadzorczej.
prestyż 
skiego, 
jeszcze 
tlejszej

Pomiędzy temi, które odeszły od [ 
nas należy wspomnieć nazwiska 
tych, które najwięcej przyczyniły I 
się do rozwoju naszej organizacji, I 
a niemi były: Teofila Samolińska,1 
Waleria Lipczyńską, Julianowa Li­
pińska, Wanda Szajnert, Maria Łeb- 
kowska, Genowefa Żółkowska, Ma­
ria Makarska, Franciszka Marmu- 
rowicz, Apolonia Glińska, Anna 
Morzyńska, Emilia Zwierkowska, 
Antonina Łukaszewska, Ludwika | 
Kałdowska, Bronisława Rajska, | 
Władysława Jankowska, Władysła- [ 
wa Chodzińska, Ludwika Sikorska, I 
Leokadia Lipińska, Kazimiera Obar-

RÓG CHICAGO AVENUE
Delaware 8900

of Chicago
801 NORTH CLARK STREET

Forrestville, 
Conn.; Anna Tuman, Okręg 3 New 
York Mills, N. Y.; Katarzyna Woź­
niak, Okręg 4 Buffalo, N. Y.; Ju­
lia Noga, Okręg 5 Irvington, N. J.; 
Maria Roman, Okręg 6 Z.N-P-; Bal­
timore, Md., Wanda Rozmarek, 
Okręg 7 Kingston, Pa.; Anna Pe­
tyk, Okręg 8 Pittsburgh, Pa.; Ma­
ria Juszczyk, Okręg 9 Weirton, W.

Obecnemi komisarkami okręgo­
wymi są następujące: Adela Banaś, 
Okręg 1 Chicopee, Mass.; Maria 
Puskarz, Okręg 2

Z.N.P.; Franckowiak,
Z.N.P.; E. Groszewska,

A. Banaś, Okręg

Świetna Działalność Kobiet 
Przy Związku Nar. Polskim

Szczere Życzenia
DALSZEGO POMYŚLNEGO ROZWOJU

związkowczynie otaczały szczegól­
ną opieką naszych dzielnych chłop­
ców polskich. Opiekowano się o ile 
możności nimi aż do wyjazdu za o- 
cean, i zapewniając ich, że zawsze o 
nich pamiętać . będą. Po dziś dzień 
związkowczynie zawsze pamiętają o 
weteranach armii polskiej, starając 
się im przyjść z pomocą, gdziekol­
wiek zajdzie potrzeba. W roku 1917, j 
gdy pdjeżdżał pierwszy pułk Armii I 
Generała Hallera do Francji, to 
Komisarka Waleria Lipczyńską, 
wręczyła sztandar Pierwszemu Puł­
kowi, na wielkim obchodzie, urzą­
dzonym w Dexter pawilonie, na 
Town of Lake, wyrażając życzenia, 
ażeby ten sztandar mógł chwalebnie . 
być zatkany na wolnej i niepodle­
głej ziemi Polskiej.

Bardzo gorliwie zajęły się nasze . 
związkowczynie sprzedawaniem po­
życzek wolnościowych, “-Liberty 
Bonds" wydanych przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych w celu należy­
tego ekwipunku i odżywienia żoł­
nierza amerykańskiego na froncie 
bojowym.

Komitety odzieży podczas Wojny 
Światowej dzielnie pracowały, zbie­
rając odzież, szykując bandaże, szy­
dełkując pończochy i swetry dla na- ' 
szych weteranów polskich, zakupu- ‘ 
jąc odzież za pieniądze składane na 
tenże cel, i wysyłając wszystko do 
Francji, na front bojowy.

Gdy w roku 1920 nasi chłopcy pol­
scy z Armii Hallera, po zakończeniu 
Wojny Światowej, wracali obdarci, ' 
zniszczeni, to związkowczynie pier­
wsze zajęły się nimi. Wystarano się 
im o przytułek, pożywienie, odzież i ( 
pracę w różnych warsztatach. Dzia­
łalność tę wykonywały one aż do po- ‘ 
wrotu ostatniego transportu.

Związkowczynie przez swą wielce 
patriotyczną, humanitarną i poży- J 
teczną pracę, przyczyniły się do pod- ( 
niesienia prestyżu imienia polskie­
go, jako narodu walecznego i boha- ‘ 
terskiego.

Po zakończeniu Wojny światowej 
praca naszych związkowczyń bynaj­
mniej nie została przerwana. Polska 
odzyskawszy swą niepodległość po 
przeszło 160 lat trwającej niewoli, 
znajdowała się w bardzo krytycz­
nym położeniu. Otoczona z wszech 
stron wrogami, kraj bez wojska, bez 
rządu, bez stałej waluty pieniężnej, 
w którym miasta i wsie zostały o- 
brócone w gruzy przez nawałę wo­
jenną, naród wycieńczony i zrujno­
wany — Polska w takim krytycz­
nym położeniu potrzebowała pomo­
cy od rodaków na obczyźnie. Rozu­
miejąc doniosłość swego zadania 
jako Polki, nasze związkowczynie 
zbierały fundusze wspólnie z brać­
mi związkowymi, posyłając do Pol­
ski miliony dolarów na podniesie­
nie się kraju z niemocy i ogólnej 
nędzy.
CUT

Gdy w roku 1918, odbył się Sejm 
XXII w Pittsburghu, bracia zwią­
zkowcy, oceniając zasługi położone 
przez kobiety w odbudowie państwa ] 
polskiego, oraz ich wielce wydatną ,

MAGDALENA MILEWSKA 
Była Dyrektorka i Wiceprezeska 

Z.C. Z.N.P.
Na Sejmie XXIII odbytym w roku 

1921 w Toledo, Ohio, uchwalono 
wybrać komisarki na poszczególne

Va.; Genowefa Szymczak, Okręg 10. 
Hamtramck, Mich.; Maria Godlew­
ska, Okręg 11 East St. Louis, Ill.; 
Maria Majka, Okręg 12 Chicago, 
111.; Jadwiga T. Szumkowska, Okręg 
13 w Chicago,Jll.; Anna Jachowicz, 
Okręg 14 Milwaukee, Wis.; Julia 
Bielecka, Okręg 15 Kansas City, 
Kans.

Obecnie mamy w naszej organi­
zacji 218 grup żeńskich, które 
świetnie się rozwijają. Ponieważ 
co rok ubywa nam naszych star­
szych dzielnych związkowczyń, któ­
re odchodzą w zaświaty, przeto na­
sze grupy żeńskie wciągają córki 
do swych grup i córki zastępują 
matki w pracy związkowej. Coraz 
więcej młodzieży zaczyna brać u- 
dział w pracy organizacyjnej. No­
we pokolenie staje do pracy, świa­
dome swych obowiązków, że nie 
zatraci spuścizny naszych pionie-' 
rów i pionierek, lecz uzbrojone w

Z. N P
i dla

Przed Zjazdem Komisarek 
Cambridge Springs, Pa., odbył 
kontest werbunkowy dla kobiet, wy­
dany przez urzędniczki Zarządu 
Centralnego, wiceprezeskę p. Fran­
ciszkę Dymek i Dyrektorki Broni­
sławę Zawilińską i Anielę Wójcik. 
Kontest przeszedł wszelkie oczeki­
wania, gdyż podczas tego kontestu I ska, Konstancja Bytońska i Józefa 
zdobyto przeszło 6,000 kobiet do na­
sze jorganizacji. Od ubiegłego Sej­
mu XXVII, odbytego w Baltimore, 
Md., liczba kobiet w naszej organi­
zacji wzrosła z ogólnej liczby 80,741 
członkiń do ogólnej liczby 87,464 
kobiet. Wydziały Kobiet dzielnie 
się spisały w tym konteście werbun­
kowym, a pierwszą nagrodę za naj­
większą liczbę zdobytych członkiń 
otrzymał Wydział Kobiet Okręgu 1 
z Chicopee, Mass./z Komisarką Ade­
lą Banaś na czele, drugą nagrodę 
otrzymał Wydział Kobiet Okręgu 
10-go z Hamtramck, Mich., z Komi- I 
sarką Genowefą Szymczak na cze- | 
le, trzecią nagrodę otrzymał Wydział 
Kobiet Okręgu 13-go z Chicago, 111., 
z Komisarką T. Szumkowską na 
czele.

FRANCISZKA DYMEK 
Wiceprezeska Z.C. Z.N.P.

W ubiegłym roku, to jest 1937, 
odbył się Zjazd Komisarek w Ko­
legium Związkowym, w Cambridge 
Springs, Pa., zwołany przez urzęd- . 
niczki Zarządu Centralnego, z oka­
zji 25-cio lecia istnienia szkoły. 
Zjazd ten odbył się 12go i 13go 
czerwca, i na temże Sejmiku Ko­
biet, były referowane różne sprawy 
tyczące się dobra kobiet w Związku 
Narodowym Polskim*. Na Zjazd 
przybyły wszystkie komisarki okrę- | 
gowe, oraz wybitne związkowczy- ' 
nie i związkowcy. Przebieg obrad 
był bardzo pouczającym, i wyka- 
żał iż kobiety związkowczynie umie­
ją radzić i mają na celu rozwój 
organizacji, i po zjeździe, praca | 
werbunkowa a zwłaszcza pomiędzy | 
kobietami znacznie się powiększy­
ła, i coraz więcej kobiet wstępuje 
do Związku Narodowego Polskiego.

się

i

Panna 
Młoda

Główną Osobisto­
ścią Na Wiosnę 

Jest

STROJNY KAPELUSZ DLA DRUŻKI, wła-JO 
godnych pastel, kolorach, stosowne kokardy

MARKIZETOWA ŚLUBNA 
SUKNIA, bodice w kształcie 
serca, aplikajce kwia- C35 
tów, długi tren...........

UILIIOIJITS
Milwaukee Ave. — Blisko Ashland

Vw

Zawiesisty SIATKOWY WELON, 
koronkowy czepek obramowany 
kwiatami pomarańczy, CJ 4 
obszyty koronką woal na ara I al 
twarz...................................... t — t

Wieboldta Działy Przy­
borów Weselnych po­
siadają wszystko, co 
jest potrzebne dla pan­
ny młodej i dla druż- 
ki. Wykwintne ślubne 
suknie, welony, panto- 

" felki, rękawiczki, perły
— po umiarkowanych 
Wieboldta cenach!

z 
z 
z
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z

3425 NORTH LARAMIE AVENUE

i
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J SEELEY 4254
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SKŁADA

MARIA KUFLEWSKA
Była Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

HELENA PROKESZ 
Była Dyrektorka Z.C. Z.N.P.

ANNA PETYK 
Komisarka Okręgu XIII Z.N.P. 
i Komisarka Rady Nadzorczej

++
+♦
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ETAPY ROZWOJOWE ZWIĄZKU NARÓD. POLSKIEGO
Praca Dla Narodu Polskiego i Polonii, 

Naczelnym Nakazem, Jakiemu Hoł­
dował Związek Narodowy Polski

Twórcy Z. N. P., Jak Również Jego Dzielni i Rozamni Kie­
rownicy, Oraz Świadomy Narodowo Ogół—Stworzyli 
Wielkie Dzieło, Stworzyli Siłę, Która Stała się Lidającą 
we Wszystkich Sprawach i Poczynaniach Polonii Ame­
rykańskiej.

Skreślił A. Olszewski

. Okres popowstańczy, po roku 
1863-cim, to okres wzmożonej re­
akcji w Polsce. Tc co było odważ­
niejszego, poszło — albo na Sybir, 
albo na wygnanie. Reakcja zapano­
wała nie tylko w Królestwie Pol­
skim, ale i pod dwoma innymi za­
borami. Niemcy wykorzystywały 
nadarzającą się sposobność, jaką im 
dawała reakcja rosyjska, aby znisz­
czyć materialnie, moralnie i narodo­
wo żywioł polski. W Austrii — gro­
mko rozlegało się — głośniej niż 
kiedykolwiek. — “Przytobie panie 
stoimy i stać chcemy”. A w Rosji?
' Na ociekających krwią powstań­
ców ziemiach Królestwa Polskiego, 
zaginęła zupełłnie wolna myśl o nie­
podległości narodu. Tych co mieli 
.odwagę walczyć co sen o szpadzie 
śnili — wyklęto. Panowie polscy 
poszli do Petersburga, aby się wy­
sługiwać carowi, aby zatrzeć podej­
rzenia, że tu i tam, w dworach szla­

checkich, może jeszcze kiełkować 
myśl buntu, myśl o niepodległości. 

Jednocześnie w Królestwie, za­
kwitła nowa roślinka ideowa, zwa- 

«na pozytywizmem. Pogódźmy się i 
‘zbogacajmy się! —huczało w prasie 
warszawskiej. Sen o szpadzie zastą­
pił sen o perkalikach łódzkich, 
sprzedawanych na olbrzymich ob­
szarach całej Rosji, a przez Rosję 
wędrujących aż do Persji dalekiej.

•> W tym to okresie myśl wolnościo­
wa wypędzona została niemal zu- 
■pełnie z ziemi całej Polski. Schro- 
•niła się na poddasza imigracyjne 
Paryża, Londynu, Leodium, przy­
czaiła się gdzieś w chatach chłop­
skich, w suterynach robotniczych, 
•lub znalazła przytulisko w domkach 
j obotniczych za oceanem, w Filadel­
fii, New Yorku, Chicago.

Mierząc siły na zamiary
* W takim to ciężkim okresie, grup- 
ka światłych ludzi w Filadelfii — 
mierząc siły na zamiary, postanowi­
ła powołać do życia organizację, 
któraby — jednocząc robotników 
polskich w Ameryce do obrony wła­
snych interesów, jednocześnie mo­
gła pracować dla niepodległości Pol­
ski. Garść tych ludzi — nazwiska 
których żyć będą zawsze w historii 
Polonii amerykańskiej — Julian 
Andrzejkowicz, Jan Szonert, Julian 
Łipczyński, Juliusz Szajnert, Ed­
ward Odrowąż, Jan B. Blachowski i 
Piotr Raczkiewicz — ważyli się na 
rzecz wielką na owe czasy — na po­
wołanie do życia organizacji świec­
kiej, któraby stała się zbiornikiem 
Ipyśli narodowej i patriotycznej, 
czynu wychodźczego.

Garść tych ludzi .wierzyła, że mu­
si nadejść czas, gdy znów Polska 
jcacznie rwać pęta niewoli. Że trze­
ba pracować dla tej wielkiej idei. Że 
trzeba innych uczyć, że pracować 
(jla tej idei należy. Że wrzeszcie 
trzeba wspomagać chociażby środ­
kami ciemiężnymi, te zarzewia bun­
tu przeciw przemocy, jakie tliły tu 
i ówdzie, na Ziemiach Polski i na 
imigracji.

Oddaleni o tysiąc mil od Polski, 
źarci tęsknotą za krajem, żyjąc w 
ramach wolnej demokracji, prze­
jęci tym większą nienawiścią do nie­
woli, do przemocy — biegli myślą 
do Polski, by łączyć się z tymi, któ- 
fzy nie zwątpili; by łączyć się czy­
nem z tymi, którzy choć wygnani z 
Polski, nie wyrzekli się pracy dla jej 
niepodległości.

Ewangelia Agatona Gillera.
I szła tej garści na spotkanie myśl 

piękna, czysta, szlachetna, boha­
terska — myśl — wszystko dla Oj- 

czynny — jaką przyjęty był i jaką 
reprezentował — jeden z tych nie- 
złamanych klęskami powstańców — 
Agaton Giller. Jego list — o po­
trzebie organizacji Polaków w Ame­
ryce, był i pozostanie tą ewangelią 
obowiązków każdego Polaka i Pol­
ki na wychodźtwie. Pozostanie e- 
wangelia dla tych wszystkich, w 
żyłach których płynie krew polska.

Jego list był tą ewangelią, z któ­
rej powstał i wyrósł Związek Na­
rodowy Polski.

To też obok tych, którzy położy­
li kamień węgielny pod naszą potęż­
ną dziś i zasłużoną organizację — 
obok garści tkaczy i innych robot­
ników z Filadelfii, do historii Z.N.P. 
i Polonii wpisane zostało i nazwi­
sko Agatona Gillera.

Ewangelia ta tkwi w naczelnych 
wskazaniach Zw. Nar. Polskiego. Na 
niej on wzrósł i rozwinął się. Kon­
stytucja Z. N. P. zawiera w swym 
ideowym określeniu wytkniętych 
zadań, wskazania tej ewangelii.

10 Sierpnia, 1880 roku.
Związek Narodowy Polski powo­

łany został do życia w myśl powyżej 
wy łuszczonych założeń, w dniu 19go 
sierpnia 1880 roku. Pierwszy Sejm 
zwołany został w dniu 21-go wrze­
śnia tegoż roku. Już na ten Sejm 
zgłosiło się 18 grup, przeważnie z 
New Yorku i Chicago.

Na Sejmie tym wskazania Aga­
tona Gillera, ogromną odegrały wa­
gę. Aby scementować organizację, 
wprowadzono pośmiertne. Zrobiono 
to, co było konieczną rzeczą, aby o- 
bok założeń ideowych, stworzyć or­
ganizację opartą o sprawy gospo­
darcze, o konieczność zabezpieczenia 
przyszłości rodzinie, w razie śmier­
ci jej żywiciela. Pierwsze to po­
śmiertne, jakie określono na sumę 
$500, nie wytrzymało próby,’ ale 
stało się nicią przewodnią dalszej w 
tym kierunku działalności. Stało się 
podstawą do dalszych w tym kie­
runku dążeń, dośwadczeń, prowa­
dzących do lepszego się przystoso­
wania do warunków.

Delegaci tego pierwszego Sejmu 
zamanifestowali jednogłośnie bar­
dzo silnie swoje dążenia patrjotycz- 
ne. Przyjęto bowiem kilka uchwał, 
które zrobiły potężny oddźwięk w 
pośród Polonii. Jedną z takich i naj­
ważniejszych, która potem sprowa­
dziła gromy na młodą organizację, 
ze estrony reakcyjnie nastrojonej 
części kleru — była uchwała o po­
trzebie urządzania obchodów naro­
dowych, do wzbudzenia myśli pa­
triotyczno narodowej. Wydana 
wkrótce potem odezwa C. Z. ZNP., 
wzywająca do obchodu 50-ej rocz­
nicy Powstania Listopadowego i li­
czne obchody, z których w samym 
Chicago odbyło się kilka — wskaza­
ło klerowi, że powstaje nowa siła 
społeczno - narodowa, która sięgnie 
po dusze wy chodź', wa; siła, która 
w wolny i niczym nie krępowany 
sposób, skieruje żywe siły półmi­
lionowej już wówczas Polonii do 
pracy narodowo - patriotycznej.

Cenzorem tej młodej organizacji 
został J. Andrzejkowicz, prezesem, 
M. Kucera.

Zdławić myśl narodową.
Zazdrosny o swoje wpływy kler, 

wydał wówczas walkę otwartą mło­
dej organizacji, chcąc w zarodku 
zdławić jej wpływ, przeciąć jej 
wzrost. Wyrazem tej walki była nie­
słychana w dziejach polskich, klą­
twa rzucona przez biskupa Krautba- 
uera, w której mieściła się nie tyle 
bodaj troska o dobro kościoła, ile 
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nastroje hakatystyczne, jakimi wó­
wczas rozbrzmiewały Niemcy.

Walka ta — tą jednak dobrą mia­
ła stronę, że na dalszą metę .dawała 
zwycięstwo elementom narodowo- 
patriotycznym. Oburzyła ona ludzi 
uczciwych i część patriotycznie i na­
rodowo nastrojonego kleru. W pier­
wszej chwili jednak wydała swój 
plon. Na drugim Sejmie, odbytym 
w New Yorku (1881) — już tylko 10 
grup było reprezentowanych. Na 
Sejmie tym zapadła uchwała wyda­
wania własnego pisma, nazwę któ­
remu dano “Zgoda”.

W walce tej młoda organizacja 
pierwszą swoją próbę ogniową, 
przeszła zwycięsko.

Nie sprzyjały rozwojowi organiza­
cji i warunki ekonomiczne. Jeszcze 
ludzie nie zdążyli się odreperować 
po wielkim światowym kryzysie go­
spodarczym z roku 1873-go, kiedy 
nastąpił nowy w roku 1880-ym. Mi­
liony robotników utraciło pracę. Na 
Sejmie w Nowym Yorku, musiano 
zawiesić wypłatę pośmiertnego. To 
naturalnie nie mogło wpłynąć doda­
tnio na dalszy rozwój organizacji. 
To też już w rok później odbyty 
Sejm III w Chicago (1882) musiał 
przywrócić z powrotem wypłacanie 
pośmiertnego. Borykając się z tru­
dnościami, Zarząd Centralny, na 
czele którego stał prezes St. Kociem- 
ski, potrafił jednak w ciągu roku 
następnego wypłacić $2,700 pośmier­
tnego ,jak stwierdza to sprawozda­
nie na Sejm 4-ty w Milwaukee, 
Wisconsin.

Pod znakiem reform.
Sejm IV w Milwaukee, Wis. od­

bywa się pod znakiem reform. Za­
rządowi polecono opracować nowe 
formy ubezpieczenia. Na miejsce J. 
Andrzejkowicza, pierwszego Cenzo­
ra ZNP., wybrany został Fr. Grygla- 
szewski (1883).

W lutym (1884) do Chicago zwo­
łany został Sejm Konstytucyjny, ja­
ko dalszy ciąg Sejmu IV, na którym 
przyjęto reformę pośmiertnego, uch­
walając, aby określoną sumę ($500), 
zastąpić 50c Jednorazowym podat­
kiem od członka, w razie śmierci 
męża, a 25ct w razie śmierci żony.

W pośród entuzjazmu miejscowej 
ludności polskiego pochodzenia od-

towanych już jest grup 210 z ogól- i 
ną liczbą członków 7,515. Majątek I 
wynosił w tym czasie $28,182.71. 
Sejm ten zapisał się w historji ZNP. 
bardzo dodatnio. Żywa akcja oświa­
towa ,w jakiej brały udział grupy 
ZNP. spowodowała obszerną dysku­
sję poświęconą pracy oświatowej, co 
się przyczyniło do powołania do ży­
cia Wydziału Oświaty przy Z. C. Z. 
N. P., która to. instytucja oddała i 
oddaje olbrzymie usługi zarówno Z. 
N. P., jak i całej Polonii.

To maleńkie ministerium oświaty 
ZNP., objęło całokształt pracy oś­
wiatowej i edukacyjnej. Działalno­
ścią swoją wybiegło ono daleko po­
za ramy organizacji. Działolność je-, 
go jest tak wielka, tak różnorodna i 
tak bcgata owocami, że wymaga od­
dzielnie honorowej kartki w histo­
rii Z. N. P .

Na tym również Sejmie uchwalo­
no pobudować Dom Związkowy, 
któryby służył na biura dla organi­
zacji, również na biura i drukarnię 
dla wydawnictwa “Zgoda”.

Pierwszy Dom Związkowy
Nikt wówczas nie przypuszczał je­

szcze w najśmielszych swoich ma­
rzeniach, że ZNP. rozrośnie się kie­
dyś — jak dąb olbrzymi, że wzro­
śnie do takiej potęgi i liczebności. 
Ale już wówczas instynktem naro­
dowym odgadywano, że w tym do­
mu, decydować się będą rzeczy ol­
brzymiej wagi.

Starzy Związkowcy pamiętają 
spontaniczną demonstrację, jaką Po­
lonia Chicagoska urządziła w dniu 
12-go lipca 1896 roku, podczas po­
święcenia kamienia węgielnego. Był 
to wyraz uznania za nowe wartości, 
jakie ZNP. wniósł do ogólnego 
skarbca Polonii, a jednocześnie wia­
ra w posłannictwo ZNP.

Dom ten służył dzielnie Związko­
wi przez lat czterdzieści. Tworzy on 
sam w sobie kawał historji nie tylko 
ZNP., ale i Polonii Amerykańskiej. 
Z jego murów wychodziły te błyski 
wspaniałe, które rozpalały dusze 
polskie — jak kraj długi i szeroki. 
Nie było jednego wydarzenia więk­
szej wagi zarówno w pośród Polonii 
Amerykańskiej ,jak i w Polsce, aby 
nie odbiło się ono w pośród murów 
tej siedziby. Z murów jego wycho­

dziły wskazania i dyrektywy, które 
urabiały opinię całej Polonii.

Niema i nie było w St. Zjednoczo­
nych działacza społeczno - narodo­
wego, któryby nie znał tej skromnej, 
a iąk zasłużonej w dziejach Polonii 
instytucji, jaką był Dom Związko­
wy. Nie było bodaj jednego z wy­
bitniejszych Polaków, którzy odwie­
dzali wychodźtwo amerykańskie, a- 
by nie był on gościem w murach 
Domu Związkowego.

Przez lat 40 — pełnił on wiernie 
swoją służbę, jako siedlisko biur ad­
ministracyjnych, rozbrzmiewając 
rozgwarem pracy, która nieraz — 
zdawało się rozsadzi te mury, za 
szczupłe już, aby wystarczyć niemal 
trzechset tysięcznej rzeszy związko­
wej. A kiedy z konieczności naresz­
cie biura zostały przeniesione do 
obszerniejszego lokalu, pełni nadal 
swą służbę, służąc wydawnictwom 
związkowym.

Ze względu na pracę, jaka w tych 
murach została wykonaną, zarówno 
dla wychodźtwa jak i dla Polski, 
każda jego cegiełka ma większą 
wartość od złota.

Zasłużył on sobie, aby się stać pa­
miątką narodową, aby się stać miej­
scem pielgrzymek narodowych z ca­
łych Stanów Zjednoczonych i z Pol­
ski. Niema i nie będzie innego miej­
sca, któreby się tak zasłużyło, aby 
się stać świętością narodową, jak ta 
skromna siedziba ZNP. na Division 
ulicy.

Na Sejmie w Cleveland, prezesem 
został wybrany Zygmunt Brodow­
ski, sekr. jen. M. J. Sadowski.

Dom Emigracyjny.
Sejm XII w Filadelfii (1897) znów 

się wybitnie zaznaczył w swej ak­
cji dla dobra ogólnego. Do Stanów 
Zjednoczonych, co raz gromadniej 
płyną wychodźcy polscy. Wypędza 
ich z kraju zarówno nędza jak i 
przemoc. Szukając chleba i wolno­
ści ,na gościnnej ziemi amerykań­
skiej.

Ale na przybyłych polują szakale 
w porcie Newyorskim. Rozlegają 
się Coraz liczniejsze, coraz głośniej­
sze skargi na to korsarstwo, jakie 
tam czyhało na biedaków emigran­
tów, którym często ostatni grosz za­
bierano, pozostawiając ich na bruku 

w obcym kraju, w obcym mieście. 
Pragnąc choć częściowo zapobiec te­
go rodzaju bandytyzmowi — ZNP. 
postanawia wybudować Dom Emi­
gracyjny, który ma również piękną 
historię poza sobą i który jest jesz­
cze jednym dowodem twórczej pra­
cy ZNP. na polu społecznym i na­
rodowym. W innych miastach por­
towych, powołano do życia komisje 
emigracyjne i wyznaczono subsydia 
z kasy ZNP. na ich pracę.

Sejm w Filadelfii — wobec coraz 
liczniejszego napływu wychodźców 
z Polski, znów poświęca lwią część 
swego czasu na problemy oświato­
we, społeczne i narodowe. Postana­
wia również spotęgować akcję za 
zbiórką funduszów na budowę pom­
nika Tadeusza Kościuszki.

Na Sejmie tym podniesiona zosta­
ła sprawa zmiany Konstytucji,a głó­
wnie zmihny tej części, która doty­
czy pośmiertnego. Rozrost organiza­
cji wymagał nowych form asekura­
cyjnych.

Sprawa ta stała się na tyle aktu­
alną, że wywołała nadzwyczaj żywą 
polemikę na łamach Zgody. Wszy­
scy rozumieli, że należy zmienić 
podstawy na których opierała się 
cała budowa organizacyji, na bar­
dziej trwałe, bardziej odpowiadające 
potrzebom.

Nowa Konstytucja.

To też pod znakiem tych zmian 
odbywa się Sejm XIII w Grand Ra­
pids, Mich. (1899). Potrzeba upo­
rządkowania stosunków w ZNP. Za­
prowadzenia ogólnej konstytucji, 
któraby z wolnych, luźnie związa­
nych i rządzących się swoimi wła­
snymi statutami towarzystw, stwo­
rzyła jednolitą zharmonizowaną, 
karną organizację — staje się spra­
wą palącą. Określenie ścisłe dzia­
łalności poszczególnych grup, po­
dział na okręgi, wreszcie zaprowa­
dzenie regularnych certyfikatów a- 
sekuracyjnych — stało się koniecz­
nością.

W myśl tych wskazań — Sejm po­
leca nowemu zarządowi, przygoto­
wanie odpowiednich szkiców kon­
stytucji i ulegalizowanie prawne or­
ganizacji. Na Sejmie tym Cenzorem 
wybrany został Dr. L. Sadowski, 

człowiek światły, taktowny i odda­
ny sprawie narodowej.

Postępując w myśl otrzymanych 
wskazań Z. C. wspólnie z Cenzo­
rem Sadowskim, zabrał się do przy­
gotowania tak energicznie, że już w 
lutym następnego roku, ukazało się 
orędzie Cenzora, zwołujące Sejm 
Konstytucyjny, na dzień 19-go mar­
ca (1900) do Chicago.

Sejm Konstytucyjny był dalszym 
ciągiem Sejmu w Grand Rapids, to 
też reprezenutowane były grupy 
przez tych samych delegatów, lub 
ich zastępców.

Prace tego Sejmu Konstytucyjne­
go były bardzo trudne i w skutkach 
swych ogromnie doniosłe. W tym 
czasie miał już ZNP. 412 grup i 15,- 
288 członków. Był więc już bardzo 
poważną organizacją.

Dyskusje na tym Sejmie Konsty­
tucyjnym nader żywe przeciągnęły 
się cały tydzień. Był to jeden z naj­
bardziej twórczych Sejmów. W re­
zultacie dął on nową konstytucję or­
ganizacji, zarówno dotyczącą form 
organizacyjnych, jak i nowych stop­
niowanych podstaw asekuracyjnych. 
Do tego czasu ZNP. wypłacał poś­
miertne za zmarłe żony należących 
do organizacji mężów, chociaż te nie 
były członkiniami. Wprowadzając 
nową konstytucję, która musiała od­
powiadać potrzebom prawnym, mo­
żna było wypłacać pośmiertne tylko 
tym osobom, które posiadały odpo­
wiednio opłacane certyfikaty.

Zmiany uchwalone przez ten Sejm 
miały pomiędzy innymi i to znacze­
nie, że organizacja zyskiwała ogro­
mny przyrost w członkostwie, ponie­
waż żony członków, musiały się stać 
faktycznymi członkiniami, aby mieć 
prawo do pośmiertnego.

Na pomoc prześladowanym.
Toteż na Sejmie XIV w Toledo, 

Ohio (1901) chociaż przybyło zale­
dwie 57 grup,ogólna liczba członków 
wzrosła do 30,355, a majątek do 
$132,886.30. Sejm wyznaczył z fun­
duszów organizacyjnych $4,000 dla 
Wydziału Oświaty. Pozatem Wydział 
korzystał z dobrowolnych składek, 
jakie napływały na ten cel do or­
ganizacji.

Do Rappersvillu wysłanych zosta­

ło $3,047.18, jakie wpłynęły za osta­
tnie dwa lalta.

Rok 1902 zaznaczył się silnyrrfi 
prześladowaniami Polaków pod za­
borem pruskim. Działalność władz 
niemieckich, ulegających słynnej H. 
K. T., organizacji szowinistycznej, 
wrogiej Polakom, doszła do swego 
kulminacyjnego punktu. Zbrodnia 
Wrześni, poruszyła nie tylko lud­
ność polskiego pochodzenia, ale ca­
ły świat. s

Prześladowania te nie mogły się 
nie odbić potężnym echem i w ZNP., 
który wystosował w tej sprawie od­
powiednie rezolucje, postanowił za­
interesować prasę amerykańską ty­
mi zbrodniami Niemców i ogłosił 
zbiórkę na pomoc pokrzywdzonych.

W samym Chicago odbyło się wów­
czas pięć potężnych wieców, w pię­
ciu dzielnicach, w ciągu jednego 
dnia .jakie urządził ZNP., na któ­
rych uchwalone zostały odpowied­
nie rezolucje. Echa tych wieców od­
biły się o prasę amerykańską, która 
potępiła dzikie orgie hakaty.

Zbiórka na pomoc pokrzywdzo­
nych, przyniosła z górą $30,000.

Nowe Komisje.
Rozmach prac społecznych, naro­

dowych i oświatowych w ZNP. idzie 
co raz lepiej, co raz szersze zatacza 
kręgi, coraz nowe obejmuje dzie­
dziny życia Polonii. Sejm XV w 
Wilkes Barre, Pa. (1903) szeroko 
omawia te sprawy i rezultatem tych 
obrad, powołane zostały do życia ko­
misje emigracji i szkolnictwa oraz 
za przykładem innych ośrodków e- 
migracyjnych w Europie i w Z. N. 
P. ustanowiono Polski Czerwony 
Krzyż, celem którego była pomoc 
prześladowanym przez rządy zabor­
cze jednostkom.

Na fundusz dobroczynny Sejm w 
Wilkes Barre uchwalił Igo centa po­
datku .miesięcznego, ustanawiając 
w ten sposób stały dopływ fundu­
szów, na tego rodzaju cele. Na Sej­
mie tym wybrany został prezesem 
M. B. Stęczyński, dzisiejszy zarząd­
ca Kolegium Związkowego.

Wybuch wojnf Rosyjsko-Japoń­
skiej i związane z wojną wypadki, 
jakie nastąpiły w Rosji, silnym od­
biły się echem w Zw. Nar. Polskim.

(Dokoczenie na str. 25ej)

MOJE SZCZERE

życzenia
POMYŚLNOŚCI
POWODZENIA

ZARZĄDOWI, DYREKCJI I PRACOWNIKOM

Biblioteka i Muzeum.

NARODOWEGO POLSKIEGO

W NOWYM DOMU

Kazimierz C. Kostulski

był się w La Crosse, Wis. V-ty Sejm 
1885), na którym szeroko omówioną 
została ideowa strona pracy Z. N. P. 
Stała wymiana korespondencji z eu­
ropejskimi ośrodkami emigracyjny­
mi pracy niepodległościowej, jakie 
znajdowały się w Paryżu, Londynie, 
Leodjum — podnosi ducha i zachęca 
do nowych wysiłków. Wyrazem te­
go była odezwa Kobiet z La Crosse, 
które zainteresowane patriotyczną 
działalnością samorzutnie apelują do 
Polonii aby ta wstępowała do szere­
gów ZNP.

Skarb Narodowy.
To też już na Sejmie VI w Bay 

City Mich, (1886) odbytym, krysta­
lizuje się myśl utworzenia Skarbu 
Narodowego przy Z. N. P. O utwo­
rzeniu i potrzebie tego skarbu nie­
długo potem wydał Z. C. ZNP., spe­
cjalną odezwę. W tym samym czasie 
rozwinął ZNP. energiczną akcję za 
zbudowaniem pomnika Tadeusza 
Kościuszki, jaki też stanął później 
w Humboldt parku w Chicago. Do 
ZNP. należało już wówczas 44 gru­
py z ogólną liczbą członków 1,893. 
Majątek ZNP. wynosił $7,299.00. 
Prezesem na Sejmie tym wybrany 
został W. Przybyszewski.

Sejm VII odbył się w St. Paul, 
Minn. (1887). Na sejmie utrwalono 
podstawy Skarbu Narodowego. Ze 
względu również na znaczne koszta, 
jakie pociągnęły za sobą coroczne 
zjazdy .postanowiono urządzać Sej­
my co lat dwa. Prezesem został M. 
Osuch, sekr. jen. J. Morgenstern.

Niczem ważniejszym nie zaznaczył 
się również Sejm VIII, odbyty w 
Buffalo, N. Y. (1889). Na Sejmie 
tym Zarząd Centralny dał sprawo­
zdanie ze zbiórki na Skarb Narodo­
wy, w którym znajdowało się już 
$1,500, jakie wpłynęły z datków na 
ten cel składanych. Sprawozdanie 
wywołało burzliwą demonstrację 
patriotyczną. Prezesem na tym Zje­
ździć został wybrany S, Kociemski, 
a sekr. jen. A. Małłek.

Następny Sejm odbył się w De- | 
troit, Mich, na którym postanowić- 1 
no założyć Bibliotekę i Muzeum ; 

i Związkowe. Ponieważ w roku na- ! 
stępnym przypadało czterech-setle- i 
cie odkrycia Ameryki przez Kolum­
ba, postanowiono, aby organizacje 
należące do ZNP., brały żywy i 
czynny udział w tych uroczystoś­
ciach, co też miało miejsce. Na Sej- ' 
mie tym, na miejsce Cenzora F. ; 
Gryglaszewskiego, który piastował | 
ten urząd od Sejmu 4-go, to jest 

i przez lat 8, wybrany został W. Przy­
byszewski; prezesem A. Satalecki. 
Cenzor Przybyszewski piastował ten 

i urząd przez dwa lata, poczem w ro- 
i ku 1383, na Sejmie 10-ym wybrany 
j został Cenzorem T. M. Heliński. 
j Związek bierze żywy udział w uro- 
I czystościach Kościuszkowskich, ja­
kie się odbyły w całym kraju, jak 

! również w Wystawie Kościuszkow­
skiej, we Lwowie, na której Polonia 
miała swój własny pawilon. Przyję­
tą również została uchwała, aby 
Skarb Narodowy przy ZNP. zamie­
nić na Skarb Narodowy w Rapper-

I svillu.
Wydział Oświaty.

Na Sejmie XI jaki się odbył w 1 
| Cleveland, Ohio, (1895), reprezen- | 
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Związek zajmuje stanowisko sym­
patyczne do Japonii. Nastawienie to 
udzieliło się następnie całej prawie 
Polonii amerykańskiej.

Konsolidacja sił przy Z. N. P.
Rok 1904 i 1905, to okres wzmo­

żonego życia Polonii amerykańskiej. 
Odgłosy walk rewolucyjnych i na­
strojów w Polsce, znajdują potężny 
odgłos na wychodztwie. Następuje 
zrozumienie, że rewolucja w Rosji 
jest zapowiedzią wielkich zmian. Pod 
wrażeniem tych odgłosów obraduje 
Sejm XVI w Buffalo, N. Y. (1905).

Związek staje się w tym okresie 
główną siłą, około której skupiają 
się wszystkie inne żywe siły wy- 
chodztwa. Siłą rzeczy Z. N. P. staje 
się faktycznym kierownikiem Polo­
nii amerykańskiej. To też Z. N. P. 
w tym czasie ustanawia cały szereg 
wydziałów. Do Związku ciąży So­
kolstwo, które nawet przyjmuje na 
zjeździe swoim rezolucję przyłącze­
nia się do Z. N. P. Do Związku cią­
ży Związek Młodzieży Polskiej. Po­
wołuje również wówczas do życia 
Z. N. P. wydział kobiet.

Szerokie też poparcie—zarówno w 
kołach Z. N. P. jak i całej Polonii 
zyskał projekt budowy pomników— 
Kościuszki i Pułaskiego w Washing­
tonie. Płyną liczne składki na ten 
cel. Na Sejmie w Buffalo cenzorem 
został wybrany Antoni Schreiber.

W roku 1905 Związek liczy już 
45,271 członków a majątek jego wy­
nosi $321,930.92.

Na rok 1907, w którym rozwinięta 
została energiczna akcja za budową 
pomnika Kościuszki w Washingto­
nie, dzieło Związku Narodowego 
Polskiego, przypada Sejm XVII w 
Baltimore, Md., podczas którego de­
legaci składają wizytę prezydentowi 
Teodorowi Rooseveltowi w Białym 
Domu. Akcją za ufundowaniem 
pomnika Tadeusza Kościuszki w 
Washingtonie jak i działalnością 
swoją, zdobył sobie Z. N. P. uznanie 
u najwyższych czynników, co mu też 
później umożliwi dokonanie wiel­
kiego dzieła, jakim było zwołanie 
Kongresu ogólno polskiego do Wash- 
ingtonu.

Sejm XVIII odbywa się w Mil­
waukee (1909) na którym podjętą 
została myśl, która od dawna kieł­
kowała w szeregach Z. N. P. Szkoły 
Związkowej, myśl ostatecznie zrea­
lizowana w latach 1912 i 1913.

Dziennik Związkowy
Idąc za wskazaniami Sejmu 

XVIII Z. N. P. powołuje do życia 
przed Sejmem XIX nowego szer­
mierza sprawy polskiej, nowego 
szermierza spraw Polonii i Z. N. 
p. — Dziennik Związkowy. Nowe 

fale emigracji porewolucyjnej, wy­
rzuciły na brzegi Ameryki masy 
inteligentnego proletariatu, z róż­
nych miast Królestwa Polskiego. 
Emigracja w latach 1906-1907 — 
należy do najliczniejszych. Polonia 
w Chicago, jak w całych Stanach 
Zjednoczonych, wzrosła liczbą i 
wzrosła świadomością. Potrzeba pi­
sma codziennego, któreby broniło 
praw ludu polskiego, któreby da­
wało wskazówki i kształciło — sta­
ła się palącą. To spowodowało, że 
w roku 1908 założony został Dzien­
nik Związkowy, który dzielnie słu­
ży sprawie ogólnej i Zw. Nar. Pol­
skiemu, aż do dni dzisiejszych.

Odgłos walk z caratem
Odgłosy walk z caratem, jakie 

z takim zacięciem prowadził głów­
nie żywioł robotniczy, oraz wzrost 
nastrojów demokratycznych i ro­
botniczych w Europie, miał jesz­
cze jeden wpływ na Z. N. P. Oto 
Sejm XIX w St. Louis, Mo. (1909) 
przyjmuje uchwałę wypowiadającą 
się za najostrzejszą walkę z wro­
gami. W rezolucji Sejmowej mówi 
się: “Sercem i duszą złączeni z ty­
mi, którzy na ziemiach Rzeczypo­
spolitej wypowiedzieli krańcową 
walkę w każdej formie grabieżcom 
naszym, wyrażamy im cześć i 
hołd.”

W tej samej rezolucji Sejm XIX 
wypowiada się również w obronie 
mas robotniczych, zamieszczając w 
rezolucji ustęp: — Ponieważ Z. N. 
P. składa się przeważnie z ludu 
pracy, uznajemy potrzebę obrony 
praw tego ludu — zarówno orga­
nizacyjnie jak i na łamach pism 
Związkowych. Zasadzie tej, dotych­
czas wierny jest Z. N. P. Sejm XIX 
przyjął również uchwałę, aby Z. C. 
na Sejm w Detroit, przygotował 
odpowiednie zmiany konstytucji.

Walki frakcyjne
Ciśnienie atmosferyczne w Auro- 

pie, jej zbrojenia i nastroje, zapo­
wiadały nadchodzącą burzę świa­
tową. Wrażliwe na zmiany tej at­
mosfery elementy, na ziemiach Pol­
ski i po za jej granicami, zaczęły 
się przygotowywać do walki. — 
W. Z. N. P., w Sokolstwie i w in­
nych organizacjach, nastroje te sil­
nie się dały odczuć. W Z. N. P. 
czuje się wzrost nastrojów lewico­
wych, które gwałtownie prą aby o- 
władnąć władzę.

Sejm XIX w Detroit (1913), jaki 
się odbywał w przeddzień niemal 
kryzysu światowego, aczkolwiek 
prowadzony pod znakiem zmian 
konstytucji, dkje wyraz temu na­
strojowi ostrą walką o przewodni­
czącego.

Obrady nad konstytucją ciągnę­
ły się cały tydzień i przeplatane 
były ostrymi dyskusjami, dały je­
dnak w rezultacie dobrą konstytu­
cję organizacji.

Sejm w Detroit, tak jak i Sejm 
w St. Louis — potwierdza w rezo­
lucji swej pogotowie do walki o 
niepodległość Polski i łączność z 
tymi, którzy wypowiedzieli śmier­
telną walkę wrogom.

Cenzorem na tym Sejmie, został 
wybrany A. Karabasz; prezesem K. 
Żychliński.

Wojna Światowa
Wypadki w Europie, rozwijają 

się z niebywałą szybkością. Wy­
buch wojny światowej, oraz dwie 
orientacje, powodują ostrą walkę 
w całej Polonii amerykańskiej, a 
więc i w Z. N. P. Idylla jednego 
frontu wychodztwa, osiągnięta na 
Zjeździe Sokolstwa w Pittsburghu, 
szybko pryska. — Orientacyjnie 
Polonia się rozdzieliła na dwa o- 
bozy, wzajemnie się zwalczające. 
Z. N. P., jako całość, pozostał w or 
bozie statecznych, w obozie naro­
dowym.

Walka o władzę w szeregach Z. 
N. P. toczy się jednak dalej. Wy­
jazd Cenzora Karabasza do Polski 
i jego sprawozdanie wywołało no­
wą burzę. Karabasz rezygnuje. 
Miejsce jego zajmuje wicecenzor A. 
Rakoczy.

Burzliwy Sejm XXI w Schenec­
tady (1915) jest wyrazem ściera­
nia się tych dwóch orientacji w Z. 
N. P. Przewagę całkowitą zdobyły 
żywioły narodowe. Sejm wybrał 
cenzorem sędziego M. Błeńskiego. 
Uchwalono 5c Podatku Narodowe­
go, wybierając specjalny komitet, 
od decyzji którego zależał podział.

Organizowanie Armii Polskiej
Praca Z. N. P. po Sejmie w 

Schenectady, to jedna z najpięk­
niejszych, najwznioślejszych, oraz 
najbardziej twórczych, w historii 
organizacji. Udział w Komitecie 
Ratunkowym Paderewskiego, po­
moc niesiona Ojczyźnie, oraz zdo­
bywanie wpływów dla Polski w 
społeczeństwie amerykańskim, to 
praca, która zupełnie jeszcze nie 
została doceniona, nie tylko w 
Polsce, nietylko w pośród Polonii 
amerykańskiej, ale nawet w sa­
mym Z. N. P.

Praca Ignacego J. Paderewskie­
go, któremu z całych swych sił, 
całą organizacją i zasobami poma­
gał Z. N. P. — to jeszcze zupełnie 
niezapisana karta i w historii Polo­
nii i Z. N. P.

Potem przyszła organizacja Ar­
mii Polskiej, której to pracy trzo- 

jiem pacierzowym było Sokolstwo 
i Z. N. P.
Pod hasłem pracy dla Polski, od­

bywa się Sejm XXII w Pittsbur­
ghu, Pa. (19181. Ze sprawozdań 
Z. C. okazało się, jak rozlegle pro­
wadzoną jest akcja ratunkowa, jak 
ofiarną jest rzesza związkowa. — 
Ogółem, na sprawy—dobroczynne, 
narodowe, oświatowe i społeczne, 
Z. N. P. do Sejmu w Pittsburghu 
wydał $2,013,603.31. Cyfry te mó­
wią same za siebie.

Pomimo walk frakcyjnych, ja­
kie stale potęgowały się w organi­
zacji, przyrost Związku odbywa się 
normalnie. Na Sejmie XXIII w 
Toledo, Ohio (1821) Z. N. P. liczy 
już 126,568 członków, pośmiertne­
go wypłacono $10,908,533.00, a na 
oświatę i dobroczynność — $2,567,- 
661.39.

Na Sejmie XXV-ym w Chicago 
(1927) przyszło do rozłamu. — 
Rozłamany Sejm podzielił się na 
frakcje, które obradowały dalej 
oddzielnie.

Rok trwały walki frakcyjne, do 
czasu, gdy się zebrał po raz drugi 
Sejm XXV również w Chicago. 
Cenzorem został wybrany nadal 
adw. K. Sypniewski, a prezesem 
Jan Romaszkiewicz.

Na Sejmie 26-tym w Scranton, 
po ostrej walce Cenzorem został 
wybrany adw. Fr. X. świetlik a 
prezesem Jan Romaszkiewicz.

Pod znakiem kryzysu
Okres po Sejmie w Scranton, 

należy do najcięższych w historii 
Z. N. P. Kryzys gospodarczy, jaki 
wybuchnął w rok po Sejmie, za­
ciążył jak zmora nad organizacją. 
Jedynie złagodniały cokolwiek wal­
ki frakcyjne. Spowodował to takt 
Cenzora Świetlika, który umiał ła­
godzić spory i który niesłychanie 
wiele czasu i trudu poświęcał or­
ganizacji. Żaden z dotychczaso­
wych Cenzorów, nie pilnował tak 
spraw organizacyjnych i intere­
sów Związku, jak Cenzor Świetlik.

Sejm XXVII w Baltimore, Md. 
(1935), odbywa się pod znakiem 
kryzysu gospodarczego. Ścierają się 
na nim jeszcze dawne frakcje. — 
Walka frakcyjna traci jednak na 
wyrazistości i przyjmuje więcej 
charakter osobowy. — Zadecy­
dowano współpracę ze Związkiem 
Polaków z Zagranicy; postanowio­
no realizację budowy Domu Admi­
nistracyjnego Z. N. P.; rozbudowę 
Kolegium Związkowego w Cam­
bridge Springs; oddanie Wydziału 
Oświaty i pism związkowych pod 
wyłączną kontrolę Cenzora i wiele 
innych ważnych spraw.

Praca Cenzora
Po Sejmie w Baltimore, cały 

niemal wysiłek organizacyjny, skie­
rowany został na uratowanie zaso­
bów organizacyjnych. Waliły się 
przecież najpotężniejsze instytucje 
gospodarcze. Waliły się potężne 

banki zamrażając fundusze organi­
zacyjne. Zarządzanie majątkiem Z. 
N. P. w tym czasie było połączone 
z niesłychanymi, trudnościami — 
I znów tu Cenzor Świetlik oddał 
niesłychanie doniosłe usługi orga­
nizacji. Szczególną uwagę po­
święcił Cenzor Fr. X. świetlik 
Wydziałowi Realnościowemu, łą­
cząc swoją wiedzę fachową jako 
prawnik z wysiłkiem bezinteresow­
nym swoim i tych, którzy stanę­
li do pracy aby bronić majątku 
wdów i sierót, w najcięższym mo­
mencie, jaki przeżywał kraj. Jeżeli 
Zw. Nar. Pol. wyszedł obronną rę­
ką, wyszedł bez większych strat, to 
znów jest to dzieło w wielkiej 
mierze Cenzora Świetlika.

Dla Imienia Polskiego.
Ale w tych ciężkich i prawdziwie 

przełomowych czasach, nie zapo­
mina Zw. Nar. Pol. i o pracy naro­
dowej, o wywindykowaniu w górę 
imienia polskiego. Daje temu wyraz 
wspaniała okazja 150-lecia Konsty­
tucji Stanów Zjednoczonych. Zw. 
Nar. Pol. po raz drugi w swej hi­
storii demonstruje w Washingtonie 
stolicy kraju.

Piękne te uroczystości, zbyt ży­
wo stoją jeszcze w pamięci Polonii, 
aby im poświęcać więcej miejsca. 
Zaznaczyć jednak należy, że i w 
tej wielkiej sprawie dla Zw. Nar. 
Pol. i dla całej Polonii — Cenzor 
Świetlik oddał olbrzymią przysłu­

gę, spełniając ze zrozumieniem tra­
dycją uświęconą rolę Cenzora Zw. 
Nar. Pol., który siłą faktu stał się 
wyrazem przewództwa całej Polo­
nii amerykańskiej.

Nowy Etap.
Dziś odbywał się uroczyste ot­

warcie i oficjalna dedykacja Do­
mu Administracyjnego Zw. Nar. P., 
Domu, w którym nadal decydowa- 
ne będą interesy Zw. Nar. Pol., 
oraz rozpatrywane interesy Polo­
nii jako całości. W murach tych 
dalej będzie się kuła dalsza histo­
ria Polonii. Zw. Nar. Pol. zdobył 
sobię rolę lidującą, którą utrwaliły 

składa

ZWIĄZKOWI NARO­
DOWEMU POLSKIEMU

Otwarcie 
go Gmachu

Członek Komisji Ułaskawień

ostatnie lata i starał się będzie rolę 
tą utrzymać dla dobra Stanów Zje­
dnoczonych, dla dobra Polski, dla 
dobra Polonii amerykańskiej i dla 
dobra własnego.

Twórcom i liderom Związku Na­
rodowego Polskiego — Cześć!

Obecny Zarząd Zw. Nar. Pol.
Franciszek X. Świetlik, Cenzor 

Związku Narodowego Polskiego.
Wicecenzor, Maksymilian Powi­

eki.
Prezes: Jan Romaszkiewicz. 
Wiceprezes: Czesław Hibner.

Wiceprezeska: Franciszka Dy­
mek.

Sekretarz jeneralny: Albin S. 
Szczerbowski.

Kasjer: Józef Spiker.

Dyrekcja Zw. Nar. Pol.
Michał Tomaszkiewicz, Bronisła­

wa Zawiliński, Aniela Wójcik, Eu­
geniusz Jaworek, I. K. Werwiństi, 
Dr. M. W. Majchrowicz, Franci­
szek Głowa, Damazy F. Sakowski, 
Franciszek Synowiec, Aleksander 
Sobota; lekarz naczelny: dr. Fr. A. 
Dulak.

*
iLAWRENCE ADAMCZYK

KONTRAKTOR PLUMB1ARSKI

2354 SOUTH CHRISTIANA AVENUE
CRAWFORD 1278

Serdeczne Życzenia Dalszego Rozwoju
SKŁADA

Związkowi N. P.

DO $5,000 ZAPEWNIONE ZABEZPIECZENIE
Korzystajcie z Dodatkowego Dochodu 4% Na Oszczędnościach 
Lepsze Stanowisko Finansowe w 1938 
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W Dwudziestą Rocznice Powstania i Bojów Armii Polskiej we Francji
Radosne Te Chwile z Przed Dwudziestu
Laty Przeszły Jak Sen, Jak Marzenie

Wasze

Czuł się człek wów-
Napisał KAROL BURKE.
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czerwo- 
te wie- 

mury, 
te mu-

wąskich ulicz- 
nich kamien- 
francuskie — 

Le Mans, La-

a wiarą 
w wiel- 
Rozeszły

z wszelkakich lądów i ziem, z za 
mórz i oceanów pozbieranych błękit­
nym żołnierzom-tułaczom, jako god­
nym tego zadania rycerzom swoim, 
Rzeczpospolita poruczyła bronić swe 
najświętsze pamiątki 'i relikwie na 
kresowych rubieżach porozpraszane.

oderwane...
z powrotem głę- 
lasów, — znikli- 
preriach Argeri-

A1

Ty- 
Cud

A Błękitne Hufce Żołnierzy-Tułaczy, Rozproszyły Się Zno­
wu Po Rozległych Zagonach Szerokiego Świata—Jako 
Listki Pożółkłe, Zawieruchą Dziejów Od Pnia Macierzy­
stego Oderwane . . .

2815 BROADWAY
LAKEVIEW 0033

A potem złotą słomą kryte chaty, 
na dachach gniazda bocianie, dre- 
wiane opłotki, — a na rozstajach, 
w ogródkach pełnych kwiecia krzy­
że z Męką Pańską, a obok nich przy 
smętnych polskich drogach białe 
brzozy wiecznie za czemś zapłaka-

‘ne, skrzypiące żurawie, łąki bujne, 
zielone murawy, z cichym a miłym 
szmerem kołyszące się łany żyta,— 
bezbrzeżnej Ukraniny stepy, kra­
wędzią nieba ze wszech stron poza­
mykane, — zadumane kurhany, — 
nadrzeżne, Słuczy rozszemrane si­
towia i cerkwi kijowskich zdała 
jaśniejące kopuły, — to nie sen — 
nie, to nie sen.

Urządzenie do Ogrzewania w nowym gmachu Z. N. P. 
dostarczył Wacholz

Nieśmiertelne słowa, — “To dla 
Ciebie Polsko”, — wyszeptane przez 
stygnące usta w okopach Szampanii 
konającego porucznika Chwałkow- 
skiego, — to nie sen.

Zwycięski bój i ten rozkaz, — 
“Chłopcy, zrzućcie hełmy, wdziejcie 
rogatywki, niech szwaby wiedzą z 
kim mają do czynienia”, — ten pa­
miętny rozkaz, który niby słowa 
czarodziejskie porwał błękitnych 
żołnierzy i niby wicher, niby hura­
gan szalony poniósł ich po przez 
okopy pruskie, — to także nie sen.

Nie, — to wielka spartańska spu­
ścizna błękitnych Odysseuszy, dla 
przyszłych pokoleń Sarmacji.

głuchymi strzałami armatnimi 
raźnym grzechotem maszynki 
też słodką pieśnią skowronka, 

sobie z wojny nie robiącego.
A może bosi i obdarci, wymar- 

znięci i wygłodzeni chodzicie nie­
raz pomiędzy zaułkami fabrycznymi 
i nie mogąc dostać pracy dziwuje­
cie się, że też tak prędko zapomniał 
świat o waszych zasługach, o waszej 
ofierze, — że też tak prędko wy, 
których praca żyje i plon wydaje, 
staliście się małoznaczącymi osobni­
kami zapomnianej przeszłości.

I tak zabłąkani na szerokim świę­
cie, w różnych kolejach życia Wa­
szego na obczyźnie, wspominacie te 
chwile piękne z pęzed dwudziestu 
laty, te chwile, których żołnierz 
błękitny, wskrzesiciel jaśnianej tra­
dycji tułaczych legionów Dąbrow­
skiego i w grobie nie zapomni.

Żałujecie pewnie, że tak prędko 
przeszły te chwile wspaniałe, kra­
sy i romantyzmu pełne, w których

Dwuletnie boje pomiędzy tymi 
kresowymi relikwiarzami Polski 
przeszły jak chwila, przeszły jak 
oka mgnienie, i dziś możemy śmiało 
powiedzieć, że nie tylko nie są nam 
obce i mgłą dziejową przysłonięte 
Bar i Zbaraż, Wiśniowiec i Ostróg, 
Krzemieniec, Czartorysk, Żółkiew, 
lecz jeszcze mamy nowy własny do­
robek poza sobą. Mamy poza sobą 
te nasze wyczyny, poświęcenia i o- 
fiary, niby ziarenka piasku serdecz­
nymi kroplami krwi i potu wmuro­
wane do nigdy nie ustającej nadbu­
dowy pełnych chwały i rycerskiej 
nieskazitelności dziejów oręża pol­
skiego. Mamy poza sobą Szampanię 
i Wogezy, Alzację i Lotaryngię, — 
Saint Hilaire, Nowo Żytow, Lipo­
wiec, Pohrebyszcze, Białą Cerkiew i 
Kijów, Zbrucz i Zgniłą Lipę, Lwów, 
Winniki, Zamość, Komarów, 
szowce — mamy poza sobą — 
nad Wisłą.

Tak to wszystko mamy już
sobą, to wszystko już się ziściło, i 
przeszło tak prędko i nagle jak sen

przecudowny, jak ledwie uchwytne 
marzenie, przeszło, abyśmy mieli o 
czym wspominać i tęsknić, — prze­
szło, aby dla przyszłych pokoleń wy­
czarować pełne uroku baśnie i ta­
jemnicze legendy.

A wy także, przyjaciele i naj­
drożsi towarzysze, bo towarzysze 
broni, towarzysze chwil, w których 
urzeczywistniając nasz sen o potę­
dze, nasz sen o szpadzie, śmierci pa­
trzyliśmy w oczy, towarzysze chwil, 
w których każdy życie swe narażał 
byleby od śmierci uratować swego 
przyjaciela, towarzysze chwil, w 
których dzieliliśmy się ostatnim kę­
sem chleba, ubraniem, bielizną, jed- 
nem słowem wszystkim, wy także 
jak olbrzymie legendarne postacie 
wielkiego snu przeszliście i zniknę­
liście w tajemnic życia i rozczaro­
wań pełnej dali.

Obojętne podmuchy życia rozwia­
ły was po szerokim świecie, — burzr 
liwe fale losu rozproszyły wasze 
błękitne hufce po wszystkich zie­
miach i dalekich świata zakątkach. 
Nie bacząc na to, co was jednoczy, 
oderwały was przemocą od siebie i 
dziś łączą was jedynie modlitwy 
wspomnień świętych, różańca pol­
skiej tęsknoty i krew i pot wasz 
serdeczny, złożony w skromnej ofie­
rze u stóp — Tej, Która Nie Zgi­
nęła.

Dziwnie piękne i doprawdy nie­
zapomniane wspomnienia. Niedaw­
no, wszystko to bjdo tylko marze­
niem i zaledwie uchwytnym snem i 
oto już to wszystko urzeczywistniło 
się i przeszło, pozostawiając po so­
bie cudne, uroku pełne, wspomnie­
nia.

Niedawno jeszcze, zda się wczo­
raj, wsłuchiwaliśmy się pilnie w 
każdy pomruk znieprawionych dzie­
jów i z radością nadstawialiśmy u- 
cha na każdy odgłos, na każdą za­
powiedź, na każdy hejnał zwiastuń- 
czych wieści. I wszystko jedno ja­
kie one były — czy Burów bohater­
skie z przemocą zmaganie, •— czy 
Rosji z rąk japońskich sromotna po­
rażka, — czy zawierucha bałkań­
ska, — czy Austrii przeciw Serbii 
zbrojne pogotowie, •— na każdy po­
mruk o nich, młode pachole rzucało 
w kąt książki, a marząc o szabli i 
karabinie, ściskało dłonie, patyk za­
ledwie utrzymać zdolne i przygoto­
wywało się na jakiś zlot, zbiórkę, 
— na jakiś bój, cud, powstanie, któ­
rego znaczenia ono nie pojmowało, 
a jednak życie gotowe było już 
wówczas złożyć, w świętym prze­
konaniu, że to coś wielkie, choć 
nieuchwytne i niepojęte, to coś dro­
gie i święte, jednak będzie, jednak 
stać się musi.

Nedawno jeszcze, zda się wczo­
raj, pełni uczniakowskiej buty i fan-* 
tazji pełni młodzieńczej odwagi i 
niespokojnej ruchliwości, marzyliś­
my o pełnym tajemniczych wąwo­
zów, tuneli i krużganków Barze i 
Zbarażu, — o czarem mitu upowi- 
tych postaciach Kmicica i Zagłoby.

Niedawno jeszcze, zda się wczo­
raj, z dziecinną naiwnością, wiarą 
i prostotą, ślubowaliśmy iść w śla­
dy takich rycerzy bez skazy jak 
Wołodyjowski, Skrzetuski, Podbi- 
pięta, — niedawno jeszcze marze­
niem naszym było prowadzić do a- 
taku na wroga szwadrony, tak jak 
oni prowadzili swoje chorągwie pan­
cerne, — niedawno jeszcze ich fan­
tazja, rycerskość i szlachetność, ich 
odwaga, przytomność umysłu i obo­
jętność śmierci, przysłonięte były 
dla nas tajemnic pełną mgłą bajek, 
baśni klechd i podań.

A dziś nie zdaje się to dla nas 
taką bajką, nie jest to już dla nas 
przesłonięte tak gęstą mgłą tajem­
niczości, — nie, bo sny nasze i ma­
rzenia z tych przecudnych podań 
wyrosłe, na tych baśniach wypiesz­
czone, na tych legendach wyolbrzy­
mione już się ziściły, już się urze­
czywistniły — i tak jak każde szczę­
ście, które przechodzi prędko, tak 
i one pogrążyły się w przeszłość, po-

błyszczącymi bagnetami igrając z 
bezlitośnie piekącym słońcem, a z 
wichrem ukraińskim rywalizując w 
pośpiechu dążyliśmy nad Dniepr na 
Kijów.

Te chwile, w których żołnierz pol­
ski staczając coraz to nowsze zwy­
cięskie boje, szedł naprzód, wciąż 
naprzód, po przez tajemniczo wy­
dęte jary i poprzez szerokie bez gra­
nic i bez końca, smętnymi kurhana­
mi zasiane stepy zielonej Ukrainy.

Hej były to dnie wielkie, — były 
to dnie nasze.
czas wielkim panem, gdy wśród 
bujnej stepów zieleni nad Styrem i 
Horyniem, nad Słuczą i Dnieprem, 
zaszczytnie i z honorem trzymał 
straż na najdalej na wschód wysu­
niętych rubieżach dopiero co oswo­
bodzonej Rzeczypospolitej.

Były to wasze dnie, w których u- 
rzeczywistniały się wasze młodzień­
cze sny i marzenia.

Średniowieczne, małe, napół po- 
burzone, o krętych 
kach i schodach na 
nych, miasteczkach 
Sille-Le-Guillaume,
val, Luneville, St. Dizier, Baccarat, 
St. Die, Epinal, — to nie sen.

Zarośnięte brzegi spokojnie i ci­
cho jak w bajce płynącej Marny, — 
pomiędzy zielenią bzów i mimoz, 
uroczyście i w skupieniu szemrzą- 
cej o starych dawnych dziejach, — 
to nie sen.

Winnice Pikardji i Maurthe et 
Mosselle, brutalnie okopami i rowa­
mi strzeleckimi pomasakrowane, 
— bujnej zieleni i jasnej słoneczno- 
ści pełne pola Champanii, — to nie 
sen.

Urocza, cicha Alzacja, królewską 
powagą i dostojestwem wypełnione 
lasy Lotaryngii, senną zadumą mgły 
upowite kotliny i spadziste stoki 
Wogezów, — to także nie sen.

Polska żywię . . . rozwija się . . . 
rośnie . . . coraz to bardziej potęż­
nieje . . .

Orzeł biały, symbol praojców i 
wasz, — orzeł, który was wiódł na 
krwawe boje, na zwycięstwa, wzbił 
się w górę, objął dumnym okiem 
królestwo swoje i lot swój coraz 
wyżej i wyżej kieruje .
to dzieło — orlęta piastowe. . .

Gdzież jesteście dzisiaj wy, błę­
kitni żołnierze, marzyciele, tułacze? 
Może tęsknym wzrokiem spogląda­
cie w siny błękit nieba i wspomina­
cie o chwilach z przed dwudziestu 
laty, o chwilach, które przeszły jak 
sen przecudowny, o chwilach, w 
których urzeczywistnialiście młodo­
ści waszej promienne marzenia, 
dzieciństwa waszego fantastyczne 
sny.

Może co ranka wdziewając niebie­
skie “over-all” dziwujecie się jak się 
to stało, że tak zrósł się z wami ten 
kolor błękitny i tak miło i swojsko 
oczom się waszym przedstawia.

Może wśród szelestu pasów trans­
misyjnych i turkotu maszyn odry­
wacie nieraz wzrok wasz na chwilę 
od sprężyn i kół dyszącego przed 
wami warsztatu, a myśl wasza orla, 
na ujarzmienie której świat dotych­
czas sposobu nie znalazł, wybieży 
po przez brudem zamazane szyby o- 
kien fabrycznych, •— wybieży dale­
ko do tych chwil, w których tak sa­
mo terkotała w rękach waszych po­
słuszna maszyna i deszczem śmier­
cionośnego ołowiu pluła w szeregi 
wroga.

Może tam gdzieś w zagłębiach 
kopalń Pennsylwanii lub Pas de 
Calais, gdy maleńką lampką u gór­
niczej czapki rozświetlacie sobie 
drogę wśród tuneli i korytarzy krai­
ny czarnych diamentów, meraz ni 
stąd ni zowąd, staną wam przed o- 
czyma słabym światłem oświetlone 
labirynty Wogezów, tunele Alzacji, 
kryjówki Lotaryngii, do których ileż 
to razy przemęczeni okopami, prze­
moczeni do ostatniej nitki, objucze­
ni jak zwierzęta pociągowe narzę­
dziami wojny, schodziliście by pod 
ziemią, jak krety, znaleźć parogo­
dzinny, z karabinem u boku, żoł­
nierski odpoczynek.

Może uprawiając pole na farmie 
waszej w Wisconsin lub w Michi­
gan, w Rio Grande de Śul lub w 
Sao Paulo, nad brzegiem Mississippi 
lub Amazonki, odkładacie nieraz na 
chwilę wasz pług, a w umyśle wa­
szym stają żywo wspomnienia pól 
Champanii, stepów Ukrainy, rozło­
gów Podola. O — przypomni się 
wam wówczas przedzieranie się mię­
dzy zbożem — i żytnie łany, i wśród 
nich piekąca, wyczekiwania pełna, 
cisza, — przerywana tylko raz po 
raz 
lub 
lub 
nic

Tak na nową pracę, 
trud, na nowy wysiłek poszliście w 
świat. Poszliście aby po tym wy­
siłku móc kiedyś odpocząć w swej 
rodzinnej zagrodzie, aby móc kiedyś 
stęsknione oczy wasze nakarmić wi­
dokiem ojczystych łanów i pól, oj­
czystego nieba.

Oto cel waszej tułaczki, oto pod­
nieta i zachęta do wysiłku, oto pro­
myk nadziei rozjaśniający drogę 
waszej tułaczki, — wy bohaterscy i 
niestrudzeni bojownicy i 
nicy jutra.

Poszliście duchem silni 
bogaci i rozproszyliście się 
kim obojętnym świecie. 
się drogi wasze. Każdy poszedł in­
ną .,. . Za chlebem ... I chociaż 
przeciwne wichry smagają was bez­
litośnie, wy idziecie poprzez świat 
i życie z jasnym czołem w górę pod­
niesionym, — a słuszna duma pierś 
waszą rozsadza.

Tak duma słuszna, — boście Mat­
ce służbę winną czynili, — bo każ­
dy z was polskim orlęciem był, — 
Polskę, matkę naszą, potem i krwią 
swą serdeczną zrosił, z niemocy po- 
dźwignął, do lotu postawił . . ’.

Hej orlęta błękitne, — trud wasz 
opłacił się sowiecie . . . Patrzcie . . .

3610 NORTH HARDING AVENUE
IRVING 8056

Dzisiaj, gdy spoglądam na pamiąt- 
ńiki trzyletniej Odysseji we Fran­
cji, w Polsce i na Ukrainie, — gdy 
spoglądam na dyplom żołnierza 
polskiego oraz na oblicza towarzy­
szy broni porozwieszane na ścia­
nach, tłoczą mi się do głowy wspo­
mnienia najwznioślejszych chwil 
życia, chwil jasnych, ofiarnych i ra­
dosnych, które przeszły jak oka­
mgnienie, które były tak żywe i tak 
brzemienne — dwadzieścia lat temu.

Gdyby nie te pamiętniiki tak dziś 
jeszcze żywe, gdyby nie te szparga­
ły, zapiski, rozkazy, pamiętniki, — 
gdyby nie te pojedyncze lub gru­
powe obrazy i podobizny, na któ­
rych widzę wesołe oblicza dzisiaj 
znowu po szerokim świecie rozpro­
szonych kolegów doli i niedoli, przy­
jaciół z woza i z pod woza, towa­
rzyszów bronić — skłonny byłbym 
uważać te lata spędzone w walkach 
z Niemcami, Ukraińcami i bolsze­
wikami o zdobycie i utrwalenie nie­
podległości Polski, nie za rzeczywi­
stość, nie za prawdę, lecz za cudow­
ny jakiś sen, — za czarodziejską 
bajkę, — lub za gdzieś dawno z ust 
starej babki słyszaną baśń, o zbroj­
nych hufcach rycerstwa i ich ro­
mantycznych bojach.

Doprawdy nie chce się wierzyć, 
aby na tym obłudnym i pełnym roz­
czarowań świtcie tak wspaniałą i 
tak piękną mogłaby być rzeczywi­
stość.

A jednak to nie był sen, — to nie 
była mara, to me był złudny mi- 
Aż w pustynnej jednostajności co­
dziennego źyc:a, — nie, — to była 
rzeczywistość p'ękna, jasna, świet­
lana.

jaśniać gąszcze brazylijskich puszcz,
— pochłonęły was czarne czeluście 
kopalń Pennsylvanii...

Przyjęły was z powrotem otwarte 
na rozcież bramy fabryk Ameryki, 
w których odnaleźliście przed laty 
porzucone warsztaty, — przyjął i 
macoszem objęciem przytulił was 
do zimnego łona swego świat wiel­
ki szeroki.

W gnieździe waszym, w piatowym 
gnieździe orląt, do którego oswobo­
dzenia krwią i potem, wysiłkiem i 
waszą ofiarą przyczyniście się i we­
dle waszej mocy na przyszłość ob­
warowali, — znalazby się dla was 
chleb... Lecz wy woleliście jeszcze 
raz z rodzinnego gniazda wyfrunąć,
— jeszcze raz wywędrować w świat 
z żalem, z tęsknotą i z nigdy nie 
wygasającą nadzieją późniejszego 
powrotu...

Żołnierze armii polskiej we Fran- 
cpji. Wy szlachetne i ofiarne, po 
wybój nych gościńcach szerokiego 
świata, chleba tułaczego szuwające 
orlęta piastowe. Poszliście z powro­
tem w świat, poszliście do ludzi. 
Poszliście tak — jak od wieków idą 
po wojnie w świat bezdomni żoł­
nierze...

Nierządni chwały ni zaszczytów,
— nie żądni nagród, — samo swe za­
sługi poniżający, — poszliście roz­
radowani,.iż Óna Wielka Matka na­
sza z ofiary waszej powstała, — po­
szliście zadowoleni należycie wobec 
niej wypełnionym obowiązkiem. 
Wiedzieliście dobrze czym jest dla 
żołnierza z tonbą w świat puszczo­
nego, walka o szary, byt na obczy­
źnie, — wiedzieliście czym jest wal­
ka z duszą waszą na polski wyry­
wającą się ugór, — a jednak poszli- 
ścei w świat.

I chociaż przy rozstaniu z macie­
rzą ból targał piersią waszą, to jed­
nak poszliście w świat z piosenką 
na ustach, z tą samą 
którą szliście do boju.
Marsz, marsz Polacy, 

ny narodzie,
Odpoczniemy po swej 

czystej zagrodzie.

Niniejszem Ślemy 
Serdeczne Powinszowanie 

Związkowi Narodowemu Polskiemu!

GRAJER
ELECTRIC CONSTRUCTION

Uważałbym to za sen, gdyby nie 
te pamiątki, gdyby nie to, że mam 
przed sobą podobizny tych, którzy z 
pięciu części świata i z najodleg­
lejszych jego zakątków do Francji, 
pod amarantowe sztandary na zew 
przybiegli, aby należycie wypełnić 
swój obowiązek i spłacić dług tej 
ziemi, która ich lub też ich przod­
ków na świat wydała, dźwiękiem 
polskiej pieśni wypieściła, a tęskno­
tą do wolności wy karmiła.

Gdzież jesteście dzisiaj wy wszy­
scy towarzysze broni, z którymi ra­
zem ramie przy ramieniu odpiera­
liśmy we Francji ataki rozjuszonej 
dermami, a potem w Polsce i na 
Ukrainie gromiliśmy siczowe roty 
atamana Petlury i konne watahy 
Budennego?

Gdzież jesteście dzisiaj? Poszli­
ście znowu w obcy daleki świat na 
wędrówkę za chlebem. Poszliście 
gorzką łzą żalu za rodzinną za­
grodę i za skrawkiem polskiego 
nieba zraszać kęs tułaczegę chleba.

Poszliście, — od dzieciństwa tułe- 
cze i wieczni niepoprawni marzy­
ciele, koczowniczym szlakiem w ży­
ciu, szukając drogi wszej gdzieś 
wybitej w świecie.
.Obojętny, chłodem przejmujący 

wiatr rozwiał was znowu po sze­
rokim świecie i rozproszył jak “ple­
wy lotne jak paździerze”... Prze­
ciwne podmuchy życia przerzucają 
was tułaczy i pielgrzymów po piasz­
czystych zagonach świata jako listki 
pożółkłe od pnia macierzystego za­
wieruchą dziejów

Pociągnęły was 
bie kanadyjskich 
ście w rozległych
tyny, — rozproszyliście się po mia- 
.steczkach, sadybach, famach i za­
gonach wielkiej Ameryki, — posz­
liście siekierą Pana Balcera roz-

zostawiając po sobie tak piękne i 
tak rzewne wspomnienia.

I dziś nie obcy już dla nas Bar 
i Zbaraż, — mgłą dziejów nie są już 
dla nas przysłonięte Ostróg, Wiśnio­
wiec, Żółkiew, Krzemieniec, Czarto­
rysk, — o nie— znamy już te ta­
jemne krużganki, te urocze wąwozy 
i tunele, te schowki, skrytki i za­
kamarki. Znamy te stare zamczy­
ska i twierdze, — znamy baszty i 
mury okalające grody Ostrowskich, 
Wiśnioweckich, Sobieskich, uroku 
nieprzepartego pełne, — znamy te 
zamczyska na wsze strony 
ną cegłą sypiące, — znamy 
cznym snem drzemiące 
mchem porosłe wiekowym,
ry z dziwnym spokojem i pobłaża­
niem spoglądające na ironię i pro- 
stacze urąganie wsponającej się na 
nie zielepi, pancftzących się na nich 
chwastów.

Znamy te zagrody kmieci pol­
skich, zielone pola i łąki, na które 
one ze swych pagórków spoglądają, 
1 rzeki srebrną wstęgą je opasują­
ce. Nie obce nam okopami pocięte 
łąki Podola, Wołynia i falangami 
rdzą zakrwawionych drutów kolcza­
stych porysowane pola i rzeki.

O nie, nie obce — i nie tylko że 
nie obce, ale takie swojskie, tak 
dziwnie nasze. Bo czyż jest gdzie 
na świecie zakątek lepiej nam zna­
ny, bardziej z nami spokrewniony. 
Przecież tam znamy każdą drogę i 
ścieżkę, każde pole i łąkę, każdą 
miedzę, każdy strumyk i ruczaj, każ­
dy bród, —i zagrody i ogródki i o- 
płotki. Myśmy tam w tę ziemię 
wrośli w śpiekocie lipcowej i w sty­
czniowych mrozach. W glinianych 
wodą napełnionych okopach broni­
liśmy tej ziemi przed wrogiem, któ- I 
rego zachłanność oderwała nas od 
roli ojczystej i z pod rodzinnej 
strzechy wypędziła na tułaczkę w 
świat. Myśmy tam bagnetami gra­
nice Rzeczypospolitej zakreślali.

Krwią polską nigdy nie nasyco­
na ziemio Wołynia, Podola, Kijow- 
szczyzny, myśmy pragnienie twe 
krwią i potem gasili, — ty nas 
znasz, nas wspominasz, •— wiatry 
rozbijające się po wydrążeniach u- 
roczych jarów twoich, wspominają 
o błękicie mundurów naszych i o 
bagnetów naszych jaśniejącej stali, 
tak samo jak my dzisiaj wspomina­
my o zieleni twych stepów, o sku­
pionej powadze i cichej pobożnej 
zadumie kurhanów twoich.

Niedawno jeszcze z niedowierza­
niem czytaliśmy o lasach, przez któ­
re Zagłoba przekradał się z Basien- 
ką, o sitowiach między którymi pły­
nąc Skrzetuski omijał siczowców, a 
dziś już znamy te gęste lasy Podola, 
znamy te sitowia. Przeszliśmy przez 
nie jak burza, jak huragan, pozosta­
wiając po sobie jeno tu i ówdzie 
drzewa pomiażdżone, tu i ówdzie po­
kopane okopy, szańce, rowy, potrza­
skane działa, popsute kuchnie poło­
wę, połamane wozy, furgony, •— po­
zostawiając po sobie jeno tu i ów­
dzie porozsiewane mogiły przyja­
ciół naszych i towarzyszy.

A w sennie drzemiących sitowiach 
pozostawiliśmy na pamiątkę po nas 
druty kolczaste krwią kozacką upo­
jone i rdzą zaczerwienione i kozły 
poobijane nimi.

Historia się powtarza. I oto dzie- 
wnym zbiegiem okoliczności,—nam 
najbardziej stęsknionym tułaczom, 
— nam, którzyśmy te strony, lasy i 
miejscowości od najwcześniejszej 
młodości w umysłach naszych wy­
pieścili i aureolą chwały oraz nie­
przepartego uroku otoczyli, — nam 
z najodleglejszych zakątków świata,
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Niewyzyskane Pola Polskiej Działalności Gospodarczej w Ameryce
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“Street Lighting by Commercial

życzy

ZWIĄZKOWI N. P

należności opła- 
pieniędzy w ten 
zawiera się kon- 
lub kilku dokto-

O- 
tej 
co

BSERWUJĄC życie Polonii 
amerykańskiej, każdy dojdzie 

do przekonania, że aczkolwiek to 
życie w cząstce swej zostało ujęte 
w karby organizacyjne różnego ro­
dzaju—to jednak nie zostało jeszcze 
całkowicie wykorzystane i wiele 
płodnych pól leży tu odłogiem, któ­
re powinny być uprawione i przy­
nosić korzyści materialne i moralne.

Polonia amerykańska została zor­
ganizowaną głównie w kierunku u- 
bezpieczeniowym i społecznym, ale 
zaniedbaliśmy zupełnie organizowa­
nie się pod względem gospodarczym, 
które mogłyby nam dać jeszcze wię­
ksze znaczenie, wpływ, bogactwa i 
siłę-

Niepotrzebne jest nam tu organi­
zowanie się polityczne na wzór ro­
daków naszych w Polsce. Nie wie­
le też będziemy mogli dokazać w 
organizacjach społecznych. Orga­
nizacje społeczne i stowarzyszenia, 
aczkolwiek bardzo pożyteczne i po­
trzebne i wiele dobrego zdziałały, 
nie posiadają jednak tej siły przy­
ciągającej co organizacje gospodar­
cze, w których członkowie mają 
swoje własne udziały, z którymi są 
osobiście własnym interesem zwią­
zani.

Należałoby więc dążyć do nowych 
form organizacji gospodarczej, aby 
w nią przelać naszą całość polską 
w Stanach Zjednoczonych i wyko­
rzystać niewykorzystane a nawet 
nienaruszone dotąd pola pracy go­
spodarczej Polonii amerykańskiej.

Polonia amerykańska jest ciągle 
jeszcze emigracją gospodarczą, skła­
da się bowiem prawie z całości z 
tych, którzy emigrowali do Nowego 
Świata w poszukiwaniu za popra­
wą doli.

Życie polityczne łączy lecz także 
rozdziela.

Życie społeczne ma swoje zalety 
łącznikowe i podnosi na wyższe 
■wyżyny i uszlachetnia, lecz równo­
cześnie tworzy także antagonizmy i 
rozdźwięki na tle tarć osobistych i 
chęci dorwania się do władzy.

Natomiast organizacja gospodar- 
czo-ekonomiczna łączy wszystkich 
pod hasłem ich wspólnych intere- 
.sów i korzyści, gdyż w czym więk­
sze] zgodzie i jedności wszysęy pra­
cują—tym większe ich wspólne ko­
rzyści.

Ideał kooperatywnej solidarności 
zespala wszystkich daleko silniej 
niż jakikolwiek inny rodzaj orga­
nizacji.

Ideał ten prowadzi do uspołecz­
nienia handlu i produkcji i zwal­
cza wyzysk ekonomiczny.

POWODZENIA
W NOWYM GMACHU

SKŁADA
ZWIĄZKOWI N. P.

Różne Formy Pracy Kooperatywnej; Ubezpieczacie Zdro­
wia; W spółdzielnie Spożywcze; Kooperatywy Farmer­
skie; Stowarzyszenia Oszczędnościowo-Pożyczkowe; 
Co Robią Wielkie Unie Robotnicze

Czyli Czego Można Dokonać w Wiel­
kiej Zbiorowej Pracy Kooperatywnej

Napisał S. ZAKLIKIEWICZ
IDEAŁEM TYM— 

TO KOOPERATYWA 
Żiarnko do ziarnka i zbiera 

miarka
Członkom naszych organizacji u- 

bezpieczeniowych nie trzeba chyba 
dowodzić co to jest praca w wiel­
kiej gromadzie, jakich rzeczy moż­
na dokonywać przez małe lecz sta­
łe, systematyczne składki pieniędzy. 
Z małych ofiar w wielkiej groma­
dzie rosną wielkie rzeczy, rośnie 
wielki kapitał i można wspólnymi 
siłami dokonywać czynów, których 
inaczej dokonać by nie można. Za­
czyna się od małego, lecz mała 
grudka, jak lawina górska, nabiera 
z biegiem coraz większej siły, co 
raz większe porywa ża sobą masy 
i rośnie i potężnieje.

Dostarczają nam przykładu tej 
zbiorowej pracy i dokonywania co­
raz większych dzieł nie tylko ko­
operatywy ekonomiczne, ale i unie 
robotnicze, których nie obca jest 
działalność masom naszych robotni­
ków. Weźmy za przykład choćby 
taką unię jak ' unia krawiecka, 
Ladies Garment Workers. Trzecie­
go lipca roku 1900 zaczęła z 2,000 
członków i członkiń i zaledwo 30 
dolarami w kasie, którę wystarczyły 
tylko na zapłacenie czarteru w 
Amerykańskiej Federacji Pracy.

Siła solidarności członkowskiej
Dzisiaj' Unia ta posiada pięć mi­

lionów dolarów w skarbcu, uloko­
wanych głównie w bondach fede­
ralnych, stanowych i municypal­
nych. Jej członkostwo opłaca po 
25, 35 i50 ct. tygodniowo, w bez­
pośredniej proporcji do ich docho­
dów.

W trzydziestu ośmiu latach ist­
nienia unia ta wywalczała swoim 
członkom stopniowe zniżanie go­
dzin pracy z 70 na 60 na 56 na 52 
na 48 na 40 na 35, a z początkiem 
następnego roku, to jest na Igo 
stycznia, 1939—na 32 i pół godzin 
tygodniowo. Równocześnie unia 
wywalczała stopniowe podwyższa­
nie płac swym członkom. To jest 
działalność w gromadzie!

Dzisiaj unia ta posiada 260,000 
członków i członkiń.

Przypatrzmy się teraz czego ta 
unia dokonała w tych. 38 latach 
istnienia w innych kierunkach.

Wpływy członkowskie wynoszą 
rocznie półtora miliona dolarów. 
Książki unijne utrzymywane są pod 
ścisłym nadzorem. Pięnastu rach­
mistrzów publicznych jeździ stale 
od lakolu do lokalu w pięćdziesię­

ciu dwóch miastach w kraju i pil­
nuje, aby książki były w porządku.

Działalność edukacyjna unii
Unia wydaje siedem miesięczni­

ków w językach: angielskim, ży­
dowskim, polskim, niemieckim, wło­
skim, hiszpańskim i francuskim.

Jej wydział edukacyjny, czyli wy­
dział oświaty, jest bardzo czynny, 
zwłaszcza dywizja kulturalna i re­
kreacyjna, mająca swoje odgałęzie­
nia po całym kraju. Wydział ten 
prowadzi klasy języka angielskiego, 
prawa parlamentarnego, bieżących 

' wypadków, historii amerykańskiej, 
zagadniep robotniczych; wyszkala 
zdolnych osobników do służby unij­
nej, prowadzi klasy publicznego 

się I przemawiania i tym podobne. Lek- 
turzyści sławy międzynarodowej i 
krajowej wygłaszają przemówienia 
przed zgromadzeniami unijnymi.

Wydział oświaty prowadzi także 
urozmaicony program sportowy, jak: 
piłki metowej, piłki nożnej i ko­
szykowej, soccer, kręgli, i t. p.

Daje także instrukcje w muzyce 
i posiada 40 własnych band, or­
kiestr i towarzystw śpiewackich. 
Uczy także wszelkiego rodzaju tań­
ców. Daje przedstawienia operowe, 
w których występują własne siły 
artystyczne. Daje darmowe przed­
stawienia lepszych obrazów kine­
matograficznych takich jak “Emile 
Zola”, “The Life of Pasteur” i tym 
podobne. Na swojej własnej scenie 
“Lapor Stage” w New Yorku daje 
przedstawienia sceniczne i kome­
die muzyczne. Urządza wystawy o- 
brazów i rzeźb własnych i prywat­
nych artystów. Latem urządza pik­
niki zbiorowe i wycieczki poza 
miasto.

Daje stypendia i opłaca cały koszt 
szkolny dla wyjątkowo zdolnych 
studentów i studentek w uniwersy­
tetach i kolegiach, zwłaszcza w 
Bryn Mawr, uniwersytecie Wiscon­
sin i Brookwood Labor College.
Union Health Center w New Yorku

Unia dba o dobro fizyczne swoich 
członków. W roku 1913 zorganizo­
wała Union Health Center w New 
Yorku. Jest to największa medycz­
na klinika tego rodzaju w Sta­
nach Z j e d n oczonych i posia­
da stały sztab lekarski z szesnastu 
doktorów i czterech dentystów, 
koło 90,000 członków i członkiń 
unii korzysta z usług kliniki 
roku.

Kilka lat temu wstecz unia kupi­
ła za pół miliona dolarów tysiąc 
akrowy majątek ziemski w Pocono 
Hills, w Pennsylwanii, które zamie­
niła na letnisko wakacyjne dla 
swych członków i członków innych 
unii robotniczych. Jest tam po­
mieszczenie na 1,000 gości. Za $19 
i kartę unijną możecie zażywać 
przez tydzień zbytkowego komfortu 
i czeka was świetne utrzymanie i 
wszelkie zabawy i rozrywki w tak 
zwanym “Unity House”, za które w 
innych miejscach trzeba zapłacić 
kilkakrotnie po 19 dolarów.

Unia daje także wielkie sumy 
pieniędzy na różne cele humanitar­
ne, jak $10,000 na powodzian. $7,500 
na Los Angeles Sanitarium, zaku­
piła bondów Korporacji Światowej 
Wystawy w New Yorku za $100,000.

Oto co można robić w zbiorowej 
kooperatywnej współpracy w wiel­
kiej gromadzie. Na pierwszy rzut 
oka unia robotnicza zdaje się być 
organizacją nie mającą wiele do 
czynienia z pracą ideową i społecz­
ną. A jednak fakty podane powyżej 
świadczą, że nawet takie organiza­
cje jak unie robotnicze mogą robić 
wielką robotę społeczną, wycho­
wawczą i edukacyjną. Dlaczego? 
Bo mają podstawę finansową.

Ubezpieczalnie zdrowia
Przyjrzyjmy się teraz innego ro­

dzaju zbiorowej robocie ludzi z 
małymi środkami, lecz w wielkiej 
gromadzie. Przypatrzmy się jak 
działają kooperatywy ubezpieczania 
zdrowia.

Zastosowując zasadę kooperatyw 
konsumenckich, wielka lub mała 
grupa ludzi wiąże się razem w Ko­
operatywne Stowarzyszenie Zdro­
wia. Wymagane jest opłacenie usta­
nowionej rocznej 
canej z góry. Z 
sposób zdobytych 
trakt z doktorem
rami dla dostarczenia członkom 
Kooperatywnego S t o w a r zyszenia 
Zdrowia medycznej i dentystycznej 
opieki. Czy dany członek jest zdro­
wy czy chory, opłaty są jednakowe, 
a lekarz i dentysta mają gwaran­
towany ustanowiony kontraktem 
dochód, bez względu na to, czy stan 
zdrowotności członków jest bardzo 
niski lub wysoki, czy też panuje 
jaka epidemia. Pomysł taki umożli­
wia ludziom z małymi dochodami 
otrzymanie opieki lekarskiej w każ­
dej potrzebie.

ŻYCZENIA DALSŻEGO ROZWOJU

K o o p e r a tywne Stowarzyszenia 
Zdrowia są nadzwyczajnie proste i 
praktyczne. Są jednak gwałtownie 
zwalczane przez Amerykańskie Sto­
warzyszenie Medyczne.

Medycyna zapobiegawcza—której 
zadaniem jest utrzymywanie ludzi 
w dobrym stanie zdrowia i zapo­
bieganie zawczasu chorobom, za­
miast leczenia ich dopiero gdy są 
chorzy—jest szczególnie ważną za­
sadą w działalności w kooperatyw­
nych stowarzyszeniach i zdrowia i 
powinny mieć ogromną wartość dla 
organizacji ubezpieczeniowych. Jak 
długo dochody lekarzy pochodzą z 
chorób, nie można się spodziewać, 
że będą się bardzo starali o utrzy­
manie ludności w zdrowiu pozy­
tywnym; inaczej atoli ma się rzecz 
z lekarzami Stowarzyszeń Koopera­
tywnych Zdrowia, w których interes 
ich własny wymaga, aby się na­
prawdę troszczyli o zdrowie powie­
rzonych swojej opiece ludzi i zapo­
biegali chorobom raczej niż je lei 
czyli.

Doświadczenie z Kanady.
W roku 1914, miejscowy lekarz 

w małym mieście Holdfast, Saskat­
chewan, oznajmił, że Opuszcza mia­
steczko z powodu niemożności zro­
bienia życia. Było niespełna 2,000 
ludzi w dziesięciu obsługiwanych 
przez niego gminach i wszyscy go­
dzili się z tym, że doktór ma słusz­
ność, że nie chce dłużej biedować 
wśród miejscowej ludności. Jednak­
że po zastanowieniu się prospekt 
pozostania zupełnie bez lekarza nie 
bardzo się podobał ludności. Co się 
stanie, jeżeli ktoś nagle zachoruje, 
lub wydarzy się jaki wypadek? 
Zeszła się więc razem mała grupa 
farmerów, aby omówić tę sprawę. 
Zaczęli chodzić od domu do domu, 
by wybadać, czy rodziny zgodzą się 
płacić po $10 rocznie na utrzymanie 
lekarza na miejscu. Farmerzy ze­
brali po 10 dolarów od 18Q-ciu ro­
dzin i mając $1,800 przyszli z nimi 
do doktora 1 zaofiarowali mu je, 
aby z nimi pozostał i opiekował się 
ich zdrowiem. Następnego roku ra­
da municypalna postanowiła zapła­
cić lekarza z generalnego funduszu, 
aczkolwiek żadne prawo nie upo­
ważniało ją do tego. W rok póź­
niej legislature prowincji Saskat­
chewan uchwaliła wypłacanie $1,500 
dla lekarzy z funduszów zbiera­
nych z podatków.

Z tej akcji zbiorowej samopomo­
cy farmerów zrodziła się idea, któ­
ra zrewolucjonizowała system opie­
ki lekarskiej ludności mieszkającej 
na wielkich przestrzeniach preryj 
kanadyjskich. *

Obecnie w małej osadzie rolnej 
Holdfast, gdzie zrodził się ten plan 
kooperatywnego u b e z p i eczenia 
zdrowia, lekarz otrzymuje od mu- 
nicypalności $4,000 rocznie i wszy­
stkie jego usługi profesyjne otrzy­
muje ludność za darmo, z wyjąt­
kiem porodów, w których pobiera­
ną jest indywidualna opłata $7.

Kooperatywa ekonomiczna
Miasteczko St. Andrew, w powie­

cie Antigonish, w Nowej Szkocji, 
jest często stawiane za wzór tego, 
czego można dokonać sposobem ko­
operatywnym na ograniczonej prze­
strzeni i w ograniczonych warun­
kach. Miało to swój początek około 
trzydzieści pięć lat temu w organi­
zowaniu Stowarzyszeń rolniczych 
pod nadzorem prowincjonalnego de­
partamentu rolnictwa. Miejscowi 
drwale i młynarze postanowili przy­
stąpić do pracy koperatywnej w za­
łożeniu śmietankami, przy pomocy 
także sposobem kooperatywnym za­
łożonych unii kredytowych. Naj­
większym pojedyńczym przedsię­
wzięciem była St. Andrew’s Co­
operative Company, Ltd., która o- 
prócz spłacenia $3,000 deficytu, za 
pierwszy rok działalności, wypła­
ciła dywidendy akcyjne i rabaty 
zakupowe do wysokości $31,500 i 
posiada niepodzielną rezerwę w 
kwocie $21,500.

Przez to ostatnie przedsiębiorstwo 
rozpoczęty został niezwykły krok 
kooperatywny. Obmyślono grupo­
wą ubezpieczalnię zdrowia i opie­
ki szpitalnej w (chorobie dla udzia­
łowców i członków ich rodzin, przez 
którą suma $9 z dywidend patro- 
nażowych na każdego udziałowca 
jest wypłacana na szpital św. Mar­
ty w pobliskim Antigonish. To za­
opatrzą członków kooperatywy i 
ich rodziny w obsługę szpitalną na 
przeciąg pięciu tygodni, w potrzeb­
ne medycyny, obsługę laboratoryj­
ną. obsługę sali operacyjnej, ogólną 
opiekę pielęgniarską i chirurgiczną 
i upoważnia do 50 procentowej 
zniżki za' pokój prywatny lub pół- 
prywatny i za obsługę maszyny 
X-ray. Wszystkiego dokonano bez 
żadnego indywidualnego wydatku 
ze strony farmerów a wyłącznie

Art Metal
Construction Co

208 W. ADAMS ST.
STATE 4328
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z okazji dedykacji Wspaniałej Nowej Siedziby Związkowej 

z przyjemnością zasyłam serdeczne pozdrowienie i gratulacje
I

— a naszej olbrzymiej organizacji szczere życzenia dalszego 

rozwoju i zbożnej pracy dla Wychodźtwa i Ojczyzny Polski

Zawsze Wam Oddany,

Sędzia Powiatowy.

tylko z opłat wypłacanych z docho­
dów z prowadzenia sklepu koope­
ratywnego.

Dostarcza to doskonałego wzoru, 
jak to zasada kooperacji może być 
zastosowaną do każdego problemu 
dotycząceggo gromady ludzi.

Zasady podobnej kooperatywnej 
współpracy na dobro zbiorowe 
wszystkich wiążących się razem w 
jakimś celu mogłyby być zastoso­
wane z pożytkiem w każdej Gmi­
nie związkowej, czy to dla takiego 
zbiorowego ubezpieczenia zdrowia, 
czy też w jakim innym celu samo­
pomocy zbiorowej członków koope­
ratywy, czy też przez założenie ko­
operatywy pożyczko-oszczędnościo- 
wej—dla wyrwania naszych ludzi z 
szponów lichwiarzy pożyczkowych.

Co to są “Konsumy”
Innego rodzaju organizacjami ko­

operatywnymi są “Konsumy”, czyli 
Spółdzielnie Spożywcze, które stały 
się bardzo ważnym czynnikiem w 
gospodarce ekonomicznej prawie 
wszystkich krajów europejskich, 
szczególnie skandynawskich, a 
wśród nich na pierwszym miejscu 
stoi Szwecja.

Ruch ten reprezentuje jedyny 
swego rodzaju system utrzymania 
cen detalicznych na ifmiarkowanych 
poziomach—bez rządowej regulacji 
byznesu. Około dziesięć procent ca­
łego handlu w Szwecji znajduje się 
w rękach kooperatyw, a około 40 
procent handlu detalicznego w wi­
ktuałach (groserie), obuwiu i odzie­
ży jest własnością towarzystw ko­
operatywnych, do których należy 
jedna trzecia część całej ludności 
szwedzkiej. Współdzielnie w kilku 
przemysłach pobudowały swoje wła­
sne fabryki i posiadają w swych 
rękach znaczną część także byzne­
su produkującego, jak również spo­
żywczego.
Wielka oszczędność w zakupach
Przeprowadzone ostatnio badania 

w stolicy Szwecji Sztokholmie co 
do cen płaconych przez gospodynie 
w sklepach kooperatywnych wykry­
ły, że robią one 5.2 procent oszczęd­
ności na wszystkich zakupach. Je­
żeli do teggo dodamy 3-procentowy 
rabat członkowski, to kupowanie 
w sklepach konsumenckich jest o 
8 procent tańsze niż w sklepach 
prywatnych.
Jak kooperatywy pokonują trusty

Lecz najbardziej dramatycznym 
triumfem produkcji kooperatywnej 
w Szwecji jest produkcja lampek 
elektrycznych. Są one produkowa­
ne przez kooperatywę Luma Union. 
Dwudziestopięcio-wattowe lampki 
były sprzedawane w Szwecji po 37 
centów, gdy Unia oznajmiła, że 
rozpocznie budowę własnej fabryki 
lampek elektrycznych i zaAęła je 
sprzedawać po 22 centy. Gdy Lu­
ma rozpoczęła wyrabianie koope­
ratywnych lampek trust zniżył ceny 
swoich lampek z 37 na 27 centów. 
Przed końcem roku 1931 trust zni­
żył swoje ceny do poziomu cen ko­
operatywnych, to jest do 22 cen­
tów. W roku 1932 Luma zniżyła 
ceny lampek do 20 centów i tutaj

nastąpiło zawieszenie broni. Pomi­
mo strasznego kociego lamentu 
przez prywatnych fabrykantów na 
konsumenckie interesy, nikt jednak 
nie zbankrutował. Z tego można 
mieć pojęcie jak trusty obdzierają 
ludzi na dyktowanych przez siebie 
cenach. Mimo zmuszenia trustu 
szwedzkiego do tak wielkiej zniżki 
z 37 centów do 22—trust jeszcze 
robił pieniądze.

Walka ta Lumy z trustem 
szwedzkim stała się tak sławną i 
tak jasną w niesieniu światła elek­
trycznego masom, iż nie pozostała 
tylko w obrębie Szwecji, ale jest 
dzisiaj łączną własnością koopera­
tywnych unii Szwecji, Finlandii, 
Norwegii i Danii.
Kooperatywy w handlu zagranicz­

nym
W roku 1931 Szwedzka Unia Ko­

operatywna weszła na nowe, nie- 
wypróbowane jeszcze pole—handlu 
zagranicznego. Jest ona dzisiaj w 
interesie wysyłającym w świat 
szyny kolejowe, cement, narzędzia 
domowe i maszynowe, materiały do 
budowania mostów i t. p. Sprowa­
dza zaś z zagranicy różne inne rze­
czy, jakich nie wyrabiają w Szwe­
cji.

Znaczy to, że można wszystko 
robić, wszystko produkować i sprze­
dawać systemem kooperatywnym. 
Szwecja dzisiaj jest najzdrowszym 
politycznie i ekonomicznie najbar­
dziej zrównoważnym krajem. Bez­
robocie u niej prawie nie istnieje. 
Wszystko to dzięki kooperatywom.

Zdałoby się tę ideę przeszczepić > 
silniej i rozpocząć za nią ruch więk­
szy w Stanach Zjednoczonych. Po­
winny one tu mieć świetny grunt 
do działania i powodzenia. A była­
by to najskuteczniejsza walka z 
monopolami—bez rządowego mie­
szania się do byznesu i bez kontro- ! 
li. W Szwecji działają te “Konsu- . 
my” tak doskonale jako czynnik re­
gulujący produkcję i ceny, iż nie- ! 
ma tam wcale praw antytrusto­
wych, bo nie są potrzebne. Kon­
sumy dają sobie doskonale radę z 
najpotężniejszymi trustami.

Pobudzić myśl i wolę do czynu!
Opisałem tę sprawę dość obszer­

nie, by ją lepiej zrozumiano. Chcia- 
łem zwrócić uwagę na leżące wśród 
nas odłogiem pola, na których moż-

naby produkować wielkie bogactwa 
i dawać wielkiej liczbie naszych 
ludzi pracę. Celem mojego artyku­
łu jest obudzenie myśli. Nie zro­
biłyby nasze organizacje ubezpie­
czeniowe błędu, gdyby wyłożyły 
pewne sumy pieniędzy na zbadanie 
tej sprawy, na wyedukowanie pew­
nej liczby odpowiednich ludzi w 
pracy kooperatywnej, by można od­
powiednio zacząć tę robotę—dla 
podniesienia Polonii amerykańskiej 
na wyższy poziom rozwoju gospo­
darczego.

Towarzystwa kooperatywne, po­

mimo ich powodzenia, nie prowa­
dzą prywatnego byznesu, istniejące­
go dla zysku prywatnego, do ban­
kructwa. Najlepszą odpowiedzią na 
kapitalistyczne sklepy łańcuchowe-" 
byłyby konsumy kooperatywne.. 
Konsumy istnieją tylko dla dobra 
publicznego swego członkostwa.

Ruch kooperatywny nie stworzył . 
rewolucji, lecz działa jako ekono­
miczny stabilizator—jako gwaran­
cja umiarkowanych cen dla konsu­
mentów, czyli jako ochrona najsku­
teczniejsza przed wyzyskiem tru­
stów i monopolów.

Gratulacje
Związkowi Narodowemu

Polskiemu

Z OKAZJI OTWARCIA NOWEGO GMACHU 

SKŁADA

Underwood 
Elliott Fisher Company

105 W. Adams Street• •
UNDERWOOD STANDARD, NOISELESS I PORTABLE

MASZYNY DO PISANIA
SUNDSTRAND MASZYNY DO DODAWANIA

MASZYNY DO BUCHALTERII
SPRZEDAŻ, WYPOŻYCZANIE I OBSŁUGA

KALKA, TAŚMY I INNE PRZYBORY

Gratulacje

Winszujemy 
Związkowi!

SANITO 
PRODUCTS

858 NORTH ASHLAND 
AVENUE 

CHICAGO, ILLINOIS

z Okazji Otwarcia Nowego

Dorna Z. N. P.

GORDON BROTHERS

CHOPIN THEATRE
1541 WEST DIVISION STREET
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Udział Związku Narodowego Polskiego w Walkach o Niepodległość
i wstecz—na przeszłość naszej

Serdeczne Życzenia

POWODZENIA W NOWYM DOMU

Związkowi N. P
składa

SKŁADA

CHICAGO
TITLE an- TRUST

COMPANY
CHICAGO

w nowym Domu
Związkowi Narodowemu Polskiemu

pRH)Ę
<F\larki

whiskey.

90 Proof

Żądajcie Trunków Tej Marki

ProducenciROCK PYE

70 Proof

W

jednym z pierwszych, 
przyczyniali się do za- 

Funduszu Inwalidów 
J. Paderewskiego, a

Polskiej, oraz pośrednim i bez­
pośrednim udziale w Walkach 
o Niepodległość.

Pobieżny rzut okiem na to, 
co zasługuje i powinno być 
zamknięte w obszernym tomie, 
a nie w krótkim artykule. Lecz 
żywmy nadzieję, iż i takie dzie­
ło z czasem się znajdzie na pół­
kach księgarskich — ku więk­
szej jeszcze chwale mas związ­
kowych i ich wielkiej organi­
zacji.

WHITACRE 
ENGINEERING CO

H. C. Strużyński.
Skarbnik

Wyrabiamy przeszło 150 gatun­
ków rozmaitych likierów i wódek: 
wiśniowa, malinowa, piołonowa, 
krupnik, jeżynowa, kartfolanka, 

( sloe gin, kimmel i wiele innych.

M. A. Osuchowski
Sekretarz

Podkład pod Kaflową Podłogę w Nowym Gmachu ZNP. 
dostarczyła Whitacre Engineering Co.

Maryan F. Strużyński
Prezes

228 NORTH LA SALLE STREET
RANDOLPH 2915

ku. Jego oba pisma, tygodnio­
we i dzienne, są niestrudzony­
mi szermierzami idei niepodle­
głościowej i orężnej walki o 
Polskę.

Widzimy Z. N. P. zawsze w 
pierwszym rzędzie we wszyst­
kich występach i apelach zbio­
rowych, w zbieraniu fundu­
szów na akcję niepodległościo­
wą. Z. N. P., jako największa 
organizacja polska w tym kra­
ju, swym zaufaniem, powagą 
i wpływami, przyczynia się 
wielce do usuwania przeszkód 
na drodze ruchu wojskowego 
Sokolstwa, kooperuje z inny­
mi organizacjami mniejszymi 
na każdym kroku, steruje gdzie 
zachodzi potrzeba, bierze czyn­
ny udział w rekrutacji do ar­
mii i jest jednym z głównych

przyjaciół i opiekuna inwali­
dów i obrońcę spraw weterań- 
skich.

Jest 
którzy 
silania 
im. I. 
pierwszym w opodatkowaniu 
swych członków na ten cel.

Oto kilka słów o wielkich 
dokonaniach i zasługach Związ­
ku Narodowego Polskiego dla 
Odro dzonej Rzeczypospolitej

[ku, zajaśniało również zwycię­
stwo myśli i pracy niepodle­
głościowej założycieli Związku 
Narodowego Polskiego i jego 
zwartych szeregów na wy- 
chodźtwie.

Na froncie znajdowała obok 
armii potężnych państw sprzy- 

| mierzonych spora autonomicz­
na Armia Polska, w której 

1 szeregach walczyło wielu dziel­
nych członków Związku N. P.

Czyn Zbrojny emigracji poi-, 
skich w okresie wojny świa­
towej, a przede wszystkim Po­
lonii amerykańskiej, był pory­
wem odruchowym. Ale by ów 
poryw masowy zrozumieć dla­
czego nastąpił, należy szukać 
czynników podstawowych, któ­
re to poświęcenie zrodziły, na­
leży spojrzeć wstecz, dotrzeć j 
do pierwszego istotnego źródła, i 
co dało początek szerokiej, głę­
bokiej i wartkiej rzecze, jaka 
popłynęła przez pobojowiska we 
Francji i spłynęła do Polski w 

1 zaraniu odzyskanego bytu nie- 
I podległościowego, w okresie 
bodaj najbardziej krytycznym 
dla kraju, kiedy jeszcze liczni 
wrogowie znajdowali się na ru­
bieżach odrodzonej Rzeczypo­
spolitej i usiłowali ponownie 
stratować ją swymi butami i 
zdusić jej wolność.

! Z. N. P. zrodziła myśl o walce.

dowego Polskiego doszło w dniu 
21-go września, 1880-go roku, 
w’ Philadelphia, Pa.

Data powyższa nie oznacza 
jednakże narodzin wielkiej idei 
walki o wolność z trzema za- 
.borcami. Związek N. P. nie po­
wstał—jak opiewa jego histo­
ria—“ani nie w jednym dniu, 
ani tygodniu, ani nawet w mie­
siącu.” Potrzeba było wielu 
starań, wielu zabiegów, całego 
grona dzielnych ludzi, synów 
lub takich, co wyrośli wśród I

Napisał
WITOLD H. TRAWIŃSKI

Jeden z najpiękniejszych! 
rozdziałów w dziejach Związ­
ku Narodowego Polskiego w 
Ameryce stanowi okres walk 
o niepodległość Polski.

Pisząc o tym dorywczo, jest 
rzeczą fizycznie niemożliwą o- 
garnąć myślą ogrom wykona­
nej pracy. Nie była to bowiem 
praca, ani łatwa, ani chwilo-, 
wa, ni na wąskim, krótkim od­
cinku niwy narodowej wyko­
nana. lecz ciężki trud, wyma- 

. gający zaparcia się siebie, po- 
’ święcania wielu naturalnych, 

ludzkich przyjemności i szczę­
ścia doczesnego dla Wielkiej 
Sprawy; trud, który wymagał 
bezustannego wysiłku i cierpli­
wości—bez pewności ujrzenia 

- owoców tej pracy. Ożywiała 
go jedynie niezłomna nadzie­
ja osiągnięcia wolności Ojczy­
zny, jeżeli nie przez żyjące, to 
przyszłe pokolenia. WTobec tego 
program działalności patrio­
tycznej musiał polegać nie tyl- 

' ko na samym utrzymaniu kon­
taktu z Macierzą, nie tylko na 
skupianiu rozprószonych s i ł 
polskich po świecie i podnosze­
niu na duchu mniej uświado- 

■ mionych i gorących rodaków, 
3 ale i na przekazywaniu swych 
’ tradycji, silnej woli, ofiar i dą­

żeń następnym pokoleniom.
Takim był Związek Narodo­

wy Polski w swoich czterech 
dziesiątkach lat od założenia.

Marzenia ziściły się.
Wojna światowa ziściła do­

piero sny narodu polskiego o 
wolności Ojczyzny. Wspólnie 
z braćmi za oceanem, Związ- 

' kowcy doczekali się również 
11-go listopada, 1918 roku, u- 
padku zbrojnej potęgi ostat­
niego wroga i słońca wolności 
nad swą Macierzą.

W zwycięstwie wojsk alianc­
kich na fronię zachodnim w 
dniu 11-go listopada, 1918 ro-

Artykuł Jest Pobieżnym Rzutem Oka Na To, Co Zaslagaje 
i Powinno Być Zamknięte w Obszernym Tomie

Założenie Związku Naród. Polsk. Zrodziła 
Myśl o Walce z Zaborcami Ziemi Ojczystej

Polskiej wiekopomne usługi.
Pracując w pocie czoła na 

chleb powszedni, Polak-Związ- 
kowiec nie zapomniał nigdy o 
swej niewoli, aż zrzucił z sie­
bie urągające posiadanej du­
mie narodowej kajdany.
Nie historia, lecz jeden rzut 

wzrokiem.
Niniejszy artykuł nie jest 

żadną “historią”, ale skrom­
nym, pobieżnym rzutem oka

organizacji, co s\łnm stanem 
liczebnym i sumą dokonań na­
rodowych i społecznych wy­
sunęła się na czoło wszystkich 
zrzeszeń polskich na wychodź* 
twie i na zajętym stanowisku 
utrzymuje się dalej.

Dokładne streszczenie za­
sług Związku N. P. i jego u- 
działu w walkach o niepodle­
głość Polski, wymaga^ dziś 
dłuższego okresu czasu. Wszak 
to praca duża, mozolna, woła­
jąca o napisanie poważnego 
tomu lub więcej niż jednego, 
chcąc w nim zamknąć wszyst­
kie ofiary i usiłowania w tym 
kierunku.

Lecz warto dokonania związ­
kowe przypomnieć choć po­
bieżnie. Warto przypomnieć, iż 
na ostatnim etapie naszego 
ruchu niepodległościowego 
przed wojną i podczas wojny 
światowej wysunęło się na czo­
ło w tworzeniu kadr wojsko­
wych Sokolstwo Polskie w 
Ameryce, zwane “Przednią 
Strażą” ówczesnej Polonii. Do 
założenia Sokoła Polskiego w 
Ameryce doszło w Chicago w 
roku 1894-ym. Ruch ten w 
pierwszych swych początkach 
oparł się też głównie na Związ­
ku Narodowym Polskim i 
wspólnie z nim kroczył przez 
lat kilkanaście. Związkowiec 
stawał się Sokołem, a Sokół 
Związkowcem. Wcale nie do 
rzadkich wypadków należały 
gniazda sokole, które były za­
razem grupami związkowymi, 
i odwrotnie. Sokół-Związko- 
wiec, w jednej osobie, a było 
takich tysiące, śpieszył później 
w szeregi Armii Polskiej we 
Francji.
śmiałe postawienie kwestii 

Niepodległości Polski.
Rok 1910-ty był niejako ro­

kiem przełomowym w dziejach 
Polonii amerykańskiej, gdy na 
urządzonym przez Związek Na­
rodowy Polskie Kongresie Pol­
skim w Washingtonie, D. C., 
z okazji odsłonięcia ufundowa­
nych przez tenże Związek po 
mników Kazimierza Pułaskie­
go i Tadeusza Kościuszki, wy­
sunięta została otwarcie przed 
forum narodów świata kwestia 
Niepodległości Polski.

Związek N. P. kroczy na­
przód w raz obranym kierun-

KORDJAŁOW 
LIKIERÓW

protektorów żołnierza polskie­
go.

W zarządach, czy to Polskie­
go Centralnego Komitetu Ra­
tunkowego, czy w późniejszym 
nieco Wydziale Narodowym w 
ostatnich latach wojny, Związ­
kowcy, jak w przedwojennych 
ciałach centralnych organiza­
cji polskich, zajmują przednie 
pozycje i kierują robotą naro­
dową.
Po walkach o Niepodległość.
Po wojnie światowej, choć 

inne może problemy znalazły 
się do rozwiązania i naglące 
potrzeby, Związek Narodowy 
Polski pozostał ten sam. Jak 
dawniej przewodził w akcji nie­
podległościowej, tak obecnie 
byli żołnierze znajdują w nim 
jednego z najżyczliwszych

Odznaczają Się Odrębnym Smakiem
Do Nabycia We Wszystkich Składach i Tawernach Sprzedających Likiery

Z Okazji Otwarcia 

Nowego Gmachu Z. N P.

powstańców z roku 1931-go 
uczestników Powstania Listo­
padowego, przejąwszy ich tra­
dycje, wreszcie dzięki akcji 
późniejszych bohaterów z Po­
wstania Styczniowego i ludzi, 
którzy przejęli ducha powstań­
ców i działalność ich kontynuo­
wali.

Założenie Związku Narodo­
wego Polskiego zrodziła myśl 
o walce niepodległościowej i 
odczuwana potrzeba zrzesze­
nia największej liczby Polaków 
do rozprawienia się z zaborca­
mi i propagowania idei niepo­
dległościowej na obcej ziemi, 
dla wykazywania światu ciąg­
łej żywotności narodu polskie­
go i jego praw niezaprzeczal­
nych do stanowienia o wła­
snych losach.

Związek N. P. powstał z kil­
ku grup narodowych uchodź­
ców polskich na Ziemi Wash­
ingtona, założonych na dłuż­
szy czas przed rokiem 1880-ym, 
a fundamentami swymi opar­
tych na okresie pierwszej fali 
emigrantów politycznych z Pol­
ski po upadku Powstania Listo­
padowego.

Rzuciwszy okiem poza sie­
bie, widzimy więc jedno dłu­
gie pasmo myśli i kontaktów 
nieśmiertelnego ducha niepo­
dległościowego narodu, ducha 
podtrzymywanego tysiącznymi 
obchodami i. manifestacjami, 
porywającego coraz szersze 
masy i zataczającego coraz 
szersze kręgi, aż ruch ten doj­
rzał i w odpowiedniej chwili, 

' j będąc na taką ewentualność 
Do założenia Związku Naro-1 przygotowany, oddał Sprawie
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— Życzenia — 
Od Jedynej Polskiej Fabryki
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Dlaczego Teściowe Nie Są Popularne?

Teściowa — tak jak po­
datek — chociaż go się 
nie lubi, ale musi się go 

płacić.

Jest i inaczej. Są i łubiane teściowe. Jeżeii tak nie jest, to są one 
same temu winne—mówi znana wyMtna wychowawczyni i 
autorka—Virginia Terhune Van der Water.

J
EST anegdotka, że gdy Marsza­
łek Foch zwiedzał Stany Zje­
dnoczone, zawieziono go, aby 
zobaczył słynne kaniony. Gdy 

znalazł *się on wobec tych potężnych 
cudów natury, stanął zdumiony tym 
wspaniałym, a zarazem potężnym wi­
dokiem i w milczeniu podziwiał to dzi­
kie piękno. Napoiwszy oczy tym wido­
kiem, zwrócił się do tego, co mu to­
warzyszył i powiedział: “Mon Dieu,—- 
co za wspaniały widok, jaki spokój, 
tu by i z teściową można było wy­
trzymać !”

To uprzedzenie do teściowych jest 
powszechne. I ciekawa rzecz — na­
wet cierpliwi, najcierpliwsi na świę­
cie ludzie — Chińczycy, też mają do 
nich uprzedzenie. Opowiada o tym 
w swojej książce “The Importance of 
Living” — Chińczyk — Lin Yutang.

My ludzie Zachodu — teściową ła­
two możemy porównać z podatkiem, 
którego nie lubimy, ale który płacimy. 
Są tacy szczęśliwcy którzy są wyłą­
czeni i podatku nie płacą. Są i ludzie 
żonaci, którzy nie mają teściowej. 
Szczęśliwi! Naturalnie — jak w każ­
dej regule, tak i w tej są wyjątki. Są 
teściowe, które cieszą się poważaniem 
i nawet otaczane są miłością — czy to 
przez przybranych, zięcia, czy córkę, 
na ogół jednak uprzedzenie istnieje 
i jest uzasadnione.

Wiadomo, że podobnym do teścio­
wych uprzedzeniem, cieszą się i maco­
chy. Złagodniało ono jedynie w Sta­
nach Zjednoczonych. Składa się na to 
uprzywilejowane stanowisko dzieci, 
z którymi nie tylko macocha, ale na­
wet właściwi rodzice, muszą się ob­
chodzić oględnie i nie mogą być zbyt 
surowi. A cóż dopiero mówić o ma­
cosze'..

Drugą przyczyną — to łatwość roz­
wodu. Macochę łatwo zmienić. Częste 
też są wypadki, że w życiu dzieci kil­
ka przewinie się macoch. To też zda­
rza się bardzo często, że macocha cie­
szy się takimi względami jak matka.

Ale to uprzedzenie do teściowej, po­
nieważ jest powszechne, musi posia­
dać pewne podstawy. Skutki muszą 
mieć swoje przyczyny. Czyja w tym 
wina?

“Mam pewne dane, aby twierdzić” 
— mówi pani Virginia Terhune Van 
der Water — “że w dziewięciu na 
dziesięć wypadków — winna tu jest 
matka, a najczęściej matka męża. Je­
stem przekonana, że większość, ol­
brzymia większość młodych żon, do 
matki swego męża są usposobione 
życzliwie, przyjaźnie i do pewnego 
stopnia ulegle. Bardzo rzadko mło­
da żona, usposobiona jest wrogo do 
swej teściowej.

“Być może” — pisze dalej pani 
Van der Water — “że niektórzy 
z czytelników zarzucą mi, że ja nie 
mam w tej sprawie doświadczenia. 
Otóż tak nie jest. Mam to doświadcze­
nie.

“Przede wszystkim sama jestem 
matką i mam nawet nie jedną a trzy 
synowe, gdyż mam trzech żonatych 
synów. Mam .również prawo powie­
dzieć, że wszystkie trzy synowe, są 
do mnie usposobione życzliwie, a to 
chyba coś znaczy.

“To ich życzliwe stanowisko” — pi­
sze dalej pani Van der Water — “nie 
wypływa z tego, że one coś ze mnie 
korzystają. Może nawet nieraz — 
w tym czy innym wypadku uważały, 
że stoję na ich drodze. Nikt nie jest 
aniołem. Ale ja nie chcę się wtrącać 
w domowe ich sprawy. Nie wtrącam 
się do tego, co synowa gotuje, czy jak 
pierze. Gdy mój syn założy własne 
swoje ognisko dornowe, jego jest rze­
czą, jak sobie życie ułoży. W innych 
słowach — ja pilnuję swoich wła­
snych interesów i niech żona mojego

syna również — tak jak rozumie, pil­
nuje swoich. I za to nie należy mi się 
żadnego uznania. Dałam życie i wy­
chowałam jedno pokolenie prowadząc 
dom tak jak uważałam za stosowne, 
niech i młode pokolenie zajmuje się 
tą sprawą tak jak uważa za stosowne.

“Lecz znając kobiety i znając dużo 
innych matek posiadających synowe; 
muszę znów stwierdzić, że jest sporo 
nie samolubnych matek. Ale ogromna 
większość inaczej myśli. Im się zdaje, 
że nawet wtedy, kiedy synowie poże­
nią się, one mają obowiązek opieko­
wać się nimi i kierować ich sprawa­
mi.

“Podług mnie, takie stanowisko jest 
impertynencją w stosunku do tych 
młodych kobiet. Nie rozumiem — ja­
kie można mieć prawo do wtrącania 
się do dawania rad kobiecie, dlatego 
tylko, że wyszła za mojego syna, rad 
o które ona nie pyta.

“Nie mogę się zwrócić — do tej czy 
innej sąsiadki, aby jej powiedzieć, że 
źle wychowuje dzieci. Nie mam do te­
go żadnego prawa. Przecież powzięła­
by ona zaraz urazę do mnie i zaczęła 
nienawidzieć. Czy wobec tego dziwić 
się można synowej, jeżeli z powodu 
wtrącania się matki męża do jej 
spraw, nie będzie ona jej lubiła.

“Mam nadzieję — mówiła do mnie 
jedna z rozumnych matek”, — pisze 
dalej pani Van der Water — “że gdy 
mój syn się ożeni, to nie będzie miesz­
kał blisko mnie. I wiem, że gdyby 
młode małżeństwo mieszkało blisko, 
ja bym się nie powstrzymała, aby po- 

potrawy mu najlepiej smakują — etc. 
A może właśnie tego nie lubić moja 
młoda synowa.”

Nie lubić?! — To więcej niż pewne, 
że nie będzie ona tego lubiła. Czy ma­
tka Jimma lubiłaby, gdyby matka jej 
męża uczyła ją, jak ma ona go odży­
wiać?

Gdy synowa pyta się o radę, to inna 
rzecz. Wtedy można jej daną rzecz do­
radzić, posugiestionować. Ale nawet 
wówczas należy to zrobić taktownie 
i bez narzucania swej woli. Jeżeli ma­
tka zrobi to w ten sposób, że zapyta— 
“Czy ty nie myślisz, że tak byłoby 
lepiej?” lub doda do swej rady — 
“być może, że ja się mylę, ponieważ 
od tego czasu gdy ja byłam młodą, 
dużo wody ubiegło i wy młodzi dziś 
więcej wiecie o tym jak należy się od­
żywiać, niż ja” — teściowa tylko zy­
ska w oczach swej synowej.

Naturalnie, gdy matka musi 
mieszkać razem z młodym mał­

żeństwem! sprawa się zriacznie kom­
plikuje. Stąd właśnie najczęściej wy­
pływają powody, które stają się nie­
znośnymi i wywołują kwasy. Jest to 
rzeczą bardzo drażliwą, gdy matka 
idzie mieszkać do syna, lub gdy syn 
po ożenieniu się, nie założy własnego 
domu, lecz mieszka u matki. Lepiej 
żyć w maleńkiej izdebce, gotować na 
kucheńce gazowej o jednej fajerce, 

“Ja przyznaję — pisze pani Van 
der Water — że bardzo często sto­
sunki zmuszają, że matka musi miesz­
kać u swego dziecka. Ale gdy tak jest, 
trzeba, aby jak najmniej narzucała 
się ona ze swymi radami, aby nie by­
ła intruzem w tym domu.

“Tu muszę powiedzieć kilka słów o 
tych pożytecznych teściowych, które 
są kochane przez przybranego syna, 
czy córkę. Które — jak ten parasol 
— podczas niepogody — przydadzą 
się swoim doświadczeniem, ale które, 
gdy tego nie potrzeba, nie wtrącają 
się do spraw i pozostają spokojnie 
w swym pokoju, tak jak przed niepo­
godą schowany do szafy parasol. — 
Znam kilka takich matek” — pisze 
pani Van der Water.

“Jedna z takich teściowych mieszka 
sobie spokojnie w niewielkim miesz­
kaniu młodego małżeństwa, ale się nie 
wtrąca do młodożeńców. Naturalnie, 
zawsze jest ona gotowa udzielić im 
rad, gdy się o nie zapytają, zawsze im 
przemówi do rozumu, gdy się z tych 
czy innych powodów poróżnia.

W innych słowach można to wyra­
zić,. że kocha ona więcej tych młodo­
żeńców, niż sama siebie, że staje się 
ona tym, czym parasol podczas nie­
pogody. Taka kobieta jest nietylko 
teściową, ale jest i człowiekiem.

Gdy więcej matek, — zarówno sy­
nów, jak i córek — zastosuje się do 
tej zasady, to śmiało będzie można 
pogodzić się z gen. Fochem, że to jest 
właśnie miejsce, w którym i z teścio­
wą można wytrzymać.wiedzieć Nelci, co Jimmy lubi, jakie niż robić swój dom z ich domu.
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(Ciąg dalszy)
— Musimy ocalić przede wszyst­

kim panią Drechowską. Ją jedną ro­
zumiem w motywach jej zakłamań 
i ją jedną rozgrzeszam. Co zaś do 
tamtych ludzi — to doprawdy z całą 
satysfakcją będę chciał państwu dopo­
móc w akcji śledczej. Rozporządzaj­
cie moją osobą, moim czasem, moimi 
pieniędzmi, które może da się urato­
wać. Poza tym nie wiem, jak mam 
wam podziękować, moi państwo, za 
wszystko i w jaki sposób mogę panią 
przeprosić za niemiłe słowa, które wy­
powiedziałem przed chwilą w Łazien­
kach ? „

Zniżył głos, szukając wyrazu jej 
twarzy w gęstniejących mrokach, roz­
jaśnianych światłem mijanych latarni. 
Uśmiechała się do niego uśmiechem 
dobrym i cichym, bardzo dalekim od 
niepokoju tajemniczej wyprawy.

Samochód wstrząsał się już na ko­
cich łbach bocznej ulicy. Długie i ni­
skie budynki warsztatowe na prze­
mian z parkanami przecinała raz po 
raz wysoka linia fabrycznego komina. 
Jednopiętrowe, drewniane domki stały 
tu z rzadka przytulone do odrapa­
nych murów składnic browarów i od­
lewni żelaza.

Paweł wskazywał właśnie Stefano­
wi jeden z domów po parzystej stro­
nie ulicy.

— Ten drugi, w głębi, panie Ste­
fanie.

— No. 154?
— Tak.
— Czy był tu pan kiedy, że tak 

dobrze jest poinformowany? — zapy­
tała ze zdziwieniem Loda.

— Tak, dzisiaj rano. Kiedy kazała 
mi pani śledzić dziewczynę z pudłem 
firmy “Kakadu”, musiałem za nią je­
chać na rowerze do rogu Złotej i Mar­
szałkowskiej. Tu wsiadła ona do tram­
waju Nr. 8, by na rogu żelaznej wy­
siąść, potem taksówką przyjechała tu 
.właśnie.

— Tataj ?!—zawołali równocześnie 
wszyscy troje, wysiadając z zatrzy­
manego samochodu.

— Tak. Tutaj. Pudełko zostawiła 
,w taksówce.

— Numer taksówki zanotował pan?
—■ Oczywiście. Szofer będzie jeszcze 

jednym świadkiem.
— Co to wszystko ma znaczyć? — 

pytał Wrendel.
— Umyślne podrzucenie sukien 

przed rewizją — stanowczym głosem 
zawołał Stefan. — No, a teraz, pręd­
ko. Za chwilę może być za późno. Mu­
simy uprzedzić panów rewidentów i 
suknie skraść, płatając figla pannie 
Gnejszczuk i jej szlachetnej mamie!

Przeszli przez wybrukowane podwó­
rze, omijając błotniste dziury. Do 
drzwi mieszkania pani Drechowskiej 
wchodziło się po przerzuconej przez 
rynsztok desce. Powiadomiony o wszy­
stkim dozorca, czując w ręku okrągły 
kształt dziesięciozłotowej monety, o- 
tworzył im z klucza drzwi do małego 
pokoiku z kuchenką. Z każdego kąta 
wyglądała tu schludna bieda, połączo­
na z prymitywnym poczuciem estety­
ki. Komin przykrywały gazety, gazo­
wa maszynka połyskiwała od czysto­
ści, żelazne łóżko osłaniała kwiaciasta 
kretonowa kapa, a stolik dźwigał kil­
ka książek, teczkę papieru listowego i 
wazon czerwonych astrów. Z ramek 
ustawionych i zawieszonych, z foto­
grafii, przybitych do ściany gwoździ­
kami i pluskiewkami, wychylała się ta 
sama twarzyczka dziecięca.

—• Pokaż mi, jak mieszkasz, a po­
wiem ci, kim jesteś! — zawołał Wren­
del, rozglądając się wokoło.

— Tak — odpowiedziała mu Loda. 
— Tę kobietę można śmiało rozgrze­
szyć.

Paweł szybko podszedł do szafki 
stojącej w kącie pokoju. Zaskrzypia­
ły zawiasy i opornie otworzyły się spa­
czone drzwi.

W głębi, w słabym świetle lampy, 
zaczerniały dwie czy trzy czarne suk­
nie i sweter, dwie pary pantofli i buty.

— Poszukajmy w głębi — zaniepo­
koiła się Loda.

— Nie. Tu nie ma nic.
—• A więc należy szybko przeszu­

kać wszystkie kąty.
Otworzono kuferek, zajrzano za 

piec, - pod stół, pod łóżko, wrysunięto 
szufladę w biurku.

Loda zaczynała się już denerwować. 
Za pięć lub dziesięć minut spodziewać 
się należało powrotu pani Drechow­
skiej i rewizji. Zaniepokojona pobiegła 
do kuchni, odsunęła w oknie dwie do­
niczki z kwiatami i garnek pełen kwa­
szonych ogórków. Na półce nie warto 
było nawet szukać — stały tu trzy 
rondelki, imbryk, dwie filiżanki i ta­
lerz. Zrozpaczona okręciła się w koło, 
obrzucając pytającym wzrokiem pie­
cyk kuchenny. Otworzyła drzwiczki, 
zajrzała do paleniska — było puste. 
Również kubełek od śmieci nie krył 
żadnych tajemnic. Za to stojąca w ką­
cie paka od węgla nasunęła podejrze­
nia. Odsunęła ciężkie wieko. W głębi 
pod dwoma kawałkami węgla, stosem 
drzazeg i kłębowiskiem p_apierów, 
przygotowanych do podpałki, leżało 
ciemne zawiniątko.

— Chwała Bogu! — odechnęła. — 
Znalazłam! Panie dozorco, może pan 
zechce wyjąć z paki tę paczkę, bo ja 
nie chciałabym pobrudzić swego ko­
stiumu.

Czesław Wrendel uśmiechnął się z 
nagła, pomimo tak denerwującej sy­
tuacji. Śliczna kobietka, z przestra­
chem odsuwająca się od usmolonej 
węglem paki, wydała mu się czaru­
jącą — zaprzeczała ona tym odruchem 
wszelkim kursującym plotkom o “sza­
rej, jak ziemia, koszuli,” “podartych 
pończoszkach,” ’’przepoconej sukni” i 
“łażącym robactwie.”

— Siódma za pięć minut! — przy­
naglał Wrendel. — Panno Lodo, idzie­
my. Obawiam się, że gdyby panią tu 
zobaczono, groziłoby pani bardzo po­
ważne niebezpieczeństwo.

Tymczasem Paweł już rozwijał pa­
czkę, sprawdzając lśniącą jej zawar­
tość.

— Czy są wszystkie cztery sztu­
ki? — pytała Loda.

— Tak.
— Więc idziemy.
— Pan dozorca ma nie mówić pani 

Drechowskiej o naszej tu bytności.
— Słucham.
— Ja będę stanowczo obecny przy 

rewizji — zawołał Stefan — nie mo­
gę sobie odmówić tej małej satysfak­
cji.

W pięć minut potem, w chwili kie­
dy mały Fiat odjeżdżał szybko w stro­
nę ulicy Towarowej, od strony ulicy 
żelaznej nadjeżdżało inne auto, wymi­
jając idącą pod murem czarno ubra­
ną kobietę. *

Pani Drechowską właśnie odkręcała 
kontakt lampy, stojącej na biurku, 
kiedy do drzwi raz i drugi zapukano.

Zlękła się. Nikt jej przecież nie od­
wiedzał o tej porze, a żona dozorcy, 
usługująca jej, stukała trzy razy w 
szybę, umówionym od dawna znakiem. 
Dzielnica była fabryczna, dużo podej­
rzanych typów kręciło się wokoło i 
wobec tego ostrożności były koniecz­
ne.

— Kto tam? — zapytała trochę 
drżącym głosem.

— To my. Kowalska i Gnejszczuk.
— Panie tutaj ? Już otwieram! 

Bardzo proszę, że też panie chciały 
się do mnie pofatygować. Może panie 
pozwolą do pokoju. Panie będą łaska­
we usiąść — podsuwała im krzesła, 

^ama przysiadając na łóżku.
— Powiedziano mi — zaczęła p. 

Gnejszczuk — że o siódmej mają u 
pani dokonać rewizji. Chciałyśmy więc 
ostrzec.

— Rewizja? U mnie?
— Tak. Jeżeli więc pani ma coś do 

ukrycia, to niech się pani tego po­
zbędzie.

— Ależ ja nie mam nic do ukrycia!
— W takim razie cudownie! Niech 

tylko pani zawsze pamięta, żeśmy pa­
nią przyjechały ostrzec.

— Dziękują paniom za ich dobroć, 
ade doprawdy nie rozumiem?

— Władze policyjne posądzają, że 
pani jest sprawczynią kradzieży.

— Jezus, Maria! Mnie?
— Tak. Pomyślałyśmy więc obie z 

mamą, że w razie czego, gdyby tak się 
zdarzyło, że panią aresztowanoby . . .

— Ależ za co by mnie można było 
aresztować? Gdzież są dowody?

—■ Tego to już nie wiemy. W każ­
dym razie serdecznie pani współczu-

jąc postanowiłyśmy tu przyjechać, 
aby panią zapewnić o naszej przyjaź­
ni. W razie jakiegoś nieszczęścia, mo­
że być pani pewna, że o Jureczku nie 
zapomnimy. Będziemy się nim opie­
kowały. Leczyły go! Pieściły! Obsy­
pywały prezentami . . . pod jednym 
tylko oczywiście warunkiem, o ile pa­
ni nas nie zdradzi i o tajemnicach 
firmowych zamilczy!

Pani dyrektorka wyrzucając z sie­
bie całą tyradę nie patrzyła w oczy 
pani Drechowskiej, machinalnie ba­
wiąc się okręcaniem pierścionków na 
palcach.

— Ach, droga pani! Jaka pani do­
bra ! Ale dlaczego mieliby mnie are­
sztować? Nie rozumiem. Ja przecież 
jestem niewinna.

— No naturalnie — skrzywiła się 
panna Gnejszczuk — ale równocze­
śnie jest pani nieostrożna! W najwyż­
szym stopniu nieostrożna! Nie odpru­
ła pani kiedyś nalewkowskiego firmo­
wego wieszaka! O mało nie wygadała 
się pani, że jestem córką dyrektorki! 
I obcej dziewczynie oddała pani to­
war bez pieniędzy!

— Ale na litość boską ... to prze­
cież nie są jeszcze powody wystarcza­
jące, aby mnie aresztować!

Na bladych policzkach pani Dre­
chowskiej wypłynęły mocne plamy 
wypieków.

Wtem głośno załomotano w klam­
kę, zgiełkliwie rozpytując o coś do­
zorcę. Równocześnie prawie otworzy­
ły się drzwi od sieni i do kuchenki 
z głośnym szuraniem wtłoczyło się 
kilku mężczyzn z dozorcą u boku.

Rewizja.
Stefan milcząc stanął pod oknem, 

kilku zaś niższych funkcjonariuszów 
policji dokonywało szczegółowej rewi­
zji.

Pani Kowalska z panną Gnejszczuk 
obojętnie usunęły się na bok, zaś pa­
ni Drechowską otwierała na rozcież 
szafy i szuflady.

— Proszę! — powtarzała w kółko 
drżącym głosem. — Niech panowie 
sprawdzą! Ja nic nie ukrywam! Ja 
mam czyste sumienie!

— W pokoju nic nie znaleźliśmy— 
zaraportował po chwili jeden z ludzi.

— Teraz proszę zrewidować kuch­
nię.

Panna Gnejszczuk obojętnie usia­
dła na krzesełku, patrząc nierucho­
mym wzrokiem w blask żarówki. Je­
dnak dyrektorka zbliżyła się do drzwi 
kuchennych i zajrzała tam ciekawie, 
nie mogąc zapanować nad sobą.

Zaglądano we wszystkie kąty, ze- 
suwano fajerki z paleniska, otwiera­
no piecyk, wreszcie jednym szarpnię­
ciem podniesiono wieko paki od wę­
gla.

Ręce wprawne i sumienne w swej 
dokałdności wyrzuciły na środek ku­
chenki plik gazet, pogrzebacz, kilka 
szczapek drzewa, kilka kawałków wę­
gla i szufelkę ze złamaną rękojeścią.

— W kuchni również nic nie zna­
leźliśmy —■ zaraportował służbistym 
głosem ten sam funkcjonariusz policji.

Pani dyrektorka gwałtownym ru­
chem wycofała się z kuchenki, spo­
tykając w przelocie nakazujące spoj­
rzenie bystrych, czarnych oczu córki.

— Bardzo się cieszę, droga pani— 
mówiła już zupełnie opanowana p. 
Gnejszczuk do bladej pani Drechow­
skiej. — Bardzo się cieszę, że rewizja 
nie dała wyników. Jutro oczekujemy 
pani w firmie o zwykłej godzinie. Do 
widzenia.

Stefan z podziwem patrzył na opa­
nowane ruchy tej przebiegłej kobiety. 
Gorzej sprawa się przedstawiała z dy­
rektorką, która na bardzo wyróżowa- 
nej twarzy nie umiała ukryć wyrazu 
gwałtownego zdumienia i przykrego 
zawodu.

— Do widzenia drogiej pani.
— Do widzenia. Nie wiem dopraw­

dy, czym będę mogła się obu paniom 
odwdzięczyć za ich dobroć dla mnie.

Czułe pożegnania przerwał im naraz 
Stefan, żądając oschłym głosem dowo­
dów osobistych.

— Proszę — panna Gnejszczuk obo­
jętnym ruchem wyjęła z torebki legi­
tymację urzędniczą, ozdobioną fotogra­
fią kobiety bardzo brzydkiej. — Jestem 
buchalterką firmy “Kakadu”.

— Dziękuję pani.
— A ja nie wzięłam ze sobą dowo­

du osobistego. Jestem dyrektorką firmy 
“Kakadu”, co obie panie mogą poświad­
czyć.

— To mi wystarcza. Dziękuję. Czy 
nie mogłyby mnie panie objaśnić, kto 
podał w podejrzenie panią Drechow­
ską?'Bezpodstawna denuncjacja musi 
być ukarana sądownie.

— Niestety, nie wiern. Żegnam pa­
na — panna Gnejszczuk podała wywia­
dowcy rękę z wielką uprzejmością, 
śpiesząc za panią dyrektorką ku wyj­
ściu.

XVIII

Nazajutrz po całej Warszawie ro­
zeszła się wiadomość o milionowym 
spadku, jaki odziedziczyła biedna bu- 
chalterka firmy “Maison Kakadu”.

Wszsytkie pisma zrobiły wywiad ze 
szczęśliwą milionerką. Tomasz miał nie­
mało roboty tego dnia z panami dzien­
nikarzami i z panami fotografami.

Ciekawe spojrzenia od samego rana 
do późnego wieczora obrzucały brzydką 
twarz panny Lucyny Gnejszczuk. Na­
tarczywe pytania kołowały wokół jej 
schylonej nad książką buchalteryjną 
głowy.

— Kiedy pani otrzymała pierwszą 
wiadomość o spadku?

— Przed rokiem.
— I nikomu pani o tym nie mówiła? 
—Nikomu.

W tej chwili ołówki w notesach za­
pisywały efektowne zdania:

“Wyjątkowa kobieta, która umie 
milczeć!”

— Jaka jest suma otrzymanego 
spadku?

— Miliony są oczywistą przesadą. 
Po potrąceniu podatku otrzymam za­
ledwie 450 tysięcy.

Ołówki reporterskie notowały:
“Panna Gnejszczuk mówi, że otrzy­

ma zaledwie 450 tysięcy. Niejednemu 
wystarczyłaby i setna część do urato­
wania życia”.

— Co pani ma zamiar zrobić z otrzy­
maną gotówką?

— Jeszcze nie jestem zdecydowana. 
W każdym razie szpitale i ochrony do­
staną 10 proc. Poza tym sfinansuję ku­
rację synka mojej biednej przyja­
ciółki.

Ołówki notowały pospiesznie:
“Nowa milionerka ma złote serce i 

przede wszystkim myśli o zabezpiecze­
niu szczęścia ludzi chorych, biednych i 
osieroconych”.

— Czy pozwoli nam pani zrobić 
zdjęcia?

— Nie chcę robić przykrości tłumom, 
które musiałyby oglądać moją brzydką 
twarz.

-— Ależ— co znowu— bąkali niepe­
wnie ludzie trzymający w rękach apa­
raty fotograficzne. — A może jednak 
pani pozwoli, że ją sfotografujemy?

— Dobrze, ale w pozie, którą obiorę.
— Świetnie!
Panna Gnejszczuk wstała, prostując 

smukłą i bardzo zgrabną postać.
— Czy mogłabym prosić pana — tu 

piękna jej ręka wskazała najsławniej­
szego reportera największego warszaw­
skiego dziennika. — Czy mogłabym pro­
sić pana — powtórzyła — aby stanął 
obok mnie?

Po chwili zrobiono zdjęcie, na któ­
rym, obok wysokiej postaci popularne­
go recenzenta, zarysowała się wytwor­
na sylwetka kobieca, chowająca twarz 
w ofiarowanych kwiatach.

Poza tym sfotografowano jeszcze 
wielkie biurko panny Gnejszczuk, za­
walone papierami. I sfotografowano jej 
psa, wielce rasowego skye-terriera. I 
sfotografowano front gmachu firmy 
“Kakadu” z dwoma całującymi się pa­
pugami.

Wieczorem dodatki nadzwyczajne, 
wypełnione czerwonymi tytułami i fo­
tografiami, rozchwytywano na rogach 
wszystkich ulic, w kawiarniach, restau­
racjach i kinach.

Pani dyrektorka Kowalska urządziła 
na cześć nowej milionerki małe przyję­
cie w gronie najbliższych współpraco­
wników firmy z szefem, panem Wren- 
dlem na czele.

— Zrowie naszej drogiej koleżanki!— 
wiwatował Fi tkiel .unosząc w górę zie­
lony kryształ kieliszka, wypełnionego 
winem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PRACE POZNAWCZE NA ALASCE
*

EKSPEDYCJA NAUKOWA STANÓW ZJEDNOCZONYCH WYDZIERA TAJEMNICE KRAINIE, GÓRY KTÓREJ 
BYŁY BEZ NAZW, A RZEKI PŁYNĘŁY BÓG WIE DOKĄD. TOPOGRAFII GEOLODZY STANÓW ZJEDNOCZO­

NYCH OPRACOWYWUJĄ MAPY TEGO KRAJU.
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Ą rzeczy tak dziwne pod słoń­
cem, że o ich uwypuklenie mo­
gliby się pokusić jedynie poe­
ci i fantastyczni powieściopi- 

sarze. Uważna, cicha praca, jakby nie 
była dobrą, rzadko jest bowiem uwi­
doczniona. Tak jest właśnie z naszki­
cowaniem i ułożeniem map - — Alaski 
__ niedawnego jeszcze kraju, które­
go góry nie miały nazw, a rzeki pły­
nęły — tylko Bóg jeden wiedział do­
kąd. Praca ta zrobiona została w do­
datku takimi środkami, że jedna wy­
prawa na polowanie, jakie często urzą­
dzają bogaci ludzie, więcej kosztowa­
łaby, niż to co kosztowało opisanie, 
obliczenie i naszkicowanie map tego 
tajemniczego północnego kraju.

Dziś — większość tych gór ma już 
swoje nazwy i nareszcie — zarówno 
Bóg jak i Biuro Badań Geologicznych 
w Washingtonie — wiedzą, gdzie i 
dokąd płynie większość rzek Alaski. 
Do tego czasu już 272,000 kwadra­
towych mil tego kraju zostało zbada­
nych, wymierzonych, opisanych i na­
szkicowanych na mapach. Pozostaje 
jeszcze 314,006 kw. mil, które też 
wkrótce znajdą się na mapach atla­
sów całego świata. Już warczą aero­
plany, nad skalistymi szczytami gór 
z których zdejmowane są fotografie 
olbrzymich lodowców, jakie pokrywa­
ją te góry, gdy partie piesze wędrując 
z pakunkami na plecach, lub płynąc 
małymi łodziami po rzeczkach i stru­
mieniach, które jeszcze nie mają 
nazw, wiozą instrumenty miernicze, 
przyrządy potrzebne do badań geolo­
gicznych oraz zapasy potrzebne dla 
tych, którzy dokonują pomiarów.

W starym budynku ministerium 
spraw wewnętrznych w Washingto­
nie, kompletuje się rezultaty prac ba­
dawczych, jakie zebrane zostały pod­
czas sezonu letniego. Obecnie wyra­
biają się plany prac, na nowy sezon 
letni.

Członkowie ekspedycji badawczej, 
zatrudnieni podczas zimy kompleto­
waniem zebranych wiadomości, wy­
glądają tak jak zwykli mieszkańcy 
miast, podobni do zdrowych profeso­
rów uniwersyteckich, ale zbiory jakie 
przywieźli, opowiadają historie ich 

Góra McKinley, leżąca w głębi Alaski, ni 
ryce. Szczyt jej wznosi sig na

pracy ciężkiej i żmudnej. Publiczne 
raporty, jakie są publikowane — mó­
wią jedynie o tym — gdzie i co zo­
stało znalezione, ale nie mówią o przy­
godach, o trudach przebytych.

Za kilka tygodni, solą pokryty sta­
tek płasko-denny wysadzi ekspedycję 
na śnieżne obszary dalekiej Północy, 
która wyruszy ze swoimi bagażami i 
przyrządami, na badanie nieznanego 
lądu, nieznanych bogactw natural­
nych, jakie ląd ten kryje. Przy koń­
cu 100 dniowego sezonu, w jakim to 
okresie czasu można badać te okolice 
arktyku, ekspedycja wróci, aby znów 
zacząć kompletowanie dokonanych 
prac i do następnego sposobić się se­
zonu. Ale wówczas znów część tych 
tajemniczych i nieznanych okolic, nie 
będą już więcej tajemniczymi i nie­
znanymi.

Przez okres zimowy, z poczynio­
nych obliczeń, wykresów i pomiarów 
topograficznych, sporządzone zostaną 
nowe mapy, które dołączone do tych, 
które już zostały wykonane, znów od­
słonią na wiele, wiele mil dalej — ta­
jemnicę nieznanego.

Partie pracujące na lądzie, składa­
ją się zwykle z sześciu ludzi. Topograf 
i jego pomocnik, geolog, kucharz i 
dwóch ludzi do posług — oto skład 
takiego oddziału. Trzech ludzi zbiera 
materiały do map i dane statystycz­
ne, a trzech innych ludzi — stara się 
ich zaopatrzyć w potrzebną żywność, 
oraz zajmuje się przygotowaniem obo­
zów. Praca tam prowadzona nie jest 
łatwa i trwa ona nieraz do 16-tu go­
dzin dziennie, gdyż długi dzień letni 
w tych okolicach, pracę taką umożli­
wia.

W okolicach tych pustynnych i nie­
zamieszkałych, trudności piętrzą się 
z każdą niemal milą gdy ekspedycja 
posuwa się w głąb kraju. Często pa­
dają konie, jakie zabiera ze sobą eks­
pedycja. Trzeba wówczas iść piecho­
tą i na własnych plecach dźwigać 
przyrządy i zapasy. To samo się dzie­
je, gdy się zdarzy, że utonie łódź, lub 

do najwyższych gór w Północnej Ame- 
>0 stóp nad poziomem morza.

o szczyty skaliste, w mgłach spowite, 
rozbije się aeroplan.

W najdzikszych częściach tego kra­
ju poprzerzynanych fiordami, pokry­
tych lodowcami, do badań używa się 
aeroplanów. Wielkie aeroplany, wyru­
szają z lotnisk i zaopatrzone w dosko­
nałe kamery fotograficzne ogromnie 
dokładne, oraz doskonałe filmy, doko­
nują zdjęć z tych okolic, do których 
jest niepodobieństwem dostać się 
człowiekowi. Z fotografii tych, spo­
rządza się następnie niezwykle dokła­
dne mapy.

Koszta złączone z tymi badaniami, 
są w stosunku wykonywanej pracy, 
bardzo niewielkie. Cały szereg okolic, 
ba rejonów, zostało zbadanych i okre­
ślonych kosztem $5.00 za kwadratową 
milę. Jest to taniej, niżby kosztowa­
ło dokładne wymierzenie farmy, 
gdzieś w Stanach Zjednoczonych, w 
tak zwanych warunkach cywilizowa­
nych.

Alaska kosztowała — gdy Stany 
Zjednoczone nabyły ją od rządu ro­
syjskiego. zaledwie 7 milionów dola­
rów. Dziś ona przynosi rocznego do­
chodu — conajmniej trzy razy tyle, 
tylko za same minerały.

W latach ubiegłych Alaska roz­
brzmiewała dzikimi okrzykami poszu­
kiwaczy złota, bogate pokłady które­
go leżały w okolicach Nome. Odby­
wały się tam dzikie sceny, gdy szczę­
śliwcy, którzy się pierwsi znaleźli na 
złotodajnych złożach, bronili na nie 
innym wstępu. Dostać się do Dawson 
City, aby potym pożeglować po rzece 
Yukon do tych miasteczek górniczych, 
w okolicach arktycznych, do których 
broniły dostępu nietylko trudy po­
dróży, ale i kule karabinowe — nie 
było łatwo.

Dziś Alaska już jest bezpieczna. 
Dziki Soapy Smith, znalazł już swoją 
nagrodę. Inni rozbójnicy zginęli od 
kul, lub połamali karki w przepa­
ściach, a w najlepszym razie — wy­

nieśli się “gdzie pieprz rośnie”. Dziś 
górnictwo, rybołówstwo, polowanie, 
wycinanie lasów i gospodarka rolna 
jaką zapoczątkowano, odbywają się 
bezpiecznie i w spokoju.

DO czego mogą się przydać te ma­
py z takim trudem układane? 

Po co się kłopotać, dokąd płyną rze­
ki, lub jaki ląd znajduje się tam i 
ówdzie? Czy te dalekie kraje Alaski, 
mogą stać się już jeżeli nie przemy­
słowymi centrami, to przynajmniej 
jakimiś rynkami zbytu? .

Pytanie to jest jednocześnie i ła­
twe i trudne. Ogromna część tego kra­
ju nie nadaje się na uprawę ziemi 
zupełnie, jeżeli produkty te mają iść 
na sprzedaż. Dużo kopalń już obecnie 
nie opłaca się. •

Wobec tego tymbardziej nasuwa się 
pytanie — no to na co mapy? Pyta­
nie to znajduje taką odpowiedź. Na 
ogromnej przestrzeni tego dzikiego 
terytorium, znajdują się oddzielne 
kopalnie, dalekie od siły mechanicz­
nej, od zapasów żywności, aby mogły 
być prowadzone z zyskiem. Znajdują 
się bogate złoża węgla i innych mine­
rałów, na razie jednak bezwartościo­
we.

Ale, gdy okolice te zostaną dobrze 
zbadane, zasoby naturalne poznane 
i rachunkami połączone — można bę­
dzie skoncentrować w tych* okolicach 
życie osiadłe i zająć się eksploatacją 
tych bogactw.

Są tam bogactwa przeogromne. Jest 
nikiel, złoto, cyna, platyna i wiele 
innych cennych minerałów. Wszystko 
to marnieje obecnie. A ileż może to 
być warte dla cywilizacji? Jeżeli te 
ważniejsze ośrodki powiązane ze sobą 
zostaną komunikacją wodną i kolej o- 
wą, zakwitną życiem. Ale dlatego mu­
szą być one poznane, określone i oce­
nione. Ułożenie map jest pierwszym 
krokiem do ulepszeń, do zaprowadze­
nia jakiejś planowej akcji. I to wła­
śnie jest dziełem obecnych ekspedy­
cji, które z takim trudem starają się 
kraj ten poznać i określić, choćby tyl­
ko dla dobra przyszłych pokoleń.
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Obłęd Czerwonej
REWOLUCJI
BESTIA tłumu wielekroć 

razy przewyższa swym o- 
krucieństwem i bezmyślno- 

' ścią bestię królewską. W tym 
ostatnim wypadku szaleje za­
zwyczaj jeden człowiek. — 
W czasie rewolucji szaleją 
wszyscy. I tak było roku pań­
skiego 1917 w Rosji.

Bastion deklamatorów i 
półgłówków w rodzaju szefa 
Rządu Tymczasowego Ro- 
dzianki, a później Kierońskie­
go kruchy był i łatwy do 
przełamania jak charaktery 
jego twórców. Letnia woda 
ich słów nie mogła zafascy­
nować ulicy, powołać do życia 
zwartej organizacji podejmu­
jącej pracę od podstaw w 
imię twardych haseł i pewne­
go, określonego ściśle celu. 
Proklamowano wolność i upi­
jano się nią niczym haszy­
szem. Nie bardzo kto wie­
dział, co to jest wolność i jak 
życie wygląda w nowej for­
mie, albowiem inteligencja 
rosyjska wychowana była na 
literaturze wzniosłych dur­
niów, głoszących hasła nie- 
sprzeciwiania się złu, obniża­
nia poziomu swego życia do 
najnędzniejszych egzystencji 
zamiast podnoszenia nizin ku 
sobie, apoteozowania świata 
pracy fizycznej z całkowitym 
unicestwieniem - myśli i du­
cha.

Niewolnicy prostowali zgię­
te grzbiety, porzucali obowią­
zki i słuchali aż do zawrotu 
głowy dytyrambów i panegi- 
ryków na swoją cześć. Była 
to jednak — jak już powie­
działem — letnia woda, nie­
zdolna zastąpić zdrowej tęt­
niącej krwi w wysuszonych 
żyłach. Natura pustki nie 
znosi i sieczka słów trybunów 
rewolucyjnych nie napełniła 
zgłodniałych rzesz progra­
mem i celem. Pomimo woli 
każdy oglądał się poza siebie, 
nadsłuchiwał twardzego roz­
kazu, czekał na silną rękę, na 
ideę, która by mogła wstrzą­
snąć podnieconymi umysłami 
i myśli skierować na inny 
tor.

A wówcząs przyszedł Le­
nin, człowiek bezsprzecznie 
ciekawy, eksperymentator za­
jadły, dla którego świat cały 

był królikarnią, a życie ludz­
kie posiadało wartość epru- 
wetki lub rurki ze szkła. Fan- 
tasta i utopista, paranoik, 
zbrodniarz pozbawiony wszel­
kich skrupułów, głupiec nie 
czujący Boga. I jął budować 
raj, w którym sprawiedliwość 
społeczna miała osiągnąć naj­
wyższy swój poziom, w której 
nie miało być nędzy i wyzy­
sku, w którym unicestwiona 
miała być zbrodnia i grabież 
pod wszelką postacią.

Powiada przysłowie, że 
zbrodnia rodzi zbrodnię, bo­
wiem nigdy się nie zdarzyło, 
aby wilczyca urodziła cielę. 
Człowiek o tak zbrodniczej 
strukturze jakim był Lenin, 
chcąc pozyskać motłoch ulicz­
ny, rzucił hasło powszechnej 
grabieży. Grabić nagrabione 
niegdyś!

Entuzjazm ulicy powitał 
hasło Lenina. Biedna, ciasna 
i ograniczona natura rosyj­
ska zrozumiała to jako jedy­
nie pozytywne wykorzystanie 
wolności. Inteligencja zaś de­
klamowała nadal o równości i 
braterstwie powsze c h n y m, 
podczas kiedy wyciągano jej 
stołki spod siedzeń i ściągano 
przyodziewek z grzbietów.

Był to moment nader po­
myślny do rozprawienia się 
z rządem. Na błażeńskie ty­
rady trybunów wolności bol­
szewicy odpowiedzieli kulami.

Tak się zaczęła druga re­
wolucja rosyjska, zwana pa­
ździernikową. Nie zawierała 
ona w sobie odrobiny bodaj 
entuzjazmu i świadomości ce­
lu. Nie posiadają najprymi­
tywniejszych uczuć altrui- 
stycznych. Nie oddychała u- 
miłowaniem dobra, ukocha­
niem ojczyzny. Cechowały ją 
jedynie okrucieństwo i tępo­
ta.

Nieliczne garstki prawdzi­
wych bohaterów ginęły pod 
bagnetami zezwierzęconych 
bolszewików, którzy mordo­
wali dla samej rozkoszy mor­
du. Piszący te słowa miał spo­
sobność, jako mimowolny 
świadek, przeżyć pewien mo­
ment, świadczący dobitnie o 
mentalności bojowników re­
wolucji październikowej. By­
ło to tak: na ulicach Moskwy 
raz po raz wybuchały nerwo­

wym stukotem kulomioty, 
słychać było trzask karabi­
nów i donośny, głęboki bas 
armat, bijących z Kremlu na 
miasto. Często zrywały się 
dzikie okrzyki, salwy rewol­
werowe i niepohamowany ryk 
idących do ataku na bagnety 
bolszewików:

— Urraaa!...
Zaczem milkła kanonada, 

cichły okrzyki i przez ulicę 
z szumem i dudnieniem, sa­
piąc ciężko mknął opancerzo­
ny samochód. W pewnej 
chwili znajdując się obok pa­
trolu bolszewickiego na rogu 
ulicy zwanej Wielką Łubian­
ką, usłyszałem rozmowę pro­
wadzoną w ciemnościach noc­
nych:
Jakiś gruby, chrapliwy głos 
mówił:

— Wasia... a ty smatri... 
wisz, kto idiot?

— Gdie?
— Wot tam...
— Eto nasz... bolszewik...
— A jeśli junkier il bur­

żuj? ...a?
— Nie znaju...
— On możet strelat w nas.
— Nu, k’czortu jewo! — 

Strelaj! Nas mnogo!
I dlatego, ie było ich dużo, 
być może bolszewik zginął z 
ręki bolszewika. Zginął dzięki 
tchórzostwu swoich towarzy­
szy. Na wszelki wypadek, aby 
im się krzywda nie stała!

I tak giną do dzisiaj. W u- 
stawicznym lęku o życie i 
władzę rozstrzeliwują się 
wzajemnie. Zburzyli wszyst­
ko, nie stworzyli nic! Stali 
się zaprzeczeniem samych 
siebie. Zaprzeczeniem wolno­
ści, którą we . krwi _ utopili! 
A gdzież podziały się hasła 
rewolucji, w imię których 
walczyli? Nie ma haseł, bo 
nie było ich nigdy! Ojczyzna ? 
Nie ma ojczyzny! Bóg? Ode­
brano im Boga!

żyją tedy w próżni, zawie­
szeni między niąbem i ziemią, 
a raczej między niebem i pie­
kłem. żyją w nędzy, podle­
niu i nienawiści.

Albowiem zbrodnia rodzi 
zbrodnię.

Triumfująca idea może o- 
stać się jedynie na miłości.—

Okręt, Na Którym Prezydent Roosevelt Zażywa Wypoczynku

Okręt marynarki wojennej U. S. S. Philadelphia, na którym Prezydent Roosevelt, udał się na 5 dniowy wy­
poczynek, dnia 29 kwietnia, --------------------
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Korona Andes Na Wystawie

-■

Na 5-tej z rzędu,, rocznej wystawie Business Recovery Show w Chica­
go, była wystawiona na pokaz korona królewska kraju Andes z Południo­
wej Ameryki, zrobiona w roku 1593, i której wartość wynosi 4 miliony 
dolarów'. Korona zrobiona jest z 15 funtów szczerego złota, w której są 
włączone 453 szafiry.

Nowocześni 
Czciciele Ognia

Indie—kraj tysiąca dziwów 
—wśród licznych swych kast, 
■wyznawców różnych religii, 
fakirów, jogów, poszukiwaczy 
prawdy odwiecznej, ma jesz­
cze jedną osobliwość: gminę 
Parsiów, potomków perskich 
czcicieli ognia.

Parsiowie, wygnani z ro­
dzinnej Persji przez prześla­
dowanie muzułmanów — błą­
dzili długo po bezkresnej A- 
zji, aż w końcu osiedli w In­
diach, w okolicach Suraty i 
Bombaju. Tworzą tu dość 
liczne skupienia, ściśle odo­
sobnione i trudno dla ludzi z 
zewnątrz dostępne. Obdarze­
ni wielkim zmysłem praktycz­
nym—Parsiowie wlot pojęli, 
jaką rolę odgrywać będą w 
Indiach biali zdobywcy—An­
glicy. Natychmiast stali się 
sojusznikami zwycięskiej ra­
sy. Dobrze im się to opła­
ciło. Dziś bowiem są—dzięki 
protekcji Anglików — właści­
cielami banków, wielkich 
przedsiębiorców handlowych i 
przemysłowych. Wielkie inte­
resy skupiają się w ich ręku. 
To też gmina Parsiów—liczą­
ca zaledwie stotysięcy człon­
ków — jest najbogatszą w 
Indiach grupą ludności.

Dziwnie łączy się w Par- 
siach tradycja pradawna ich 
wierzeń i obrządków religij­
nych, płynących z mrocznej 
przeszłości odwiecznej, z no­
woczesnością zajęć ich i 
współczesnych u d o g o dnień 
technicznych, z których ko­
rzystają chętnie i w bardzo 
szerokim zakresie. Oto wi­
dok: Parsia, w szacie białej, 
symbolizującej czystość o- 
brządku, odprawia przez ry­
tuał przepisane modły poran­
ne. Śpiewa pradawny hymn 
ku czci Słońca — najwyższe­
go bóstwa. Ledwie je skoń­
czył—już sekretarz melduje 
mu, iż czeka nań pilny telefon 
z Londynu, albo z New Yor­
ku. Pobożny Parsia w mig 
zamienia się w bussinesmena 
współczesnego: dyktuje depe­
sze i iskrówki, troszczy się o 
kursy bawełny na rynkach 
światowych, wreszcie — siada 
do ultra nowoczesnej limuzy­
ny, by jak najszybciej wpaść 
w zgiełk i gwar giełdy bom­
ba jskiej.

Lecz oto nadchodzi czas 
opuszczania świątyni Mam- 
mona, by udać się do cichej, 
tajemniczej świątyni Słońca. 
Parsia nasz jedzie tam, by 

być obecnym przy pierwszym 
wtajemniczeniu swej siedmio­
letniej córki. Odrazu wpada 
w stroje i nastroje z przed 
lat niemal tysiąca. Oto świą­
tynia przybrana kwiatami. 
Pośrodku wielki nakreślony 
krąg. Obsiedli go w biel spo­
wici, kapłani — Dasturowie. 
Olbrzymia srebrna waza za­
wiera w sobie święty ogień, 
od wieków palący się i wy­
niesiony — poprzez wędrówkę 
stuletnią — z ziemi ojców: 
świętego źródła wiary. Wpro­
wadzają teraz dziewczynę, 
która pragnie wtajemnicze­
nia. Kapłani obnażają dzie­
cko. Dziewczynka powtarza 
za kapłanem uświęconą for­
mułę obrządku, po czym ka­
płani narzucają na jej ramio­
na białą “sadre”—kurteczkę, 
której już nigdy nie zdejmie 
z siebie na znak przynależno­
ści do gminy. Teraz wiodą 
dziecko do ognia płonącego, 
aby ją ów ogień oczyścił. Pło­
ną wiórki wonnego drzewa 
sandałowego, pachnący dym 
otacza całą postać dziecka. 
Zapada długie milczenie. Po­
tem dziewczynka poślubiona 
boskiemu płomieniowi—zosta- 
je naznaczona na czole pięt­
nem swej “rasy”. Jest już 
uznanym i pełnoprawnym 
członkiem gminy. Teraz ota­
czają jej kibić białym sznu­
rem o 72 węzłach, symbolizu­
jącym tyle rozdziałów Yasny 
—świętej księgi Parsiów. I 
z tym sznurem dziecko nie 
rozstanie się już nigdy. Cere­
monia jest już skończona. 
Ojciec dziecka zdejmuje wła­
śnie swój rytualny, biały 
strój. Na jego czole jaśnieje 
znak “rasy”.

— Dobra nowina — mówi 
z radością. — Bawełna w 
Liverpoolu stoi obecnie 6,84

Na ulicy już warczą Chry­
slery i Buicki: za chwilę roz­
wiozą do domów uczestników 
uroczystości.

W SZKOLE

Nauczyciel: — Czy ziemia 
się obraca?

Uczeń: — Tak! W dzień 
wolniej, a w nocy prędzej!

Nauczyciel: — Jakto?
Uczeń: — Bo jak tatuś 

wraca w nocy, to powiada, że 
nie może utrzymać równowa­
gi, tak się ziemia kręci.
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Sobota. 7-go Maja, 193t r.__________________________________

Polacy Da
©Hietttttk ZttiUzkntmj DODATEK NA NIEDZIELĘ

Szlakach Świata
Państwo Czernichowskiego nad Amurem; Beniow­
ski władcą Madagaskaru; Mierosławski na wy­
spach Pacyfiku; Wrzeszczyński i Nowa Polska na 
Nowej Gwinei; Rogoziński w dżunglach Kamerunu; 
żołnierze Emigranci; Kościuszko, Pułaski, Siera­
kowski i inni; Uczeni—Dybowski, Domeyko, Arci­
szewski i legion innych.

Z RACJI obchodzonych w 
pierwszej połowie kwiet­

nia w całej Polsce “Dni kolo­
nialnych należy przypomnieć, 
że Polacy byli jednymi z pier­
wszych na szerokich i dale­
kich wodach oceanów, na roz­
ległych terenach kolonialnych. 
Niestety jednak ich trud, wy­
siłek i zdobycze przypadły w 
udziale innym. Polska z po­
wodu utraty niepodległości, 
nie piogła wziąć udziału w 
tworzeniu własnych kolonii. 
Mści się to dzisiaj o tyle, że 
Polska nie może czerpać bo­
gactw z krajów kolonialnych, 
podczas gdy inne państwa ma­
ją ich y^bród i że musi w do­
datku drogo płacić za wszyst­
ko, co jej potrzebne z tych 
krajów. Niechże więc długa 
lista polskich nazwisk, które 
poniżej przpolninamy, da 
świadectwo, że Polska ma słu­
szne prawa do udziału w kolo­
niach, gdyż sporo włożyła w 
ich zdobycie i zagospodarowa­
nie—wysiłku, krwi i zasług.

Już w XVII wieku ukazuje 
nam historia ciekawą postać 
polskiego kolonisty w osobie 
zamaszystego szlachcica Nice- 
fora Czernichowskiego, rodem 
z Polesia. Pojmany do niewo­
li przez Rosjan i wysłany na 
Syberię, ucieka stamtąd z 
84-ma jeńcami i zakłada w 
1650 r. nad Amurem, na po­
graniczu Chin, niezależną osa­
dę, coś w rodzaju własnego 
państwa, które nazywa od 
własnego przydomka szlache­
ckiego mianem “Jaxa”. Rzą­
dzi mądrze swą kolonią, ko­
respondując z rządcami Chin., 
po polsku. Chińczycy nazy­
wają go “Chanem mądrym”.

Bardziej i powszechniej są 
znane (z literatury) zamor­
skie przygody i czyny konfe­
derata barskiego, Maurycego 
hr. Beniowskiego. Wysłany 
przez Rosjan na Kamczatkę 

w 1770 r. ucieka na zdobytym 
statku, przebywa ocean Spo­
kojny. Ma zamiar stworzyć 
kolonię na Formozie, ale plan 
swój realizuje później na Ma­
dagaskarze, który zdobył, o- 
głosiwszy się tutaj władcą—• 
wbrew Francji, co go też zgu­
biło.

O wiele mniej znanym jest 
inny śmiały żeglarz i odkryw­
ca wielu wysp, Adam Miero­
sławski, rodzony brat dykta­
tora Powstania Styczniowe­
go. Jako kapitan statku że­
glując pod banderą francuską 
dokonuje wielu brawurowych 
wypraw', prowadząc samo­
dzielnie handel na wodach 
australskich. Gdy u brzegów 
odkrytych przez niego wysp 
zjawiają się Anglicy, by za­
tknąć na nich swoje sztanda­
ry, Mierosławski, wierny ban­
derze francuskiej, odpowiada 
dosłownie: że raz zatkniętej 
chorągwi nie zwinie, a jeśli 
ktokolwiek użyje przeciw 
niemu siły, natenczas wywie­
si flagę polską i pod nią się 
zagrzebie.

W okresie “Wiosny Lu­
dów” w r. 1848 Mierosławski 
sprzedaje część swojej wy­
spy St. Paul, by wesprzeć po­
wstanie w Badenii, które pro­
wadzi jego brat Ludwik, na­
stępnie bierze udział w po­
wstaniu sycylijskim, organi­
zuje wyprawę morską, by 
przyjść z pomocą gen. Bemo­
wi w jego działaniach na Wę­
grzech, poczem znów wraca 
na swój daleki szlak kolonial­
ny. Wraca na statku wła­
snym, który nazwał “Moja 
Polska”, lecz rozbija się pod­
czas burzy na oceanie indyj­
skim, gdy ratuje rybaków i 
w rok potem (1851) umiera 
na pełnym morzu na wodach 
australskich.

Dotychczas jednak Miero­
sławski, ta piękna postać, nie 

Prezydent Czechosłowacji z Żoną
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Prezydent Czechosłowacji Eduard Benes, w towarzystwie żony, na 
tarasie budynku rządowego w Pradze.

doczekał się u nas pamięci 
ani żadnego Oddźwięku w li­
teraturze.

Inną mało u nas znaną po­
stacią z pośród pionierów pol­
skiej idei kolonialnej jest 
Piotr Aleksander Weresz- 
czyński. Gdy po upadku Po­
wstania Styczniowego zaczęła 
się z Polski gromadna emi­
gracja, Wereszczyński rzuca 
śmiałą myśl skolonizowania 
Nowej Gwinei przez polskich 
wychodźców i stworzenia tam 
niezależnej polskiej kolonii, 
nowego państwa polskiego. 
Wówczas Gwinea była jesz­
cze “bezpańska”. Nie spotkał 
się z poparciem tego śmiałe­
go zamysłu przez kraj. Umie­
rając w 1897 r. pozostawał 
Akademii Umiejętności w te­
stamencie sumę 10,000 rubli 
i bibliotekę wartości 40,000 
fr. na realizację swego planu.

Z innych polskich pionie­
rów kolonialnych wymienić 
należy Stefana Szolc-Rogoziń- 
skiego, który w latach 1882- 
1885 zbadał cały szmat dżun­
gli Kamerunu, wieńcząc swą 
wyprawę znakomitym plonem 
wiedzy geograficznej i topo­
graficznej. Mianowane pol­
skimi nazwami góry i jezio­
ra przeszły wraz z zakupio­
nym przez niego na wybrzeżu 
szmatem ziemi — na rzecz 
Anglików, potem Niemców, 
potem znów Anglików. Nie 
po raz to pierwszy zasługa 
polskich odkrywców, badaczy 
i szermierzy sprawy kolonial­
nej i osadniczej stała się łu­
pem innych.

Oprócz odkrywców i bada­
czy Polska dała typ polskie­
go źołnierza-emigranta, żoł- 
nierza-tułacza. Z żołnierzy a- 
merykańskich Kościuszko i 
Pułaski otwierają najpięk­
niejsze karty historii Stanów 
Zjednoczonych. W ub. roku 
uczczono tu pamięć gen. Wła- 
dzimierza Krzyżanowskiego, 
bohatera wojny secesyjnej, 
późniejszego gubernatora sta­
nów Florydy, Virginii i Geor­
gii, oraz pierwszego guberna­
tora Alaski. Długi jest zastęp 

sławnych żołnierzy-Polaków 
w epopei amerykańskiej a 
wśród nich wysuwają się: — 
gen. Józef Karge, płk. J. Smo­
liński, kpt. K. Błędowski, kpt. 
L. żychliński, por. Z. żuław­
ski i cały wielotysięczny Le­
gion Polski, który walczył za 
sprawę U. S. A.

Dalej o wolność Boliwii 
walczyli Polacy: Ludwik Fle­
gel i płk. Ferdynand Siera­
kowski. W kolonialnych wy­
prawach angielskich na No­
wej Zelandii wsławił się Ślą­
zak Gustaw Adolf Tempski, o 
którym po jego bohaterskiej 
śmierci pisali Anglicy: — 
“Tempski, z arystokratycznej 
rodziny polskiej, był bez wąt­
pienia najlepszym wojowni­
kiem. Wprowadził on nowy 
sposób walki z krajowcami, 
przez co kilkakrotnie przy­
czynił się do zwycięstwa bia­
łych”.

W Afryce już w 1835 r. 
działa przy podboju Algeru 
Legia Cudzoziemska, w któ­
rej też nie brak Polaków. 
Walczy ich tam cały batalion 
oraz dwa szwadrony ułanów 
polskich pod dowództwem 
Krajewskiego. Inne świadec­
two: po dziś dzień wymow­
nym pomnikiem zasług pol­
skiego legionisty przy skolo­
nizowaniu francuskiego Ma- 
rokka jest fort im. Kalasan­
tego Motylińskiego, postawio­
ny na skraju Sahary.

Oprócz żołnierzy, którzy 
wsławili się w bojach kolo­
nialnych na zamorskich lą­
dach, mamy niezmiernie licz­
ny zastęp polskich uczonych, 
podróżników, odkrywców, ge­
ologów, inżynierów i t. d^ 

którzy niemałe zasługi poło­
żyli dookoła zagospodarowa­
nia, podniesienia, odkrycia, 
lub wzbogacenia dalekich ob­
szarów kolonialnych wzglę­
dnie dalekich lądów zamor­
skich.

Nie można nie wspomnieć 
o ś. p. prof. Janie Dybowskim 
(zmarłym w r. 1929), lau­
reacie Francuskiego Twa Geo­
graficznego, który zbadał Sa­
harę i dokonał wielu innych 
wypraw naukowych. Kiedy 
Traktat Wersalski ustalał 
granice Polski, Dybowski 
pierwszy porusza na forum 
światowym sprawę przyzna­
nia Polsce mandatu kolonial­
nego i uzasadnia to obszer­
nym memoriałem. Podawane 
przez niego argumenty gospo­
darcze są dzisiaj te same...

Niesposób wyliczyć wszyst­
kich badaczy i budowniczych 
dobrobytu wielu państw: — 
Ignacy Domeyko — rektor 
uniwersytetu w Santiago i 
twórca chilijskiego przemy­
słu górniczego oraz Henryk 
Babiński — odkrywca nie­
przebranych pokładów węgla 
w Kordylierach; Ernest Ma­
linowski w Peru — twórca 
kolei łączącej Atlantyk z Pa­
cyfikiem, oraz jego pomocni­
cy: inż. Edward Habich i pro­
fesorzy uniw. w Limie Wł. 
Kluger i Uł. Folkierski; w 
Brazylii : w Manaos pomnik 
Bronisława Rymkie wieża, 
twórcy kolei i portu morskie­
go na Amazonce, Józef Siemi­
radzki, twórca podwalin pod 
dzisiejsze 300-tysięczne osad­
nictwo polskie, Krzysztof Ar­
ciszewski — bohaterski wo­
jownik za Brazylię — i tylu, 
tylu innych...

Oprócz tych, wspomnieć 
trzeba o badaczach wysp pod­
biegunowych i pustyń lodo­
wych: Dionizy Zaremba, od­
krywca wielu wysp na morzu 
Beringa i naokoło Alaski, 
Henryk Arctowski i A. Do­
browolski — badacze okolic 
bieguna południowego.

Osobny rozdział należałby 
się polskim misjonarzom, któ­
rzy stanowią prawdziwie bo­
haterską kartę w dziejach za­
sług kolonialnych. Długi to i 
niekończący się po dziś dzień 
szereg nazwisk, poczynając 
od Św. Jacka, misjonarza Ty­
betu i Chin. Niestrudzeni to 
byli pionierzy cywilizacji nio­
sący światło wiary wraz ze 
swojem życiem — na dale­
kich szlakach zamorskich i po 
dzikich krainach. Już w XVII 
wieku w Chinach prowadzą 
misjonarską pracę nasi roda­
cy — O.O. Andrzej Rudomi- 
na, Jan Smogulecki, Michał 
Boyomi, męczennik Wojciech 
z Kurozwęk Poray Męciński, 
który . zginął męczeńską 
śmiercią na japońskiej wy­
spie Satsuma... Wreszcie wy­
mienić trzeba postać O. Jana 
Beyzyma, który przez dzie­
sięć lat opiekował się trędo­
watymi na Madagaskarze i 
za jego sprawę nieszczęśliwi 
chorzy modlili się do Królo­
wej Korony Polskiej, sprowa­
dzonej z Krakowa.

Długa byłaby lista Pola­
ków, którzy pozostawili nam 
w spuściźnie wielkie tradycje 
morskie i kolonialne. Przypo­
minamy ich dzisiaj z uzna­
niem i wdzięcznością, gdy u- 
pominamy się o nasze prawa 
do kolonii ze względów ekono­
micznych, migracyjnych i po­
litycznych. Te nasze prawa 
popiera właśnie plon polskie­
go ducha i polskiej zasługi 
na dalekich szlakach świata. 
Popierają nasze prawa wy­
bitne czyny Polaków, położo­
ne dla dobra i dobrobytu ludz­
kości i cywilizacji.

Te czyny naszych rodaków, 
którzy dlatego tylko nie dali 
kolonii swej ojczyźnie, że oj­
czyzna ta była w niewoli —• 
zapisane są trwałymi zgło­
skami w dziejach kolonial­
nych świata i we współtwór­
czym, dorobku cywilizacji i 
ludzkości, stabilizują prawa 
Polski do kolonii.

■>w

PRZYSZŁA SIEDZIBA LINDBERGHÓW

Zamek na wyspie Ill.’ec, blisko brzegu Brittany, do którego przepro­
wadzi się Pułkownik Lindbergh z swą rodziną w przyszłym miesiącu.
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<Dla zNaszych ^Najmilszych
OSOSNIE, COKU SŁOŃCU ROSŁA

W ^Belwederze

HULAŁ wiatr. Targał dłu­
gie warkocze brzóz, 

trząsł konarami wielkich dę­
bów, chylił wierzchołki dum­
nych, wysokich sosen. Gnał 
het przed siebie zamieć ze­
schłych liści, ciskał daleko 
brązowe żołędzie i szyszki so­
sen i jodeł.

I wtedy, właśnie wtedy z 
małej, rozwartej szyszeczki 
sosnowej wypadło maleńkie 
nasionko. Dmuchnął wiatr i 
podniósł w górę skrzydlate 
ziarenko, a potem rzucił je na 
ziemię.

Małe, wystraszone nasion­
ko leżało cicho. Dobrze mu 
było. Przytuliła je do siebie 
czarna ziemia, osłonił przed 
wiatrem siwy mech.

Nastała zima. Śnieg zakrył 
ziemię. Cicho, spokojnie spa­
ło ziarenko pod ciepłą śnie­
gową pierzynką.

Aż wiosną, uśmiechnęło się 
cieplej jasne słonko. Małe 
ziarenko wypuściło w górę 
swój pierwszy zielony kiełek 
i rozejrzałp się ciekawie.

Wokół stały potężne drze­
wa. Wielki, ciemny las.

Ciemno tu—powiedziała— 
nieśmiało maleńka sosenka—■ 
kiedy jeszcze w szyszce bu­
jałam na wierzchołku drze­
wa, patrzyło na mnie dobre, 
jasne słońce. Tu nie dochodzą 
jego promienie.

Zaszumiały wielkie drzewa: 
— Rośnij, rośnij, sosenko. 
Wyrośniesz wysoko, ujrzysz 
pad sobą jasne niebo i złote 
słońce.

I rosła sosenka. Pięła się 
ku górze. Ku górnym wia­
trom, co przynoszą wieści z 
daleko świata. Wiatr górny 

szumiał jej pieśni o dalekich 
krajach, o wielkich morzach.

Ach, jakżebym chciała uj­
rzeć'ten świat piękny, o któ­
rym szumisz, wietrze—mówi­
ła sosna—ale mocno wro­
słam korzeniami w ziemię. 
Ruszyć się z miejsca nie mo­
gę-

Aż razu pewnego gruchnę­
ła po lesie wieść:—“Idą lu­
dzie! Niosą ze sobą ostre sie­
kiery i piły!”

Zaszumiały trwożliwie 
drzewa. Potem znierucho­
miały ze zgrozy. Stały nie­
me, oczekując nieszczęścia. 
Przyszli ludzie. Oglądali 
drzewa, znaczyli, aż wreszcie 
zabrała się do dzieła. Od ra­
na do nocy słychać było stuk 
siekier. Jedna za drugą pada­
ły smukłe, wysokie sosny.

Broniła się jak mogła naj­
wyższa sosna. Powalona od­
pychała się jeszcze od ziemi 
konarami swej korony, unieść 
się chciała w górę.

Odeszli ludzie, unosząc 
wraz z sobą ociosane kłody 
drzew.

Mijały dnie i miesiące. Aż 
wreszcie pewnego dnia przy­
niósł wiatr dziwną wieść.

Spotkałem wielką sosnę—- 
szumiał. Zrobili z niej ludzie 
maszt okrętowy. Na wielkim . 
okręcie przymierza teraz o- 
gromne morza. Odwiedza co­
raz nowe miasta, coraz nowe 
kraje.

Pod nią szumi morze, nad 
nią szumi wiatr. A słońce 
złociste oświetla jej wierz­
ch o ł e k , nagi, pozbawiony - 
wspaniałego zielonego czuba, 
ale jak dawniej dumnie 
wznoszący się ku niebu.

SZARADA

Pierwszy — oznacza połowę 
pani.

Drugi—w żegludze jest uży­
wany

i pod sternika dłonią
okręt prowadzi nad tonią.
Trzeci pół kasy, albo pół ka­

wy.
Całość odgadnij, jesteś cieka­

wy.
u>[jo^sed

ZAGADKA
Jestem w każdej zagrodzie 
i choć nie brudny, 
kąpię się co dzień 
w wodzie
w głębokiej studni.

•ojpvjAl

Po białym pałacu, 
pustym Belwederze, 
chodzą biedni ludzie, 
kobiety, żołnierze. 
Chodzą i dzieciaki, 
chodzą staruszkowie, 
a nikt głośniejszego 
słowa nie wypowie. 
Bardzo tu jest cicho 
od owego maja, 
gdy Polaków serca 
żal okrutny krajał. 
Tłumy tutaj łkały, 
płonęły pochodnie^ 
On na marach leżał 
dostojnie i godnie. 
Taka wielka cisza 
spłynęła na dom ten, 
kiedy wojska stały 
przed tą trumną frontem! 
Kto ogląda pałac, 
wspomina tę ciszę 
i by jej nie spłoszyć, 
nie mówi, nie dysze. 
Pamiątko narodu, 
smutny Belwederze, 
cisza cię pilnuje, 
jak niegdyś—żołnierze.

SZTANDAR

Chłopcze, zdejm czapkę. 
Czy nie widzisz sztandaru?

Jasiek zdjął czapkę. Ulicą 
szło wojsko. Na przodzie, 
przed oddziałem powiewał 
pięknie haftowany sztandar.

Ten pan, który przypomi­
nał Jaśkowi, że trzeba zdjąć 
czapkę, sam także stał bez 
kapelusza. Znowu pochylił się 
do chłopca:

Trzeba szanować sztanda­
ry! Jest na nich znak Orła 
Białego. Pod takimi sztanda­
rami walczyli o Polskę żoł­
nierze i powstańcy. Walczyli 
i umierali.

Wiem, proszę pana! Tatuś 
mi czytał o powstańcach i o 
legionistach i o Tadeuszu 
Kościuszce.

Ty wiesz, ale kto tego nie 
wie, myśli sobie: a cóż to 
jest ten sztandar? Ot, trochę 
jedwabiu, haftowane orły i 
srebrne litery! Ale tu przecie 
o co innego chodzi...

Kiedy piechota szła przez 
ulicę, chłopiec marzył: —• 
“Ech, gdyby tak te sztanda­
ry mogły opowiedzieć, co wi­
działy...

MARYNARZE
Staś to zuch 
i Jaś—zuch. 
Maszerują dziś we dwóch. 
Od tej ściany do tej ściany— 
marynarze malowani!

Staś to chwat 
i Jaś—chwat. 
Maszerują dzisiaj w świat. 
Marynarskie spodnie, bluzy— 
maszerują, aż się kurzy!

Przyszła mama: 
oni—nic.
Tylko piesek 
skoczył—hyc!
Aż nareszcie przystanęli— 
i równiutko wykrzyknęli:

Budujemy port, 
aż nam z nosa kapie pot! 
Gwizdżą statki i okręty! 
Marynarze, marynarze! 
W porcie biją młoty w głaz!

Odpływają statki stąd 
wbija dzioby w obcy ląd. 
Wiozą miedź, żelazo, węgiel,— 
włóką dym nad widnokręgiem.

/ 
Morze marzy sławne sny. 
Płynie w fal złociste łuski 
polska sława na “Piłsudskim”! 
Pod banderą śmiałych marzeń 
my—najmłodsi marynarze 
popłyniemy z nią, staniemy 
w portach w słońcu obcych 

miast!
—Marynarze, marynarze! 
Raz—dwa—raz!

ZAGADKA
Lepiej tej pani 
unikaj, zuchu: 
nos ma ze stali, 
a nitkę w uchu.

«ł*.
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Dla naszych grzecz­
nych małych panie­
nek, mamy laleczkę 
Kazię, którą prosimy 
ładnie ubrać w te su- 
kieneczki i ukoloro- 
wać kredami.
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400 wysepek na oceanie—Więcej żywności niż potrzeba—Każdy 
dostaje ziemię w państwie Tonga—Królewska rodzina 

Arm ja złożona z dwunastu żołnierzy 
Gramofon na czaszkach ludzkich

" " 77'

A® & y‘

W królestwie Tonga

JEDNĄ z pierwszych czyn­
ności króla angielskiego 

Edwarda VIII było nadanie 
krzyża komandorskiego orde­
ru Batha Jej królewskiej Mo­
ści, Salote Tubu, królowej 
Tongi. — Królestwo Tonga 
zaznaczone jest na mapie sze- 
ragiem małych czarnych 
punktów. Składa się ono 
z kilkuset wysp i wysepek 
półwyspu polinezyjskiego, 
odznaczających się łagodnym, 
niemal podzwrotnikowym kli­
matem i wielkimi bogactwa­
mi naturalnymi. Odkrył je w 
1743 roku Tasman Cook, któ­
ry zwiedził królestwo Tonga 
w 1773 roku, opisał interesu­
jące obyczaje i zwyczaje tu­
bylców, odznaczających się 
niezwykłą gościnnością.

Wybitne znaczenie Tonga 
na oceanie Spokojnym polega 
dzisiaj na tym, że mały ten 
“kraj” zachował swoją nie­
zawisłość. Interesy Anglii, 
z którą związany jest tylko 
traktatem przyjaźni (a nie 
protektoratu), reprezentuje 
rezydent z pełnomocnictwami 
konsula, ale w polityce we­
wnętrznej królowa jest samo­
dzielna, a w polityce zagra­
nicznej brytyjski rezydent 
nie ma prawa mieszać się do 
działalności tongańskiego mi­
nistra spraw zewnętrznych, 
Johna Tulvakony. ,

Najszczęśliwsi ludzie
29,597 poddanych królowej 

Tongi należy do najszczęśliw­
szych ludzi na świecie. Nie 
potrzebują ani importu ani 
eksportu. Nie wiedzą, co jest 
walka o byt. Nie znają słowa 
“kryzys”. Mają na swoich 
wielu wyspach więcej żywno­
ści niż im potrzeba. Ryby, 
banany, orzechy kokosowe i 
wszystkie owoce południowe 
znajdują się w takiej ilości, 
że ludność nie może ich spo­
żyć.

Tonga jest jedynym pań­
stwem na świecie, w którym 
nie ma biednych. Gdy w Eu­
ropie i Ameryce nędza jest 
spowodowana złymi warun­
kami, w Tonga jest ona wy­
nikiem lenistwa i karana jest 
jako przestępstwo. Po osiąg­
nięciu pełnoletności t. j. po 
ukończeniu 16 roku życia każ­
dy mieszkaniec Tongi otrzy­
muje od państwa 8 akrów u­

rodzajnej ziemi i musi ją za­
sadzić palmami kokosowymi. 
To co uzbiera, stanowi jego 
własność. Po jego śmierci 
ziemia wraca do państwa, 
które ją oddaje innemu peł­
noletniemu. Troskę o wdowy 
i dzieci zmarłego obejmuje 
państwo, nie potrzebują się 
więc one obawiać nędzy i gło­
du.

Dwumetrowa królowa
Królowa Salote Tubu, liczą­

ca obecnie 37 lat, otrzymała 
świetną edukację w Sidney i 
w San Francisco i mówi płyn­
nie językiem angielskim i 
francuskim. Pobiera ona na 
listę cywilną 2000 dolarów 
rocznie, co na tamtejsze sto­
sunki jest aż nadto wystar­
czające. Królowa prowadzi 
zresztą skromne życie. Za­
miast pompatycznego pałacu 
zbudowała sobie piękną willę
1 sprowadziła z Anglii nowo­
czesny 6 cylindrowy samo­
chód, który sama prowadzi. 
Do przejażdżek na “prowin­
cję”, składającą się z 400 wy­
sepek, służy jej piękny jacht, 
który otrzymała w darze od 
generalnego gubernatora Au­
stralii. Królowa nosi jako 
strój odświętny białą szatę 
z ciężkiego jedwabiu, płaszcz 
gronostajowy i koronę z bry­
lantów i szafirów. W stroju 
tym wywołuje królowa nie­
zwykłe wrażenie, bo nie nosi 
ani pończoch ani trzewików i 
jest dwa metry wysoka.

W imieniu królowej rządzi 
jej królewski małżonek Vi- 
lame Tugi. Jest on również
2 metry wysoki i waży conaj- 
mniej 150 kilogramów. Jest 
on jednocześnie premierem, 
prefektem policji, marszał­
kiem parlamentu, wybierane­
go na podstawie angielskiego 
prawa wyborczego i zwoływa­
nego przez królowe 2 razy w 
roku na obrady. Książę-mał- 
żonek i królowa wyznają wia­
rę anglikańską, która jest o- 
ficjalną religią państwa Ton- 
ga.

Królowa Salote i król Tugi 
mają czworo dzieci, którym 
królowa poświęca cały swój 
wolny czas. Jest ona bardzo 
łubiana przez ludność Tongi, 
natomiast mniejszą sympatią 
cieszy się jej małżonek, który 
lubi często popić i wyprawiać 
po pijanemu przykre awantu­

ry. Stąd pochodzi, arcyko- 
miczny fakt, że ministrem 
dworu królewskiego i mi­
strzem ceremonii jest pewien 
reprezentant australijskiej fa- 
ki win, którego zadaniem jest 
sprowadzanie dla księcia 
szampana po niskiej cenie.

Policjant bez bucików
Królowa przebywała przez 

5 lat w Sidney i w San Fran­
cisco, książę 18 miesięcy w 
San Francisco. Tam nauczyli 
się wszystkiego. Ale mimo to 
komiczny widok wywołuje na 
skrzyżowaniu dwu jedynych 
ulic w stolicy państwa widok 
brunatnego policjanta komu­
nikacyjnego, ubranego w 
pstry uniform, z bosymi no­
gami, kierującego ruchem 
ulicznym przez podnoszenie 
rąk i dmiącego w staroświec­
ką trąbkę pocztową. “Ruch” 
polega na tym, że dokładnie 
co godzinę przejeżdża przez 
ulicę jeden samochód lub je­
den wóz, zaprzężony w woła.

Armia składa się z 12 żoł­
nierzy, rekrutujących s i ę 
z najlepszych rodzin. Noszą 
oni uniformy z niebieskiego 
płótna, białe płócienne spo­
dnie i czerwony fez, ale cho­
dzą boso i nie mają karabi­
nów. Ale za to w porcie sto­
ją dwie stare armaty, z któ­
rych oda je się czasem strza­
ły powitalne na cześć obcych 
okrętów. Naczelnym wodzem 
tej “armii” jest książę mał­
żonek, który nosi lśniący od 
złota angielski mundur gene­
ralski.
Gramofon na ludzkich czasz­

kach
W sali tronowej królew­

skiej willi stoi stary gramo­
fon, ustawiony na czterech 
czaszkach ludzkich. Ojciec 
królowej, król Jerzy II, o- 
trzymał go niegdyś od pew­
nego angielskiego rezydenta. 
Był on tak dalece zachwyco­
ny tym cudownym aparatem, 
że postanowił go specjalnie 
uczcić, dlatego kazał ściąć 4 
swoich nadwornych doradców 
i ustawić gramofon na ich 
głowach, ażeby uczcić w ten 
sposób i gramofon i 4 dorad­
ców. Ale od tego czasu oby­
czaje w Tonga stały się 
znacznie łagodniejsze i bar­
dziej europejskie. W każdym 
razie — szczęśliwy kraj.

W związku z ciągłymi rozruchami, które panują w Palestynie i co­
dziennymi walkami pomiędzy Żydami i Arabami, władze angielskie zmu­
szone są posyłać z każdym pociągiem auto z karabinem maszynowym, 
w celu uchronienia pociągów od napadu.

którym lą- 
codziennie 
włos k i e, 

Włochami,

mi, którzy posiadali ogromne 
terytoria i majątki? Wpraw­
dzie zachowali oni nadal swo­
je tytuły, lecz stali się bie­
dnymi i nieszczęśliwymi ludź­
mi. Fitterari Achan Nafi, mi­
nister dworu, umarł na polu 
chwały. Umarł również ras 
Muluquetta, minister wojny. 
Belaten Herui, minister 
spraw zagranicznych, znajdu­
je się u boku negusa w Lon­
dynie. Affanogus Attanfe, 
minister sprawiedli w o ś c i, 
znikł w Abysinii, Beluten 
Cheta Sahle, minister oświe­
cenia publicznego, poddał się 
Włochom, Bejerud Zallaka, 
minister rolnictwa, umarł. 
Kanajezamache Takie Mar­
kus, minister poczty, został 
ranny i poddał się. Bedżaz 
G a b r a Mariam, minister 
spraw wewnętrznych, zabity 
został w polu. Athio Mako- 
nen, minister handlu, znaj­
duje się w Paryżu i jest w nę­
dzy. Bejrud Fikra Solassi, 
minister finansów, jest jesz­
cze w Abisynii. W końcu Sa- 
titazaz Haile żyje w pewnym 
klasztorze abisyńskim w Je­
rozolimie.

A co się stało z rasami, 
z tymi udzielnymi władcami, 
niemal zupełnie niezawisłymi, 
których lękał się sam cesarz? 
Taffessu Mikhail wyliczył 
długą listę ich nieszczęść. Ras 
Kassa, po długim pobycie w 
Londynie, przybył do Jerozo­
limy; życie w Anglii było za 
drogie. Ras Seyum znajduje 
się we Włoszech. Poddał się 
Włochom i jest obsypywany 
zaszczytami. — Ras Desta, 
schwytany z bronią w ręku 
w obronie kraju, został roz­
strzelany. — Ras Imru, który 
po ucieczce negusa, został 
szefem rządu w Gore, został 
wzięty do niewoli i wywiezio­
ny do Włoch. Ras Nassibu, 
naczelny dowódca wojsk pod 
Harrarem, umarł w Szwajca­
rii wskutek zatrucia gazem.

Wszystkim wygnańcom ne­
gus posyła co pewien czas ja­
kiś zasiłek. Taffessa Mikhail 
zachował nadal wierność dla 
swojego dawnego władcy. — 
W Kertia jest obecnie 10,000 
Abisyńczyków, 1000 w Su­
danie, 3000 w Adenie. Wśród 
tych ostatnich znajduje się 
Tekie Hawariate, który bro­
nił praw Abisynii w Lidze 
Narodów, żyje on obecnie 
z zasiłków, przesyłanych mu 
przez negusa. “Byłbym za­
dowolony, a nawet szczęśliwy 
w Egipcie, oświadczył Taffa- 
sa Mikhail, “gdybym nie po­
zostawił w Addis-Ababie żo­
ny i dzieci.”

NA przedmieściu Kairu, 
w pobliżu wielkiegog lot­

niska Almaza, na 
dują i startują 
wielkie samoloty 
kursujące między 
a Abisynią, otwarta została 
"niedawno mała kawiarenka 
“Brosserie des Families”. — 
Właściciel kawiarni o czarnej 
twarzy, kieruje z dystynkcją 
swoim personelem. Mówi źle 
po arabsku, lecz nienagannie 
po francusku. Na ścianie wisi 
wielki portret b. cesarza Abi­
synii, Haile Selassiego. Za 
bufetem kawiarnianym wisi 
drugi portret: właściciela ka­
wiarni w paradnym unifor­
mie, z szablą przy boku.

Właścicielem tym jest Taf- 
fasa Mikhail, który przed 18 
miesiącami był jeszcze mini­
strem robót publicznych Je­
go Cesarskiej Mości cesarza 
Abisynii. Obecnie założył ka­
wiarnię “Brosserie des Fa­
milies”, ażeby zarabiać na ży­
cie na gościnnej ziemi egip­
skiej. Wierzy on, że Abisynię 
czeka jeszcze lepsza przy­
szłość, lecz obecnie nie zaj­
muje się polityką.

W Addis Abebie Taffasa 
Mikhail był jednym z dwuna­
stu potentatów, którzy roz­
strzygali o losach cesarstwa 
pod przewodnictwem ministra 
dworu, zastępującego cesarza. 
Co się stało z tymi potentata­

Smutna Dola Rasów Abisyńskich
Były Minister Właścicielem Kawiarni

POSIADA ŚWIATOWY REKORD NAJDŁUŻSZYCH WĄSÓW

Mieszkaniec z wysp Malajskich, przysłał do Londynu swoją fotografie, twierdząc, iż posiada on światowy rekord najdłuższych 
wąsow, które licaą 64 cali z jednego końca do drugiego. Do tego cza su nikt nie zaprzeczył słuszności jego twierdzenia.
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wraca p. Dunne znów do poważnych ról.

W dodatku

TIpILMOWY Hollywood nie może 
nonnv T^unr

rze- 
my-

ale
na

GARŚCI AKTORÓW FILMOWYCH NIE 
PODOBA SIĘ ZACHOWANIE IRENE 
DUNNE—INNYM' PODOBAJĄ SIĘ JEJ 
WYSTĘPY W WESOŁYCH KOMEDIACH. 
ONA RÓWNIEŻ JE LUBI, ALE ZADOWO­
LONA JEST, ŻE ZNÓW OTRZYMA PO­
WAŻNA DRAMATYCZNA ROLĘ.

Nie chodzi ona do klubów nocnych; nie 
uczęszcza na "różne okazyjne zabawy, 
na których można sobie podchmielić. 
Natomiast od Garbo różni się tym, że 
chętnie chodzi do teatrów filmowych, 
lubi bywać na koncertach i na okazyj­
nych operach, jakie w Hollywood są 
wystawiane. Jest ona również jedną 
z najlepszych mistrzyń gry w golfa, w 
którego gra lepiej, niż ktokolwiek in­
ny z całej kolonii filmowej.

Nie lubi ona gier hazardowych, a 
nawet tak rozpowszechnionego totali- 
zatorka, bardzo popularnego w kołach 
aktorów filmowych, którzy gromadnie 
ciągną na tory Santa Anita, czy inne. 
Niemniej jednak lubi ona zagrać w 
niektóre gry niehazardowe. Ogromnie 
ją również zajmowały szalone sceny z 
Gary Grant, z którym nagrywała sztu­
kę “The Awfull Truth”. Jetlen z agen­
tów reklamowych przypomniał jej, jak 
wykonywała różne sztuki akrobatycz­
ne, gdy chodziła na rękach i na kola­
nach, naśladując ową Mickey Myszkę, 
robiąc to dla uciechy, żaden z tych fil­
mów, chociaż były nakręcane, nie zo­
stał wyświetlany publicznie.

Aktorzy, którzy z nią pracowali mó­
wią, że jest ona zawsze przyjacielsko 
nastrojona. Chociaż trzyma się z 
wszelką rezerwą i innych w tej rezer­
wie potrafi utrzymać, ale potrafi ona 
jednocześnie utrzymać dobre stosunki 
koleżeńskie. Podczas nagrywania o- 
statnio sztuki dla firmy RKO — “Joy 
of Living” spadł na nią klosz wiszącej 
u góry lampy. W Hollywood i w tea­
trach, służba teatralna lubi robić “ka-

-Cokolwiekby to nie spowodowało, ale 
przerzucenie się jej do lżejszych ról, 
do lekkiej wesołej komedii, której pan­
na Dunne ostatnio jest jedynym wy­
kładnikiem w Hollywood, w tych cięż­
kich i smutnych czasach, stworzył jej 
tą famę, której znów wykładnikiem 
jest poczta, jaką dana gwiazda otrzy­
muje.

“Mnie to ogromnie bawi, że ludzie 
§ą tak zainteresowani moimi występa­
mi W komedii”, — mówi panna Dunne. 
— “Nie zwróciłam dotąd na siebie ty­
le uwagi, niż zwracam obecnie, wido­
cznie byłam za sucha, za nudna w ro­
lach, w których występowałam przed­
tem. Na usprawiedliwienie muszę za­
znaczyć, że dawno już prosiłam o lżej­
sze role i obecnie czuję się ogromnie 
wdzięczną firmie Columbia, że pozwo­
lono mi wystąpić w sztuce “The Aw­
full Truth”.

“Bardzo lubię występować w kome­
dii, ale w tych rolach nie mam wiel­
kiego zadowolenia artystycznego. Są 
one za łatwe, a przynajmniej tak mi 
się zdaje, że są bardzo łatwe. Może 
być, że to z tego powodu, że grałam 
przed tym bardzo trudne role o dużym 
dramatycznym napięciu. Dlatego we­
sołe role w komedii, zdają mi się bar­
dzo łatwymi. Wygląda to tak — jak- 

"by gracz w piłkę podbijał dwoma pa­
lantami, a następnie rzucił je i złapał 
za trzeci, który mu się wydaje lżej­
szym i lepiej do ręki pasującym.

Należy tu zaznaczyć, że aczkolwiek 
nie naśladuje ona Grety Garbo, to jed­
nak również nie wiele o niej słychać. 

Jej kariera zaczęła się, gdy towarzyszyła swej koleżance, która chciała zostać aktorką w trupie objaz- 
dowej, a reżyser zamiast koleżankę, ją zaangażował

że rola jej w teatrze była dobra, 
utrwalić ją na filmie, byłoby nie 
miejscu, chociażby ze względu na typ 
wesołka, jaki w tej sztuce kreowała.

“Showboat” — był piękną rzeczą,— 
mówi panna Dunne — “i dlatego na­
granie jej przedstawiało niemałe trud­
ności. Toteż, kiedy sztuka wykazała 
powodzenie, byłam bardzo zadowolo­
na, natomiast co do mojej gry, nie by­
łam zadowoloną, gdyż nie byłam taką 
dobrą na filmie^ Jaką mnie widziano 
na scenie teatralnej.

irjRZYZNAJE panna Dunne, że dużo 
zawdzięcza swemu zarządcy, iż 

potrafi dobrze sprzedać ją firmie, wy­
kazując zręcznie wszystkie jej talenty 
i zalety. Toteż w komediach muzycz­
nych, w których trochę trzeba śpie­
wać, występowała dla firmy RKO. W 
jej ostatnim obrazie, w którym ma 
swoją cząstkę i Jerome Kem — śpie­
wała ona piosenkę miłosną dla młode­
go Doug Fairbanks’a. W zwykłych ko­
mediach występowała dla Columbia, a 
w dramatach, dla Paramount i Uni­
versal.

W następnej po “The Awfull Truth” 
sztuce, jaką była komedia “Joy of Liv­
ing” (oryginalnie sztuka ta jest zaty­
tułowaną “Joy of Loving”, ale nazwa 
ta uległa cenzurze) — wystąpiła ona 
wbrew swej woli. ,

“Moim zdaniem — nagrywanie je­
dna po drugiej komedii, jest błędem,
— mówi panna Dunne. To też obecnie 
staram się o coś poważniejszego, coś 
trudnego. Prawdopodobnie będzie to 
rola Marii Curie-Skłodowskiej, ponie­
waż mam występować w jednym ob­
razie dla. Universal, która to firma 
właśnie zamierza nagrać ten obraz”.

Kiedy jej się zapytano, czy przed­
stawiona zostanie do nagrody za rok 
1937, jaką przyznaje Akademia naj­
lepszym aktorom, a jej gra w “The 
Awfull Truth” — na to zasługuje — 
panna Dunne powiedziała skromnie:
— “Nie myślę, abym miała szanse o- 
trzymania nagrody. Takie rzeczy mnie 
się nie zdarzają. Byłam trzy razy wy­
mienianą przed nagrywaniem obrazu 
“Cimarron”, który był bardzo poważ­
ną rzeczą. Również po nagraniu 
“Theodora Goes Wild” — jaką to na­
grano w ubiegłym roku. Ale skończyło 
się jedynie na wzmiankach. Może być, 
że po nagraniu “Zoli” będę miała 
szanse.

Szansa ta jednak przyjdzie dopiero 
z nagraniem obrazu wielkiej uczonej, 
odkrywczyni radu.

wały”, rzucając worki z piaskiem i in­
ne ciężkie rzeczy blisko grających ak­
torów, a nawet i wprost na aktorów, 
jeżeli są nielubiani.

Zamiast nastraszyć, taki “tryk” mo­
że człowieka skaleczyć, a nawet po­
zbawić życia. To też panna Dunne o- 
patrzyła to takim komentarzem: — 
“Hmmm, zaczynają już rzucać we 
mnie różnymi rzeczami! Widocznie nie 
jestem łubianą tyle, ile sądziłam”.

Panna Dunne przyjmie i słowa kry­
tyki, jeżeli wie, że pochodzą one z od­
powiedniego źródła, to znaczy — jeże­
li ten co krytykuje, ma prawo do te­
go. John Stahl, który był jej reżyse­
rem w sztuce “Back Street”, a nastę­
pnie w sztuce “Magnificent Obsession” 
skrytykował ją niemiłosiernie. Ona 
jednak przyjęła to w milczeniu mó­
wiąc: — “On jest dobrym dla mnie. 
Pozwala on mi robić nawet takie 
czy, których ja więcej robić nie 
ślę”.

Gdy spadł na nią klosz 
od lampy wiszącej, po­
wiedziała ona "Hmm! 
Widzę, że nie jestem 
tak łubiana, jak myśla- 

łam”.

daaia,
KTÓRA

Gdy tylko skończy pracę, przy nagry­
waniu obrazu, wyjeżdża zaraz na wa­
kacje, tak, że nie można jej “przyci­
snąć do muru”.

Odpowiada ona na zapytania bar­
dzo trafnie i nie lubi prawdy owijać w 
bawełnę. Nie lubi opowiadać anegdot, 
jak również nie lubi wykrętów. Proste 
pytania i na nie proste odpowiedzi. 
Chociaż panna Dunne jest aktorką i 
była aktorką dramatyczną, niema w 
niej zupełnie nic z aktorki w życiu 
osobistym.

Od czasu jednak, gdy wyszła za- 
mąż, szanse jej reklamowe jeszcze 
więcej zmalały. Reklama w Hollywood 
różnymi chodzi drogami. Romans z li- 
dującą gwiazdą, sprawa rozwodowa, 
przygoda miłosna i wiele innych rze­
czy, używanych jest dla zdobycia roz­
głosu. Dróg tych nie używa panna 
Dunne. Osiem lat ubiegło od czasu, 
jak wyszła ona zamąż za dra Francis 
Griffin’a, dentystę, który również nie 
lubi reklamy, a nic takiego nie zaszło, 
coby wysunęło ją na szpalty pism.

Jej dwuletnia przybrana córeczka 
■— Mary Frances, nie była nawet fo­
tografowana do tego czasu. Prawda, 
tak postępuje wiele innych gwiazd, 
które uważają, że nie należy kapitali­
zować dla siebie reklamy przez dzieci 
zdobytej. W każdym razie ujawnia się 
tu dobre serce panny Dunne, gdyż o- 
kres — tak zwany próbny — co do 
dziecka minął już i prawne strony a-

W komedii—"The Awful Truth”, w której występo­
wała panna Irene Dunne, a partnerem jej był Cary 
Grant—zdobyła sobie^największe uznanie publiczności. 

Obecnie

doptacji, zostały ukończone. Dziew­
czynka jednak chroniona jest przed 
oczami ciekawskich, szczególnie tury­
stów, zarówno jak i przed korespon­
dentami prasowymi.

Reklama filmowa, tak wybujała w 
Hollywood, że gwiazda, która o nią nie 
zabicia, staje, się ciekawym zjawi­
skiem. Ktoby nie znał bliżej panny 
Dunne, myślałby może, że właśnie w 
ten sposób chce ona zwrócić na siebie 
uwagę. Błędne toby było mniemanie, 
gdyż jest to u niej zupełnie naturalne.

Dom państwa Griffin znajduje się 
w dzielnicy Holmsby Hill, w pięknym 
nadzwyczaj położeniu, nie odznacza 
się jednak niczem modernistycznem. 
Nie zwraca również uwagi swoim wy­
glądem zewnętrznym. Panelowy 
przedsionek z kominkiem z różowego 
marmuru, prowadzi do białej sali 
przyjęć: biały, również taflami wykła­
dany salon z meblami w stylu 18-go 
wieku i fortepianem, otwiera widok na 
ogród. Od czasu, g^y dr. Griffin otwo­
rzył swoje atelier dentystyczne w 
New Yorku, jest on tylko gościem w 
Hollywood. Lecz pomimo tego roz­
działu i osobistej wolności, jaką się 
cieszą małżonkowie, często jedno z 
nich podróżuje — na wschód lub na 
zachód.

Panna Dunne nie uważa — zarówno 
swego domu, jak i swego małżeństwa 
za okazję do reklamy i unik^ tego. W 
domu chętnie mówi o swej córeczce, a 

zro- 
JL zumieć panny Dunne, dlaczego 
unika ona reklamy. Każda kobieta 
lubi, gdy nazwisko jej ukaże się w 
prasie, a tymbardziej aktorka i gwia­
zda filmowa. Niektóre przecież utrzy-. 
mu ją własnych agentów reklamy, obo­
wiązkiem takiego agenta 'Jest, aby na­
zwisko gwiazdy, która mu płaci, jak- 
najczęściej ukazywało się w gazetach. 
Tymczasem panna Dunne unika dzien­
nikarzy, nie chce dawać wywiadów, 
zarówno w domu, jak i w pracowni fil­
mowej, tłumacząc się zmęczeniem. 

jedyne tematy, które ją głębiej zaj­
mują i co do których zawsze żywe o- 
kazuje zainteresowanie — to tematy 
muzyczne.

To zainteresowanie muzyką jest zu­
pełnie zrozumiałe, jeżeli się zważy, że 
śpiew właśnie otworzył pannie Dunne 
drogę do sławy i do majątku, aczkol­
wiek pierwszy film, który zrobił jej 
prawdziwy rozgłos, a mianowicie “Ci­
marron”, nie był muzykalny. Poprze­
dnio brała ona udział w nagrywaniu 
“Leathernecking”, który jednak nie 
dał jej pola do popisu i po nagraniu 
którego, zdecydowała się wrócić z po­
wrotem na' scenę teatralną. Dopiero 
autorka sztuki “Cimerron”_=— Edna 
Ferber — posugiestionowała, aby pan­
nie Dunne oddano główną rolę w wer­
sji jej sztuki “Showboat”.

Zanim jeszcze panna Dunne ukoń­
czyła Chicagoskie Kolegium Muzycz­
ne, występowała już w głównej roli w 
sztuce “Irene”. Towarzyszyła ona swo­
jej koleżance, która chciała zostać 
aktorką na próbę, która miała zadecy­
dować o jej zdolnościach. Resyżer, 
który przeprowadzał próbę — ją wła­
śnie wybrał, a nie jej koleżankę, któ­
ra chciała zostać aktorką. Popatrzył 
on wówczas na przybyłe dziewczęta i 
powiedział: — “Nie chcę tej”, — 
wskazując na koleżankę panny Dunne 
■— “ale wezmę tamtą”.

“Czy to nie było wyjątkowe!” — 
zawołał pewnego razu jeden z kores­
pondentów pism, gdy opowiadała mu 
właśnie o tern. — “Trzeba sobie tylko 
wyobrazić — młoda dziewczyna, bez 
doświadczenia i już bierze udział w ta­
kiej poważnej sztuce — mówi dalej 
korespodent — “to szczęście!”

“Ma pan rację — więcej szczęścia 
niż rozumu”, — odpowiada na to śmie­
jąc się panna Dunne. Zresztą — doda- 
je — nie było to nic takiego wielkie­
go “Irene” była poważną sztuką, ale 
tak się wówczas złożyło. Musiało być 
osiem trup, które objeżdżały południo­
we stany i nie mieli oni wyboru.

“Zresztą — jak mówili, — chcieli 
oni wykazać, że mogą wziąć pierwszą 
lepszą dziewczynę z ładnym czystym 
głosem i bez praktyki teatralnej i zro­
bić z niej aktorkę. Ja byłam właśnie 
tą, na którą padł wybór.

Poza “Irene”, było jeszcze kilka in­
nych rzeczy, które trupa ta Wystawiła 
i w których występowała panna Dun­
ne, włączając w to i “Showboat”, któ­
ra potem została sfilmowaną. Nato­
miast nie chciała panna Dunne wystą­
pić w “Irene” dla filmu. Uważała ona,

dnak stale jeszcze poczytuje się nie­
mal za niespodziankę, gdy szanująca 
się kobieta, w rodzaju Irene Dunne, 
znajdzie się na scenie.

Ona nigdy nie straci panowania nad 
sobą, nawet podczas momentów, któ- 
reby usprawiedliwiały wybuch tempe­
ramentu. Nie przeklina, nie pije, nie 
pali papierosów, nigdy nie zachowa się 
nietaktownie w miejscu publicznym 
jej zachowanie się ogólne, jest bez 
najmniejszego zarzutu, jest nienagan­
ne.

Panna Dunne nie dba, gdy ją nazy­
wają — damą, matroną itp. Jest wie­
le innych, gorszych określeń, jakimi 
mogliby mnie nazywać — mówi ona. 
Nie przytacza jednak, jakie to okre­
ślenia ma na myśli.

“Ja nie wiem, jakim sposobem wy­
robiłam sobie tę reputację. Może dla 
tego, że nie palę papierosów, gdy wszy­
scy naokoło palą.' Nie,zaczęłam palić 
mając lat czternaście, jak to się obe­
cnie z dziewczętami dzieje. Chodziło 
mi o głos, — mówi ona — jakby się 
tłumacząc z tej zalety, 
matka moja pochodziła z południa i 
była bardzo inteligentną i dobrze uło­
żoną kobietą. Potem uczęszczałam do 
szkoły prowadzonej przez zakonnice. 
Ale swoją drogą ta nazwa jaką mi da­
no i ta opinia jaka się wytworzyła —• 
nie smuci mnie i wezmę za nią w ca­
łej pełni odpowiedzialność.

Zdjęcie ilustruje występy panny Irene Dunne z Douglas Fairbanks w 
komedii w sztuce "Joy of Living" (oryginalna nazwa Joy of Loving 

została scenzurowana.)
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RZEKONANIE — że scena nie 
jest odpowiednim miejscem dla 
szanującej się kobiety, należy 
już dawno do przeszłości, a je­
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Zbrodnia Jasnowłosej Tygrysicy
Królowa Piękności — Ucieczka od Męża —

z

Śmierci — W Zakładzie Obłąkanych

PROKLAMOWANA 4 lata 
temu królowa piękności 

Arizony, msr. Winnie Ruth 
odznaczała się bardzo orygi­
nalną pięknością: wysmukła, 
jasnowłosa, o przepięknych, 
ciemnoniebieskich oczach i ce­
rze alabastrowej, o fascynują­
co pięknych rękach; tak pięk­
nych, jak ręce Monny Lisy 
na sławnym obrazie Leonarda 
da Vinci.

Była ona córką pastora Mac 
Kinnela, który dzieciom swym 
dał bardzo staranne wycho­
wanie. Krótko po proklamacji 
miss Arizony, została ona żo­
ną pewnego lekarza. Lecz 
małżeństwo to nie trwało dłu­
go. Winnie uciekła od męża 
po kilku miesiącach i została 
laborantką w klinice dra Mac 
Kenna w mieście prowincjo­
nalnym Phonix. Rodzina stra­
ciła ją z oczu.

W dniu 19go października 
1935 urzędnicy stacji kolejo­
wej Southern Pacifik w Ka­
lifornii dokonali okropnego

OKRADZIONA

i
!

Miriam Hopkins, aktorka filmo­
wa. została okradziona w swym 
mieszkaniu w Los Angeles, Cal., 
przez nieznanego bandytę z biżu­
terii wartości $15,000.

odkrycia: Pewna młoda, ja­
snowłosa kobieta, nadała na 
bagaż dwa duże kufry. Urzęd­
nik ekspediujący zwrócił u- 
wagę, że z jednego z kufrów 
przesiąka krew, a podejrzewa­
jąc, że w kufrze znajduje się 
nielegalnie zdobyta zwierzy­
na, pochylił się nad nim, by 
sprawę bliżej zbadać. Kiedy 
się znowu odwrócił, młodej 
kobiety już nie było. Puścił 
się za nią w pogoń i zdołał 
tylko jeszcze stwierdzić znak 
samochodu, -którym odjecha­
ła.

Kiedy otworzono kufry, 
przedstawił się obecnym o- 
kropny widok. Wewnątrz 
znajdowały się dwa poćwiar­
towane trupy kobiece. Brak­
ło głów, które później znale­
ziono w kartonie w toalecie 
dworcowej.

Zwłoki zostały wkrótce zin- 
dentyfikowane. Były to dwie 
młode i ładne pielęgniarki z 
kliniki dra Mac Kenna.

Przez kilka dni policja da­
remnie poszukiwała owej mło­
dej, jasnowłosej kobiety, któ­
ra nadała ten okropny bagaż. 
Nie odnaleziono jej, ale za to 
odnaleziono właściciela samo­
chodu. Był nim syn pastora 
Mac Kinnela z Arizony. W 
czasie badań młody Burton 
przyznał, że jasnowłosą ko­
bietą była jego siostra.

Zrazu nie chciano wierzyć, 
że młoda kobieta była spraw­
czynią potwornej zbrodni. Ale 
Winnie Ruth w dalszym cią­
gu ukrywała się. Znajdowała 
się ona w pewnym sanato­
rium. gdzie czuła się bezpiecz­
na. Lecz sumienie nie dawa­
ło jej spokoju. Bywało, że 
trzęsła się z lęku jak w fe­
brze na myśl o tym, że zosta­
nie ujęta i pociągnięta do od­
powiedzialności. Wówczas zry­
wała si ze swego leżaku i u- 
krywała się przed ludźmi w 
swoim pokoju.

Razu pewnego w czasie na­
dawania wieczornego koncer­

tu radiowego z Los Angeles, 
w przerwie podano prywatną 
wiadomość: “Hallo — tutaj 
pastor Mac Kinnel... zaklinam 
córkę swoją Winnie, żeby się 
oddała w ręce sprawiedliwo­
ści, jeżeli jest winna i obiecu­
ję jej opiekę i pomoc, o ile to 
będzie w mojej mocy.”

Przerażona Winnie tego sa­
mego jeszcze dnia udała się 
do Los Angeles, gdzie rano 
zgłosiła się na policji.

W dwie godziny później pis­
ma w Los Angeles wydały do­
datki nadzwyczajne pod na­
główkiem “Zbrodnia jasno­
włosej tygrysicy”.

Winnie złożyła wyczerpu­
jące zeznanie. Pracowała ona 
w klinice z dwiema pielęgniar­
kami, rudowłosą Agnes Deroy 
i ciemnowłosą Sammy. Mię­
dzy trzema młodymi kobieta­
mi zawiązała się wkrótce ser­
deczna przyjaźń, w następ­
stwie której zamieszkały ra­
zem w małym domku na 
przedmieściu. Trwało to tak 
długo, aż Winnie poznała bar­
dzo przystojnego młodego 
mężczyznę, nazwiskiem Jack 
Halloran, który bez skrupu­
łów najmniejszych był na u- 
trzymaniu u swoich “narze­
czonych”. — Winnie wprowa­
dziła Jacka do swego miesz­
kania, lecz niebawem poczy­
niła przykre spostrzeżenie, że 
Jack cieszy się względami 
także jej dwóch koleżanek. 
Dochodziło wciąż do okrop­
nych scen zazdrości między 
przyjaciółkami, a pewnej no­
cy, po obfitej libacji, Winnie 
pozbawiła życia swoje współ­
zawodniczki wystrzałami z re­
wolweru.

Pastor Mac Kinnel zezna­
wał przed sądem, że córka je­
go już od najmłodszych lat 
zdradzała objawy histerii, le­
karze sądowi uznali ją jed­
nakże za normalną, a trybunał 
skazał ją ha śmierć przez po­
wieszenie.

Brat jej próbował kilka-

Kufry z Trupami — Wyrok

PRZYCHODZI POWOLI 
DO ZDROWIA

Sylvia Davis, lat 20, z Kansas City, która przeszła poważną operacje 
w celu odzyskania władzy w spraraliżowanych nogach i rękach, przycho­
dzi powoli do zdrowia, i od czasu do czasu może oddechać bez pomocy 
respiratora.

krotnie umożliwić jej uciecz­
kę z więzienia. Ale za każ­
dym razem udaremniono jej 
zamiar. Tak samo nie udało 
jej się odebrać sobie życia 
przez przecięcie tętnic. Ojciec 
zdołał jednakże wyjednać od­
roczenie wykonania wyroku i 
uchwałę sądu, dopuszczającą 
ponowne zbadanie umysłowe­
go stanu zasądzonej.

Kiedy wprowadzono na sa­
lę Winnie Ruth, nie poznano 
jej. Z dawniejszej piękności 
nie było ani śladu. Przed są­
dem stała stara kobieta o si­

wych włosach, targana Skór­
czami. Kiedy ją zaczęto ba­
dać, doznała gwałtownego a- 
taku histerycznego, w ciągu 
którego obrzuciła stekiem o- 
belg sędziów i lekarzy. Sąd 
postanowił poddać ją przez 
rok obserwacji. Czasokres 
minął niedawno. Winnie Ruth 
pozostaje nadal w domu obłą­
kanych. Jest ona zupełnie a- 
patyczna i piastuje bezustan­
nie lalkę, którą uważa za swo­
je dziecko.

Tak to się pomściła zbrod­
nia na jasnowłosej tygrysicy.

URZECZYWISTNIONE - -
- - - MARZENIE

Wśród znajomych rozeszła 
się wieść, że pan Cukierman 
wybudował sobie własny da­
mek za miastem. Wszyscy mu 
winszowali, ale pan Cukierman 
wzdychał tylko żałośnie:

— Oj, co ja przeżyłam, co ja 
przeżyłem! Po co mi to wszy­
stko?

Moja żona się uparła, że nie 
chce być więcej lokatorką. 
Chce być na własnych śmie­
ciach !

Pokłóciła się z gospodarzem, 
K gospodynią, z dozorcą, z do- 
Żorczynią, z sąsiadami, i od ra­
na do nocy trąbi mi nad u- 
chem:

— Ja mam tego dosyć! Ją 
chcę być na własnych śmie­
ciach! Ja chcę być na włas­
nych śmieciach!

To początkowo ja poszedłem 
do dozorcy i umówiłem się z 
nim,, żeby na parę dni zamknął 
śmietnik. I z całego domu za­
częli znosić śmiecie do nasze­
go mieszkania i wsypywać do 
stołowego pokoju.

żona złapała się za głowę.
-— Co ty wyprawiasz? Zwa­

riowałeś ?
— Chciałaś być na własnych 

śmieciach to masz śmiecie. Ca­
łą kupę! Ja je kupiłem na 
własność.

żona po pierwsze zemdlała, 
po drugie dała mi w pysk, po 
trzecie zaczęła mi tłumaczyć, 
że własne śmiecie, to znaczy 
Własny domek.

Co miałem robić Postanowi­
łem się budować; zacząłem szu- 
k ać taniego architekta.

Polecili mi jednego, powie­
dzieli, że jest bardzo tani. Myś 
my wybrali plac za miastem 
i ja zacząłem płacić. Raty, 
spłaty, cegły, szmegły, stola­
rze, murarze, ślusarze...

Po całych dniach latałem 
szukać gotówki i nie miałem 
nawet czasu zaglądać, co oni 
tam robią.

A oni robili, budowali, sta­
wiali i po paru miesiącach ar­
chitekt mi powiedział:

— Chodź pan obejrzeć. Dom 
już gotowy.

Pojechałem i... mnie się zro­
biło słabo. Co to jest? Długi 
korytarz, po bokach drzwi, w 
każdych drzwiach okrągłe o- 
kienko, jak w więzieniu.

Pokoje? Gdzie są pokoje? 
Jakieś malutkie cele z kratami 
w oknach.

Okazało się, że ten architekt 
całe życie budował tylko wię­
zienia i więcej nic nie umiał.

No i myśmy się sprowadzili.
Sypialnia jest w celi nr. 1, 

stołowy w celi nr. 2, mój syn 
w celi nr. 3, a córka w celi nr. 
4.

Coś okropnego, jak mieszka­
nie działa na ludzi.

Moja córka zrobiła piżamę 
w pasy — jak więzienny strój.

Syn nie chce inaczej rozma­
wiać tylko puka w ścianę albo 
wysyła grypsy.

żona, żeby schudnąć, ogłasza 
głodówki.

Ja chodzę po korytarzu i za­
glądam do okienek w drzwiach 
i patrzę, jak moja rodzina wa­
riuje.

Zdjęcie z Samolotu Skały Gibraltar
■ i y

Samolot angielskiej marynarki wojennej, przelatuje w pobliżu skały Gibraltar, która stanowi główna 
fortece i obronę wjazdu do Morza Śródziemnego. Wyspa ta należy do Anglii, która pragnie za wszelką 
cenę ją utrzymać gdyż stanowi ona dla niej możliwo ś wolnego wjazdu do Mona Śródziemnego a tym 
samym do kolonii angielskich w północnej Afryce.

STRONICA 1O
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Kiełbasa jest z psiego mięsa.” 
Ten niezbyt mądry dowcip 
pociągnął za sobą rewanż.— 
Wieczorem Wilhelm wszedł do 
łazienki w pałacyku myśliw­
skim. Za chwilę z wielkim 
krzykiem w kompletnym ne­
gliżu opuścił tę ubikację. Ktoś 
do wanny napuścił żab i ryb.

Jednym z największych 
współczesnych kawalarzy an­
gielskich był zmarły przed 
dwoma laty p. William Cole, 
kuzyn poważnego premiera 
angielskiego Neville Cham­
berlaina. Dla p. Cole cały 
rok składał się z samych pri­
ma aprilisów, a wyrządzanie 
kawałów bliźnim było jego 
specjalnością. Raz, wyszedł­
szy na ulicę, zobaczył poważ­
nego posła konserwatywnego, 
majora Lockera Lampsona, 
biegnącego do autobusu. Cole 
wydał dziki okrzyk: łapajcie 
złodzieja, i rzucił się w po­
ścig. Publiczność przyłączyła

Niema pewnie Polaka, któ­
ryby o rezurekcji zapomniał, 
lub jej nie zanucił w duszy 
rankiem dnia Wielkanocnego, 
jeżeli ją bodaj raz w życiu w 
dziecięcych latach usłyszał i z 
innymi śpiewał. Głęboko wro­
sła pieśń ta w serca ludu pol­
skiego i na zawsze w nich po­
zostanie. Pojawiła się później 
od dodanych do '•‘Bogarodzi­
cy” strof, odnoszących się do 
zmartwychwstania Pańskiego, 
które śpiewano już w XIV w. 
i od drugiej pieśni wielka­
nocnej, którą stosownie do 
wskazówek Kościoła również 
w tym już wieku wykonywa­
no, mianowicie pieśni, zaczy­
nającej się od słów “Przez 
twe święte zmartwychwsta­
nie” i dalszego jej wątku. By­
ła to łacińska pieśń kościelna 
“O quam felix hoec dies”.

W Polsce zawsze intereso­
wano się Turcją. Opanowanie 

. języka tureckiego w Polsce 
było zjawiskiem częstem. Zna­

jomość języków wschodnich 
w rodzinach Dzięrżki i Otwi- 
nowskiego przechodziła z oj­
ca na syna. Wojciech Bobow­
ski, gdy miał lat 14 dostał się 
do tatarskiej niewoli. Oddzia­
ły Kantemira uwiozły go na 
Wschód (1624). Sprzedany w 
Stambule dostał się w ture­
ckie ręce. Prawie każdy chło­
piec przechodził na islam, nie 
utrzymał się i Lwowianin, 
który przebywał tam 20 lat. 
Szlachcic Wojciech Bobowski 
przestał istnieć: przemienił 
się w Ali-Beja. Bobowskiego 
mianowano naczelnym tłuma­
czem Porty. Przełożył on na 
język turecki chrześcijańską 
książkę do modlitwy: “O 
prawdziwości religii chrześci­
jańskiej”. W Turcji oficjalne 
stanowisko tłumacza nie po­
zwalało mu na wydanie i roz­
powszechnianie swych prac, 
zamierzał więc wydać je za­
granicą. Różne trudności 
wstrzymywały go od dalszych 

prac, z których najważniejszą 
było dokonanie pierwszego 
przekładu biblii na język tu­
recki. Udało mu się jednak 
dokończyć to ważne dzieło, 
spoczywa ono jednak jak i in­
ne prace tego tłumacza... w 
rękopisie.

Mylny jest sąd, jakoby 
bridż był czymś nowym, nie 
tylko w pomyśle, ale i w po­
pularności. Bridż jest czymś 
bardzo starym, czymś ogrom­
nie dawnym. Grano w Polsce 
już od stu lat w wista czy 
winta, rodzonego brata nasze­
go bridża, (święcącego trium­
fy aż po dzień dzisiejszy.

Przed obiadem myło się pro 
forma ręce bo widelców nie 
było, a do misy palcami się­
gano; łyżkę i nóż miał każdy 
własne; siadano wedle wieku 
i godności i bywały o to spo­
ry szczególnie między pania­
mi, co się nie dawały “po- 
sieść”.

ftRIDŁ tRTEO STU LATY POLSCE .’ Goście PRZYNOSILI ZE SOBI\ SREBRO STOŁOWE

KROTOCHWILNY KUZYN 
PREMIERA CHAMBERLAINA 
• ł__________________________________

Prima Aprilis i Humor Angielski

Anglicy są narodem zna­
nym z humoru, humoru o spe­
cyficznym charakterze, od­
znaczającym się flegmą, dy­
skrecją, brakiem podkreśleń i 
jaskrawości. Humor ten nie 
opuszcza ich i w dzisiejszych 
czasach, dając dowód, że i w 
tym przełomowym ciężkim o- 
kresie wyspy angielskie na­
leżą do najszczęśliwszych 
krajów na ziemi. Prima Apri­
lis jest dniem poświęconym 
w całości humorowi, dowci­
pom, wesołemu nabieraniu.— 
Stąd i w Anglii ma on długą 
tradycję, a poszczególne uda­
ne dowcipy pozostały jeszcze 
do dziś w pamięci.

Jednym z największych ka­
wałów był Prima Aprilis wy­
myślony i zorganizowany 
przez dziennikarza Teodora 
Hooka w roku 1809, a więc 
w bardzo ciężkim momencie 
wojny, którą Wielka Brytania 
prowadziła z Napoleonem. — 
Hook nie obdarzał sympatią 
pewnej pani Tottenham, bo­
gatej wdowy mieszkającej w 
Londynie przy Berner Street 
24. już na parę dni przed 1 
kwietnia, Hook wezwawszy do 
pomocy jednego ze swoich 
przyjaciół, oddał się z zapa­
łem pisaniu listów. Nadszedł 
dzień 1 kwietnia. Hook, mie­
szkający naprzeciw p. Totten­
ham, ulokował się w oknie i 
czekał na wynik swojej ko­
respondencji.

O świcie zjawili się komi­
niarze, którzy poczęli spraw­
dzać wszystkie piece i kuch­
nie w domu. Potem poczęły 
nadjeżdżać wozy z węglem, 
drzewem, meblami, roślinami. 
Potem zjawili się rzeźnicy, 
handlarze ryb z taczkami, tu­
ziny fryz jerów, właściciele 
katarynek, a nawet wysłan­
nicy domów pogrzebowych.— 
Potem przyszła kolej na sze­
ściu najsławniejszych chirur­
gów londyńskich z instrumen­

tami do operacji, na rejen­
tów, dwóch pastorów i tuzin 
adwokatów. Wśród tłumu, 
który zgromadził się przed 
domem i walczył o możność 
wejścia, przyszło już do a- 
wantur i bójek.

Nie na tym koniec. Około 
południa zjawili się niemal 
równocześnie burmistrz Lon­
dynu, gubernator Banku An­
gielskiego, arcybiskup pry­
mas Canterbury i cały szereg 
innych dostojnych osobisto­
ści. Ktoś ich zawiadomił, że 
p. Tottenham, czując się bar­
dzo źle, postanowiła zapisać 
swój olbrzymi majątek mia­
stu, jak twierdził burmistrz, 
kościołowi, jak tego spodzie­
wał się arcybiskup, a wresz­
cie bankoyń Anglii, jak głosił 
list otrzymany przez guber­
natora. Skończyło się na tym, 
że zgromadzeni robotnicy i 
kupcy zaatakowali wysokie 
figury i zniszczyli ich wspa­
niałe. powozy. Cała ulica i 
dzielnica była przez szereg 
godzin w stanie niezwykłego 
podniecenia. Tłum wdarł się 
do mieszkania wdowy i zni­
szczył całe urządzenie. Dzień 
ten żyje dotąd w pamięci, a 
nazwano go “Dniem idiotów.” 
Jego autor, Hook, musiał na 
pewien czas wyjechać z Lon­
dynu, aby nie paść ofiarą o- 
gólnego rozczarowania i nie­
zadowolenia.

B. inspektor policji angiel­
skiej Woodward, który towa­
rzyszył królowi Edwardowi 
VII za granicę, opowiada o 
prima aprilisie na dworze 
Wilhelma II w Rominten w 
czasie wielkiego polowania.—- 
Śniadanie odbyło się w lesie. 
Wilhelm polecał swoim goś­
ciom specjalny rodzaj kiełba­
sy, sam jednak nie skoszto­
wał jej. Gdy kiełbasa została 
zjedzona, cesarz wybuchł 
śmiechem i powiedział: “Na­
wet nie wiecie, coście zjedli. 

OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST — SWOJE OBOWIĄZEK!
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się do tej akcji i za chwilę 
poważny poseł znalazł się w 
rękach policji.. Przyszło do 
rozprawy i żartowniś skaza­
ny został na grzywnę. Jeden 
z przyjaciół p. Cole brał ślub 
w kościele. Śmietanka towa­
rzystwa stawiła się na tę u- 
roczystość. W pewnej chwili 
bardzo przystojna dama prze­
cisnęła się przez tłum i rzu­
ciła się panu młodemu na szy­
ję: “bądź szczęśliwy, mój ko­
chany”—zawołała—“ale, pa­
miętaj, że zawsze ci będę 
wierna, a kiedy żona ci się 
znudzi, możesz wrócić do 
mnie!” Scena wywarła sensa­
cję niezbyt przyjemną dla za­
interesowanych, a odegrana 
była świetnie przez znajomą 
aktorkę p. Cole.

Najlepszy kawał p. Cole 
zaczął się od niewinnego spa­
ceru. Zauważył grupę robot­
ników z łopatami, kilofami i 
taczkami, kręcącą się w cen­
trum Londynu po Picadilly 
Circus. Okazało się, że cze­
kają na inżyniera, który nie 
nadszedł. “Ja jestem inżynie­
rem”—powiedział p. Cole i ka­
zał im w najbardziej oży­
wionym punkcie miasta roz­
piąć sznury i zrywać bruk. 
Obecni policjanci pomogli mu

Przyjdźcie lub 
Telefonujcie

ot/ pożyczki
na zakupno rzeczy których 
Wam TERAZ potrzeba!

Tysiącom ludzi zwłaszcza w tej porze 
roku pomagają Osobiste Pożyczki.
• Tutaj nie wymaga się specjalnego 
zabezpieczenia—tylko zdolność małych 
regularnych spłat podług wybranego 
planu.
• Bez żadnych spłat przynajmniej 
przez 30 dni, potem małe dogodne 
spłaty.
• Pożyczki wyrabiamy .dyskretnie.
OSOBISTE POŻYCZKI AZ DO $300— 
WSZYSTKIE PLANY.

Przyjdźcie—lub 
telefonujcie TERAZ!

PERSONAL FINANCE (0.
Pierwsze Piętro

1954 WEST NORTH AVENUE
Róg Damen, North i Milwaukee Avenue

TELEFON ARMITAGE 0833
★ Zgłosić się kiedy kol. celem osobiste­
go porozumienia się do p. C. O. Hammer.

w tym z całą usłużnością, 
wstrzymując ruch. Nikt nie 
przypuszczał, aby ktoś niepo­
wołany mógł wpaść na taki 
pomysł. W. T.
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Louise Llewellyn Jarecka (Paryż).

Wspomnienie o Ravel’u

o

Krajoznawstwo

Muzemu regionalne w Choj­
nicach znajduje się w smut­
nych warunkach. Jego zbio­
ry mieszczą się od dłuższego 
już czasu na strychu ratusza. 
Wobec braku opieki ze stro­
ny zarządu miejskiego zbio­
rami ma się zająć wojewódz­
two.

Jeanette Prinz lat 19, z Louisville, 
Ky.. została wybraną królową mają­
cego się odbyć balu studenckiego 
w uniwersytecie Indiana,

Catherine Littlefield, nietylko że 
ma talent, gdyż jest ballcriną baletu 
filadelfijskiego, lecz także i tempe­
rament, gdy niepodobał się jej skecz 
zrobiony przez karykaturzystę Loui 
Hirschman z niej podczas jednego 
z Jej popisów, więc podarła karyka­
turę i uderzyła artystę w twarz.

w tempie Ravela, przestaje być 
monotonnym tańcem i nabie­
ra charakteru żywiołowego i 
tragicznego.

— A czy to prawda, że pan 
nie przyjął nominacji na człon­
ka Akademii, mówiąc, “wyglą­
dałbym, jak osioł w tym pie­
rogu”.

Ravel uśmiechnął się na to 
pytanie i powiedział:

— To są wymysły gazet. 
Zapytywano się mnie, za po­
średnictwem mego brata, jak­
bym zapatrywał się na to, ja- 
koteż na odznaczenie Legią 
honorową i czy nie chciałbym 
użyć swoich wpływów w tym 
cefu. Odparłem, że żadnych 
wpływów nie mam i to zakoń­
czyło sprawę.

— A czy można zapytać, co 
było przyczyną, pańskiej nie­
obecności na słynnym przy­
jęciu w Warszawie, danym na 
pańską cześć przez żonę mini­
stra spraw zagranicznych.

—.Przyczyna była niewinna. 
Zajęty próbami, zostawiłem 
całą moją korespondencję nie­
tkniętą i nie wiedziałem, że 
byłem zaproszony.- Dopiero 
na drugi dzień dowiedziałem 
się z wielkim przerażeniem i 
zakłopotaniem, że spowodo­
wałem polityczny skandal.

Patrząc na myślącą i szcze­
rą twarz kompozytora, zrozu­
miałam w owej chwili, dlacze­
go jego prostota i bezpośred­
niość były przez całe jego ży­
cie, przyczyną polemik, dy­
skusji i skandalów w między­
narodowym środowisku ludzi, 
przyzwyczajonych do intryg, 
polityki i obłudy. Wielkość ża­
dnych odznaczeń nie potrze­
buje i tego właśnie ludzie 
niali nigdy nie zrozumieją.

RUCH REGIO 
NALNY

Giną Rzadkie Ptaki 
Na Pomorzu.

Przed rokiem donosiliśmy 
rzadkich ptakich, które do­

strzegano na niektórych je­
ziorach pomorskich. Były to 
kormorany, czaple, łabędzie i 
czarne bociany, te ostatnie w 
lasach koło Osiecznej. W tym 
roku ptaki te gdzieś się po­
działy prawdopodobnie kłu­
sownicy się o ich pobycie do­
wiedzieli i rzadkie okazy prze­
trzebili. Łabędzie nie wróciły 
na jezioro Milachowo, jak co­
rocznie; kormoranów również 
było mniej, niż zwykle. Czap­
le musieli odstraszyć rybacy 
na pobliskich jeziorach i sta­
wach rybnych. Te nie weso­
łe zmiany na gorsze uszczu­
plają pierwotny charakter 
pomorskiej przyrody. Z kłu­
sownikami i nieuświadomie- 
niem trudno walczyć. Przy­
roda nie obroni się sama — 
trzeba jej w tym pomagać. 
Ale jak?

PODZIĘKOWANIE
K. KOSIŃSKIEGO

Cienie “Kazuika”.
Słynny jarmark wileński w 

dniu św. Kazimierza docze­
kał się surowej krytyki w ko­
respondencjach prasy war­
szawskiej. Autorzy stwier­
dzają, że instytucje tzw. tu­
rystyczne ściągnęły do Wilna 
za pomocą reklamy mnóstwo 
przyjezdnych, a nie dały im 
żadnych ułatwień, nie zorga­
nizowały żadnych zniżek, nie 
postarały się o noclegi i t. d. 
Najgorzej, że odwilż zamieni­
ła plac targowy w bagno, tak 
że trudno było dobrnąć do 
stoisk z wyrobami ludowymi, 
których mnóstwo zwieziono 
ze wsi. W rezultacie “dziadź- 
ki” spod Oszmiany, Smorgoń 
i Mejszagoły, odjechali z po­
wrotem, wioząc do domu to, 
co przywieźli. A tyle rachowa­
li na zbyt swego wyrobu...

Autorka niniejszego artykułu, 
znana artystka i literatka amery­
kańska, żona kompozytora Tadeu­
sza Jareckiego, opisuje wspomnie­
nia wizyty Ravela w Polsce.

Redakcja.

byli trudnościami techniczny­
mi kompozycji “La valse” i 
“Bolero”, on sam próbował 
przemówić po polsku słowa­
mi: “jakoś to będzie”, aby do­
dać orkiestrze otuchy i oka­
zać się pobłażliwym, wobec 
niezliczonych kiksów, popeł­
nianych przez trąbki i waltor- 
nie w wirtuozowskich zwro­
tach jego dzieł symfonicznych.

W czasie koncertu jego nie­
proporcjonalnie duża głowa, 
cała w stanie rozgorączkowa­
nia oraz błysk niebieskich o- 
czów, zdradzały ogień, który 
go wewnątrz pochłaniał, pło­
mień, który w końcu spalił je­
go wątły organizm. Będąc na 
tym koncercie w Teatrze Wiel­
kim we Lwowie, rozmyślałam, 
jak wielkim szczęściem jest 
możność usłyszenia genialne­
go kompozytora, interpretują­
cego swoje dzieła. Wtedy nie 
idzie o formę zeznętrzną wy­
konania, ale o duchową obec­
ność twórcy, dającego ze sie­
bie muzykę, która zawiera w 
sobie życie i natchnienie.

Ileż prostoty miał ten wielki 
muzyk! Przypominam sobie, 
jak cieszył się, wśród tych 
wszystkich kłopotów i prób, 
kiedy spotkał swoich znajo­
mych z Paryża. Musieliśmy 
mu dotrzymywać towarzy­
stwa w czasie przyjęć, prób i 
koncertu, bo pragnął mieć bli­
sko siebie tych, którzy go zna­
li, aby móc rozmawiać swo­
bodnie.

Ciekawe momenty z życia 
muzyka

Ravel był szczególnie przy­
wiązany do kraju Basków, 
gdzie się urodził, choć wycho­
wany był od dziecka w Paryżu. 
Matka zabierała go i jego bra­
ta każdego lata do siebie, aby 
nie zapomnieli o rodzinnych 
stronach. O Polakach powie­
dział, że są naogół więcej mu­
zykalni, niż Francuzi.

— Ale przecież Paryż po­
siada sześć orkiestr symfoni­
cznych, a Warszawa, Berlin i 
Nowy York mają tylko jedną 
filharmonię.

— Tak, ale Francja ma tyl­
ko jedno wielkie miasto, Pa­
ryż, a Paryż to nie Francja.

Uczeń Faury’ego, Ravel u- 
ważał pieśń “Clair de Lunę” 
za najlepszy przykład twór­
czości tego romantycznego li­
ryka. Sam Ravel uczyć nie 
lubiał, choć miał paru ucz­
niów, a wśród tych, Rosjani­
na Obuchowa, który zajął się 
pisaniem muzyki do tekstu 
“Apokalipsy”. Ravel uważał, 
że kompozycji “nauczyć” nie 
można.

— Pan był jedynym muzy­
kiem, który miał odwagę prze­
ciwstawić się Toscanini’emu.

— Toscanini obraził się na 
mnie za to, choć byliśmy 
przedtem w przyjaźni, że gdy 
po wykonaniu “Bolera” w 
Paryżu, zapytał się mnie, jak 
mi się podobało, powiedziałem, 
iż uważam jego tempo za 
szybkie. “A ja nie zgadzam 
się na pańskie tempo” — rzekł 
opryskliwie Toscanini.

Według Ravela, świat mu­
zyczny uwielbia zbyt przesad­
nie sztukę dyrygenta, kosztem 
kompozytora.

— Jestem zdania, że dyry­
gent powinien odnosić się z 
respektem do życzeń, nawet 
skromnego kompozytora. — 
Przecież moją intencją nie by­
ło napisanie tańca hiszpań­
skiego.

Była >w tym słuszność, bo 
gdybyśmy naprzykład słyszeli 
powolne bębnienie w ceremo­
nii kannibalów, z pewnością 
nie myślelibyśmy o monotonii 
rytmów, ale o grozie i okru­
cieństwie, które te rytmy sym­
bolizują. Tak samo “Bolero”, 

OCHRONA 
PRZYRODY

DYR. KUGLIN O BESKI­
DACH

W poznańskim oddziale 
Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego rozpoczęła się 
pierwsza seria odczytów o 
pięknie Karpat. Pierwszy od­
czyt wygłosił znany artysta- 
drukarz i wydawca, dyr. Jan 
Kuglin. Pochodzi z pod be­
skidzkich, śląskich okolic, 
przeto nic dziwnego, że zna 
je doskonale a w poznawanie 
uroczego zakątka włożył ca­
łą pasję wrażliwego na piękno 
turysty. Wytwornie opraco­
wana prelekcja ogólnie się po- 
dóbała; pomogły powodzeniu 
przeźrocza ze zdjęć dyr. Kug- 
lina. Muzykę górali śląskich 
demonstrował “na żywo” p. 
Jan Drozd, nauczyciel z pod 
Baraniej Góry. Sala była 
szczelnie zapełniona. Następ­
ny odczyt wypowie dr. St. De- 
dio o uroku Tatr Zachodnich, 
krainie smreków i halnego 
wiatru. Odczyt również z 
wielu przeźroczami.

Ravel—Przyjacielem* Polaków 
TSA/TADOMOŚĆ o śmierci 
” * Ravela, jednego z naj- 

większych kompozyto­
rów współczesnych Francji, 
przyjęło z żalem i współczu­
ciem liczne grono jego przy­
jaciół w Polsce. Jego najbliż­
szymi przyjaciółmi w Paryżu 
byli państwo Cyprianowie Go- 
debscy, którym zadedykował 
młody swój utwór “Sonatinę” 
na fortepian. U Godebskich 
Ravel spotykał wiele znanych 
osobistości z Polski, z którymi 
łączyły go węzły przyjaźni. U 
nich też poznał zamieszkałego 
od 30-tu lat w Paryżu, Pola­
ka, Zygmunta Wiktora Jarec­
kiego, przyjaciela Debussy’e- 
go, Faure’go i członka -wielu 
organizacji kameralnych, pa­
ryskich.

Z. W. Jarecki, który jako 
skrzypek i świetny kamerali­
sta, był pierwszym wykonaw- 
cą utworów kameralnych De- 
bussy’ego, Fanre’go i Floren- 
ta Schmitt’a, grając z nimi, 
współpracował także z Rave- 
lem, zaznajamiając się z osobi­
stym poglądem kompozytora 
na interpretację jego arcy­
dzieła, t. j. kwartetu smyczko­
wego. Ta kompozycja stała 
się z czasem podstawą reper­
tuaru każdego zespołu francu­
skiego i zagranicznego, a pol­
ski muzyk przyczynił się nie­
mało do zaznajomienia publi­
czności paryskiej z właściwą 
interpretacją kwartetu Rave­
la, stosownie do intencji kom­
pozytora.

Kompozytor w Polsce
Kiedy Ravel zdecydował się 

na podróż koncertowy po Pol­
sce w r. 1932, był to dla niego 
wielki wysiłek, bo kompozy­
tor dyrygował rzadko i nie lu­
biał występować publicznie. 
Ale pragnął poznać kraj, od­
wiedzić dawnych znajomych i 
wejść w bliższe stosunki z na­
rodem, dla którego zawsze ży­
wił uczucie sympatii.

Przybywszy do Polski, kom­
pozytor znalazł warunki dość 
trudne do przezwyciężenia i u- 
zyskania lekkości tonalnej ze­
społu. Ale jego humor i po­
godne usposobienie nie pozwo­
liły mu ani na chwilę uskar­
żać się lub krytykować wyko­
nawców. Przeciwnie, kiedy 
próba wypadła niezadowalnia- 
jąco, a muzycy zakłopotani

Niniejszym pragnę serdecznie 
podziękować prasie i kierownikom 
programów radiowych za bezinte­
resowne ogłaszanie mojego reci­
talu, który się odbył w piątek, 29 
kwietnia, b. r., w Audytorium 
Związku Polek, oraz poczytuję so­
bie za miły obowiązek podzięko­
wać Komitetowi,'który tak owoc­
nie pracował nad sprzedażą bile­
tów, i z serca płynące składam sta­
ropolskie Bóg zapłać Szanownej 
Publiczności za tak liczne poparcie 
mego recitalu.

KAROL KOSIŃSKI.

W*

Królowa Balu
Ma Temperament

a1

MUZYKA
Opera Warszawska Zorgani­

zowała Widownię.

Przed pewnym czasem do­
nieśliśmy, że na jednym z 
przedstawień teatru Wielkie­
go w Warszawie było na wi­
downi 97 osób. Widownia li­
czy przeszło tysiąc miejsc. 
Teraz karta się odwróciła. 
Przedstawienie za przedsta­
wieniem jest wy sprzedane. W 
szczególności “Hrabina” i 
“Straszny Dwór” robią “kom­
plety” nieustannie. Tajemni­
ca nietylko w tym, że ceny 
zniżono wogóle o 40 procent. 
Zarząd Spółdzielni artystów, 
który teatr Wielki prowadzi 
po zbankrutowaniu niefortun­
nego dyrektora Mazarakiego, 
zorganizował kompletnie wi­
downię, t. j. dopływ .słucha­
czy. Nietylko sprzedaj e całe 
przedstawienia organizacjom 
i związkom, tak jak to daw­
niej bywało, lecz dotarł do 
różnych zrzeszeń i ofiarowu­
je im masowo bilety ńa je­
szcze dogodniejszych warun­
kach, zastępując ilością sprze­
danych miejsc, ich “jakość” 
tz. drogość. Jak dotychczas, 
system ten wydaje dobre re­
zultaty, bo też na Zachodzie, 
zwłaszcza w Niemczech, daw­
no go zastosowano do racjo­
nalnego funkcjonowania tea­
trów, opierając je na frek­
wencji masowej, nie na dro- 
żyźnie miejsc, których nie ma 
komu kupować.

ZABYTKI

ODKOPANIE AKADEMII 
PLATOŃSKIEJ.

Z Aten donoszą o odkryciu, 
jakiego dokonał pochodzący 
ze Smyrny bogaty Grek Aris- 
tofron, archeolog-amator. Po­
święcił on prawie cały mają­
tek na rozkopanie miejsca, na 
którym, wedle obliczeń, miała 
znajdować się Akademia 
Platońska: miejsce działania 
słynnego filozofa. Miejsce to 
podlegało licznym p o w o - 
dziom, gdyż zalewała je rzecz­
ka Sefiz; poza tym wznosiły 
się na nim liczne domki i bu­
dynki, które trzeba było wy­
kupić i zburzyć.

Obecnie prace wykopalisko- 
w e zostały uwieńczone rezul­
tatem. Odkryto zarys monu­
mentalnej budowli, otoczonej 
wielkimi filarami kamienny­
mi, opodal zaś podobne filary 
odgraniczają miejsce, gdzie 
Plato przechadzał się ze swy­
mi uczniami. Według donie­
sień z Aten, stwierdzono na 
podstawie znalezionych napi­
sów, że odkryte budowle były 
w istocie Akademią Platoń­
ską. O paręset kroków dalej 
odkryto ruiny budowli z cza­
sów Pizystrata. Rząd grecki 
zajął się tą sprawą i wyzna­
czył Aristofronowi fundusz na 
dalsze roboty.

INTERESUJĄCE WYDAWNI­
CTWO TEATROLOGICZNE.

Ukazał się obszerny, prze­
szło 400-stronicowy tom Sce­
ny Polskiej (za rok 1937). Za­
wiera on bardzo bogatą i u- 
rozmalconą treść: rozprawy 
historyczne z zakresu teatru 
polskiego i obcego, wspomnie­
nia osobiste, nieznane mate­
riały (m. i. dotyczące Wys­
piańskiego w okresie “Wese­
la”), ujęcia estetyczne poje- 
dyńczych zjawisk pierwsze w 
literaturze polskiej i bodaj ob­
cej, postawienie problemu so­
cjologii teatru, na koniec licz­
ne przeglądy (teatr w Polsce, 
teatr za granicą, literatura 
teatrologiczna polska i obca, 
czasopiśmienictwo teatralne, 
teatr w prasie i czasopismach 
i t. d.)
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CZY WĄŻ HYPNOTYZUJE
SWE OFIARY? 

Ciekawe środki obrony
Od dawien dawna wierzono, 

że trwoga przed wężem, któ­
remu ludzkość zawdzięcza z 
racji Ewy wszystkie swe u- 
trapienia, jest człowiekowi 
wrodzona t. zn., że instynk­
townie boimy się i brzydzimy 
się tych zwierząt. Tymcza­
sem, wedle badań psycholo­
gów jest całkiem inaczej. Ma­
łe dzieci wcale się wężów nie 
boją, o ile ich ktoś uprzednio 
strachem nie nauczył. Fałszy­
we wychowanie jednak robi 
swoje i wąż jest nadal jed­
nym z pierwszych “strachów” 
nie tylko dzieci.

Najbardziej rozpowszech­
nione jest mniemanie, że za­  
nim wąż zamorduje swą ofia­
rę, hipnotyzuje ją wzrokiem 
bazyliszka. Zoologowie często 
zaprzeczali tej zdolności wę­
ża. Dopiero jednak nauka 
spółczesna zdołała dać nam 
wyjaśnienia, wystarcza j ą c e 
do wniosku, że sił hipnotycz­
nych węże nie posiadają.

Weźmy ciekawy przykład 
z żabą. Oto za chwilę wąż 
rzuci się i pożre swą ofiarę. 
Jest ona oddalona jeszcze na 
taki odstęp, który umożliwia 
ucieczkę. Tymczasem co się 
dzieje? I wąż i żaba trwają 
w bezruchu. Wygląda to tak, 
jakby żaba bezradnie oczeki­
wała swego tragicznego koń­
ca. W momencie jednak tego 
bezruchu żaba przeżywa wiel­
ką tragedię. Jej instynkt sa­
mozachowawczy wyszukuje 
wszystkie możliwe środki sa­
moobrony. Ponieważ żaby mo­
gą poruszać się wolno, zwykle 
w czasie niebezpieczeństwa 
wolą zatrzymać się. Jak balon 
“nadymają się”, co czyni ich 
podobnymi do okrągłej piłki, 
niemożliwej do uchwycenia 
ani dziobem wroga ani py­
skiem. Przy tym żaba wycią­
ga sztywno łapy, staje się 
niejako “kanciasta”, a więc 
niezbyt apetyczna do prze­  
łknięcia. Inny efektowniejszy 
sposób samoobrony przed wę­
żem ma specjalny gatunek 
żab. które w chwili tragicznej 
z-piskiem lecą wyprost na wę­
ża. Ponieważ wąż jest tchórz­
liwy, manewr ten bardzo czę­
sto się udaje. Obserwowany 
jednak przez człowieka wy­
gląda tak, jakby zahipnotyzo­
wana żaba leciała wprost do 
paszczy potwora. Sprawa ża­
biej hipnozy została przez 
biologów w dziecinny sposób 
wprost wyjaśniona. Oto w 
kierunku żaby skierowano ru­
rę gumową posuwając ją ru­
chem powolnym, naśladują­
cym ruchy węża i cóż się o- 
kazało? — żaba stała “urze­
czona” tak. jakby się znajdo­
wała przed prawdziwym wę­
żem.

Niewyjaśniona jest co-

Hunwr
Niedoświadczony.

— Powiedźcie mi, co was 
właściwie zaprowadziło do 
wiezienia ?

— Młodzieńcze niedoświad- 
czenie — proszę pana.

— No, no, bez przesady, 
przecież macie napewno do­
brą pięćdziesiątkę.

— Ja też nie mówię o swo­
im wieku, tylko o wieku mo­
jego adwokata.

Marzenia pastucha.
Dziedzic: — Wałek, cobyś 

robił, gdybyś był dzieckiem?
Pastuch: — Kupiłbym so­

bie samochód i nie potrze­
bowałbym latać boso za świ­
niami, proszę pana dziedzica.

prawda jeszcze hipnoza my­
szy, ptactwa i t. d., gdy znaj­
dą się w pobliżu węża, jednak 
przypuszczać należy, że na 
przykład mysz, mająca tak

czujną i baczną uwagę, wi­
dząc powolnie zbliżający się o 
dziwacznie wyd łużonych 
kształtach przedmiot, tak 
jest zaabsorbowana obserwa-

THE FAIR
GDY POTRZEBA WAM 

OKULARÓW

MILWAUKEE AVT at WOOP ST]

SKORZYSTAJCIE Z NASZEJ 
SPECJALNEJ OFERTY 

Modernistycznych ® M Q C 
Stylów. Po  

Komplet
(2 style na ilustracjach)

albo korzystajcie z naszego Planu Dogodnych 
Spłat.

THE FAIR—Dept. Optyczny—Dr. John Z. Borkoski, Zarządca

Chociażby ©SiO'TillKI A Sama Si« 
Najmniejsza Iw H I BNk Nie Wyleczy 
Jeiell nie chcesz lub nie moiezz poddać sie operacji to obataluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki który nie tylko że jest lekki 1 
nadzwyczaj wygodny, lecz podtrzymuje wypukliznę w ten apoaób, te zabezpiecza 
od powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL & SONS
1JS2 MILWAUKEE AVENUE, Blisko Daman Avenue

Tel. HUMBOLDT 1480 35 lat doświadcnenla (Nie n. rogu)
Eksperci Mężezyini 1 Kobiety do Waszych Usług

Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nóg. opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek, sztuczne nogi, ręce 1 t. d.—Skład otwarty 
do 5:30; w niedziele 1 święta zamknięte.

Niniejszo ogłoszenie ukazuje eię co sobotę.

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli ehcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O'MALLEY A McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI —

Bankers Indemnity Ina. Co. 222 W. ADAMS UL. 
Columbia Fire Ins. Co. pokój 1517, 1519, 1521
Michigan Fire * Marine ln». Co. ’Ee!efonTelefon CENTRAL 5209 
Sentinel Fire Ins. Co. CHICAGO

Janowi X. zwrócono w podatkach 
$786.00 bo zaangażował sobie 

eksperta podatkowego.

Może Moje Podatki 
Są Też Za Wysokie

V V ielu ludzi przepłaca podatki i 
wcale o tern nie wie. Czynią to prze- 
jemcy domów, (receivers) spółek po­
życzkowych, banków. Zdarza się to 
właścicielom domów i interesów które 
nie zatrudniają eksperta podatkowego 
do stwierdzenia czy suma zapłaconych 
podatków jest słuszna i akuratnie os za- 
cowana.

Najlepiej zgłosić się do mojego biura 
aby się dowiedzieć jak można uzyskać 
zniżkę w podatkach nim będą zapłacone 
w całości.

Stanisław A. Bezdon
Rachmistrz i Ekspert Podatkowy

Pokój 913 139 N. Clark Ulica ™ stete 4139
Telefon w domu Palisade 7147 — Adres domu 4028 Oakdale Ave.

DODATEK NA NIEDZIELĘ

kładzie z żabami z całą pew­
nością można stwierdzić, że i 
inne zwierzęta przez węże nie 
są hipnotyzowane.

Dla Oszczędności

cją, iż chwila decydującej sa­
moobrony myszy przed wę­
żem jest zwykle spóźniona. 
Na klasycznym jednak przy­

1863 1938

Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 
oszczędności w tym banku. Świadczy 
to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 
oferowanej tym, którzy oszczędzają 
w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ­
regokolwiek dnia.

The First National Bank 
of Chicago

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

DEARBORN, MONROE 1 CLARK STREETS

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa.— 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej

Adres.
Miasto 

7 MAJA, 1938KUPON NR. 299

 

Wm. A. Rogers Srebro

Nazwisko.

Nie Ograniczamy Ilości 
Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Zycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
, . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na eałe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.

Sześć tych kuponów wycinanych po lednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydań Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania jednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia. Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiście do biura Dziennika Związkowego. Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c. a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem wlec $1.14 w reglstrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money Order) na zamówienia srebra.

WYTNIJCIE TEN KUPON
Pray zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

NA KAŻDY A.
KOMPLET < > < >  
6 KUPONÓW i C

KASETKI do SREBRA** ‘na 12 kompletów *■
Ślicznie wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.
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UROCZA BRUNETKA 

Z DANCINGU
Orkiestra zagrała tango.
Pan Zygmunt powstał z 

krzesła i szybkim krokiem 
zbliżył się do siedzącej w to­
warzystwie starszego jego­
mościa, wytwornej brunetki.

Od tygodnia codzień spoty­
kał tę parę na dancingu, od 
tygodnia ogień miłości trawił 
jego serce.

Już dawno chciał prosić 
wytworną brunetkę do tańca, 
ale nie śmiał. Odstraszała go 
ponura twarz towarzysza uro­
czej damy.

Ale dziś zdecydował się.
— Czy wolno prosić? —■ 

zapytał z pełnym uszanowa­
nia ukłonem.

W odpowiedzi usłyszał ja­
kieś niewyraźne mruknięcie 
pana i ujrzał przyzwalający 
uśmiech damy.

Po chwili kołysał Się już 
w rytmicznym tańcu.

Pana Zygmunta ogarnęło 
uczucie niewypowiedzianego 
szczęścia. Rozdętymi nozdrza­
mi wciągał delikatny zapach 
jej perfum, bez słowa patrzał 
w jej tajemnicze oczy i, jak 
mógł najmocniej, zacieśniał 
ramię dokoła jej pulchnej ki­
bici.

Lecz wszystko na tym 
świecie, a więc i tango, ma 
swój' koniec. Minęły rajskie 
minuty i pap Zygmunt zmu­
szony był odprowadzić swą 
partnerkę do ponurego face­
ta.

— Przy następnym tańcu, 
powiem jej, jak mi się podo­
ba — postanowił, wracając 
na swoje miejsce.

I, gdy znów zabrzmiała mu­
zyka, pan Zygmunt momen­
talnie rzucił niedopalonego 
papierosa i podbiegł do stoli­
ka wytwornej brunetki.

Ale jej nie znalazł. Przy 
stoliku siedział samotnie ów 
starszy pan, jego rywal. Spoj­
rzał na pana Zygmunta i 
westchnął z politowaniem.

— Że też się panu chce bez 
przerwy tańczyć z tą babą?

Pan Zygmunt oburzył się.
— Jak pan się może tak 

wyrażać ?
— No, no, bez gniewu, ko­

chany panie. Jak pan chce, 
niech pan tańczy. Ona za 
chwilę wróci. Będzie pan 
mógł z nią tańczyć do siódme­
go potu. Niech ma babsztyl 
frajdę.

— Panie! — zmarszczył 
gniewnie czoło pan Zygmunt.
— To oburzające! Jak można 
się w ten sposób wyrażać o 
swej żonie?
. — Żonie? — skrzywił się 

jegomość. — To ma być mo­
ja żona ? Tfu! Moja żona od 
trzech tygodni jest zagrani­
cą-

— Choćby nawet była pań- 
stwą kochanką — unosił się 
pan Zygmunt — nie wolno 
się panu w ten sposób wyra­
żać !

— Ona moją kochanką?!— 
oburzył się ponury facet. — 
Oszalał pan?

Pan Zygmunt był zbity 
z tropu.

— Nie wiem kim jest dla 
pana ta dama — oświadczył...
— Jedno wiem, że jest uro­
cza. po co pan z nią chodzi?

— Bo mnie, cholera nie 
puszcza na krok samego. Ła­
zi za mną, panie drogi, jak 
zmora!

— Kocha pana tak mocno, 
czy co?

— Iii... gdzie tam?
—• Więc czego pana pilnu­

je? >
— Bo to jest moja teścio­

wa, panie szanowny.

ROZMÓWKA
Pani Kunegunda kupuje 

mięso:
<— Panie rzeźniku, daj mi 

pan dwa befsztyki, tylko nie 
takie twarde, jak zeszłym ra­
zem !

— Twarde były? dziwi się 
rzeźnik. — Paniusi się pew­
nie zdawało...

Gdzie mi Się zdawało!... 
Mój mąż chciał je nawet ja­
ko zelówki do butów przybić.

— Szkoda, że nie przybił... 
— odciął się rzeźnik. — Miał­
by przynajmniej buty całe...

— A właśnie, że chciał je 
sobie przybić — odpaliła pa­
ni Kunegunda — tylko były 
takie twarde, że gwoździe się 
łamały!

OJCIEC
— Teraz, Gurgandyno, kie­

dy złapałem cię z kochan­
kiem, zabiję cię jak psa.

— Na miłość boską, nie 
czyń tego. Przecież to ojciec 
twych dzieci.

ZAGADNIENIE
— Czy diabeł jest żonaty?
— Nie.
— To dlaczego ma rogi?

MEDYCYNA
Pan Stanisław dostał ataku 

ślepej kiszki. Wezwany lekarz 
stwierdził konieczność na­
tychmiastowej operacji. Pan 
Stanisław nie chce się jednak 
zgodzić.

— Wolę umrzeć niż poddać 
się operacji.

— Ależ drogi panie — u- 
spokaja go lekarz — przecież 
jedno z drugim można dosko­
nale pogodzić...!

W POŚPIECHU
W niedzielę po południu 

zjawia się uprzykrzony kuzy­
nek. Z wyrzutem w głosie 
pani domu mówi:

— Szkoda, że tak późno 
przyszedłeś, — właśnie co 
tylko sprzątnęłam po podwie­
czorku.

Mała Joasia: — Wujciu, 
wujciu, mamusia tak się 
spieszyła, że aż rozbiła im- 
bryk!

NASZA POCZTA
— Podobno dopiero teraz 

ukazał się zbiór nieznanych 
listów Mickiewicza.

— Co ty mówisz? Dopiero 
teraz? No widzisz, jak funk­
cjonuje nasza poczta!

Kolektywizm
Studentki

— Czyś ty myślała o mnie, 
gdyś kładła kawałek ciasta 
weselnego pod swoją podu­
szkę?

— Tak, ale śniłam o całej 
klasie pierwszoroczniaków, do 
której i ty należysz.

TYLKO TYLE.

Ciotka: •— No cóż sprawo­
wałaś się dobrze, gdy mnie 
nie było ?

Jane: — Tak bardzo do­
brze. Wczoraj mieliśmy zaba­
wę i podczas rzucania w sie­
bie garnkami, goście wytłukli 
cały komplet stołowy.

RĘKA I SUMIENIE.

Właściciel: — Tajemnica 
dobrego zysku zależy od u- 
miejętnego położenia ręki na 
wadze.

Klerk: — I od tego jakie 
kto ma sumienie, panie szefie 
firmy.TROFEA

— Ho, ho! Widzę, że na­
reszcie wieziesz z polowania 
jakąś zwierzynę w torbie!

— Niestety, to mój pies.

SZCZĘŚLIWY.

— Słyszałeś — Salecki wy­
grał $1,260 na torze wyścigo­
wym w Aurora.

— To może mi odda teraz 
te 50 centów, które pożyczył 
odemnie, gdy jechał na tor 
wyścigowy.

POKRZYWDZONA POŁO­
WICA

Ulicą przejeżdża wspaniały 
kondukt pogrzebowy. Między 
gapiami, przyglądającymi się 
pogrzebowi stoi też pan Won- 
draczek z żoną.

— Widzisz — zachwyca się 
pan Wondraczek — to są na­
prawdę piękne konie. Szkoda 
wogóle gadać, konie pierwszej 
klasy. Aż się serce raduje.

— No, no, wielka sztuka, 
wyondulowane i wystrojone 
na ostatni guzik! Ale — 
skrzeczy zjadliwie małżonka 
— gdy ja chcę pieniędzy na 
fryzjera, albo na krawcową, 
to nie chcesz nawet o tym 
słyszeć.

KODEKS I PIENIĄDZE
— Proszę o książkę “Jak 

zrobić pieniądze”.
-— Służę panu. A może je­

dnocześnie zapakować i ko­
deks karny?
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KUPNO BEZ TARGU
Pipman ma zmartwienie ze 

swoją narzeczoną. Arysto- 
kratka! O byle co robi awan­
tury.

Broń Boże, żeby sobie wy­
tarł nos obrusem! Jakby o- 
brus to była święta rzecz.

Jak raz przez omyłkę wziął 
jej szczotkę do włosów i prze­
czyścił sobie buty, po prostu 
zrobiła piekło.

A co się takiego stało? — 
Przecież buty czarne, ona też 
brunetka. Więc o co ten 
krzyk ?

Codziennie jej musi przy­
nosić kwiaty. A jak czasem 
mu szkoda pieniędzy i udaje, 
że zapomniał, narzeczona ro­
bi dziką awanturę.

— Tylko cham przychodzi 
do ukochanej z gołymi ręka­
mi !

Więc nazajutrz Pipman 
przychodzi w rękawiczkach, 
żeby ręce nie były gołe, ale 
to też nic nie pomaga.

— Jesteś ordynarny skne- 
ra! — krzyczy narzeczona. — 
Widzę, że mnie nie kochasz!

I Pipman musi klękać i się 
przysięgać i ją przekonywać.

— Ja ciebie nie kocham?! 
Ja?! Głupia! Jak ty możesz 
wątpić? Przecież ty masz 30 
tysięcy w posagu!...

Eh, żeby nie te 30 tysięcy, 
Pipman, jużby dawno dał tej 
zwariowanej arystokratce ko-’ 
pniaka. A tak musi cierpieć.

Nie wolno się podrapać, 
chociaż swędzi. Jak się za­
pomni czasem chusteczki do 
nosa, to już się trzeba mordo­
wać, zatykać nos górną war­
gą, bo obrus, psia krew, jest 
nietykalny! Co to za życie?

Ale najbardziej denerwuje 
Pipmana, że narzeczona nie 
pozwala mu się w sklepach' 
targować.

Arystokratka się nie tar­
guje. Arystokratka kupuje 
tylko w sklepach, gdzie jest 
napisane “ceny stałe”. A tam 
się nie wypada targować.

Pewnego razu Pipman 
wszedł z narzeczoną do ele­
ganckiego sklepu, żeby sobie 
kupić palto.

Naturalnie był napis “ceny 
stałe”. Inaczej ta arystokrat­
ka, psia krew, nie chciałaby 
wejść. Targować się nie wy-, 
pada.

Pipmana trzęsła cholera. 
Narzeczona wybrała palto, 
kazała mu przymierzyć i o- 
świadczyła, że to się weźmie.

Pipman zerknął na cenę. 
120 złotych!

— 120 złotych?! — bunto­
wał się w duszy. — I ja się 
mam nie targować?! Dobrze! 
Nie będę się targował!

Przejrzał się obojętnie w 
lustrze i zwrócił się do sub- 
jekta.

— Owszem, palto mi się 
podoba. Co do ceny, ja się 
nigdy nie targuję. Wziąłbym 
to palto, ale tu są potrzebne 
pewne przeróbki.

— Słucham pana — skło­
nił się subjekt.

— Panowie chyba robicie 
pewne przeróbki, jak klient 
żąda?

— Ależ naturalnie! Co pan 
każę przerobić?

Pipman niedbale wskazał 
palcem.

— Proszę przerobić cenę 
na karteczce. Ze 120 złotych 
na 60.

MODA
Halina rozmawia z mężem.
— Czy wiesz mój drogi, 

jakie kapelusze będą noszone 
latem ?

— Wiem: Kapelusze, które 
tobie się nie podobają i kape­
lusze, których cena przewyż­
sza moje możliwości płatni­
cze.

ŻAŁUJE
— Czy to pan mnie wczo­

raj spoliczkował ?
— Bardzo żałuję, ale nie­

stety nie ja.

NA BALU
— Na zdrowie! W winie 

jest prawda.
— Tak niestety. A prawdę 

tę usłyszymy, gdy przyjdzie­
my do domu.

LICYTATOR
żona z zadowoloną miną 

zwraca się do męża:
— Kochasiu, zdaje mi się, 

że nasz synek zostanie w 
przyszłości licytatorem.

— Dlaczego?
— A bo już dziś ma twój 

zegarek pod młotkiem.

POZNAŁ ŻONĘ
— Alfredzie, musisz mi 

nareszcie powiedzieć, kiedy 
właściwie poznałeś swoją żo- 
neczkę.

— Kiedy ją poznałem? — 
■Uczciwie powiedziawszy kilka 
miesięcy po naszym ślubie.

BIUROKRATYZM 
KUCHENNY

Jedna z dobrych pań za­
pragnęła uprzyjęmnić dzień 
świąteczny swojej służącej i 
kupiła dla niej bilet do teatru.

— Marysiu — rzekła rano 
w owym dniu do służącej, a 
była to niedziela — idź dziś 
do teatru. Masz tu bilet ode­
mnie. Grają bardzo ładną 
sztukę.

A Marysia, nie zawahaw­
szy się na chwilę, odparła:

— Przepraszam panią, ale 
ja do teatru nie pójdę. Pani 
zapomina, że według umowy, 
niedziela należy nie do pań­
stwa, ale do mnie.

KTO JEST CHORY?
—- Lekarz zabronił mojej 

żonie gotowania.
Dlaczego? Czy jest chora?
— Nie, ale ja jestem chory.

W KAWIARNI
— Daj mi papierosa.
— Nie noszę teraz papie­

rosów.
— żeby się odzwyczaić od 

palenia ?
— Nie!
— Więc dlaczego?
— żeby ciebie odzwyczaić 

od palenia!

ODCZYT
— Gdzie byłeś wczoraj wie­

czorem ?
— Poszedłem na odczyt.
— Na jaki temat?
— “Jak być zawsze zdro­

wym”.
— I?
— Odczyt był już po raz 

trzeci odroczony spowodu cho­
roby audytora.

NIC
On: — O czym tak myślisz ?
Ona: — O niczym.
On: — Jak można myśleć 

o niczym?
Ona: — O bardzo, właśnie 

myślałam o pieniądzach na 
gospodarstwo.

STAROŚĆ MUSI SIĘ 
WYSZUMIEć

— Już nigdy żadnemu męż­
czyźnie, proszącemu mnie o 
rękę, nie powiem: “Niech pan 
pomówi z mamusią!

— Dlaczego?
— Ten ostatni oświadczył 

się samej mamie!

TO NIE ONA
—- Franciszku, czy moja żo­

na już jest w domu?
— Nie, panie doktorze! To 

papuga tak wymyśla!
— Cóż to, to teraz konie 

same biegają po ulicach?
— Nie, to pani Iksińska z 

pewnością znowu spadła z ko­
nia podczas przejażdżki. — 
Ona zawsze tak robi i doszła 
już w tym nawet do pewnej 
wprawy.
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J KTO l, 
TO JEST 
BARNEY?

GDY JUŻ NADCHODZIŁA 
PORA POJEDYNKU, W KTÓ­

RYM GOPHER GUS MIAŁ SIĘ 
ZMIERZYĆ Z TAJEMNICZYM 

NIEZNAJOMYM, POJAWIŁ 
SIĘ NA HORYZONCIE NIE­

WIELKI AEROPLAN, KTÓRY> 
WYLĄDOWAŁ NA 

FARMIE BARNESA . . .

JAZDA

PRZYRZĄDU.

CO?! ZOSTAŁEM
OSZUKANY?!

JESTEŚMY 
WSZYSCY 
W KOM- 
PLECIE!

MASZ NA­
POLEONIE !

f DZIESIĘĆ 
( KROKÓW I 
^STRZELAJ

ZAŁAT­
WIMY TO

BARDZO 
SZYBKO! |

TO PRAWDA! I 
MYŚMY POLO- l 
WALI ZA TYM 

PTASZKIEM PO 
CAŁYM KRAJU!

HEJ 
barney 
co TY 
ZAMY­

ŚLASZ? _

TYLKO l 
UCZCIWIE 
BEZ POD­
STĘPÓW!

PST... 
JUŻ?

' NO > 
TO 

JAZDA
r PRZY- V 
BYŁ PAN
NA CZAS!

DOBRZE, 
my JESTEŚMY 

GOTOWI!

JESTEM 
BARDZO 

RAD! .

kiedy 
MAM 

STRZELAĆ?

OH! JA NIE 
MOGĘ NA TO 
PATRZEĆ!

rBA TO CI DOPIERO 
HACZYK. A SKĄD 
'JA WIEM, ŻE PRZE­

SZEDŁEM JUŻ 10 
KROKÓW? NIE 
UMIEM LICZYĆ! I

r DOSKO- 1 
NALE JOE, JA 
MU ZAŁOŻĘ 
KAJDANKI 
ZANIM NA

- ZIEMIĘ 
POLECI! <

UCZCIWY 
ZWYCIĘ­

ŻY! r-<

USPOKÓJ > 
SIE GUS, 

DOBRZE, ŻE 
SIĘ TAK STA­

ŁO! DOSTAŁ 
CO MU SIĘ 
NALEŻY!

DZIĘKUJĘ PANU, PA­
NIE BAXTER! ODDAŁ 
NAM PAN DOBRĄ 

PRZYSŁUGĘ!

TY 1
WIESZ 

Jak to 
.JEST!

< POWODZENIA 
GUS DZIESIĘĆ KRO­
KÓW I . . . PAF! 1
NIE BĘDZIE JUŻ 

CZŁOWIEKA O 
OCZACH WĘŻA!

PAN BAXTER? WŁAŚ­
NIE JESTEM TYM CZŁO­
WIEKIEM Z KTÓRYM PAN 
MÓWIŁ PRZEZ TELEFON.

ŚPIESZYŁEM SIĘ 
, TYLKO MOŻNA!

JEST ON JEDNYM
Z NAJNIEBEZPIECZNIEJSZYCH 
WARIATÓW, KTÓREMU UDAŁO 
SIĘ ZBIEDZ ZE SZPITALA! f

f TO SĄ WŁAŚNIE CI RY­
CERZE . . . GOPHER GUS

I . . . AH . . . NIE WIEM JAK 
SIĘ TEN DRUGI NAZYWA! r

A TERAZ MÓJ PANIE— 
MUSZĘ ZREWIDOWAĆ TWO­

JE PIERSI PRZY POMOCY 
TEGO

DALSZY CIĄG NASTĄPI

ZNAJOMY ZAPACH
— Marysiu, to pewnie twój 

narzeczony czeka na ciebie 
przed domem?

— A skąd pan wie o tym, 
że to mój narzeczony?

— Poznaję to po zapachu 
mojego cygara...

ROZTARGNIENIE
Profesor B. słynie z roztar­

gnienia. Pewnego dnia pan 
profesor składa wizytę kondo­
lencyjną znajomej, której 
mąż zmarł przed kilku dnia­
mi.

Ledwie powitał panią do­

mu, profesor R. zapomniał 
już o celu wizyty.

— Po krótkiej rozmowie 
pyta:

— A cóż porabia szanowny 
małżonek ?

— Mój mąż ? Już na cmen­
tarzu, parffe profesorze...

—. Niezwykły pomysł ■— 
dziwi się profesor — w nocy 
chodzić na cmentarz!

W KAWIARNI
— Dlaczego nie wyrzucasz 

tego jegomościa?
— Zwariowałeś! Ile razy 

go budzę, to płaci rachunek.

POMOC W NAGŁYM 
WYPADKU

Na stację pogotowia ratun­
kowego wpada jakiś zadysza­
ny jegomość.

■— Panie doktorze, czy mo­
że mi pan pomóc?

— Ależ naturalnie! Prze­
cież po to tu urzęduję!

— No to dobrze, niech mi 
pan pożyczy dwadzieścia zło­
tych.

TRESURA
Artysta cyrkowy pracował 

— przez osiem dni nad wytre­
sowaniem gęsi, która umiała 

liczyć. Ale wszystko nada­
remnie.

— Czy to tak trudno wy­
tresować gęś?

— Z tem jako tako. Ale 
gdym ją już wyuczył, straci­
łem engagement i musiałem 
ją zjeść.

SŁUŻĄCA
— Marysiu, idź na górę i 

zapytaj państwa Podkówków, 
czy tam wszyscy powariowa­
li, że wyczyniają tak piekiel­
ny hałas.

— Dobrze, a czy mam cze­
kać na odpowiedź?

NASZE DZIECI
— No, Helusiu, chodź do 

wujka na kolana!
— O, na to jestem jeszcze 

za mała...

W CYRKU
W cyrku produkuje się na­

śladowca głosów zwierzęcych. 
W pewnej chwili zwraca się 
do publiczności.

— Płacę 100 doi., jeżeli nie 
potrafię oddać głosu jakiegoś 
z wybranych przez Szan. Pań­
stwo stworzeń.

Głos z widowni: — Udaj 
pan sardynkę.
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W NOWYM DOMU ADMINISTRACYJNYM ZWIĄZKU NAR. POL.

NOWY OMACH ZWIĄZKI' NARODOWEGO POL­
SKIEGO. znajdujący się przy zbiegu ulic W. Division 
i Bosworth. Jak widzimy powyżej gmach ten przed­
stawia sie pięknie i okazale. Poświecenie nowego 
gmachu odbędzie sie dziś, w sobotę. 7go maja, o go­
dzinie 2ej po południu. (Foto—Henry)

BIURO PREZESA ZARZĄDU 
CENTRALNEGO Z. N. P„ p. Jana 
Romaszkiewicza w nowym gmachu 
związkowym. Przy prezesie siedzi 
Cenzor Związku Narodowego Pol­
skiego, E'ranciszek X. Świetlik.

BIURO WICEPREZESKI Z. N. P. 
Przy biurku w pośrodku widzimy 
wiceprezeskę Z. N. P„ panią Fran­
ciszkę Dymek, a przy niej dyrek­
torki panią Bronisławę Zawilińską 
i panią Aniele Wójcik.

PORTAL NOWEGO GMACHU Związku Narodo­
wego Polskiego w Chicago. Główne wejście do no­
wego gmachu Z. N. P. przedstawia sie okazale. Po 
obu stronach wejścia widnieją napisy w jeżyku pol­
skim i angielskim, a nad portalem znajduje sie meta­
lowa tarcza z wyrytymi na niej literami Z. N. P.

BIURO SKARBNIKA Z. N. P. Przy biurku pod por­
tretem Washingtona siedzi skarbnik Z. N. P„ Jozef 
T. Spiker, a przy nim dyrektor Z. N. P„ Dr. M. W. 
Majchrowicz i L. Zalewska, asystentka skarbnika.

z"-' ?'

BIURO SEKRETARZA JENERAŁ- 
NEGO Z. N. P. w nowym gmachu 
związkowym. W środku widzimy 
sekr. jen. Albina S. Szczerbowskie­
go. a przy nim siedzą dyrektor Mi­
chał Tomaszkiewicz i Marian Kos­
tecki. asystent sekretarza.

BlUfcO KONTROLERA Z. N. P. 
Przy biurku kontroler Zi N. P.. J. 
Bronars, a przy nim jego sekre­
tarka. panna Anna Singer.



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SO BOTA, 7-go MAJA, (MAY 7th) 1938 r.

acji widzimy

Roniaszkiewicza, 
ską i A. Wójcik

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO Z. N. P. w sali posiedzeń w nowym gmacl 
od strony lewej dyrektorów D. Sakowskiego, Fr. Synowca, A. Sobotę, skarbnika .1. T 
wiceprezesa Cz. Hibnera, kontrolera J. Bronarsa. asystenta rzecznika adw. K. Mido 
sekretarza jenerainego A. Szczerbowskiego, asystenta sekretarza M. Kosteckiego, dyr 
i dyrektorów E. Jaworka, I. W’erwinskiego, Dr. M. W. Majchrowicza i Fr. Głowę.

BIURO KOMISJI ROZWOJU. Przy 
biurku dyrektor Franciszek Głowa, 
prezes Komitetu Rozwoju ze swoją 
sekretarką.

W

BIURO WYDZIAŁU OŚWIATY. Przy biurku wi­
dzimy dyrektora Franciszka Synowca, prezesa Wy­
działu Oświaty Z. N. P. Edmunda Płaczka, sekreta­
rza Wydziału Oświaty i Halinę Poprawską, jedną 
z pracowniczek tegoż wydziału.

BIURO SEKRETARZA JENERAL- 
NEGO w nowym gmachu związko­
wym zajmuje całe piętro. Główne 
to biuro jest jasne i wygodne, a wo­
bec tego że biurka pracowników 
znajdują sic obok siebie, skompli­
kowana praca sekretariatu postę­
puję szybko i sprawnie.

BIURO WICEPREZESA Z. N. P. 
Miłym zakątkiem jest biuro wice­
prezesa Z. N. P. Widzimy przy 
biurku wiceprezesa Związku pana 
Czesława Hibnera, a przy nim sie­
dzą dyrektorzy Damazy Sakowski 
i Aleksander Sobota.

BIURO NACZELNEGO LEKARZA 
Z. N. P. Przy biurku wadzimy Dr. 
Franciszka A. Dulaka, naczelnego 
lekarza Z. N. P.. przy nim siedzi 
jego pomocnik W. Andrzejewski.

SEKCJA BIUR ADWOKACKICH RZECZNIKA Z. 
N. P., w których załatwia sic wszelkie sprawy praw­
ne. Widzimy powyżej pracowników tego wydziału, 
a wśród nich adwokata Kazimierza Midowicza, asy­
stenta rzecznika Z. N. P.

Ł ' t 
f■

ODDZIAŁ REKORDÓW ASEKU­
RACYJNYCH. Obszerna sala, w 
której znajdują siy nowoczesne ka­
setki z rekordami asekuracyjnymi.
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ODDZIAŁ KOPIOWANIA DOKUMENTÓW

W Y D Z I A Ł POŚMIERTNEGO I 
HARCERSTWA. Widzimy powyżej 
sale, w której znajduje sie Wydział 
Pośmiertnego i W'ydział Harcer­
stwa.

&

EXIT

BIURO SKARBNIKA Z. N. P. Jedną z obszernych 
sal zajmuje biuro skarbnika Z. N. P. Widzimy tutaj 
wśród zatrudnionych pracowników skarbnika Z. N. 
P. Józefa F. Spikera.

SALA MASZYN BIUROWYCH w 
nowym gmachu Związku Narodo­
wego Polskiego.

E'otografie z nowego gmachu Domu Związkowego 
znajdujące sie w niniejszym wydaniu Dziennika 
Związkowego w sekcji rotograwiurowej zostały 
wykonane przez p. Franciszka Rutkowskiego, 
właściciela Frank Routh Studio, pnr. 224 East 
Ontario Street w Chicago. nu

CAŁY RÓG PIĘTRA w nowym 
gmachu związkowym zajmuje biu­
ro wydziału realnościowego Z. N. 
P. Na przedzie widzimy panią K. 
Paczyńską, kierowniczkę jednego 
z działów. Nieco dalej stoi p. E. A. 
Wroński, kierownik działu likwi­
dacyjnego.

KASY OGNIOTRWAŁE. Okazale 
przedstawiają sie nowoczesne kasy 
ogniotrwałe w nowym gmachu 
związkowym.

znaniu na Placu Wolności odbyła 
sie wielka manifestacja społeczeń­
stwa. podczas której żądano kolonii 
dla Polski.

POSEŁ LITEWSKI W WARSZA­
WIE. Przyjazd Pierwszego Posła 
Litewskiego, p. Szkirpa do War­
szawy.
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ĆWICZENIA W PARKU PUŁA­
SKIEGO W CHICAGO. Dziewczęta 
polskie ćwiczą na poręczach w Par­
ku Pułaskiego.

Z WĘDRÓWKI PO POLSCE—Sta­
ry dom w Wiśniowcu na Wołyniu, 
który pamięta nie jedną burze 
dziejową. <Dr- Jarosz)

PODPORUCZNICY NA ZAMKU.— 
Prezydent Mościcki przechodzi 
przed frontem nowozamianowa- 
nych podporuczników kawalerii.

(Światowid)

BALET KLUBU AKADEMICKIEGO. Członkinie 
baletu Klubu Akademickiego—Halina Kajkowska, 
Irena Gieryna. Irena Zakrzewska. Jadwiga Rusiecka 
i Bronisława Bochnik.

KU PAMIĘCI CURIE-SKŁODOW- 
SKIEJ. Radca Ambasady Rzeczy­
pospolitej Polskiej, Witold Wańko­
wicz, sadzi drzewo ku pamięci na­
szej wielkiej rodaczki w Metuchen 
New Jersey.

PIĘKNO KOŚCIOŁÓW POL­
SKICH.—Wspaniała świątynia Św. 
Trójcy, pnr. 1118 Noble ulica w 
Chicago. 111. (Henryk Photo)
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